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M I K U L I Ń C E
Wznowienie lokacyi miasta na prawie magdebueskiem. 

Oeganizacya cechów.

Napisał

JÓZEF NOGAJ.

obronr się,

ikulińce, w dzisiejszym powiecie tarnopolskim nad Se
retem położone, nie należą do najstarszych miast na 
Podolu galicyjskiem. Założyła je na samym schyłku 
wieku XVI. Anna z Sieniawskich Jordanowa, kaszte
lanowa krakowska, uzyskawszy w r. 1595 przywilej 
króla Zygmunta III., który wieś tej samej nazwy na 
miasto zamienił i prawem magdeburskiem opatrzył.

Nim wiek minął, nim nowe miasto podolskie 
wzmogło się w ludność i dostatek, obrócił je w pe-
rzynę najazd turecki w roku 1674.; nawet zamek nie 

a dzielna załoga poddawszy się zwycięzcy na honoro
wych warunkach, doznała jego wiarołomstwa i ani siebie, ani 
mieszkańców miasta nie ocaliwszy, częścią sromotną śmierć od 
mściwych pohańców poniosła, częścią poszła w jasyr na gorzki 
chleb niewoli. *)

*) Ob. Słownik geograficzny królestwa polskiego i innych krajów słowiań
skich, Warszawa 1885. T. VI. str. 413. Baliński, Polska starożyt. T. II. str, 892.

Po tej ruinie nie prędko podniosły się Mikulińce. Mijały dzie
siątki lat, a stan rzeczy mało się polepszał. Jeszcze w r. 1760-tym



wśród mieszczan mikulinieckich nie można było znaleść dostate
cznej liczby osób dla utworzenia sadu ławniczego ściśle podług 
magdeburskiego prawa, a niektóre rzemiosła miały w tym samym 
czasie tak mało reprezentantów, że n. p. do cechu garncarskiego 
zaliczono kowali, złotników, rymarzy, kotlarzy, stolarzy, tokarzy, 
szklarzy, stelmachów, bednarzy i murarzy, „a to dla niewielości je
dnego konsztu rzemieślnika."1)

*) Ob', niżej str. 35,

Lepsza dola nastała dla Mikuliniec, kiedy drogą kupna prze
szły na własność Ludwiki z Mniszchów Potockiej, kasztelanowej kra
kowskiej, hetmanowej w. k. Nowa dziedziczka, widząc'' podupadły 
stan miasta, otoczyła je troskliwą opieką. Uznawszy słusznie, że 
warunkiem pomyślnego rozwoju jest należyta, na pewnych podsta
wach oparta organizacya wewnętrznych miejskich stosunków, zwró
ciła się do króla Augusta III., z prośbą o wydanie nowego aktu 
erekcyjnego, co było tem potrzebniejsze, że dawny przywilej 
Zygmunta III. wśród dawniejszych klęsk publicznych zaginął.

August Illci pragnąc, „aby na potomne czasy kraje 
Rzeczypospolitej w miasta fundowały się, ludzie zaś w jak 
największe obfitowali szczęśliwości i nieustające fortun swoich 
brali pomnożenie", uczynił zadość prośbie właścicielki „miasta, 
z dawna założonego, a przez różne przypadki w potrzebnych ozdo
bach podupadłego".

Przywilejem, wydanym w Warszawie dnia 16-go grudnia ro
ku 1758., zachował król Mikulińcom charakter miasta, nadał im 
herb, wyobrażający św. Józefa w polu białein, i obdarzył prawem 
magdeburskiem, przez co zrównał je pod względem praw i przy
wilejów z innemi miastami w Koronie i Litwie. Prawo magde
burskie zapewniało Mikulińcom zupełny samorząd. Nie podlegały 
one ani sejmikom województwa ruskiego, ani trybunałowi koron
nemu, ani sądom grodzkim i ziemskim; jedynie obowiązywały je 
uchwały sejmu, dotyczące podatków na potrzeby Rzeczypospolitej.

Mieszczanie rządząc się prawem magdeburskiem, wybierali 
sobie burmistrza, wójta, radców i ławników, którzy dzielili między 
siebie władzę ustawodawczą, administracyjną i sądowniczą. Ins- 
stancyą wyższą dla wszelkich spraw, przez zwierzchność miejską 
i sąd ławniczy załatwianych, była dziedziczka i jej sukcesorowie. 



Dziedziczce też przysługiwało prawo wydania szczegółowych prze
pisów administracyjnych i sądowych, oczywiście w ramach przy
wileju królewskiego, oraz zatwierdzania wybranej na rok zw.erz- 
chności. Po roku odbywały się nowe wybory w dniu, oznaczonym 
w przywileju królewskim; jedynie urząd pisarza miejskiego był do
żywotni, ale wt tym jedynie wypadku, jeżeli pisarz obowiązki swo
je spełniał należycie; w przeciwnym razie usuwano go, a wybiera
no innego.

JDla zapewnienia miastu dobrobytu materyalnego zatwierdził 
August Illci targi i jarmarki, „według dawnych zwyczajów usta- 
nowione1'. Mieli więc kupcy i rzemieślnicy mikulinieccy sposobność 
zbytu dla swoich towarów i wyrobów, a opłaty targowe, pobiera
ne od przyjezdnych, zasilały skarbony poszczególnych cechów.

Cechów rzemieślniczych utworzyła hetmanowa Potocka 5. tj. 
cech tkacki, krawiecki i kuśnierski, szewski, rzeźnicki i garncarski, 
przydzieliwszy do nich wszystkich rzemieślników, którzykolwiek 
znajdowali się wówczas w Mikulińcach. Od tej czynności rozpo
częła pani hetmanowa swoją organizatorską czynność. Statuta, na
dane poszczególnym cechom, są bardzo szczegółowe i określają do
kładnie wszystko, cokolwiek ma związek z istnieniem i rozwojem 
cechów. Dlatego też korzystały z nich inne miasta, do dziedzi
ctwa hetmanowej Potockiej należące, chcąc u siebie cechy zorga
nizować. Mianowicie dnia 6. kwietnia 1762 r. przybył do urzędu 
miejskiego w Mikulińcach Józef Przegrocki, wójt miasta Krasi
czyna, wraz z dwoma tamtejszymi mieszczanami: Maciejem Cze
chowskim i Łukaszem Wysockim i w imieniu mieszczan krasi- 
czyńskich prosił „cechmistrzów i wszystkich cechowych braci, ażeby 
wyż rzeczone miasto Krasiczyn mogło się zaszczycać prawami ce- 
chowemi od miasta... Mikulinieckiego z łaski Najjaśniejszego Pana... 
uprzywilejowanego komunikowanemi.“ Urząd miejski porozumiawszy 
się w tej sprawie z cechmistrzami, przychylił się do prośby de- 
putacyi krasiczyńskiej: „zapatrzywszy się... na praktyki innych 
miast uprzywilegiowanych, że praw udzielają proszącym miastom 
i miasteczkom. “

Tego samego roku dnia 18 sierpnia z podobną prośbą zwró
cili się do urzędu mikulinieckiego delegaci miasta królewskiego 
Kut. Ta okoliczność jest najlepszym dowodem, że organizacya 
cechów mikulinieckich była praktyczną.

W latach 1760 i 1761 dokonała więc- Potocka zupełnej 
organizacyi wewnętrznych stosunków w Mikulińcach. Zaczął się 



więc prawidłowy tok urzędowania wszystkich czynników, powo
łanych do administracyi uprzywilejowanej gminy i wymiaru 
sprawiedliwości.

* *

*) Piszącemu te słowa udzielił łaskawie tego protokółu Dr. Ludwik Bru
dziński, teraźniejszy burmistrz Mikuliniee.

*
X.

Czynności magistratu mikulinieckiego, ustanowionego w r. 
1761, możemy poznać z księgi intabulacyjnej, p. t. „Protokół akt 
miejskich mikulinieckich uprzywilejowanych zaczęty roku MDCCLXI 
w miesiącu wrześniu przez Antoniego Wiśniewskiego poprzysię- 
źonego miejskiego mikulinieckiego pisarza." Księga ta, licząca 
238 kart in folio, utrzymała się w dobrym stanie, Na samem 
czele znajdujemy w niej obiatę praw i przywilejów, nadanych 
miastu przez Ludwikę Potocką, w której jest przytoczony do
słownie przywilej lokacyjny króla Anglista III; dalej czytamy 
statuta poszczególnych cechów, wreszcie spis mieszczan, którzy 
w r. 1762 złożyli przysięgę na prawo miejskie. Te ustępy poda- 
jemy w niniejszym Roczniku, bo zawierają interesujące szczegóły 
dotyczące przeszłości jednego z miast podolskich, a wjpdóre za
poznają nas dokładnie z ustrojem wewnętrznym polskiego miasta, 
rządzącego się prawem magdeburskiem.

Oblata pisana jest bardzo czytelnie i starannie, pomyłki są 
nieznaczne i łatwe do sprostowania.



I.
Ludwika Potocka, kasztelanowa krakowska, hetmanowa 
wielka koronna, ustanawia zarząd miejski i sąd ławniczy 
w Mikulińcach na podstawie przywileju króla Augusta III.

W imię Trójcy Przenajświętszej Amen. Działo się w Mi- 
kulińcach, w mieście dóbr ziemskich dziedzicznych, a1 za osobli
wszą, łaską Najjaśniejszego monarchy polskiego Augusta III., Pana 
Miłościwego, uprzywilegiowanem, dnia <30 miesiąca Augusta roku 
Pańskiego 1761.

Ludowika z Wielkich Kończyc na Mikulińcach i Krasiczynie 
Potockli, kasztelanowa krakowska, hetmanowa wńelka koronna, rze
czonego miasta Mikuliniec .pani i dziedziczka.

Na większą cześć i chwałę Boga w Trójcy Świętej jedynego 
aby sprawiedliwość święta na każdem miejscu, gdzie być może, 
miała swoje pomnożenie, zaezem przywilej od Najjaśniejszego mo
narchy Augusta III., szczęśliwie nam panującego, dnia 16 mie
siąca grudnia roku Pańskiego 1758 na utwierdzenie lokacyi, po
stanowienie cechów i wszelkich porządków, jako w innych mia
stach koiony polskiej i Wielkiego księstwa litewskiego mianycb 
i rządzących, konferując prawo teutoriskie czyli magdeburskie 
miastu memu dziedzicznemu Mikulińcom, w województwie ruskienu 
ziemi halickiej, a powiecie tiembowelskim leżącemu, w Warszawie 
łaskawie nadany, podpisany i pieczęcią kancelaryi mniejszej ko
ronnej utwierdzony, do akt zaś grodzkich trembowelskich we wto
rek po święcie św. Andrzeja apostoła blizki roku Pańskiego 1759 
przez obiatę podany w te słowa:
August Trzeci z Bożej łaski król polski, Wielki książę litewski, 
ruski, pruski, mazowiecki, żmudzki, kijowski, wołyński, podolski, 
podlaski, inflancki, smoleński, siewierski i czerniechowski, a dzie

dziczny książę saski i elektor.
W imię Pańskie Amen.
Oznajraujemy na wieczną pamiątkę niniejszym listem przy

wilejem Naszym wszem w obec i każdemu z osobna, komu o tern 



wiedzieć należy teraźniejszego i przyszłych wieków ludziom, iź 
My chcąc, aby na potomne czasy kraje państw naszych w miasta 
fundowały się, ludzie zaś w jak największe obfitowali szczęśliwości 
i nieustające fortun swoich brali pomnożenie, cokolwiek do tego 
chwalebnego dzieła może być środków i sposobów, zażyć onych 
nie opuszczamy. Więc tym samym końcem skłoniwszy się chętnie 
do racyi i próśb Jaśnie Wielmożnej Ludowiki z Mniszchów Poto
ckiej, kasz'elanowej krakowskiej, hetmanowej wielkiej koronnej, 
wdowy, z strony dóbr jej dziedzicznych miasta, Mikulińce nazwa
nego, w województwie ruskiem, ziemi halickiej, powiecie trembo- 
welskim leżącego, z dawna założonego, a przez różne przypadki 
w potrzebnych ozdobach podupadłego, Nam przełożonych, umyśli
liśmy łaskawie na instancyą Panów Rad przy boku naszym zosta
jących , tudzież na przerzeczone prośby temuż miastu, Mikulińce 
nazwanemu, do najlepszej lokacyi i sytuacyi przez nadanie onemu 
praw Naszych królewskich dopomódz. Jakoż czyniąc to niniejszym 
listem przywilejem naszym, lokacyą i sytuacyą miasta tego, Miku
lińce nazwanego, na kształt innych miast koronnych i Wielkiego 
księstwa litewskiego wiecznymi czasy utwierdzamy i ubezpieczamy, 
pozwalając pomienionej Jaśnie Wielmożnej dziedziczce i jej sukce
sorom toż miasto swoje dziedziczne Mikulińce budować i murować, 
fosami, wałami, wodą i inriemi obronami obwieść i obwarować, 
mieszczan, kupców, rzemieślników i wszelkich obywatelów jakiego
kolwiek rodzaju i stanu ludzi do tegoż mias‘a sprowadzać i przy
sposabiać, towary wszelkie zwozić i przedawać. Które to miasto 
Mikulińce znak albo pieczęć wyobrażenie św. Józefa w polu białem 
z literami tak, jak tu jest wyryte, dla stwierdzenia aktów, listów 
i spraw miejskich odtąd mieć będzie.

Tu w tern miejscu jest wyobrażenie św. Józefa w polu białem 
z literami wyrytemi1).

Aby zaś dobrym i przyzwoitym porządkiem rządzone było, 
mocą i powagą Naszą królewską prawo teutońskie, które się ma- 
gdeburskiem nazywa, tudzież inne wszelkie prerogatywy i wol
ności, jakięh miasta koronne i W. księstwa litewskiego zażywają, 
temuż miastu Mikulińce łaskawie nadajemy i darujemy, oddalając 
takie prawa polskie i litewskie, któreby w rządzeniu miasta Miku
lińce prawu teutońskiemu, alias magdeburskiemu deregować miały, 
i deklarując, że na wzór innych miast koronnych, prawem magde-

*) NB. w oryginale, nie wjsopii. 



burskicm rządzących się, mianowicie jednak pobliższych sobie, toż 
pomienione miasto Mikulińce rządzić się powinno. Oraz wolne 

•sobie będzie i mocne pomienione miasto Mikulińce po aktykacyi 
i publikacyi tego przywileju Naszego, oneinu nadanego, każdego 
czasu, który do tego najsposobniejszy będzie, magistrat burmi
strzowski jakoteż i wójtowski, pisarza dożywotniego, któryby aktami 
burmistrzowskimi i wójtowskimi dysponował, tudzież radców, ła
wników, mężów rachmistrzów i innych urzędników miejskich pro- 
porcyonalną liczbę obrać i aprobacyi dziedziczki podać. Które to 
osoby magistratowe, od miasta obrane, a od dziedziczki aprobowane, 
mianowicie burmistrz, wójt, pisarz, radca i ławnicy in praesentia 
dziedziczki i zgromadzonego miasta w ratuszu mikulinieckim po
dług roty w prawie magdcbuiskiein opisanej jurament wykonawszy, 
jurysdykeye swoje rozpocząć i one pewnych dni sądowych, od 
dziedziczki wyznaczonych, kontynuować będą. Ze zaś w tern mie
ście przykładem innych miast koronnych funkeya wójta, burmi
strza, radców i ławników doroczna tylko być ma. Po skończonym 
zaś roku albo nowi obrani albo też dawniejsi przez nową elekcyą 
potwierdzeni być mają. Więc na takową nowego magistratu elek
cyą lub dawniejszego kofirmacyą pewny dzień w każdym roku, 
to jest pierwszy poniedziałek po święcie św. Józefa temuż miastu 
Mikulińcom naznaczamy. Dziedziczka zaś teraźniejsza i jej sukce- 
sorowie zupełną zawsze moc będą mieć z obranych kandydatów 
burmistrza podać, wójta postanowić, radców i ławników aprobo
wać, urząd ekonomiczny i sierociński naznaczyć i ordynować, po
żytki miejskie i ich administracyą według własnej woli swojej opi
sać, prowenta swoje podług zwyczaju i upodobania ułożyć, jurys- 
dykcyą radziecką i wójtowską ustanowić. Który to magistrat, wy
żej wyrażonym sposobem ustanowiony, mocen będzie sprawy wsze
lakie, między obywatelami miasta tego zachodzące, tak sukcesyo- 
nalne jakoteż potoczne, uczynkowe i kryminalne sądzić, dekreto
wać, ludzi swywolnych, rozpustnych, występnych , wszelką osobę 
w mieście lub ua gruntach onego w uczynku kryminalnym, świeżo 
popełnionym, lub w jakiej zbrodni obwinioną, łapać i według spra
wiedliwości sądzić i karać, apelacyi w sprawach znaczniejszych do 
sądu dziedziczki i jej sukcesorów dopuszczczając lub też obwinio
nych kryminalnie do pobliższych magistratów miejskich odsyłając, 
a względem ludzi stanu rycerskiego obyczajem innych magistratów 
miejskich, na prawie magdeburskiem ufundowanych, zachowując się 
i sprawując. Mocen także będzie magistrat miasta tego Mikulińce 



wszelkie transakcye, zapisy, przez kogokolwiek i dla kogokolwiek 
zeznano, do aktów swoich przyjmować i z tychże aktów wypisy 
pod pieczęcią miejską uprzywilejowaną z podpisami burmistrza 
i pisarza stronom potrzebującym wydawać, oraz za pozwoleniem 
i aprobaeyą dziedziczki i jej sukcesorów plebiscyta miejskie stano
wić, bractwa i cechy wszelkie kupieckie i rzemieślnicze ordynować 
i artykuły im układać. Cechowi zaś, albo przez nich w kunsztach 
swoicli wyzwoleni, towarzystwem z wyzwolonymi w innych mia
stach szczycić się i równymi im być powinni będą.

Do prawa miejskiego w temże mieście Mikulińce zwyczajem 
innych miast wszyscy ludzie jakiegokolwiek-<rodzaju, których prawo 
publiczne nie ekscypuje, przypuszczani być mają.

Żeby zaś to miasto Mikulińce osobliwszej łaski Naszej doznało, 
za zezwoleniem samejże dziedziczki oneż protekcyi Naszej królew
skiej i Najjaśniejszych następców Naszych inkorporujemy, oraz 
toż miasto, jako i każdego w niem mieszkającego glejtem Naszym 
od wszelkich wiolencyi obwarowane być deklarujemy.

W sprawach, w sądzie miejskim agitujących się, apelacyą do 
samej tylko dziedziczki i jej sukcesorów, od ostatniego jednak 
w pryncypalnej rozprawie dekretu i to o rzecz, walor sumy pię
ciuset złotych przenoszącą, zachowujemy.

Dla pożytku przytem miasta tego Mikulińce targi dwa razy 
w tydzień według dawnych zwyczajów i jarmarki, w swoich cza
sach ustanowione i praktykowane, aprobujemy. Na które wolno 
będzie wszystkim ludziom jakiegokolwiek stanu i kondycyi kupcom 
i handlarzom do używania pospolitego towary wszelkie przywozić, 
wykładać, przedawać, skupować, frymarczyć i zamieniać; konie, 
woły i inne bydło wszelkiego rodzaju sprowadzać, przedawać i od
mieniać; zboże i cokolwiek być może użytkom ludzkim potrzebnego, 
przywozić i przedawać pod tern bezpieczeństwem, jakoby każdy 
z nich na pomienlione targi i jarmarki jadąc lub idąc, tam się 
bawiąc i stamtąd powracając, osobliwym glejtem Naszym królew
skim był ubezpieczony. Na tychże targach i jarmarkach zupełną 
moc i władzę jurysdykcyi jarmarkowej we wszelkich sprawach, 
między kupcami i ludźmi kupującymi i przedającymi podczas tar
gów i jarmarków zachodzących, albo tam opierających się, krótkim 
i bez wielkiej dylacyi procesem do sądzenia magistratowi lub po
stawionemu od dziedziczki i jej sukcesorów urzędowi nadajemy.

Aby zaś tem bardziej mieszczanie, kupcy, sukiennicy i bła- 
watnicy, oraz wszelacy rzemieślnicy, tudzież inni ludzie do osiada



nia i budynkami zasadzenia pomienionego miasta Mikulińee zachę
ceni byli, wszystkich obywatelów, którzy tam mieszkanie przyj
mują, od wszelakich uchwał sejmikowych tegoż województwa ru
skiego (oprócz publicznych Ezeczypospolitej podatków sejmami po 
s'anowionyeh) uwalniamy i wolnymi mieć chcemy. Przychylając 
się oraz do praw o uwolnieniu nie należnego sądu postanowionych 
tychże obywatelów wszystkich i każdego z osobna od jurysdykcyi 
i sądów trybunalskich tudzież ziemskich i grodzkich, w sprawach 
wielkich i małych, potocznych i kryminalnych, wyjmujemy i sa
memu'tylko sądowi tamtejszemn miejskiemu, a przez apelacyą są
dowi dziedziczki i jej sukcesorów, jako wyżej, inkorporujemy. Nako- 
niee tymże- obywatelom i mieszczanom miasta Mikuliniee wszelkich 
wolności i swobód miejskich, innym mieszczanom naszym w Koro
nie z prawa służących., spokojnie używać wiecznymi czasy pozwa
lamy teraźniejszym listem przywilejem Naszym królewskim, który 
do wszystkich, do których należy, osobliwie jednak Wielmożnych 
urodzonych senatorów, dygnitarzów, urzędników, tudzież sędziów 
trybunalskich, ziemskich i grodzkich, koronnych i innych jakich
kolwiek magistratów wiadomości przywodząc, rozkazaliśmy, aby 
tenże przywilej Nasz do ksiąg autentycznych był przyjęty i głosem 
woźnego tudzież przez przybicie kopii onegoż do drzwi kościołów 
parochialnyeh publikowany, oraz i przez nich samych zachowany; 
i drudzy aby go zachowali, starać się będą dla łaski Naszej kró
lewskiej, prawa Nasze królewskie i Ezeczypospolitej, tudzież św. 
kościoła rzymskiego katolickiego wcale zachowując.

Na to dla lepszej wiary, wagi i pewności ten list przywilej 
Nasz ręką Naszą własną podpisawszy, pieczęcią koronną stwierdzić 
rozkazaliśmy. Dan w Warszawie dnia 16 miesiąca grudnia roku 
Pańskiego 1758, panowania zaś Naszego 26 roku. Augustus rex.

Utwierdzenie lokacyi miasta Mikuliniee, dziedzicznego J. W. 
Ludowiki Potockiej, kasztelanowej krakowskiej, hetmanowej w. ko
ronnej, w województwie ruskiem leżącego, z nadaniem temuż mia
stu prawa magdeburskiego, tudzież aprobacyą targów i jarmarków 
według dawnych zwyczajów ustanowionych confertur. Antoni Si
korski, J. kr. M. i pieczęci koronnej sekretarz m. p.

(Tu pieczęć w puszce miedzianej na wosku czerwonym wybita i na 
sznurku jedwabnym zawieszona1).

In castro tremboylensi feria tertia post festum sancti Andreae

*) Uwaga’ta odnosi się do oryginału. 



apostoli p-rosima aono Domini 1759 no praesentis privilegii su- 
-scepta oblatio.

Do zupełnego przyprowadzając skutku i eg/.ekucyi').
Ponieważ cechy rzemieślnicze niektóre (którego się tylko kon- 

sztu w Mikulińcach znaleść mogli) za osobliwszym instrumentem 
opisawszy, im niektóre artykuły już postanowiłam, urząd prawa 
magdeburskiego poprzysięgły na fundamencie wyż rzeczonego przy
wileju postanowiłam, wszystkie porządki i zwyczaje temuż urzędowi 
i miastu Mikulińcom niższymi opisawszy artykułami.

1. Ponieważ toż miasto Mikulińce mniej ma teraz ludzi i sub- 
jektów do urzędu sądowego sposobnych, więc tymczasem czyniąc 
zadosyć tak przerzeczonemu przywilejowi Najjaśniejszego króla IMCI, 
pana naszego polskiego, jako i prawu magdeburskiemu, Saksonem 
opisanemu, osim osób, to jest wójta (który i burmistrzowską fun- 
kcyą wraz na sobie mieć ma), ławników sześciu i pisarza nazna
czam i postanowiam.

2. A jeżeli za błogosławieństwem Boskiem to miasto Miku
lińce przyszłoby do znacznej osiadłości w katolików i chrześcijan 
w swoim czasie, jako inne miasta w Polszczę i Wiclkiem księstwie 
litewskiem kwitną, tedy zostawuje się moc przyszłym dziedzicom 
i sukcesorom moim, że im będzie wolno i więcej sądowych osób 
kreować, jako to magistrat, kolegium ławnicze, czterdziestu mę

żów, tak jak w rzeczonym przywileju, temuż miastu nadanym, jest 
wyrażono i jako inne miasta koronne i Wielkiego księstwa li
tewskiego sądowe w porządki osób i kolegiów obfitują i są za
szczycone.

3. A lubo teraz na fundamencie pozwolenia w przywileju 
wyrażonym ten urząd prawa magdeburskiego dnia dzisiejszego 
w akcie wyrażonym postanawiam i kreuję, w przyszłe zaś lata 
i czasy elekcya nowa (jako tenże przywilej Najjaśniejszego Pana 
w sobie opiewa) corocznie w pierwszy poniedziałek, po święcie 
św. Józefa przypadający, nowego burmistrza czyli wójta oraz i ła
wników lub przez tęż elekcya aprobacya dawnych być powinna; 
i tak burmistrz czyli wójt jako i ławnicy roczną tylko funkcyą 
zaszczycić się mają, jeżeliby przez powtórną elekcya nie byli apro
bowani.

4. A jeżeliby którego z ławników lub samego burmistrza 
czyli wójta po obraniu i wypełnieniu przysięgi na ten urząd za

*) Mianowicie przywilej Augusta III. 



dekretem Boskim śmierć tak z urzędu jako i z tego świata ze
brała (sic!), tedy aby sprawiedliwość święta nie wakowała, do 
kompletu wyż wyrażonego sądowi za zaproszeniem zwierzchności 
zamkowej wkrótce po śmierci zeszłego człowieka godnego i mie
szczanina do kollegium swego przybrawszy z kandydatów, (których) 
zwierzchność zamkowa poda,( do przysięgi i urzędu przypuszczą, 
a ten funkcyą i miejsce zmarłego osiadłszy, aż do nowej elekcyi 
w swoim charakterze trwać ma.

5. Pisarza zaś dożywotniego po wypełnionej przysiędze, aby 
w dyspozycyi swojej miał księgi i akta miejskie, ad mentem tego 
przywileju naznaczam.

6. A jeżeliby (jako się często trafia) tenże pisarz przysięgły 
rozpił się i rozhultaił albo też jaki fałsz i fabrykacyą w księgach 
i aktach popełnił, sądów i funkcyi swojej nie pilnował (wyjąwszy 
gospodarskie obchodyj, tedy takowego urząd wójtowski z ławni
czym będzie miał moc odsądzić za doniesieniem się dziedziców 
i zwierzchności zamkowej, a po odsądzeniu *)  innego obrać i do 
przysięgi na tęż funkcyą przypuścić.

7. Tenże urząd magdeburski miasta Mikuliuiec bedella alias 
woźnego autentycznego i przysięgłego przy sądzie swoim według 
prawa dla przywołania spraw mieć powinien, jeżeli być może, tu
dzież sługę miejskiego dla usługi swojej. Urzędowe osoby zaś 
w sufficyencyą czyli płacę za fatygę swoję niżej opisaną mieć będą, 
ako to: wójt pola dni 12, burmistrz każdy dni P, pisarz dni 9.

8. Na elekcyą w czasie przypadłym mieszczanie wszyscy, to 
jest tak handlem jako i kupieetwem się bawiący, tudzież i cechowi 
każdego konsztu, magistrowie i gospodarze (wyjąwszy czeladź) 
być powinni na miejscu przyzwoitem, a potem za pomocą Boską 
jeżeli stanie ratusz, na ratuszu.

9. Elekcya ta takowym sposobom odprawiona być powinna : 
Najprzód w poniedziałek pierwszy po święcie św. Józefa za zej
ściem się wszystkich mieszczan do kościoła, tu w Mikulińcach bę
dącego, ma być śpiewana wotywa o Duchu Przenajświętszym sum
ptem skrzynkowych dochodów, po której wysłuchanej wotywie 
mieszczanie, burmistrz czyli wójt, ławnicy, kończący funkcye swoje, 
powinni J. 0. dziedziczkę lub w potomnych czasach dziedzica, 
a w niebytności ich gubernatora miasta Mikuliniec, albo jeżeliby 
był z ramienia pańskiego-kto do tego aktu umyślnie zesłany, na

ł) W rękopisie: osądzeniu.



ratusz zaprosić. Kiórzy to dziedzice teiaz i na potem będący, lub, 
ich gubernatorowie kandydatów tak na burmistrza czyli wójta jako 
ławników podać powinni, lub z dawnych], jeżeli się dobrze i spra
wiedliwie na urzędzie swoim sprawiali, lub nowych, z których po 
spólstwo nie tak wolnymi glosami, unikając krzyków i hałasów, 
jako bardziej przez kałktiły, których modelusz opisany jest w in- 

' strumentach cechowych, przez większość wotów wójta czyli bur
mistrza i ławników porządkiem swoim obrać mają, a obranych pi
sarz przysięgły przy prezencyi dziedzica lub zwierzchności zamko
wej przysięgi onych wysłuchać ma według roty w Saksonie opisanej.

W dalszym toku podana jest rota przysięgi 1) burmistrza czyli wójta, 
2) pisarza, 3) mieszczanina, gdy miejskie przyjmuje, 4) eecbmistrza jakiegobądź 
konsztu w cesze swoim bodącego i obranego, 5) woźnego przy kreaeyi i po- 
strzyżeniu go na woźnostwo.

10. Po takowej wypełnionej przysiędze tenże urząd burmi
strzowski ławniczy jnrysdykcyą swoję zazaz zafundować i zacząć 
ma. Kióremu to urzędowi prawa magdeburskiego do zasądzenia 
dni trzy w tydzień naznacza się, to jest: poniedziałek, środa i pią
tek, wyjąwszy święta, któreby w te dni solenne przypadli (sic!). 
Co zać trausakeye w każdy dzień powszechny pisarz do aktów 
przyjmować ma według potrzeby czyniących też transakeye i prawa 
pospolitego.

11. Ten urząd prawa magdeburskiego według przywileju 
wyżej ingrossowanego ma moc sądzić sprawy najprzód kryminalne 
wszystkich i jakowychbądź występków osób ekscesowych, do tegoż 
urzędu skądkolwiek i gdziekolwiek złapanych i stawionych, za opo
wiedzeniem się zamkowem; potem działowe miejskie między chrze
ścijanami, albo o domostwo i sukccsye przypadające i te wszystkie, 
któreby zwierzchność zamkowa do rozsądzenia odsyłała, a to we
dług artykułów Sakśonu z pozwoloną jednak apelacyą do J. 0. 
dziedziczki czyli in post dziedziców lub zwierzchności, od niej po
stanowionej, i aprobacyą dekretów.

12. A lubo cechom osobliwie są nadane prawa z niektórymi 
artykułami, jednakowoż te tylko rozumieć się mają, co do cecho
wych osób i konsztu ich ściągałyby się w okolicznościach sprawy 
ich. Co zaś strony innych osób i krzywd zachodzących między 
rzemieślnikami, ktoby ich o co pozywał, te wszystkie cechy i ma
gistrowie będący i ceehmistrze z czeladzią swoją zwierzchności 
niniejszego urzędu podlegać mają bez żadnej wymówki i sprzeczki 



albo zastawieniem się swego prawa, a to pod karą, przez zwierzch
ność zamkową na sprzeciwiających się dopuszczoną.

13. Sprawy zaś, któreby między samymi Żydami zachodziły, 
te nie do urzędu ale do rabina i kahału należeć mają; chybaby 
Żyd jakową miał krzywdę od chrześcijanina, tedy z nim w urzę
dzie niniejszym sprawić się ma za poprzedzającem przyzwoleniem 
onegoż.

14. Ostrzega się i to urzędowi miejskiemu, jeżeliby wójt, 
burmistrz albo który z ławników zachorował i na łóżku leżąc, nie 
mógł się stawić do sądzenia jakowej sprawy, lub w drodze zosta
wał, tedy na burmistrza czyli wójta miejscu wyższy ławnik zasieść 
ma; byle icb w liczbie czterech było i pisarz, wszystkie sprawy 
wyż wyrażone sądzić mogą, salva appellatione et approbatione do 
zwierzchności zamkowej dekretów swoich, nie czekając wójta. Toż 
się ma rozumieć i o ławnikach, któryby zachorował lub w podróży 
zostawał.

15. Dekreta pisarz wszystkie, a osobliwie kryminalne i większej 
importancyi, nieodstępnie zaraz w księgi wpisywać ma, tudzież do 
aktów swoich transakcye, jako to wendycye, zapisy, recyproki, do
żywocia, donacye rzeczy, kwity, kwerele, manifesta, plenipotencye, 
obiaty, prezenty, taksy i inne jakowebądź zachodzące, według form 
niżej opisanych; a tak dekreta jak i rzeczone transakcye auten
tycznie z podpisem swoim potrzebującym wydawać ma; któreto 
księgi i akta miejskie jako i pieczęć przy pisarzu być mają cho
wane, zaś dla bezpieczeństwa na ratuszu, jak, da Bóg, wystawiony 
będzie.

Następują formy różnych urzędowych transakcyi, jako to: 1) Forma do
żywocia. 2) Forma recyproki, alias kiedy sobie małżeństwo zapiszą donaeyą 
wszystkich dóbr, a osobliwie kiedy dzieci nie mają, między osobami miejskiemi 
praktykowana. 3) Forma wendyeyi alias przedaży domostwa, placu albo roli. 4) 
Forma intromisyi. 5) Forma aresztu rzeczy lub bydła lnb człeka jakiego, albo 
co się trafi zaaresztować z urzędu. 6) Forma wizyi. 7) Forma obdukcyi ran. 8) 
Forma zabranych rzeczy, które się prezentować zwykły w urzędzie. 9) Forma 
opłat rzeczy taksowanych. 10) Forma kwitu. 11) Forma zastawy domostwa lub 
roli. 12) Forma prostego długu, kiedy kto komu sumę zapisze na domostwie lub 
na jakowym gruncie. 13) Formy’protestacyi i pozwów albo propozycyi. 14) De
kretów formy.

W ustępie zatytułowanym „Dekretów formy“, mieści się dokładna instruk- 
cya, jak się ma odbywać wymiar sprawiedliwości. Czytamy tam, co następuje:

Jako różne rodzajów sprawy do sądu zwykły przychodzić, 
tak i różne w sentencyach swoich wypadają; ale urząd prawa



magdeburskiego o to starać się powinien usilnie, żeby artykułów, 
w Saksonie opisanych, i onycli wyłożenia według glossy nie prze- 
stępował i w każdej sprawie na też artykuły Saksonu zapatrywać 
się ma. Modelusz zaś sądzenia jest takowy:

Najprzód zasiadłszy burmistrz czyli wójt z pisarzem na miej
scu przyzwoitem, rozkazać powinien woźnemu czyli bedellowi, aby 
zaczęcie sądu czyli jurysdykcyi obwołał; potem jeżeli spraw kilka 
było, (aby) porządkiem pisarz, osobny na to regestr mając, .strony 
wpisywał i porządkiem strony z regestru do sądu przywoływać ka
zał bedellowi czyli woźnemu. A po przywołaniu każdy, tak aktor 
jak i pozwany, rzecz sprawy swojej opowiedzieć mają; albo jeżeli 
z propozycyi lub pozwu sądzić się będą, na wyrażenie aktora 
w pozwie czyli propozycyi pozwany odpowiadać ma.

Po których wysłuchanych kontrowersyach urząd magdebur
ski i replikach od stron wniesionych lub ustnie lub (na) piśmie, 
jeżeliby ciężka jakowa sprawa była, raz tylko deliberować może. 
Którą deliberacyą swoję zaraz w przyszłym dniu kadencyi swojej 
rezolwować powinien i po rezolwowaniu według artykułów Saksonu 
i sentencyi swoich sumiennych dekret napisawszy, stronom prze
czytać ; a jeżeliby mniej sprawa przytrudna była, tegoż samego 
dnia dekret stronom przeczytać będą powinni kazać pisarzowi. Od 
których to urzędów prawa magdeburskiego, jeżeliby strony zdały 
się być uciemiężliwe, wolna im ma być pozwolona apelacya do 
J. O. dziedziczki albo tej zwierzchności, którąby do rozeznania de 
kretów kogo J. O. dziedziczka wyznaczyła. Co się ma rozumieć o 
sprawach z prawa wynikających.

Jeżeliby zaś trafiły się sprawy kryminalne temu rozsądzać 
urzędowi, tak sobie postąpić ma:

Najprzód ma stawie do urzędu swego inkarcerata, przeciwko 
któremu pisarz o wszelkie ekscesa, które uczynił, ma reformować 
propozycyą na instancyą dela»ora, któryby go obwiniał. Potem po 
zapisanej komparacyi między delatorem i stawionym winowajcą, 
jeżeli i tę solenizacyą obserwować może, ażeby tenże urząd przez 
dekret swój oddał (sic!) mu patrona. Którego inkarcerata najprzód 
powinien konlesat wysłuchać dobrowolnych, przez niego samego 
zeznanych, gdzie się rodził, z jakowych rodziców, wiele lat ma, 
czem się całe życie zabawiał, gdzie był i jak swoje czasy trawił, 
na jakim ekscesie i występku złapany etc. etc.; które konfesata ma 
pisarz słowo w słowo pisać, przy urzędzie, burmistrzach, ławnikach 
etc. na ustępie onego inkarcerata słuchając. Potem ma być przez 
dekret destynowany na konfesaty korporalne przez mistrza, któremu 
ma być opisana reguła, wiele go razy pociągnąć lub piec i o co 



go ma instygator pytać, a konfesata ma sprawiedliwie pisarz koa- 
notować ; a dopiero po kcnfesaach korporalnych ma być na śmierć 
skazany według artykułów Saksonu i ekscesów swoich. Od któ
rego dekretu już apelacya nie idzie, tylko aprobata od zwierzchno
ści zamkowej ma być podpisana. Co się ma rozumieć ze'złoczyń
cami wszystkimi, w wielu ekscesach i (o) wiele rzeczy notowanymi.

Na to urząd pamiętać ma, że czasem niewinnego i z niena
wiści kto udać może, nigdy w ekscesie nie notowanego; a zatem 
takiemu ma być dopuszczona przysięga na odwiedzenie się przez 
dwunastu świadków, jako jest podściwego życia i dobrej sławy 
człek. A dopiero jeżeliby inkwizycyą się nie oczyścił,, ma sobie po
stąpić tenże urząd według artykułów Saksonu.

Powtóre że tenże urząd niema na żadne osoby respektować, 
ale według sprawiedliwości, prawa i artykułów magdeburskich po
stąpić w każdym interesie zachodzącym czyli jakich ekscesach.

Wotować zaś czyli senteneyować mają porządkiem, to jest 
zacząwszy od najwyższego miejsca siedzącego ławnika aż do wójta 
czyli burmistrza; pisarz zaś ma wszystkich senteneye prywatnie 
na inszym papierze nie w dekretarzu (spisać), a potem im artykuły 
Saksonu przeczytać, czyli się tak w sentencyach swoich sprawili, 
albo jeżeli w sprawie uczynkowej, według konfesat i inkwizycyi. 
A dopiero gdzie większość wotów będzie przy prawie ‘) i artyku
łach Saksonowych, takowy dękret ma napisać, a potem stronom 
czyli kryminalnie przeczytać. Jest i ten zwyczaj, że kryminalistom 
na placu dekrety czytają.

A lubo cechy za osobnymi instrumeniami są pos'awione i 
niektóre im się artykuły w tych instrumentach opisały, te jednak 
nie inaczej rozumieć się mają, tylko co do ich rzemiesła zachowa
no być powinno, i czeladź ich. Wszyscy zaś cechowi, nie ekscy- 
pująe żadnych a żadnych osób, urzędem cechmistrzostwa zaszczy
conych lub innych funkcyi, gdy będzie o jakowy występek, nawet 
i złego rządzenia się w swojej cesze, do sądu i urzędu burmi
strzowskiego i wójtowskiego pozwany i doniesiony od kogobądź, z 
osoby i fortuny swojej w tymże urzędzie prawa magdeburskiego 
sprawić się, odpowiadać i karany być ma zwyczajem innych miast.

Prawo zaś swoje cechowe do aktywowania i ksiąg teraźniej
szych wójtowskich i burmistrzowskich przez obiatę podać powinni 
zwyczajem prawa pospolitego, oraz dla zupełniejszej konserwacyi 
dla jakowego przypadku, aby na potem ekstraktem toż prawo swoje 
mieć-mogli.

h) W rękopisie: przyprawnie. *



Obrani roczni cechmistrze i inni urzędnicy według prawa im 
opisanego przysięgi swoje przed aktami burmistrzowskimi i wój
towskimi wykonywać mają i zapisać w akta, zapłaciwszy niżej wy
rażoną należytość.

Zęby zaś toż miasto we wszystkie porządki obfitowało, tedy 
niniejszym artykułem waruje się i nakazuje. Jeżeliby który mie
szczanin lub rzemieślnik umarł, zostawiwszy żonę i dzieci niedo- 
rosłe i rządzić się nie mogące, tedy urząd prawa magdeburskiego 
po pogrzebie męża za obwieszczeniem sądowem w niedziel dwie 
przed się pozostałej wdowie ma nakazać stanąć i całą substancyą 
tak ruchomych rzeczy jako i stojących (wyjąwszy gieradę, to jest 
wyprawę białogłowską, jako to: pościel, odzież jej, korale, perły 
pierścienie etc., które idąc za mąż, w dom męża swego w wypra
wie nie posagu wniosła, na co ma poprzysiądz) do sądu swego re
gestrem komportować nakaże, a masę postanowiwszy tej substancyi, 
choćby i cała macierzys'a była, dwie części na dzieci zmarłego 
męża, a trzecią część na pozostałą wdowę oddzielić powinni, opie
kunów dwóch pozostałym sierotom przydawszy aż do wzrostu ma
łoletnich. Która to wdowa jeżeliby za mąż za drugiego męża po
szła, trzecią część całej substancyi tylko wziąść powinna według 
plebiscytu.

Plebiscytu prawo tak się rozumieć ma, że choćby mąż nie 
miał nie, a wziął po żonie i na złotych tysiąc lub więcej w jako
wej bądź fortunie, to jest w domostwach, bydłach. cynie, miedzi, 
srebrze, sprzętach domowych (oprócz białogłowskiej wyprawy, w co 
się ubrać może i w czem spać), tedy ma dwie części z tej żoninej 
substancyi, a po nim jego dzieci lub sukcesorowie, a trzecią część 
tylko żona. Jeżeliby zaś mąż mający się jako najlepiej, a wziął 
choćby w jednej koszuli chudego pachołka, tedy żona i jej sukce
sorowie trzecią część substancyi mężowskiej brać powinna, in quan- 
tum by po sobie nie zostawiła dzieci.

A jeżeliby oboje stadło w wdowim stanie pobrali się, to jest 
wdowiec z wdową, a oboje dzieci mieli z pierwszego małżeństwa, 
tedy powinni poprzysiądz regestr, spisany na substancyą całą, któ
rą mieli w pierwszem małżeństwie; a według plebiscytu żona zo
stawiwszy dwie części na dzieci lub sukcesorów pierwszego męża 
swego, trzecią tylko częścią całej substancyi pierwszego małżeństwa 
powtórnego męża i dzieci, z powtórnym mężem miane, i gieradą 
bogacić ma. Podobnież i mąż, żeniący się powtórnie, mający dzieci 
z pierwszą żoną, trzecią część substancyi swojej i żoninej wraz 



złączywszy, powinien, zostawić na pierwsze dzieci swoje za macie
rzyste dobra, nie ekskludując tychże dzieci pierwszego małżeństwa 
od przyszłej substancyi swojej, to jest ojczystej.

Gdyby zaś też małżeństwa miejskie brali się za poprzedzają- 
cemi intercyzami i kontraktami małżeńskimi czyli krorągami, już 
prawu plebiscytu nie podpadają, ale tak oneż samo małżeństwo po 
śmierci którego z nich, jako i ich sukcesorowie też kontrakty ślu
bne i małżeńskie rodziców lub antecesorów ich ze wszystkiem za 
chować mają,

Te zaś osoby do urzędu należące, przez cały czas funkcji 
ich respektem dniów trzech w tydzień do sądzenia im naznaczo
nych, które dla urzędu swego mitrężyć będą, od wszystkich podat
ków miejskich, zamkowych jakowychbądż powinności niniejszym 
artykułem uwalniam; oraz i pisarza dożywotnie naznaczonego, po- 
kiejby się na urzędzie swoim sprawował, wyjąwszy publiczne ja
kie z potrzeby królestwa włożone na to miasto kontrybucye, albo 
broń Boże przez nieprzyjaciela, do których razem z innymi mie
szczanami z fortun swoich przykładać się’inają.

Co się zaś tycze porządku wewnętrznego w miasteczku mię
dzy obywatelami chrześcijanami,-ten wszystek nie mniej i w wszel
kiej okoliczności do urzędników takowych należeć powinien i im 
całe pospólstwo w tej mierze posłuszeństwo świadczyć powinno ; 
mianowicie zaś w zachodzących składkach, czyli to ordynaryjnego 
na podatek Rzeczypospolitej podymnego, czyli jakiego ekstraordy- 
naryjnego podatku lub kontrybucyi, wójt wraz burmistrz z kolega
mi swymi ławnikami zasiadłszy, słuszną powinien według sunmie- 
nia na każdego z obywatelów według zdolności rzemiesła i handlu 
jego stanowić składkę, mając przysięgę swoją przed oczyma każdy; 
a tak ułożoną i regestrem przez pisarza spisaną, mają ciż urzę
dnicy podawać do wybierania obranym z między pospólstwa po
borcom, ludziom pewnym i niezawodnym. Żeby zaś takowe poda
tki były sprawiedliwe i pieniądze, z nich wybierane, były każdemu 
z obywatelów wiadome, jak się obracają, kalkulacya z tychże po
borców coroczna w czasie przed elekcyą urzędu przez schodzący 
urząd nastąpić powinna, a wykalkulowana w zamku zwierzchności, 
z ramienia pańskiego będącej, podawana być ma do uznania i 
podpisu.

Inny oraz wszelki porządek w mieście bądź to względem o- 
chędostwa wewnętrznego bądź względem ostrożności od ognia i 



innych przypadków temuż urzędowi opatrywać i stanowić będzie 
należało.

Żeby zaś tak pisarz jako i urzędowe osoby nie byli bez swe
go profitu, takowa im się prowentu naznacza tabela. A naprzód 
pisarz ma mieć ten niżej wyrażony i specyfikowany od transakcyi 
prowent, bez depaklacyi i ukrzywdzenia albo nadto od pacyentów 
wyciąganie niesłuszne (sic!), a to pod animadwersyą urzędu.T a, To © 1

zł. gr. 
Od pozwu i propozycyi na piśmie już z pieczęcią . . — C>
Od protestacyi czyli manifestu, co w prątokół wpisze . — 6
Qd wyjęcia tychże ekstraktem od arkusza.................... — 13
Od zapisu dożywocia, donaeyi liib kompromisów od

osoby jednej, tudzież i wcndycyi......................... — 15
Od plenipolencyi zeznanej z pieczęcią oprócz ekstraktu — 12
Od obdukcyi ran i pobicia jakowegobądź, które

w protokół wpisać będzie.......................................... — 13
Od taksy rzeczy lub przez urząd lub przez cechmi-

strzów czynionej i do ksiąg zapisanej, pisa
rzowi od każdego złotego w walorze .... — 1

Od prezenty konia, wołu i większych bydląt, od
każdego.......................... ..... . . •......................... — 3

Od proklamaty trupa na czterech rogach miasta
z prezentu i obdukcyą ran 1

Od wizyi urzędownie czynionej jakiejbądź w pro
tokół ..............................................................................— 6

Od intromisyi i aresztu zapisanego do protokółu . . — 6
Od pisania przysiąg cechmistrzów do protokółu ... 1 •—
Od pisania testacyi czeladzi wyzwolonych, a do in

nego się miasta udających i przenoszących
z pieczęcią................................................................... 1 —

Od obiaty skryptów, membran, taks, po 15
Od obiaty praw cechowych lub innych transakcyi

cechom nadanej, pisania konfesat korporalnych . . 2 —
Od wpisania w protokół przysiąg tak burmistrzów

jako i ławników corocznie obranych lub apro
bowanych . ....................................................  . — 15

Od dekretów arkusza i jakowychbądź transakcyi, wie-



zł. gr,
le arkuszów, po szóstaku bitym od każdego 

( arkusza ................................................................................ — 13
Od pieczęci na jakowąbądź transakcyą prócz po

zwów po.....................................  — 6
Od przywołania sprawy ............... .........................................— 1
Oprócz wyż rzeczonych prowentów kapitulacyi z zam

ku oraz na oprawę ksiąg i konserwacyą
aktów corocznie po........................................................ 100 —

zł. gr. 
Od dekretów działowych, naznaczenia opieki, przy

sądzenia dziedzictwa i innych jakowychbądź 
spraw większych, na którychby dzień cały lub 
kilka, dni strawić mogli, nie zabawiając się 
jednak banką................................................  2

Od mniejszych dekretów, co się mają słowem i go
dziną ekspedyOwać, od osoby każdej po groszy . . — 6

W kryminalnych zaś akcyach i gardłowych, za co
ich kto ugodzi, gdyby na inne miasto czyli 
wieś zawokowani byli, to wziąść mogą, z czego 
i pisarzowi równie rozdzielić mają. Jeżeli zaś 
do miasta Mikuliniec i do urzędu inkarcerat
był stawiony, tedy od przyjęcia one^o .... 2 —

Od dekretu, ktoby na niego instygował, oprócz pi
sarza . .  .....................................................................8 —

Od schodzenia na wizyą domostwa lub taksę tegoż
urzędową......................................................................1 —

Od dekretu naznaczenia opieki, jeżeli substancya
zmarłych rodziców jest znaczna, więcej1) brać

1) W rękopisie: więc.

nie powinni nad złotych...........................................2 —
Od wysłuchania przysiąg cechmistrzów na roczną

ich funkcyą, od osoby........................................... 2 —
Od słuchania inkwizycyi w jakowejbądź sprawie od

świadka po groszy......................................................— 6
0'd słuchania konfesat dobrowolnych od instygują-

cego złotych................................................ ..... 2 —
Od taksy koni, wołów i większych rzeczy w urzę

dzie czynionych od złotego walor mających po . , -r 1 



zł. gr.
Jeżeliby kogo na grzywny osądzili, tedy grzywnę 

więcej nie mają redukować nad szóstak, to 
jest które za występki tylko mieszczan i nie
posłuszeństwo naznaczać mają, a nie z łakom
stwa i zdzierstwa...............................................................— 13

Od obwołania straconych i zgubionych rzeczy .... — 6
Nakładów i wykładów brać nie powinni od nikogo, tudzież 

jeżeliby kogo prywatnie na ratusz osądzili z mieszczan, nic brać 
nie powinni.

W urzędzie mają mieć skrzynkę i te dochody składać, a po
tem się nimi dzielić.

woźnego.
zł. gr.

Od dania pozwu w mieście osobie jakowejbądż ... — 3
A jeżeliby za milę pojechał, za każdą milę .... — 6
Od przywołania sprawy...................................................— 1
Od chodzenia na wizyą domostwa................................... — 13
Od wizyi ran, aresztów etc........................................   — 6

zł. gr.
Od obwołania jakowej rzeczy zgubionej................................— 3
Od przyprowadzenia kogo do urzędu.....................................— 3
Ze skrzynki zasług na rok złotych............................................ 8 —
Od domostwa każdego żydowskiego, czyli w mieście

czyli na tyle będącego, po groszy................................— 3
Mistrz jeżeli będzie w mieście, płaca onemu z zamku:

16. A że każde dobre czyny od chwały Boskiej zaczynać się 
powinny, dlatego wyraziło się wyżej, żeby i elekcya coroczna (za
czynała się) od mszy świętej i wotywy o Duchu Przenajświętszym, 
odśpiewanej i odprawionej w kościele mikulinieckim, sumptem 
skrzynkowym uspokojonej (ha którą, inkludując światło ołtarzowe, 
wino i organistę, mają wyliczyć złotych trzy według zwyczaju pra- 
ktykowanego księdzu, teraz i na potem przy kościele mikulinieckim 
będącemu). Któren gdyby tego dnia elekcyi uprzywilejowanego lub 
zachorzał lub z jakiej innej okoliczności mszy św. mieć nie mógł, 
o czem pridie elekcyi przypadającej urząd księdza uwiadomić po



winien, tedy in talem casum i ritus graeci duchownego na odpra
wienie mszy św. lub do kościoła lub i w cerkwi uprosić i zamówić 
mogą, uczyniwszy mu tę satysfakcyą, która się naznaczyła. Co i 
cechowym elekeyom w dnie swoje przypadającym, prawami iehże 
naznaczone, ostrzega się.

17. Że zaś ten dzień elekeyi urzędu magdeburskiego przywi
lejem wyż wyrażonym od Najjaśniejszego Augusta III, szczęśliwie 
nam panującego, pierwszy poniedziałek po św. Józefie jest nazna
czony, na klóren mnie teraźniejszej dziedziczce lub przyszłym dzie
dzicom zawsze znajdować się nie przyjdzie dla podania do elekeyi 
kandydatów, zaczem surowem rozkazaniem mojem, w niebylności 
etiam tychże dóbr Mikuliniee komisarza, na zwierzchność zamkową 
tę powinność składam, ażeby gubernator tutejszy mikuliniecki, teraz 
i na potem będący, fjeżtli nie przyjdzie nikogo innego na tęż przy
padającą elekcą z ramienia mego dla przytomności destynować i 
zesłać) na tejże elekeyi znajdował się i kandydatów imieniem dzie
dziców do elekeyi podał, żeby broń Boże dla jakowej inkonwenien- 
cyi zwierzchności zamkowej tenże dzień pierwszy poniedziałek po 
św. Józefie w swojej uprzywilejowanej powadze nie był ubliżony, 
jako się już w 9. paragrafie wyraziło.

Przydaje się do artykułów wyżej wyrażonych, że ponieważ 
przy tern prawie i porządku potrzebna jest każdego mieszczanina 
obywatela tutejszego przysięga na miejskie, której tu dotąd żaden 
nie pełnił, więc zaleca się, żeby takowa przysięga ex nunc od 
wszystkich wypełniona była przed urzędem; a od takowej przysięgi 
i zapisania w akta każdy mieszczanin gospodarz dać ma do skrzyn
ki złoty jeden, pisarzowi groszy sześć.

Przybywający zaś nowy mieszczanin, gdy miejskie przyjmować 
będzie i przysięgać na nie, zapłacić ma od przyjęcia i przysięgi 
według ugody z starszymi miejskimi, co jednak żeby bez ekstorsyi 
było ale polubownie ugodzone, surowo zaleca się.

Te wszystkie artykuły, formy i postanowienia dla większej 
wagi i waloru ręką moją podpisuję i pieczęć moję położyć kazałam.

Działo się w Mikulińcach dnia i roku jak wyżej.



II.
Ludwika Potocka, kasztelanowa krakowska, hetmanowa 
wielka koronna, wykonując przywilej króla Augusta III , 

organizuje cechy w Mikulińcach.
1. Cech tkacki.

Do urzędu niniejszego prawa magdeburskiego J. K. Mc1 
uprzywilejowanego miasta Mikuliniec i akt niniejszych przyszedłszy 
oczywiście Sławetny Kazimierz Bilski, cechmistrz konsztu płócien
nego, podał do obiaty i akt niniejszych temuż urzędowi prawo, 
cechowi tkackiemu wiecznymi czasy nadane dnia 15. miesiąca lipca 
roku Pańskiego 1760. Działo się w urzędzie .prawa magdeburskiego 
J. K. Mci uprzywilejowanym dnia 17. maja r. P. 1760.

Ludowika z Wielkich Kończyc na Mikulińcach i Krasiczynie 
Potocka, kasztelanowa krakowska, hetmanowa wielka koronna.
Wiadomo czynię, niniejszym listem moim, komu o tern wie

dzieć należy, osobliwie jednak1 miastom i miasteczkom Jego Kró
lewskiej Mci Pana naszego Miłościwego, tudzież ziemskim dzie
dzicznym, które się prawami Najjaśniejszych monarchów polskich 
rządzą i są uprzywilejowane, mianowicie zaś sławetnym burmistrzom, 
wójtom, landwójtom, radcom, ławnikom, tudzież osobom cechów 
uprzywilejowanych, jako to. cech mistrzom, podcechmistrzom, braci 
starszym i młodszym, według porządku swego w tychże cechach 
wszelkiego- urzędu będącym, iż przywodząc do skutku , przywilej 
Najjaśniejszego Króla JMci Augusta III, Pana naszego Miłościwego, 
szczęśliwie nam panującego, łaskawie miastu memu dziedzicznemu 
Mikulińcom, w województwie ruski em, ziemi halickiej, w powiecie 
trembowelskim leżącemu, dany w Warszawie dnia 16. miesiąca 
grudnia roku Pańskiego 1758, ręką tegoż . Najjaśniejszego Pana 
.naszego Miłościwego na pargamime podpisany, przy pieczęci kan- 
celaryi koronnej mniejszej1), na wosku czerwonym w puszce mo
siężnej wyciśnionej, do aktów zaś grodzkich trembowelskich we 
wtorek po święcie św. Andrzeja apostoła roku przeszłego 1759 
przez obiatę podany i aktywowany i tamże przez woźnego grodz
kiego trembowelskiego na czterech miasta rogach według oblogwen- 
cyi onegoż publikowany, którymto przywilejem wyż rzeczonym nie 
tylko jest nadane miastu memu Mikulińcom prawo magdeburskie, 
ale też postanowienie plebiscytu, bractw i cechów wszelkiego kon-

*) W rękopisie: niniejszej. 



sztu rzemieślników tej wagi i prerogatywy, jako się inne miasta.ko
ronne zaszczycają i zaszczycać mogą tak osobami magistratowemi 
jako i cechowemi.

Zaczein cech czyli bractwo tkackie, przyłączywszy do niego 
sieciarzów, kobierników, powrożników i kilimników, takowym po
stanawiam sposobem. to moje na fundamencie wyż wyrażonego 
przywileju wiecznymi mu czasy nadawszy prawo.

Najprzód pomienionego konsztu tkackiego i sieciarskiego 
wszyscy magistrowie, bracia i czeladź starsza zszedłszy ęię na 
pierwszy poniedziałek po niedzieli środopostnej według kalendarza 
łacińskiego w roku każdym do kościoła tutejszego mikulinieckiego, 
w którym powinna być msza święta do Ducha Przenajświętszego ? 
koszta m i adornacyą cechową zjednana, tej mszy św. z uczciwością 
i nabożeństwem powinni będą wysłuchać, a potem na miejsce przy
zwoite lub do cechmistrza,' kończącego funkcyą swoje, zgromadzi
wszy się, mają podać z między siebie kandydatów trzeęh na cecli- 
mistizostwo, ludzi poczciwych, trzeźwych,Tdobrze się. rządzących, 
Boga się bojących, nigdy w żadnym złym postępku nie notowanych, 
w kunszcie swoim dobrze wyćwiczonych. A po podaniu tych kan
dydatów inają rozdać wszystkim kałkuły, to jest losy, które za
wczasu w cesze swojej mieć powinni sporządzone z puszką; których 
kałkułów czarnych części dwie być powinno, a trzecia białych i 
te rozdane każdemu zasiadającemu być powinny po dwie czarne i 
po trzeciemu białemu; kandydatom zaś na eechmistrzostwo kałkuły 
dawać się nie powinny podczas elekcyi. Po którein rozdaniu brat 
młodszy opowiedziawszy, że na najpierwszego kandydata wybiera 
losy, z puszką, w której wierzchu dziura być powinna do wrzucenia, 
do każdego pójść powinien po los. A ten, który go sobie nie ży
czy, powinien wrzucić czarny los, a który życzy, to biały. I tak 
obszedłszy raz pierwszy i wybrawszy na pierwszego kandydata losy, 
powinien je przed cechowych starszych przynieść i wysypać; a ci 
przebrawszy czarne od białych, powinni zanotować, wiele będzie 
miał losów białych. I takim porządkiem na wszystkich trzech kan
dydatów wybierać one mają. A który najwięcej losów białych mieć 
będzie, ten ceehmistrzem obrany być ma. Takimże sposobem i inni 
ofieyalistowie cechowi obierani być mają, jako to: podeeeh mistrz 
i brat starszy.' Po które; elekcyi skończonej powinni pójść do 
kościoła na podziękowanie Panu Bogu i tam cechmistrz, jak się 
będzie poczciwie sprawował i sądził, powinien będzie przed urzę
dem miejskim przysiądz. Która elekcya corocznie o jednymże czasie 



odprawować się będzie powinna wyż wyrażonę solenizacyą, i na 
niej wszyscy magistrowie być powinni pod karą grzywien złotych 
cztery i świec pary funtowych, wyjąwszy prawdziwą chorobą zło
żonych od kilku dni lub w drodze będących, i wdowy, któreby 
rzemiesło utrzymując, czeladź trzymali (sic!).

Cechmistrz zaś tylko roczny być powinien, jako też i inni 
oflcyalistowie, chybaby na przyszły rok przez wota nastąpiła onego 
aprobacya. Który to cechmistrz będzie miał moc do cechu magi
strów dobrze wyćwiczonych w rzemieśle swojem przyjmować i cze
ladź wyzwalać, a wyzwolonym atestacye, żeby wszędzie na 
czeladników tak w królewskich miastach stołecznych, jako i w ja- 
kichbądź przyjęci byli, przy pieczęci miejskiej dawać; chłopców, 
którzyby rok lub dwa w rzemieśle swojem ćwiczeni byli, do kon- 
sztu swego wpisować ; występnych, wraz zasiadłszy z cechowymi 
starszymi, według występku sądzić i karać; schadzki cechowe, na 
któr, dzień i godzinę, obesławszy wszystkich tabliczką cechową 
magistrów, składać ; składki według potrzebyjniasta i cechu uchwa
lać, nie uciążając uboższy h, ale proporcyonalnie według przemo- 
żenia każdego, i wszystkie obrządki cechowe sprawować. U którego 
to cechmistrza tak chorągiew cechowa, jako i cecha, tudzież skrzyn
ka być powinna pod zamknięciem dwóch kluczy: jeden u cech
mistrza będący, a drugi u brata starszego. Regestra porządne przy
chodów jako i espens. Na świece zaś szuflada, a na rzeczy cechowe 
skrzynia, co wszystko pod regestrem spisane być ma u tegoż cech
mistrza. Od których to świec i skrzyń klucze powinni (sic!) być u 
braci dwóch młodszych.

A że każda zwierzchność wyciąga swego uszanowania i po
wagi, zaczem i cechmistrze w cechach swoich i od braci konsztu 
swego powinni być czczeni i szanowani.

Po skończonej zaś funkcyi swojej eechmis'rzowskiej powinien 
będzie tenże cechmistrz w bractwie swojem przed nowo obranym 
cechmistrzem i bracią starszymi tak z percepty pieniężnej jako i 
przychodzących wosków rachunek zupełny uczynić, po którym uczy
nionym z oddaniem cechy wszystko co do szeląga, oraz skrzynkę 
i chorągiew nowemu cechmistrzowi oddać; i tak corocznie każdy 
obserwować ma.

A że tegoż konsztu są i Żydzi, czyli do tego cechu należący, 
zaczem zapłaciwszy co kwartał z osoby magistra do skrzynki Szo
staków bitych dwa, to jest na rok szóstaków bitych ośm i funt 
wosku na rok jeden, od wszelkich schadzek i powinności wolni 



być mają, ani też z religii swojej żydowskiej cech mistrzami być 
mogą. Do magisteryi zaś przychodzący skądinąd Żydzi, kiedy 
w innem mieście był magistrem, tedy wkupując się za magistra 
w temże mieście do cechu, nie powinien dać więcej, jak złotych 
cztery do skrzynki i wosku funtów dwa, a na poczęstowanie ce
chowych garniec wódki skarbowy jeden. Czeladź zaś żydowska i 
chłopcy u swoich magistrów wyzwalać się mają, z terni kondycya- 
mi, jakie odbywają czeladź chrześcijańskich magistrów. Dla czego 
żaden Żyd lub innej religii człek, tego konsztu będący, nie może 
go w tem mieście sprawować b< z przyjęcia magisteryi w tym ce
chu, albo opowiedzenia się i wywodu, że już jest magister i 
w innem mieście magisterstwem się zaszczycał. A przychodzący ich 
czeladnicy w cechu opowiadać się mają, opowiednego zaś do skrzynki 
każdy czeladnik żydowski ma dać szóstak bity jeden i czeladzi 
kwartę wódki skarbową kupić. A ponieważ już ryczałtem tego ce
chu żydowscy magistrowie bractwo uspokajają, zaczem i czeladź 
ich od potocznych składek i kwartałowych wolna być ma.

Co zaś do obrządku czeladzi chrześcijańskiej, każdy wpisując 
się do cechu za chłopca, powinien pokazać metrykę, jako jest 
z łoża poczciwego spłodzony i z poczciwych rodziców, przystojnie 
trakt życia prowadzących i w żadnej nieprzystojności ani kryminale 
nie notowanych. Po wyterminowanym zaś czasie swoim, wyćwi
czywszy się dobrze w rzemieśle, ma być wyzwolonym na czelad
nika. A chcący po innych wędrować miastach, powinien wziąść 
tak metrykę swoję jako i attestacyą, co mu od cechowych bro
niono być nie ma.

Z inszych zaś miast jeżeli czeladź wędrowna przychodzić 
będzie, powinien każdy z nich nie tylko wywód z metryki ale i 
attestacyą, gdzie był, uczył się i jak się rządził, pokazać, bo ina
czej nie powinien być do bractwa przypuszczony.

Na wyzwolenie czeladnika lub przypuszczenie nowego magi
stra do cechu i bractwa wszyscy bracia do cechmistrza zejść się 
powinni za obesłaną cechą i tam zasiadłszy, egzaminować mają 
według wyż wyrażonych kondycyi, jeżeli przypuszczony być ma, i 
przez większość zdania uznanym być powinien zdolnym do magi
steryi. A jeżeliby zaś jaki włóczęga i pijak, nie dawszy z siebie 
wywodu, w mieście lub po wsiach klucza mikulinieckiego przeby
wał i był przeszkodą w robocie magistrom cechowym, takiego za 
opowiedzeniem się zamkowem wolno będzie łapać, sądzić i karać.



Powinności zpś cechowe są:
Najprzód każdy magister wyż wyrażonych konsztów, oprócz 

cechmistrza, co kwartał do skrzynki ma dać szóslak bity jeden, a 
czeladź co kwartał grosży cztery.

2. Od wpisującego do cechu chłopca magister powinien dać 
do skrzynki szóstak bity jeden, wosku funt jeden, piwa konew, 
wódki kwartę skarbową jednę.

3. Od wyzwolenia chłopca na czeladnika wosku funtów dwa, 
piwa beczkę, wódki kwart dwie.

4. Od przyjęcia do magisteryi czeladnika pieniędzmi złotych 
dwadzieścia cztery do skrzynki, wosku funtów ośm, wódki garcy 
skarbowych cztery, piwa beczkę jednę i kolacyą dla braci wszy
stkich sprawić.

5. Procesye, przypadające tak na Boże Ciało, Wielkąnoc, jako 
i w. inne święta, a osobliwie w dzień świętej Barbary, powinny 
być z ekspensy cechowej.

6. Podczas procesyi Bożego' Ciała i w oktawę wszyscy magi
strowie i czeladź albo też w dzień ten, którego solenna procesya 
odprawować się będzie, .jako i w niedzielę tejże oktawy Bożego 
Ciała powinni być na nabożeństwie pod karą do skrzynki Szostaków 
bitych dwa i wosku pół funta, wyjąwszy chorych i podróżnych 
natenczas; a w insze dni tejże oktawy Bożego Ciała po czterech 
tylko do pbchodu i świec chodzić mają. Mszy świętych na rok 
suchedniowych za dusze zmarłych, oprócz tej, która w dzień elekcyi 
będzie, cztery kosztem cechowym nająć powinni i na tychże mszach 
świętych być z obligacyi chrześcijańskiej. A że tak w tym cechu 
jako i w innych najwięcej jest religii greckiej ludzi, żeby chwała 
Boska i po cerkwiach miała swoję promocyą, tedy za zniesieniem 
się z inszymi cechami podczas uroczystości świąt ruskich eechj 
wszystkie do dwóch cerkwiów (sic!), to jest do cerkwi Świętej 
Trójcy i do cerkwi świętego Mikołaja bez żadnej sprzeczki do ador- 
nacyi cerkiewnych podzielić się mają i tam tak usługę jako i na
bożeństwu przytomność czynić powinni. Inne usługi co do chwały 
Boskiej do dobrego rozrządzenia należeć będą.

7. Schadzkę co miesiąc dla ułożenia dyspozycyi porządków 
cechowych, ale nie dla pijatyki mieć powinni.

8. Magistrowie ci, którzy po wsiach mieszkają klucza miku- 
linieckiego, powinni być wolni od obligacyi cechowych, tylko ogó
łem na kwartał po dwa bite szóstaki do skrzynki dać; lecz tak 
ci magistrowie, co w miastach mieszkają, jako, co i na wsiach,



nie tylko chłopców cudzych, terminujących w rzemieśle, ale i swo
ich synów własnych, którychby do tego rzemiesła aplikowali, wy
zwalać mają A ci jeżeliby magisteryą w swoim czasie w cechach 
przyjmowali, ponieważ z rodziców magistrów' spłodzeni, i jeżeli 
z tegoż konsztu magistrów córki za żony brać będą, do skrzynki do 

cechu nic dać nie powinni oprócz kolacyi i piwa i gorzałki, to 
jest uczty dla magistrów cechowych.

Do wyż zaś rzeczonych prowentów cechowych pozwala się 
ninicjszem prawem od przywoźnych ze.stron pólsetków na targi i 
jarmarki na cychę brać po groszy trzy, od wiotka sze
ląg, od letnika grosz jeden, od kilimka grosz jeden, od sukna 
białego, łokci dziesięciu grosz jeden, od przyjeżdżających kupców; 
na skupowanie półsetków płótna od wozu jednego groszy dwana
ście, tudzież od tych tkaczów, którzy by z strony, to jest nie ze 
wsiów (sic!) klucza mikulinieckiego na jarmarki przyjeżdżali sku
pować motki tak z przędziwa jako i wełniane, opowiednego 
w cesze będzie należeć groszy sześć. -Ostrzega się oraz, ażeby Żydzi 
tak w jarmarki jako i w targi nie czynili przeszkody w kupowaniu 
motków magistrom cechowym, tudzież żeby na stronę sobie pół
setków nie dawali, tylko do tkaczów cechowych. A jeżeliby na 
stronie i po wsiach skupowali półs tki, tedy od każdego półsetka 
mają dać swoi. Żydzi, to jest miejscy, po groszy dwa do cechu;, 
a jeżeliby tej daniny jakowym sposobem chronili się, za przewie-, 
dzeniem się karą zamkową karani być powinni.

Skrzynkowych cechowych pieniędzy żeby cechmistrze i star
szyzna nie zażywali na pijatyki i marnotrawstwo, ale na chwałę 
Boską, na msze święte za zmarłych, na adornacyą kościelną i oł
tarzów, które w swoim czasie w kościele mieć mogą, na światło 
cechowe, na sporządzenie chorągwi, lasek i innych adornamentów 
cechowych,' na wspomożenie sierót i wdów tegoż konsztu, na po
grzeby zubożałych magistrów lub ich żon i dzieci, tudzież czelad
ników, którzyby z woli Boskiej długą chorobą, zawędrowawszy, 
złożeni byli, lub jakowychbądź osób do cechu należących, a przez 
upadek znaczny w ubóstwie lub niemocy zostających, a to pod 
animadwersyą zamkową; i dlatego kalkulacye roczne do zwierzch
ności zamkowej co rok do podpisu podawać będą powinni z re- 
monstracyą, że sprawiedliwie na potrzeby wyż rzeczone ekspensy 
czynili.

Magistrowie zaś wszyscy tego cechu obligowani są po zmar
łych magistrach pozostałe dzieci w ubóstwie do rzemiesła brać i 



one ćwiczyć i aplikować, tak z obowiązku cechowego jako i z mi
łości chrześcijańskiej. Jeżeliby zaś wykrztowie na ćwiczenie do te
goż rzemiesła przychodzili, bez żadnej wymówki do cechu przyjęci 
być powinni, a wyćwiczeni i wypróbowani na magistrowstwo, tego 
honoru i sławy być mają, jakoby w tymże konszcie z rodziców 
magistrów tego cechu zrodzeni byli. A ktoby im lub w cechu lub 
gdziebądż z cechowych na posiedzeniu wykrztowstwo wyrzucił, zaraz 
nieodwłoczną karą dwudziestą grzywien na zamek, a dziesięcią do 
skrzynki i sześcią funtów wosku przez zwierzchność zamkową ka
rany być ma.

A że prócz tkaczów i innego rodzaju rzemieślnicy w toż bra
ctwo wchodzą, więc ażeby jeden drugiemu nie ważył się w konszt 
jego wdawać, ostrzega się pod karą cechową, która się słusznie 
niniejszem prawem pozwala; oraz deklaruje się temże prawem, że 
do cechmistrzowstwa i wszelkich urzędów brackich nie sami tylko 
tkacze, ale i inny rzemieślnik, w bractwo wchodzący, capax być 
może. Ażeby także między cechami o starszeństwo podczas procesyi 
solennych żadnej sprzeczki nie było, tedy cech tkacki ma być 
pierwszym w porządku swoim i w solennych procesyaeh.

Ze zaś według powszechnego zwyczaju, wszędzie praktykowa
nego, i pańską usługę każdy rzemieślnik podejmować powinien, 
więc i tu z dawna postanowioną powinność tkacz każdy od war
sztatu corocznie półsetek płótna konopnego arszynowego z przę
dziw pańskich wyrobić powinien bez płacy, a w przypadku nie- 
wyrobienia złotych polskich trzy do prowentu zapłacić ; sieciarze 
zaś włoki pańskie darmo naprawiać za dodanem przędziwem 
z prowentu, od robienia zaś nowych płaca im słuszna należeć będzie. 
Od pańszczyzny wszelkiej dworskiej tudzież stróży (oprócz jednak 
miejskiej) zupełnie, jak drudzy mieszczanie i rzemieślnicy, odtąd 
wolni. Na szarwarków zaś 12 miesięcznych do grobel i dróg około 
miasta z ochotą wychodzić powinni.

Które to prawo dla wiecznej pamięci i wiecznymi czasy ce
chowi czyli bractwu tkaczów, sieciarzów i kilininików nadawszy, 
ręką moją własną przy zwykłej pieczęci podpisuję.

Działo się w Mikulińcach dnia 15 miesiąca lipca roku Pań
skiego 17GO.



2. Cech krawiecki i kuśnierski.

Prawa i przywileje, nadane cechowi krawieckiemu i kuśnier
skiemu,1) podał do obiaty w urzędzie miejskim Jan Kowalski, ceehmistrz 
kunsztu kuśnierskiego, dnia 19go maja r. 1762. Są one zupełnie 
analogiczne do praw i przywilejów cechu krawieckiego; nawet 
w formie nie ma różnicy, pominąwszy kilka drobnych i niezna
cznych zmian Powtarzają się tu zatem przepisy określające:

1) czas i sposób wyboru cechmistrza i innych „oficyalistów“ 
cechowych;

2) prawa, przysługujące cechmistrzom, i obowiązki na nich 
ciężące:

3) stanowisko w obec cechu majstrów żydowskich miejsco
wych i skądinąd przybywających, jakoteż ich czeladzi i uczniów;

4) warunki przyjęcia do cechu;
5) wyzwalanie uczniów i wydawanie im odpowiednich świa

dectw w razie, gdyby udawali się do innych miast;
6) powinności czeladzi wędrownej;
7) warunki, pod którymi czeladnicy zostają majstrami;
8) prawo ścigania »ych, którzyby bez upoważnienia cechu, 

trudnili się rzemiosłem, w mieście lub po wsiach klucza mikulinieckiego;
9) powinności cechowe;
10) opłaty, które mają składać na rzecz cechu majstrowie, 

przyjeżdżający z obcych miejscowości ze swymi wyrobami na tar
gi i jarmarki mikulinieckie;

11) zabezpieczenie interesów cechu przeciw przekupniom ży
dowskim;

12) przeznaczenie dochodów cechowych;
13) składanie rachunków z użycia funduszów cechowych 

przed zwierzchnością zamkową;
14) obowiązki cechu w obec ubogich sierot, pozostałych

po zmarłych majstrach; z
15) traktowanie wychrztów, należących do cechu;
16) zastrzeżenie, żeby rzemieślnicy różnego kunsztu, do tego 

samego cechu należący, wykonywali roboty, jedynie w zakres swe
go rzemiosła wchodzące;

17) zrównanie .majstrów różnych rzemiosł, w skład jrdnego 
cechu wchodzących, co do sprawowania urz.ędu cechmistrza;

*) Krawcy i kuśnierze tworzą jeden cech. Gdyby jednak z czasem liczba 
ich wzrosła, wolno im rozdzielić się na dwa odrębne cechy, naturalnie za po
zwoleniem dziedzica i po otrzymaniu oddzielnych statutów.



18) miejsce, jakie~ma zająć cech podczas procesyi;
19) powinności cechu w obec dziedziców miasta;
20) uwolnienie od pańszczy/ny, z wyjątkiem udziału w robo

tach koło grobel i dróg mikulinieckicb.
To są ogólne postanowienia, dotyczące wszy

stkich cechów; znajdujemy je we wszystkich nastę
pnych statutach. Różnice, specyalnemi właściwościami poszcze
gólnych cechów wskazane, są nieznaczne.

Co się tyczy krawców i kuśnierzy, kilka zaledwie odmiennych 
postanowień można przytoczyć. Taką odmianę widzimy w postano 
wieniu, dotycząeem opłat Żydów, do cechu nie należących. We
dług statutu krawieckiego i kuśnierskiego mają oni płacić, bez 
względu na ich liczbę, co kwartał do skrzynki 4 tynfy, tj. na rok 
16 tynfów, a nadto mają składać corocznie 6 funtów wosku; ci zaś, 
którzy przyjeżdżają na jarmark z czapkami, futrami, kożuchami, 
sierakami i tandytami sukiennemi, mają płacić do cechu od tandy- 
ty po 12 groszy, a od skóry baraniej po 1 groszu. Znajdujemy tu 
także zastrzeżenie, że „Żydzi w targi i inne dni podkupywać chrze- 
ścian w skórach baranich, osobliwie cechowych ludzi, pod karą 
zamkową nie powinni, co podczas jarmarku każdemu wolno będzie.11 
Nie wolno też Żydom dawać skóry wyprawiać, i kożuchy rob:ć 
komu innemu, jak tylko kuśnierzom cechowym. Kupiec, który przy- 
jedzie do miasta kupować skóry baranie, ma zapłacić do cechu od 
wozu skór 12 groszy.

3. Cech szewski.
/

Do cechu tego należą szewcy i garbarze. Prawa ich podał do
obiaty cechmistrz Grzegorz Sierociuk dnia 20 maja r. 1762. Im 

■również, podobnie jak tkaczom, krawcom i kuśnierzom przysługują
pewne przywileje w czasie jarmarków. Mianowicie postronni maj
strowie, przyjeżdżający na jarmark do Mikuliniec z butami lub
skórami, mają płacić do cechu ozd wozu skór lub szarych butów
groszy dwanaście. Każdy zaś z poza cechu mikulinieckiego, kupu
jący skórę wołową lub jałowiczą, ma zapłacić 3 grosze. Natomiast

W czasie procesyi cech krawiecki i kuśnierski ma być diu 
gim po cechu tkackim. Kuśnierze obowiązani są wyprawiać bez
płatnie skóry baranie i robić z nich kożuchy dla czeladzi folwar
cznej. Krawcy od powinności względem dworu są wolni, ponieważ 
handlem się nie trudnią. 3 * * * * * * * *



J , .
obowiązani są garbarze wyprawiać bezpłatnie skóry dworskie, a sze
wcy mają z nich bezpłatnie robić buty dla czeladzi; za wszelkie 
zaś inne roboty zastrzeżono im odpowiednią płacę. W czasie pro- 
cesyi cech ten ma być po dwóch poprzednich trzecim z kolei.

4. Cech rseźników.
Cech ten oprócz rzeźników obejmuje muzykantów, sitarzów, 

grzebienników, cieśli, mielników, rybaków i woskobójników. Obla
ta ma datę 21go maja 1762. Wpłaty jarmarczne obcych rzemieśl
ników są następujące: Od przywiezionego na jarmark wieprza na
leży płacić do cechu 2 grosze, od wozu słoniny 12 groszy, od pę
ku sit i rzeszot, „co na sobie człek niesie, “ 6 groszy. W procesyach cech 
rzeźnicki zajmuje 4te miejsce z kolei. — Ezeźnicy mają obowiązek 
kolejno rznąć bydło dla kuchni zamkowej, podroby z wieprzów 
pańskich prowentowych brać po cpnie 5 florenów, od każdego by
dlęcia zabitego dawać do zamku po 3 funty mięsa, a od barana 
po funtowi; również mają dawać łój na zamek, a pleczkowe do 
arendy, „według dawnych ustaw inwentarza.“ Sitarze mają dostar
czać do zamku po 2 sita i po dwa rzeszota rocznie, rybacy obo
wiązani są wychodzić raz w tydzień do łowienia ryb.

5. Cech garncarski.
Należą tu prócz garncarzy kowale, złotnicy, rymarze, kotlarze, 

blacharze, stolarze, tokarze, szklarze, stelmachowie, bednarze i mu
rarze, „a to dla niewielości jednego konsztu rzemieślnika/ Jest 
to cech w takim składzie świeżo utworzony; dlatego też pobiera 
dość wysokie opłaty jarmarczne od przyjezdnych rzemieślników te
go samego fachu, mianowicie po 12 groszy od wozu garnków, od 
wozu kół i obodów,1) od wozu konwi, cebrzyków, niecek i innego 
drewnianego naczynia, od wozu kos, siekier i sierpów lub żelaz 
płużnych i od wozu „bednarskiego naczynia." W czasie procesyi zaj
mują miejsce piąte. Co do powinności w obec dworu, to każdy 
garncarz „według dawnej ustawy" ma corocznie 40 garnków pro
stych od pieca oddawać do zamku, wychodzić bezpłatnie do futro- 
wania lub przestawiania pieców w zamku lub po folwarkach; na
tomiast za stawianie nowych pieców należy się zapłata. Od pieca 
garnków polewanych mają płacić garncarze do arendy miejskiej 
1 złoty, a od prostych garnków 20 groszy. Aby zapewnić odbyt * 

*) Obodami nazywają się dzwona u kół.



wyrobom garncarskim, zabroniono obcym przywozić do miasta 
garnki na sprzedaż; atoli zakaz ten nie odnosi się do jarmarków. 
Bednarze obowiązani są darmo wyrabiać z drzewa pańskiego pół- 
beczki na miód z pasiek pańskich i dziesięcin.

Prawa tego cechu podał do obiaty cechmistrz kunsztu ko
walskiego, Jan Siwiński w dniu 22 maja r. 1762.

III.
Przytoczone powyżej prawa i przywileje weszły w życie już 

w r. 1761. Statuta, nadane przez dziedziczkę poszczególnym ce
chom, mają datę 15go lipca 1760, a 7go stycznia 1761. skła
dają przysięgę eechmistrze: Kazimierz Bilski, Grzegorz Uwaga, Mi
kołaj Berezowski, Jacenty Kostecki, Jan Siwiński. Pierwsze wybory 
zatem nie odbyły się w dniu, statutami oznaczonym.

Akt dziedziczki, wprowadzający w życie przywilej Augusta III., 
pochodzi z 30 sierpnia 1760. Wybór zwierzchności miejscowej mu 
siał nastąpić natychmiast, skoro już 3go września 1761. złożyli przy
sięgę urzędową: wójt. Kazimierz Kiciński, ławnicy: Jan Kosowski, 
Walenty Biniewicz, Kazimierz Bilski, Jan Ruczajewicz1), Krzysztof 
Sęczkowski, Maciej Bułatowicz —■ i pisarz Bazyli Kontratowiez. 
Woźnego miał sąd ławniczy dopiero od maja r. 1762. Był nim 
Michał Sepot.

Snąć zwierzchność zamkowa i mieszczanie zadowoleni byli 
z tych dygnitarzy miejskich, skoro przeważna ich część pozostała 
na swem stanowisku i na r. 1762. I tak wójtostwo zatrzymał Kazi
mierz Kiciński, jako ławniey urzędują dalej: Jan Kosowski, Walen
ty Biniewicz, Kazimierz Bilski i Maciej Bułatowicz; miejsce zaś 
Jana Ruczajewicza i Krzysztofa Sęczkowskiego zajmują: Stanisław 
Chiliński i Grzegorz Uwaga. Pisarz po roku złożył dobrowolnie 
swój urząd; zastąpił go Antoni Wiśniewski. Cechmistrzowstwo za
chował i na rok następny Kazimierz Bilski (tkacz ) i Jan Siwiński, 
(kowal). W miejsce innych zostali wybrani: Jan Kowalski (kuśnierz), 
Grzegorz Sierociuk (szewc), Józef Korgowicz (cieśla). Wybory od
były się już w terminie oznaczonym, t. j. wójta i ławników wy
brano w poniedziałek po św. Józefie, cechmistrzów w poniedziałek 
po niedzieli środopostnej.

*) W spisie mieszczan czytamy: Koczajewiez.



Dnia 27 maja r. 1762. złożyli przysięgę na miejskie następu
jący mieszczanie:

Adłafowicz Szymon 
Balczyński Teodor 
Baran Józef
Bajan Szymon 
Berezowski Jan 
Berezowski Mikołaj 
Bernacki Kasper 
Bilski Kazimierz 
Biniewicz Walenty 
Bobik Jan
Boczarski Antoni 
Boczarski Wojciech 
Chiliriski Stanisław 
Cybulski Tomasz 
Czerniechowski Andrzej 
Filipowicz Zaeharyasz 
Gąsior Józef 
Grzanowski Michał 
Grzegorowiez Stefan 
Grzybowski Stefan 
Jastrzębski Kazimierz 
Jurkiewicz Szymon 
Juzwiak Maryan 
Kamiński Stefan 
Kawiński Antoni 
Kawiński Wojciech 
Kiciński Kazimierz 
Kobylański Grzegorz 
Kordas Marcin 
Korgowicz Józef 
Kosmidrowicz Józef 
Kosowski Jan 
Kostecki Jacenty 
Kowalski Jan 
Kozakiewicz Jan 
Krzanowski Walenty 
Krzeszowski Stefan 

I Lachowski Szymon 
i Lewicki Aleksander 
; Mabutowicz Piotr 
f Maryanpolski Aleksan. 
1 Melimąka Aleksander 
; Misiura Mojsej 
t Narolski Jan 
! Nastawny Tomasz. 
; Ostapiszyn Semion 
ś Ozierzeniec Antoni

Ozierzeniec Sawka 
Ozierzeńców zięć Aleks. 
Pankewicz Teodor 
Pękalski Jakób 
Pietruchowicz Walent. 
Podgórny Tomasz. 
Podgórny Tymko 
Podgórski Filip 
Pokłacki Teodor 

f Procyków Tomasz 
! Procyków Wasyl 
: Prorok Dorosz 
ś Roczajewicz Jan

Roczajewicz Józef 
t Sęczkowski Jan

Sęczkowski Jakób 
Sęczkowski Krzysztof 
Sęczkowski Paweł 
Sierociuk Grzegorz 
Sieroeiuk Mikołaj 
Sitarz Wojciech 
Siwiński Jan 
Skotnicki Matyasz 
Skrzeszowski Józef 
Słobodziński Sebastyan 
Steblicki Filip 
Steblicki Jacenty



Steblicki Paweł
Swftalski Józef 
Szeremeta Gabryel 
Turski Paweł
Tyrawski Aleksander 
Uwaga Grzegorz

Waligóra Kasper 
Wenerowicz Andrzej 
Wiatrowy Maksym 
Wołowczuk Jędrzej 
Zmijowski Matyasz



KOŚCIÓŁ PARAFIALNY w TARNOPOLU
fundacyiTOMASZA i KATAHZOY ZAMOJSKICH.

Napisał

Józef J^ogaj.

Tarnopol nie posiada własnego kościoła parafialnego od r. 1784. 
Od tego czasu siedzibą parafii jest kościół podominikański, fundo
wany przez hetmana w. k. Józefa Potockiego. Dawniej było inaczej. 
Już założyciel miasta, hetman Jan Tarnowski, pomyślał o potrzebach 
duchowych rzymsko-katolickich mieszkańców nowej osady. W do
kumencie z r. 1550, w którym określone są prawa mieszczan tar
nopolskich i obowiązki ich względem właściciela miasta, jest wy
raźna wzmianka o proboszczu Mianowicie Tarnowski pozwalając mie
szczanom utworzyć sztuczny staw miejski poniżej stawu wielkiego, 
będącego własnością dziedzica, zastrzega proboszczowi prawo ryboło- 
stwa w tym stawie.1) W tym samym akcie przyznaje hetman probo
szczowi prawo poboru mesznego od parafian łacińskiego obrządku.* 2) 
Jeżeli więc już w r. 1550 miał Tarnopol swego proboszcza, mu- 
siał mieć i kościół parafialny, który niewątpliwie równocześnie 
z zamkiem i murami miasta wzniesiono. Ówczesna parafia tarno
polska należała do dekanatu treAibowelskiego. Jakie było uposaże

*) Permittimus... et faeimus potestateni oppidanis ipsis eontinendi acpiain 
ni fluvio... infra nostram piseinam magnain et in sumitate piscinae Baworowskiey, 
ubi piseinulam seu laeuin sine tamen detrimento et incommodo molendini et ag- 
geris nostri sibi eonstituent in eoque ipsis civibus pleban o et nobis ipsis libe
rum erit piseari sine cuiusąue iinpediniento. Ob. Przywileje królów i właścicieli 
m. Tarnopola, wydane przez Dr. Leńka w I. Roczniku Kółka n. tar. str. 22.

2) Plebano nomine missalium hospites ritus latini de domibus suis grossum 
> uiium, inguilini vero medium pendent.



nie proboszcza, niewiadomo. Już w r. 1615 nie było aktu funda 
cyjnego.1) Leżał ten kościół na zachodnim krańcu miasta, blizko 
bramy Lwowskiej.* 2) Widocznie jednak był on za szczupły dla li
cznych stosunkowo parafian rzymsko-katolickich, a może i pod 
względem zewnętrznym zbyt skromnie się przedstawiał w szybko 
rozwijającym się,3) aczkolwiek niedawno założonym podolskim gro
dzie , kiedy już po kilkudziesięciu latach czwarty z kolei właści
ciel miasta pomyślał o nowej, okazalszej i obszerniejszej budowie.

ł) Obaez Tomasza Pirawskiego Relatio status almae arehidioeeesis leopo- 
liensis. Wydał K. J. Ileek, Lwów 1893. Str. 148. Czytamy tam: Tarnopoliensis 
(ecclesas) non habet scriptam fundationem. Relaeyę swą napisał’ Pirawski w ro
ku 1615. Był wówczas administratorem dyeeezyi lwowskiej po śmierci arcybisku
pa Zamojskiego.

Dr. Finkel. Inwentarz miasta Tarnopola z r 1672 I, Rocznik Kółka 
n. t. str. 115. — Brama Lwowska zbudowana była na grobli w bezpośredniem 
sąsiedztwie istniejącej dotąd cerkwi nad stawem

3) W przywileju Zygmunta Augusta z r. 1566. (I. Rocznik, str. 28) czy
tamy : Quia cum exploratum haberemus, Magnifieum Joannem. comitem in Tar
nów... eiusmodi eoloniam in oppidum suum hareditarium Tarnopolie deduxisse, 
ut s u o ineremento permulta oppida superare facile perspi- 
e i a t u r... concesseramus illi oppido etc.

4) Dziś Kłodno, czyli z ruska Kołodno, jest wsią p z/ granicy Galieyi za 
Zbarażem.

5) Obaez artykuł Juliana Bartoszewicza, o książętach Ostrogskich w 20ym 
tomie Encyklopedyi powsz. Orgelbranda.

6) Konstanty, krajczy litewski, miał dwóch braci: Janusza i Aleksandra.

Tym dobroczyńcą miasta był ks. Konstanty Ostrogski, krajczy 
W. księstwa litewskiego, syn ks. Konstantego Wasyla, wojewody 
kijowskiego, i Zofii z Tarnowskich, która mężowi swemu wniosła w po
sagu ogromną fortunę hetmańską, odziedziczoną po śmierci swego 
brata Jana Krzysztofa. Książę krajczy jeszcze za życia ojca dzierżył Tar
nopol i Kłodno, miasteczko leżące w stronie północno-wschodniej 
w trzymilowej przeszło odległości od Tarnopola.4) Okazał on się 
bardzo gorliwym o interesa wyznawców rzymsko katolickiego kościoła, 
odrodziwszy się w tym względzie od ojca, zapalczywego schizmatyka i 
wroga unii kościoła wschodniego z kościołem rzymskim.5) Powodowa
ny tą gorliwością, zamierzy! wznieść w Tarnopolu nowy kościół parafial
ny ku czci Przenajświęt. Trójcy, proboszcza hojnie uposażyć i poruczyć 
mu zarazem duszpasterstwo w Kłodnie, w którem również rozpo
czął budowę kościoła parafialnego, co było tern ważniejszem, że 
Kłodno dotąd kościoła wcale nie posiadało. Tych zamiarów pobo
żnych nie pozwoliła mu dokonać i śmierć przedwczesna (około r. 
1600; i poprzedzający ją nowy jakiś podział między braci6; dóbr 
ziemskich, po matce odziedziczonych.



Po śmierci ks. Konstantego nie rychło pomyślano o wprowa
dzeniu w życie jego fundacyi, do czego przyczyniły się nie mało 
częste napady tatarskie, wskutek których ubywało coraz więcej rak 
do pracy, upadało gospodarstwo rolne, a bujna ziemia podolska 
przedstawiała w wielu miejscach ponury obraz pustkowia. Wśród 
tak opłakanych stosunków bardzo wiele ucierpiało Kłodno, ani po
łożeniem swojcm ani ręka ludzką przed łupiezkimi najezdnikami 
nie zabezpieczone. To też włości kłodneńskie uległy w ciągu 
pierwszych kilkunastu lat XVII. wieku zupełnemu zniszczeniu. Z te- 
mi materyalnemi przeszkodami, tamującerni wykonanie pobożnych 
fundacyi, połączyły się inne niepomyślne okoliczności. Mianowicie 
Kłodno i Tarnopol przeszły w posiadanie lub w dzierżawę schi- 
zraatyków, którzy byli zupełnie obojętni na potrzeby poddanych, 
do kościoła rzym. kat. należących.1) Bezpośrednio po zgonie kraj
nego odziedziczył te dobra brat tegoż Aleksander, wojewoda wo
łyński, pan na Jarosławiu, gorliwy wiary schizmatyckiej wyznawca, 
w której synów swoich wychowywał.* 2) Aleksander umarł r. 1603. 
dwaj najmłodsi synowie pomarli dziećmi, dwaj starsi, Adam Kon
stanty i Jan Paweł w r. 1619, w kwiecie wieku, pierwszy 22, dru
gi 21 lat licząc. Majątek ich odziedziczyły trzy siostry: Zofia, Ka
tarzyna i Anna Alojza. Gdy wkrótce ostatni z Ostrogskich, ks. Ja
nusz, kasztelan krakowski, zeszedł ze świata, dostała się im reszta 
fortuny najbogatszego wówczas rodu w Rzeczypospolitej.

>) Szczegóły te zawiera podany niżej akt fundacyjny Tomasza Zamojskiego.
2) J. Rychlik. Kollegiata Wszystkich Świętych w Jarosławiu Program 

gimn w Jarosławiu 1893 str. 35., uwaioi 2., gdzie przytoczony jest na świade
ctwo sehizmatyckieh przekonań Aleksandra Ostrogskiego ustęp z listu biskupa 
Siecińskiego do pap. Pawła V.

Jedną z córek zmarłego księcia wojewody, Katarzynę, zaślu
bił dnia Igo marca r. 1620. Tomasz Zamojski, jedyuy syn sławne
go Jana, hetmana w. i kanclerza koronnego. Spadkobierca ten 
wielkiego imienia i wielkiej fortuny przez to małżeństwo dodał 
rodowi swemu nowego blasku. Pomimo młodego wieku (urodził się 
r. 1594) był on jedną z najznakomitszych osobistości Rzeczypospo
litej, co nietylko swemu nazwisku i zasługom ojca, ale i sobie sa
memu zawdzięczał. Już w niejednej potrzebie służył krajowi orę
żem i wawrzyny wojenne zdobywał, a Rzeczpospolita nie skąpiła 
nagrody za chętną i wierną sobie służbę. Toż i młody Zamojski 
już w 25tym roku życia został wojewodą podolskim, a po roku 
niebawem na województwo kijowskie postąpił, rzecz tern zaszczy- 



tniejsza, że poprzednikiem jego na tern dostojeństwie był' hetman 
Stanisław Żółkiewski, wówczas właśnie przez króla pieczęcią wiel
ką koronną obdarzony. Pan hetman był jeszcze niezbyt dawno je
dnym z opiekunów młodego wojewody; a gdy tenże gody weselne 
w Jarosławiu odprawiał, uświetnił tę uroczystość swoją obecnością 
i nawet z mową wystąpił, odpowiadając w imieniu nowożeńca 
Stanisławowi Wapowskiemu, kasztelanowi przemyskiemu, który zno
wu w imieniu matki żonę mężowi oddawał.

Księżniczka Katarzyna posagiem swoim pomnożyła rozległą 
fortunę męża. Między innemi posiadłościami otrzymał Zamojski 
Tarnopol i Kłodno, które to dobra bliżej nas obchodzą.1) Odtąd 
losy Tarnopola łączą się ściśle z imieniem Tomasza Zamojskiego 
i jego małżonki.

*) Podział majątku książąt Ostrogskieh między trzy eórki ks. Aleksandra 
przeprowadzono dnia 24go stycznia 1621 r. Katarzyna otrzymała: 1) majętność 
Tarnowską (Tarnów i 20 wsi), 2) Rożnowską (21 wsi i 2 kamienice w Krako
wie), 3) Tarnopolską (4 wsie i 34 siół z folwarkami), 4) Krasne (22 siół), 5) Szpi
ków (27 siół, Międzyboże i 5 wsi, Drohobycz z Koźlinem i 3 sioła, Drohobuż
i 10 siół), 6) majętność Rówieńską (52 siół), 7) dwory w .Łucku. Z tego olbrzy
miego majątku miała spłacić na różne legaty i długi sumę 132140 zł. 29 groszy. 
Wykaz ten podaje Rychlik z aktów grodzkich przemyskich i z rękopisu w Muz. 
Czartoryskich. Kollegiata w Jarosł. str. 36. u w. 4.

Zamojski jako wojewoda kijowski powołany był z urzędu do 
obrony wschodnio południowych kresów Rzeczypospolitej, a po
winność tę spełniał sumiennie, w czem i animusz rycerski i miłość 
ojczyzny dodawały mu bodźca.

W czasie tych orężnych zapasów niejednokrotnie bawił w po
dolskim grodzie, który często służył za punkt zborny dla jego od
działów, spieszących przeciw Turkom lub Tatarom. I tak w ro
ku 1620, kiedy Żółkiewski znalazł się pod Cecora w wielkiem nie
bezpieczeństwie, Zamojski w największym pospiechu zbierając po
siłki, miał się połączyć w Tarnopolu z szwagrem swoim Stanisła
wem Lubomirskim, podówczas podczaszym koronnym. Niestety po
siłki nie poszły za Dniestr, a hetman położył sędziwą głowę na 
polach cęcorskich. Zamojski zamiast na Wołoszczyznę ku Lwowu 
i Żółkwi pospieszył, dokąd zapuścił się potężny zagon tatarski.

Również w r. 1621., gdy Rzeczpospolita gotowała się na 
wyprawę turecką, Zamojski wyznaczył Tarnopol na punkt zborny 
dla swoich zaciągów i tu począwszy od sierpnia przez dłuższy czas 
mieszkał. W dniu 6go września podstąpili pod Tarnopol Tatarzy. * i 



Przeciw nim „w niedzielę — pisze naoczny świadek — wyjechał 
pan z swymi, ile ich było natenczas; stanął w polu nad fowarka- 
mi. Na zasadzkach między rowami, piechotę z armatą zasadził- 
Natarł nieprzyjaciel na pana raz i drugi potężnie. Zrażony strzelbą 
potężnie, także nie bawiąc się, poszedł w głąb w ziemie, wojować 
lwowską, bełzką i przemyską ziemię; tamże część Wołynia srodze 
wypłókali i nazad z wielkim plonem się wrócili."1)

*) Żurkowski Żywot Tomasza Zamojskiego. Wydał Batowski. Lwów 1860. 
Strona 82.

2) Żurkowski 1. c. str. 85.
3) Żurkowski 1. e. str. 85.
4) Ob. Pamiętnik o Tomaszu Zamojskim, ułożony przez Seweryna Gołę

biowskiego. Bibl. warsz. 1853. t. IV. str. 20,9. —Żurkowski 1. e. str. 6, 7, 9> 
21, 31 i 158.

Tej samej jesioni jeszcze raz wyruszył Zamojski z Tarnopola 
przeciw Tatarom, którzy nie zważając na pokój, zawarty pod Cho- 
cimem w dniu 9go października, znowu wpadli w granice Polski 
i posunęli się aż ku Przemyślowi. Zamojski nie dopadł nieprzyja
ciela, bo ten, jak szybko się ukazał, tak szybko umykał ze zdoby
czą. Nic więc nie sprawiwszy, wrócił do Tarnopola.* 2)

Drugiego dnia po powrocie przyjmował Zamojski w Tarnopo
lu wracającego z pod Chocima królewicza Władysława wraz z to
warzyszącymi mu senatorami i „wielkim dostatkiem częstował 
z dworem wszystkim.“ Nazajutrz odjechał królewicz, „którego pan 
wyprowadziwszy sam za groblę w pole, tamże go pożegnał i konia 
mu tureckiego z siedzeniem kosztownem darował.3)

Uciszyło się nareszcie bodaj na chwilę na wschodnich kre
sach Rzeczypospolitej. Zamojski opuścił Tarnopol i do Zamościa 
powrócił, dokąd wTzywano go spiesznie z powodu choroby żony.

W czasie pobytu w Tarnopolu miał Zamojski sposobność do
kładniejszego poznania nowego dziedzictwa. Potrzeby miasta nie 
uszły jego uwagi. Po sześciu latach ureguluje on stosunek miesz
czan tarnopolskich do dziedzica, teraz zaś przedewszystkiem na po
trzeby duchowe nowych poddanych baczne zwrócił oko. Pobudzała 
do tego pana wojewodę żarliwa pobożność, okazywana i stwierdza
na czynami od pierwszej młodości.4) Podobne uczucia żywiła żona, 
a zaszczepiła je w jej sercu matka, kobieta wielkiej świątobliwości, 
która świadczyła kościołom i zakonom wiele dobrodziejstw. Uczu
cia te przechowywały się tradycyjnie w rodzie Ostrogskicb, z któ
rych jedni na rzecz schizmatyckiej cerkwi, drudzy na rzecz katoli



ckiego kościoła mnogie czynili ofiary. W ostatnich czasach nietyl- 
ko matka pani Zamojskiej wiele na tern polu zdziałała, ale i zmarły 
przedwcześnie młodszy brat Jan Paweł; szczególnie zaś siostra 
Anna Alojza, młoda wdowa po hetmanie Ch odkiewiczu, zasłynęła 
szeroko dobroczynnością dla kościoła i jego sług.1) Tak więc oboje 
Zamojscy nie różnili się od siebie w sprawach, dotyczących chwały 
Bożej i moralnego pożytku swoich poddanych, a to budziło niepłon- 
ną nadzieję, że fundacya kościoła parafialnego w Tarnopolu 
i Kłodnie niebawem zostanie urzeczywistnioną. Tak się też stało 
w r. 1623. W tym właśnie roku po trzechletniem pożyciu małżeń- 
skiem powiła pani Zamojska córkę. Narodziny przypadły w dniu 
27go kwietnia r. 1623., a w dniu 3go maja tego samego roku 
podpisują rodzice akt fundacyjny tarnopolskiego kościoła. Wypadki 
te są zbyt blizkie siebie, żeby nie upatrywać między nimi ściślej
szego związku, chociaż niewątpliwie już poprzednio myślał Zamoj
ski o wykonaniu fundacyi ks. Ostrogskiego, czego dowodzi wzmian
ka w akcie fundacyjnym o układach z proboszczem tarnopolskim 
i arcybiskupem lwowskim.

*) Rychlik, Kolleg. w Jarosł. str. 35 i następ.
2) Mansyonarze — księża świeccy — tein różnili się od wikarych, że sta

le zajmowali swe miejsca przy kościołach i obowiązani byli każdego dnia odma
wiać razem w kościele pewne modlitwy.

Akt fundacyjny Zamojskiego jest chlubnem świadectwem pie
tyzmu w obec ks. Konstantego, którego wolę Zamojski szanuje, 
wtedy tylko od niej odstępując, gdy parafii chce dodać więcej świe
tności lub dochody proboszcza na trwalszych oprzeć podstawach.

Aby kościół tarnopolski wyszczególnić, dodaje mu księży man- 
syonarzy,* 2) a proboszcza czyni ich prepozytem. Łącząc zaś w myśl 
poprzedniego fundatora Tarnopol i Kłodno w jedną parafię, stano
wi, że jeden z mansyonarzy ma stale przebywać w Kłodnie i w tu
tejszym kościele parafialnym w zastępstwie proboszcza spełniać 
obowiązki kapłańskie. Naturalnie połączenie to czyni zawisłem od 
zgody ks. arcybiskupa lwowskiego. Co do wyposażenia proboszcza 
wznawia zapis Ostrogskiego. Zgodnie z nim nadaje proboszczowi 
wieś Ciemielówkę czyli Czumale, leżącą w powiecie trembowelskim. Po
nieważ zaś granice tej posiadłości nie były ustalone, zapowiada ry
chłe ich uregulowanie i przyrzeka dokonaną regulacyę podać do 
aktów ziemskich we Lwowie, aby na przyszłość zapobiedz wszelkim 
zmianom i sporom granicznym. Nadto w mieście Tarnopolu prze
znacza plac w pobliżu kościoła dla budynków parafialnych, odkła



dając ścisłe wytyczenie granic na później. Go do dziesięcin, które 
Konstanty Ostrogski pozwolił pobierać z dóbr, w akcie fundacyj
nym wymienionych, poczyni! Zamojski pewne zmiany, z tego mia
nowicie powodu, że dziesięciny nie zapewniały dochodów regular
nych w czasie, kiedy Podole narażone było na bardzo częste napa
dy tatarskie, wskutek których na marne szła wszelka praca rolnika. 
Aby więc wśród tak opłakanych stosunków pobory proboszcza nie 
doznały uszczuplenia, Zamojski za zgodą arcybiskupa lwowskiego 
jakoteż strony interesowanej, zamiast dziesięcin zapisuje na rzecz 
probostwa tarnopolskiego sumę 10.000 zł. na wszystkich dobrach, 
do Tarnopola i Kłodna należących, od którejto sumy każdorazowy 
proboszcz ma pobierać corocznie 8% t. j. 800 zł. poi. Zarazem 
określa fundator sposób uiszczania powyższej rocznej kwoty. Ma 
ona być spłacaną w dwóch równych ratach, dnia Igo stycznia 
i 24go czerwca. — Ponieważ w przyszłości dobra Tarnopol i Kło- 
dno mogą być w posiadaniu różnych dziedziców lub dzierżawców, 
więc na ten wypadek stanowi Zamojski, że płacić proboszczowi 
ma każdoczesny dziedzic, względnie dzierżawca Tarnopola, całą 
kwotę 800 zł., a części przypadające na cząstkowych właścicieli lub 
dzierżawców ma sam od nich ściągać. W razie zalegania z rata
mi, gdyby upomnienia nie skutkowały i gdyby aż do procesu przy
szło, ma dzierżawca Tarnopola złożyć cala sumę 10.000 zł. 
poi., którą proboszcz w porozumieniu z patronem i arcybiskupem 
lwowskim ulokuje na innych nieobciążonych dobrach, na tych sa
mych, jak poprzednie, warunkach.1) Prócz tych dochodów ma pro
boszcz prawo rybołostwa w dni postu w części stawu tarnopolskiego, 
przytykającej do kościoła, a w razie spuszczania stawu należy mu 
się pewna ilość ryb solonych.

9 Zapisy tego rodzaju na dobrach nieruchomych nazywano wyderkafami 
(od niem. Wiederkauf).

Takie ciężary przyjął na siebie dziedzic. Poddani zaś mieli 
płacić proboszczowi tak zwane stołowe i to właściciele po cztery 
grosze od domu, czynszownicy po dwa. Jako termin opłaty ozna
czono święta Wielkanocne.

Akt fnndacyjny wylicza też dokładnie wszystkie obowiązki 
proboszcza. Mianowicie ma on utrzymywać w Tarnopolu czterech, 
a w Kłodnie jednego mansyonarza i nauczyciela dla szkółki parafial
nej tarnopolskiej. Prócz tego przepisuje fundator, jakie nabożeństwo ma
ją odprawiać proboszcz i mansyonarze w dnie powszednie i świąteczne, 



kiedy mają się odbywać msze żałobne za ks. Konstantego Ostrogskiego 
i dwóch braci fundatorki, jakoteż msze na intencyę obojga fundatorów 
za życia ich i po śmierci. Na koniec zrzeka sie wszelkich praw do 
tego, co proboszczowi oddał w posiadanie, zachowując jednak pra
wo patronatu dla siebie i swoich następców, przyczem czyni za
strzeżenie, że na wypadek, gdyby który ze spadkobierców nie na
leżał do kościoła katolickiego, prawo patronatu ma przejść na ar
cybiskupa lwowskiego i kapitułę.

W czasie wydania aktu fundacyjnego proboszczem tarnopol
skim był ks. Szymon Lorensowicz. Oczywiście w jego ręce złożył 
Zamojski tak ważny dokument, a ks. proboszcz pospieszył do gro
du trembowelskiego i tam w dniu 30go czerwca fundacyę Zamoj
skiego podał do obiaty.

Czy wzięto się zaraz do budowy kościoła, nie umiemy na ra
zie stwierdzić. Zwłoka dalsza nie wydaje się prawdopodobną: wszak 
wola ks. Konstantego już 20 lat z górą czekała na wykonanie, 
a dbałość Zamojskiego o chwałę Bożą nie pozwalała mu poprze
stać na słowach. W następnych latach zagląda on często do Tar
nopola, ma więc sposobność przekonać się naocznie, czy wszystko 
dzieje się podług jego woli. Tak n. p. przez całe lato r. 1624 prze
bywał w Tarnopolu „którego jako fortecy samej, tak i pałacu po
prawił i kosztem nie małym samą kamienicę restaurował."1) Ró
wnież lato roku następnego przepędził w Tarnopolu wraz z żoną 
i dziećmi, a schronił się tutaj z tego powodu, „iż wszędy powietrze 
morowe panowało11.2)

Nową świątynię wzniesiono na Wysokiem podmurowaniu nad 
stawem tuż koło północnej kończyny rynku; są jednak wskazówki, 
że nie rychło wszystko w kościele samym i jego otoczeniu wykoń
czono. W inwentarzu miasta Tarnopola z r. 1672 czytamy, że 
wierzch kościoła, nowo zbudowany, gontami pobito, cmentarz świe
żo otoczono parkanem, a dzwonnica nowo zbudowana nie była je
szcze pobita gontami.3) Nawet w r. 1710 nawa kościelna nie miała 
sklepienia murowanego.5) Co było tego powodem, czy częste za
wieruchy wojenne, czy stan zdrowia Zamojskiego, pogarszający się

*) Żurkowski 1. e str. 95
2) Tenże str. 96.
3) Dr. Finkel w I. Roczniku K. n. t. str. 115.
t) Yisitatio eecles tarnop. a. 1740. Odpis w archiwum parafialnem w Tar

nopolu.



z każdym rokiem, czy wreszcie śmierć jego przedwczesna w dniu 
8go stycznia r. 1638, trudno z braku danych rozstrzygnąć.

Nim kościół ten doczekał się zupełnego wykończenia, już uległ 
częściowemu zniszczeniu w pamiętnym dla Podola roku 1675. Gro
źna nawała turecka nie o-zczędziła wówczas i Tarnopola. Miasto 
dostało się w moc pohańców, a ślady strasznej ruiny jeszcze po la
tach 15tn bolesny przedstawiały widok. W krótkim opisie miasta 
z r. 1390., jest wyraźna wiadomość o zrujnowaniu nowego kościo
ła przez Turków; nawet dachu nie było całego, gonty tylko w po
łowie pokrywały przybytek Boży. Gorszy los spotkał dawniejszy 
kościół przy Lwowskiej bramie: leżał on w gruzach.1)

Wszystko to było powodem, że kościół parafialny nigdy nie 
odznaczał sic zewnętrzną okazałością. O całości jego możemy mieć 
wyobrażenie z opisu, zawartego w akcie wizytacyi, przeprowadzo
nej przez arcybiskupa lwowskiego Ignacego Wyżyckiego w dniu 
14go września r. 1740. Według tego opisu budowa kościoła była 
podłużna (protensiva). Wnętrze składało się z presbyteryum i jednej 
nawy, znacznie od presbyteryum większej. Przedział pomiędzy obiema 
częściami tworzył łuk. Sklepienie w presbyteryum, aż do łuku, było 
zbudowane z cegieł. W nawie nie było sklepienia murowanego; 
zastępował je tymczasowy drewniany sufit. Sklepienie i łukjakoteż 
znaczna część jednej ściany potrzebowały szybkiej naprawy z powo
du pęknięcia. Posadzkę miał kościół kamienną. Okna składały się 
z szyb w ołowianej oprawie. W wielkim ołtarzu umieszczony był 
piękny obraz Zwiastowania Najświętszej P. Maryi. Prócz wielkiego 
ołtarza znajdowały się trzy ołtarze boczne: św. Antoniego po pra
wej stronie, św. Anny po stronie lewej i Niepokalanego poczęcia 
Najświętszej P. Maryi nieco niżej ku drzwiom. Ołtarze wszystkie, 
częściowo rzeźbione, pozłacane lub posrebrzane, jaśniały żywymi 
kolorami. W wielkim ołtarzu pięknie przedstawiało się cyboryum, 
bogato rzęźbione i złocone. Na ścianach wisiały obrazy rozmaitych 
świętych, między' nimi wizerunki dwunastu Apostołów. Wnętrze 
nawy zajmowały ławki, podług zwyczaju w dwóch rzędach po pra
wej i lewej stronie umieszczone, i dwa konfesyonały; nadto zwracała 
na siebie uwagę niedawno zbudowana ambona, upiększona rzeź
bami. W presbyteryum poniżej ołtarza wielkiego po prawej stronie 
stała chrzcielnica, widocznie bardzo skromna, kiedy dzięki ofiarno
ści ówczesnego proboszcza ks. Józefa Kozłowskiego (od r. 1731)

*) Dr, L, Finkel 1. c, str 112, 



miała ją wkrótce zastąpić nowa, piękniejsza, rzeźbami ozdo
biona.

Z presbyteryum prowadziły drzwi na lewo do zakrystyi mu
rowanej, z której drugiemi drzwiami wychodziło się na cmentarz. 
Znajdowały się tu zwyczajne,'bardzo niepokaźne sprzęty, służące do 
przechowania aparatów kościelnych.

Oddzielnie od kościoła ku rynkowi miasta wznosiła się dre
wniana dzwonnica z trzema dzwonami. Cmentarz otoczony był do
koła parkanem.

Od strony zachodniej graniczył z cmentarzem dom proboszcza. 
Był to nie wielki budynek drewniany, kryty dachówką, podzielony 
na dwie części; z tych tylko jedna, złożona z dwóch pokoi, była 
wykończona: nad wykończeniem strony drugiej pracowano właśnie 
podczas wizytacyi r. 1740.

Poza mieszkaniem proboszcza stało parę mniejszych zabudo
wań gospodarskich; nieco dalej ku stawowi łączył sie z obejściem 
probostwa ogród owocowy, dość obszerny (sufficiensj.

W małem oddaleniu od cmentarza bliżej zamku znajdowały 
się mieszkania wikaryuszów i służby kościelnej,i) z których jedne 
restaurowano, drugie dopiero budowano na placach, przeznaczonych 
na ten cel przez dziedzica w r. 1711.

Tak przedstawiał się kościół i jego otoczenie w r. 1740tym. 
Widzimy więc, że wykonanie tego, co Zamojski w akcie fundacyj
nym zapowiedział, trwało długie lata, że mimo to nie jedno je
szcze oczekiwało uzupełnienia, a co najgorsza, że w murach ko
ścielnych już były groźne rysy, które wymagały jak najszybszej 
naprawy. Zaniepokojony nadwątlonym stanem kościoła arcybiskup 
Wyżycki, polecił proboszczowi, żeby wszelkich dołożył starań w celu 
uratowania kościoła od ruiny, której niechybnie ulegnie, jeżeli się 
w porę złemu nie zaradzi. W hojności i szczodrobliwości kolatora 
na potrzeby kościelne i w jego troskliwości o część Bożą pokładał 
ks. arcybiskup nadzieję, że niebezpieczne szczeliny w sklepieniu 
presbyteryum i łuku zostaną usunięte, a nawa otrzyma nareszcie 
sklepienie murowane w miejsce szpecących ją belek i desek.

W powinnościach i ciężarach, jakie fundator nałożył na pro
boszcza, zaszły w ostatnich dziesiątkach lat pewne zmiany. Miano
wicie, arcybiskup Jan Skarbek (1712—1733) zmniejszył odpowie-

*) Służba kościelna składa się z czterech osób: nauczyciela, zakrystyana, 
kantora i dzwonika.



dnio do sumy 800 zł. poi, pobieranych z zamku, liczbę 109 mszy 
odprawianych w ciągu Igo roku za zmarłych fundatorów i ich ro
dzinę; nadto uwolnił proboszcza od obowiązku utrzymywania wła
snym kosztem przy kościele tarnopolskim 4 mansyonarzy, których 
miejsce zajęli od tego czasu dwaj wikaryusze.

Wspomnieliśmy wyżej, że Zamojski zobowiązał proboszcza do 
utrzymywania nauczyciela szkółki parafialnej. Na pokrycie tego ko. 
sztu otrzymał proboszcz sumę 500 zł. poi., zapisaną jako „wyder- 
kaf“ na synagodze tarnopolskiej, od której pobierał początkowo ro
czny procent po 10%. Ponieważ zaś wysokość tego procentu sprze
ciwiała się statutom, wydanym w tej materyi przez papieża Pawła 
Vgo, dlatego arcybiskup Skarbek zniżył ją do 7%.

Prócz tej kwoty pobierał jeszcze proboszcz stołowe od domów 
żydowskich, co było rzeczą zupełnie naturalną, gdyż do opłacania 
stołowego obowiązani byli właściciele domów i czynszownicy, bez 
względu na to, do jakiego wyznania należą. Arcybiskup Wyżycki 
zalecił proboszczowi, aby się tej daniny nie zrzekał i przez to do
chodów proboszcza nie zmniejszał. Troskliwość ta o prawa, probo- 
boszczowi przysługujące, była tern potrzebniejsza, że już z począ
tkiem wieku XVIII. Żydzi „przeciwko prawu dawnemu rynek po
siedli",1) wskutek czego w ręku ich skupiała się coraz więcej wła
sność nieruchoma w mieście.

Tak więc nie brakło starań i zarządzeń ze strony władzy du
chownej, aby materyalne stosunki proboszczów nie doznały uszczerb- 
ku. Ci znowu nie poprzestając na spełnianiu swych pasterskich 
powinności, nie szczędzili własnych funduszów na potrzeby kościo
ła, ich opiece powierzonego. W inwentarzu kościoła tarnopolskiego, 
spisanym od r. 1711. do 1740. wymienieni są wśród wspaniało
myślnych ofiarodawców i proboszcze, którzy sprawiali dla kościoła 
ornaty, kielichy i t. p. przybory. Ponieważ i parafianie, herbowni 
i nie herbowni, chętnie składali rozmaite ofiary, pomnażały się za
soby kościelne, częgo wspomniany inwentarz wymownym jest do
wodem. Nie dziw więc, że w czasie wizytacyi znalazł arcybiskup 
Wyżynki w skarbcu kościelnym liczne wota nie małej wartości i 
piękności. Prócz nich były i takie (fragmenta et vasa), które nie 
nadawały się ani do użytku przy nabożeństwie ani do przyozdo

bi Obaez przywilej królewicza Sobieskiego z dnia 16 lipea 1719. I. Ro
cznik str. 41.

2) Rękopis biblioteki Ossolińskich Nr. 2314-
4



bienia^kościoła. Dlatego polecił arcybiskup przetopić je i zrobić 
z nich lampę srebrną, sukienkę do obrazu Niepokalanego poczęcia 
Najśw. P. Maryi i inne przedmioty, do upiększenia kościoła przy
datne. Również polecił aparaty kościelne zniszczone, jeżeli nie na
dają się do naprawy, rozdzielić jako dary pomiędzy uboższe kościo
ły, cerkwi nie wyłączając. Widoczna więc, że kościół tarnopolski 
podostatkiem zaopatrzony był we wszelkie przybory, jeżeli bez uszczerb
ku dla siebie inne kościoły mógł obdarowywać.

Atoli nie tylko materyalnym potrzebom parafialnego kościoła 
starano się zadość uczynić; były też starania i o to, aby wśród 
parafian rozwijało się życie religijne i wzrastała pobożność. Do te
go celu miały służyć bractwa religijne. Od r. 1687 istniało przy 
kościele "parafialnym tarnopolskim bractwo Niepokalanego poczęcia 
Najświętszej Panny^Maryi, wprowadzone tutaj przez 00. Jezuitów 
na mocy bulli papieża Innocentego X., wydanej dnia 15go marca 
r. 1647. Jednak nie utrzymało się ono długo. Miejsce jego zajęło bra
ctwo Różańcowe, założone na zasadzie przywileju generała zakonu 
dominikańskiego O.'£Rippot z dnia 15go sierpnia r. 1736. Do ro
ku 1740 bractwo to nie było jeszcze czynne, jakkolwiek posiadało 
już fundusze, na 'cele swoje zebrane, wynoszące w dniu wizytacyi 
arcybiskupa ^Wyżyckiego 984 zł. poi. Ks. arcybiskup poleciwszy 
proboszczowi wznowić zaniedbane bractwo Niepokalanego poczęcia 
P. Maryi, zarządził, aby oba bractwa były czynne w kościele 
w niedziele i święta, jedno przed południem,}śpiewając różaniec, 
drugie po południu odśpiewując officium Najświętszej Panny.

Parafia tarnopolska była bardzo rozległą. W r. 1740tym na
leżało do niej prócz Kłodną 18 wsi, rozrzuconych na znacznym 
obszarze Podola, mianowicie: Biała, Hłuboczek, Czystyłów, PłotyczJ 
Iwaczów Większy, Iwaczów Mały,1) Ihrowica, Berezowica Mała, 
Jankowce, Iwanczany, Dobro wody, Nowiki, Czumale, Dubowce, 
Kurowce, Hlatki, Czernelów, Obarzańce. Pomimo takiej rozległości 
liczba dusz w parafii wynosiła w r. 1740tym tylko około 4000?)

Na tej przestrzeni były też parafie ruskie. Charakterystyczną 
jest rzeczą, że arcyb. Wyżycki polecił proboszczowi tarnopolskiemu 
na to uważać, ażeby dzieci rodziców rzymsko- katolickich nie chrzczo
no według obrządku greckiego; gdyby zaś stało się to przypadkiem

*) Dziś Iwaczów Górny i Dolny.
2) Dzisiaj w miejscowościach, które niegdyś do parafii tarnopolskiej nale

żały, liczba katolików obrz. łac. wynosi w przybliżeniu 13160. 



lub z konieczności, natenczas metryka dziecka, ochrzczonego przez 
księdza ruskiego, ma być odesłaną proboszczowi tarnopolskiemu.

Po wizytacyi arcyb. Wyżyckiego nie długo już miał istnieć 
tarnopolski kościół parafialny. Wspomnieliśmy wyżej o niepokoją
cym stanie jego murów. Niestety niebezpieczeństwa grożącego nie 
usunięto. To było powodem, że w r. 1784 rząd austryacki rozkazał 
kościół rozebrać ze względów bezpieczeństwa. Pozostały jeszcze bu
dynki parafialne. Te sprzedał rząd wraz z gruntem kościelnym 
dnia 12go kwietnia r. 1791 za sumę 286 fl. 38 kr.1)

') Aktów, dotyczących, tej sprawy, niema w prokuratoryi skarbu we Lwo
wie. Jest tylko ieh regestr, z podaniem krótkiej treści, jaką zawierały. Kopia te
go regestru znajduje się w archiwum paraf, tarnop.

2) Skolaeyonowanie kopii tarnopolskiej z obiatą w konsystorskiem archi
wum zawdzięczam uprzejmości Dra Antoniego Prochaski.

Takie były losy kościoła, fundowanego w r. 1623 przez To
masza Zamojskiego i jego pobożną małżonkę.

Gorszego losu doznał kościół filial. wKłodnie. Zburzyli go do szczę
tu Tatarzy jeszcze w wieku XVII. W r. 1740 nie było po nim ani śladu.

** *
W dalszym toku podajemy akt fundacyjny Tomasza i Kata

rzyny Zamojskich. Oryginał tego dokumentu zaginął. Nie ma też 
dzisiaj obiaty w aktach grodu trembowelskiego z r. 1623, gdyż 
tom odnośny ak ów zdefektowany. Oblata w aktach konsystorskich 
we Lwowie z r. 1669 nie opiera się na oryginale, lecz na odpisie 
z aktów grodzkich trembowelskich. Kopia obiaty konsystorsk. znajduje 
się w archiwum parafialnem w Tarnopolu.

Tekst niżej podany opiera się na oblacie konsystorskiej,* 2) nie 
wolnej niestety od błędów. W kilku miejscach n. p. widocznie opu
szczono wyrazy, których brak czyni budowę zdań nie jasną. Opu
szczenia te zaznaczyliśmy kropkami. Nadto znajdują się błędy, 
które częścią na karb odpisu, częścią na karb oryginału poli
czyć należy. Są to rażące pomyłki w użyciu trybów, składni zgody 
i rządu, użyciu'przeczeń i t. d. Jeżeli jakiś błąd tego rodzaju pro - 
stujemy w tekście, zaznaczamy to w uwadze.

Po tekście łacińskiem podajemy przekład polski stosownie 
do uchwały Wydziału Kółka naukowego z dnia 19go stycznia ro
ku 1893. Przekład jest ile możności wierny w celu zachowania ko
lorytu dawnego aktu urzędowogo. Niekiedy tylko zbytnia obfitość 
pleonazmów, lub zbyt długie i zawikłane okresy były powodem 
nieznacznego odstąpienia od oryginału.



II.

AKT FUNDACYJNY

Tomasza iKafauzyny Zamojskich.

Coram officio et actis praesentibus consistorii leopoliensis 
personaliter comparens Illustris et admodum Reverendus Dominus 
Joannes Pajowski, praepositus tarnopoliensis, prineipalis, tenens et 
habens suis in manibus fundationem ecclesiae tarnopoliensis de te- 
nore infra seąuenti, petiit ad acta suscipi ei ingrossari, quod in 
quantum de iure obtinuit. Praesentibus cancellariae notariis. Ouius 
fundationis tenor sequitur estque talis:

Actum in castro treinbovliensi anno Domini 1623., in crasti- 
no sanctorum Petri et Pauli. Personaliter veniens admodum Keve- 
rendus Dominus Simon Lorensowiez, praepositus tarnopoliensis, 
sanus mente et corpore, monstravit et protulit coram actis funda- 
tionem ecclesiae tarnopoliensis, quam petiit admitti et inscribi ad 
acta terrestria; cuius nos petitioni annuendo eam ingrossavimus 
et inscripsimus. Quae fundatio scripta in albo pergameno, subscripta 
manibus Illustrium fundatorum, videlicet manu Thomae de Zamo
ście Zamoyski, palatini terrarum Kijoviae, capitanei knysnensis, tum 
et manu Ulustrissimae dueissae Catherinae de Ostróg, legitimorum 
coniugum, cum appensione sigillorum in filo sericeo rubro, in cera 
rubra espressorurn. Cuius fundationis sequitur tenor talis:

In nomine Domini Amen. Ad maiorem Dei gloriam et per- 
petuae posteritatis memoriam. Thomas de Zamoście Zamoyski, pa 
latinus terrarum Kijoviae, knysnensis1) capitaneus, bonorum oppidi 
Tarnopol et Kłodno villarumque et praediorum ad id pertinentium 
...vigore iurium suorum et Catherina ab Ostróg ducissa, in Tarnów 
comitissa, coniuges legitimi et eorum bonorum Tarnopol et Kłodno 
baeredes, de unanimi consensu nostro signifieamus universis et sin- 
gulis, modernis et futuris, horum notitiam babituris.

*) W rękopisie: Knesinensis.



Cum grati animi memoria, quam nos Deo Optimo Maximo 
maioribusque nostris testatam esse cupimus, singularein conimen- 
dationem apud omnes mereatur, profecto nullam nec gratitudinem 
maiorem nec pietatem1) christianó homini digniorem esse esistima- 
vimus, quarn illa est, quae pia ac devota maiorum suorurn institu- 
ta pro incremento s. ecclesiae, augmento religionis christianae, in- 
tegritate fidei catholicae, ad maturitatem et perfectionem suain de- 
ducit; sic eniin et eoruin grati in Deurn auitni praeclara documen- 
ta stabilientur et posteritatem ipsam fructu uberiori divinae gratiae 
locupletant.* 2) Proinde cum vigore diyisionis, quae mihi cum germa- 
nis sororibus post dccessum ex bac vita ebarissimorum fratrum me- 
oruin Adami Constantini et Joannis Pauli, ductun de Ostróg nec 
non comitum de Tarnów, intercessit, bona Tarnopol et Kłodno 
iuris mei baereditarii facta sint, partium nostrarum esse existima- 
vimus, ut absolvendo operi, quod per Illustrissimuin bonae reęorda- 
tionis Constantinum, ducem de Ostróg, Magni ducatus Lithyaniae 
incisorein, patruum autem meum eliarissiinuin, in erigendam ae 
fundandam in oppido Kłodno parochialem ecelesiam inchoatam 
jiecdum perfectam.... manus admoyerimus. Cum3) eniin illa ob im- 
maturam suain mortein, divisionem bonorum maternorum, in qui- 
bus ecelesiam illam fundare proposuerat, cum fratribus suis germa- 
nis perficere non potuerit, ac post obiturn ac decessum suum ea- 
dem bona saepius a diyersae religionis haeredibus possessa et ad- 
ministrata fuerint continuisque octodecim annorum curriculis in- 
eursionibus Tartarorum, qui Eussiae Podoliaeque fines yastarunt, 
funditus sublata in cineresque ac favillam conyersa sint, adeo, ut 
ob villarum4) devastationem, colonorum abductionem, fructuum 
diminutionem praedia, ex quibus proyentus percipiebantur, in di- 
rectam solitudinem redacta essent, — has aliasque ob causas 
nulla ratione haec tam pia et sancta spectatae pietatis viri 
intentio linem sortiri non potuit, quam circa propagationem cultus 
divini habuit. Aeeesserunt illa quoque non postrema impedimenta, 
quod oppidum Kłodno, in quo fundatio ecclesiae facta esse perhi- 
betur, in loco minus natura munito firmoque collocatum existat 
nullumque castrum ad hostium impetom propulsandum ob materiae 
defectum possit haberi; perincommode igitur minus ratione consen- 

r) W rękopisie: pietate.
2) W rękopisie: loeupleant
3) W rękopisie: admoyerimus, eurn...,
*) W rękopisie: illarum,



taneum sane videbatur, sumptus non mediocres atque impensas 
non exiguas in ecclesiae aedificium fieri illius loci, qui conti nuis 
hostium incursionibus incendiisque ac devastationibns esset exposi- 
tus. Cupientes *)  nihiloininus boc suum piuin ac deyotum proposi- 
tuin ad effectum deducere illudque totum, quod ad honorem glo- 
riamąue Dei per defunctum dicatum est, non soluin in usus profa- 
nos non conyertere verum etiam pro yiribus nostris, prout homines 
christianos decet, augere et ampliare, ut* 2) haec fundatio maiora in 
dies percipiat incrementa realemque ac perpetuo yaliturum conse- 
ąuatur effectum, praesertim cum incertum beneficium fundationis 
efficiat instabile officium posteriorum, nos3) supra nominati coniu- 
ges, fundationis parochialis ecclesiae tituli Annunciationis Beatae 
Mariae Virginis per Illustrem olim Constantinum, ducem de Ostróg, 
Magni ducatus Lithyaniae incisorem, patruum nostrum, in oppido 
nostro haereditario Tarnopol nuncupato, ad honorem Sanctissimae 
Trinitatis inchoata et hactenus in usum ac possessionen^ realem 
non deducta.4)... de novoque fundandam atque erigendam duximus, 
prout quidem per praesentes de mera deliberatione et certa vo- 
luntate nostra innovamus, fundamus et erigimus, eamąue ex paro- 
chi.ali ecclesia in praeposituram super mansionarios commutamus 
et conyertimus eo modo et ratione, ut in posterum non parochiae 
sed praepositurae nomen obtineat. Ac5) inprimis inhaerendo yolun- 
tati et ordinationi defuncti ducis Constantini, qui unum eundemque 
rectorem duabus ecclesiis oppidi Tarnopole et Kłodno praeesse 
curamque earum habere praecepit, nec nos quidem illius yoluntati 
contravenire yolentes in toto hanc eius ordinationem ratificamus, 

'ąpprobamus et confirmamus, cum ea tamen declaratione, ut nimi- 
rum ecclesia tarnopoliensis matris, klodnensis autem filiae locum 
nomenque obtineat, mutuoąue sibi, uti yicinae, authoritate Illustrissi- 
mi ac Eeyerendissimi Domini loci ordinarii uniantur et aggregentur. 
Quarum quidem ecclesiarum unus idemque pastor existet etadmini- 
strationem utriusque curamque habebit omniaque munia ac officia, 
quae a nobis inferius praescripta sunt, exequetur.

*) W rękopisie: expositus, cupientes....
2) W rękopisie: ampliare. Ut.....
3) W rękopisie: posteriorum. Nos...
4) Tekst w tern miejscu popsuty, imiesłowy inehota-deducta nie wiedzieć 

do czego należą, nadto po „dedueta“ opuszczony jakiś wyraz (może innovandam?)/ 
jak to wskazuje spójnik que dodany do „novo“. Mimo to myśl zdania jasna nie 
nasuwa żadnej wątpliwości.

5) W rękopisie: obtineat, ac...



Pro quarmn ecclesiarum propria ae .particulari dote nec non 
reetoris earundem1) et ministrorurn eongrua sustentatione damus, 
donamus et inscribimus secundum antiquam fundationis rationem 
per olim defunctum dueern Constantinum ecelesiae tarnopoliensi 
factam, villam~nostram Ciemielowka alias Czumale nuncupatam, in 
palatinatu Eussiae et districtu trembovliensi sitam, cum omnibus 
praefatae villae incolis, cmethonibus eorumąue laboribus, oneribus, 
rubetis, silvis, campis, pratis, liortis, fluviis, stagnis aliisąue omni
bus ad villam praedictam circumferentiis, iuribus, proprietatibus et 
universis utilitatibus antiąuitus ad eam spectantibus. Cuius* 2) qui- 
dem praedictae villae cum legitimi et proximi limites, qui antiquitus 
facti esse perhibentur, ob desuetudinem et usum longi temporis ob- 
literati esse videntur neque facile ex iis/qui nunc extare dicuntur, 
certi aliquid constare possit, intra illos terminos contineri eos de- 
bere eonstituimus, qui quam primum per nos assignati esse repe- 
rientur, eaque dislimitatione terminari, quae per nos ad acta ter- 
restria leopoliensia porrigetur et offeretur,3) serio mandantes, ne 
quisquam ultra metas a nobis assignatas eius villae terminos exten- 
dere vel dilatare praesumat.

*) W rękop: eortindemąue.
2) W rekop: speetantibas, euias...
3) W rękop: porrigentarjot offerentur.J
4) W rękop: facta.

Concedimus praeterea praedictarum ecclesiarum rectori nunc et 
pro tempore existenti areas sive loca ecelesiae tum pro aedibus parochia- 
libus et ministrorurn accomodata, quarum quidem arearum longitudo et 
latitudo iis limitibus terminari circumscribique debet, prout literis noś«- 
tris de iis specificatum ac expressum extabit.

Ratione autem decimarum manipularium, quarum exigendarum 
facultatem vigore fundationis a piae meinoriae olim duce Constanti- 
no factae4) in omnibus bonis et praediis in libris fundationis ex- 
pressis et specificatis praedictarum ecclesiarum parochus habuit, 
eae decimae cum ob frequentes Tartarorum incursus villarumque 
depopulationem, colonorum defectum et eorum captivitatem com- 
mode percipi haberique nequeant, volentes ecclesiarum praedicta
rum conditionem reddere meliorem, commimicato cum Reverendissi- 
mo Domino archiepiscopo leopoliensi, uti loci ordinario, et Venera- 
bili ecelesiae tarnopoliensis rectore modernis ea de re consilio, in lo
cum earumdem assecuramus et inscribimus generaliter in omnibus 
bonis nostris tum ad praedictum oppidum Tarnopole quam etiam 



ad Kłodno spectantibus, praedictarum ecclesiarum rectori nunc et 
pro tempore existenti annui census nomine summam octingentorum 
florenorum poi., ąuemlibet per grossos triginta computando, idque 
de summa decem millium flor, poi., quam per titulum et in vim 
reemptionis seu ut vulgo vocatdr per wyderkaf in omnibus bonis 
nostris ad oppidum Tarnopole et Kłodno spectantibus assecuratam 
et obligatam esse volumus; prout ea de re inscriptionem authenticam1} 
coramactis terrestribus regni lublinensibus per nos quam primum fa- 
ciendam serio cavebimus ea lege et conditione, quod nos ipsi et 
successores nostri omnesque alii possessores bonorum praefatorum, 
quocunque nomine appellentur, sive illi sint universales, qui 
omnia bona in universum possidebunt, sive quilibet eorum bono
rum partem, omni discrimine sublato nee obstante recursione pos- 
sessoris ad haeredem vel haeredis ad possessorem (quamvis ea bona 
diversorum possessorum vel haeredum dominio contineantur), tam 
omnes coniunctim integram summam, quam quisque pio suasorte cer- 
tam aliquam partem conferre, totam et integram summam dimidiatim, 
duabus vicibus et pro duabus, ut vocant, ratis, annis singulis solvere 
erunt obligati, medietatem videlieet, summam ąuadnngentorum flor, 
poi. pro festo Circumeisionis Domini et alteram pro festo Natalis 
s. Joannnis Baptistae, idque in aedibus praedicti praepositi in op- 
pido Tarnopole residentis,* 2) plenaria et sufficienti quietatione manuali, 
dum sibi eo nomine satisfaetum a mediante3) fuerit. Quamvis aliqua 
(quod absit) bonorum villarumque praedictarum ob devastationen 
vel conflagrationen extincta sublataąue sint, nihilominus totam et 
integram summam census annui sive haeres sive possessor oppidi 
Tarnopole solvere et reddere tenebuntur. Quodsi aliquis possesso
rum vel haeredum sortem census praefati in tempore praefixo sol- 
vere recusaverit et in termino solutionis in duorum nobilium pos- 
sessionatorum praesentia eo nomine per praepositum admonitus fue
rit et intra spatium unius mensis satisfacere neglexerit, illa admo- 
nitio actis castrensibus proprii districtus fuerit insinuata, vel si quis 
ob non solutum censum litem sibi moveri per praepositum dicta- 
rum ecclesiarum vel iure experiri secum passus fuerit, eo casu 
tam temerarii et negligentes possessores omni mora, exceptione et 
dilatione remota totam et integram summam capitalem, nimirum 
decem millium florenorum poi., sokere et restituere tenebuntur, idque 
cum plenaria satisfactione et restitutione sortis census non persolu- 

*) W rękop. inscriptio authentiea
’) W rękop: residenti
3) W rękop: inediante.



tae, respectu illius temporis, quo sutnma capitalis per eos fuit re- 
tenta et lion restituta. Quibus omnibus et condilionibus supra spe- 
cificatis solum tantum possessorem seu haeredem oppidi Tarnopole 
subiacere obligatum esse volumus et constituimus.. Ipse autem pos- 
sessor seu haeres oppidi Tarnopole ab aliis cohaeredibus seu com- 
possessoribus suis, si aliqui eorumdem bonorum huie oneri sub- 
ieeti existent, sortes ab cis concernentes requiret iureque exiget. 
Quae pecunia hac ratione levata ne sterilis permaneat, sod ut ali- 
quam pariat et produeat utilitatem, per praepositum dictarum eecle- 
siarum cum scitu tum et consensu nostro, uti patronorum, et Re- 
verendissimi Domini archiepiseopi leopoliensis in bona terrestria 
(modo ea libera et munda et nullis debitis non (sic!) erunt onerata, 
transportanda et locanda erit, eo modo et ratione, ut ex iis aequi- 
valens census summa nimirum octingentorum florenorum annis sin
gulis plenaria et integra sohatur. Item concedimus perpetuo et in 
aevum praeposito nostro et eius sueeessoribus liberam piscationem 
diebus omnibus ieiuniorum in stagno magno adiacenti ecclesiae 
muratae, retibus alias włóczkiem, tum etiam sub tempus venditio- 
nis stagui unum vas piscium sale conditorum mensurae leopolien
sis. Item omnes incolae mensalia a domo per quatuor grossos, in- 
ąuilini vero per duos grossos pro festo Paschali1) solvere et redde- 
re erunt adstrieti.

Ut autem praepositus dictarum ecclesiarum certo sciat, quae 
et qualia eius erunt munera et constituta, statuimus et ordinavimus, 
ut praeter alia officia, quae decent2), quo usu et consuetudine in 
praedictis ecclesiis praestare consuevit, ąuatuor mansionarios in ee- 
clesia larnopoliensi, qui in ptesbyteratus ordines sint constituti, 
providere teneatur; in klodnensi autem unum, sed qui praesens 
semper illi ecclesiae adesse velit; tum unum ludi magistrum urba- 
nae iuventutis erudiendae gratia. Quorum mansionariorum tum et 
praepositi muneris erit et singulis diebus officium Beatae Mariae 
Virginis nec non missam unam ea, qua decet reverentia ac devo- 
tione in dicta ecclesia tarnopoliensi celebrare et cantare; diebus 
omnibus festis et solemnibus officium et missam recepto morę et 
usu eonsueto aliarum ecclesiarum decantabunt. Ad haee singulis 
annis eoncinnent tria sacra anniversaria cum vesperis tribus, noctur- 
nis et laudibus pro animabus sanguine nobis coniunctorum. Primum

*) W rękop. Pasehatis,
W rękop: decenti.



die prima Martii pro anima praedicti Oonstantini ducis, primi fun- 
datorią et benefactoris praedictarum ecclesiarum; secundum decima 
Aprilis pro anima piae memoriae dueis Adami Oonstantini, fratris 
charissimi coniugis meae; vel si illam diem festo Paschali *)  ali- 
ąuando interrumpi contingat, transferatur illud sacrum in primum 
diem post dominicam, quae vocatur in albis, si modo dies illa 
maiori aliąua festivitate non praepediatur. Tertium sexta die men- 
sis Augusti pro anima Joannis Pauli, fratris secundi. Pro salute 
autem animarum nostrarum, dum in hac vita mortales sumus, 
duas missas privatas singulis septimanis celebrabunt: alteram die 
Martis cuiusąue septimanae* 2) in honorem Sanctissimae Crucis, al
teram autem sabatho in laudem Beatae Virginis Mariae cum col- 
lecta inter orationes adhibita: Pretende Domine famulis tuis dex- 
teram eoelestis ausilii. Post obitum autem ex hac vita nostrum 
utraąue die, qua in ¥ivis esse desierimus, eadem sacra anniversa- 
ria, quae in obitu praedictarum personarum fieri a nobis praescri- 
pta et ordinata sunt, celebrabunt et decantabunt; nec non feriis 
sextis duas missas privatas pro animabus nostris vice earum, quas, 
dum viveremus, nec viam universae carnis essemus ingressi... cele- 
brare erunt obligati, idque singulis annis.

*) W rękop: Paschalis.
2) W rękop: septimane-

Haecigitur omnia etsingula supra a nobis annumerata et recen- 
sita dictis ecclesiis oppidorum nostrorum eiusąue (sic!) rectori, nunc et in 
perpetuum eiusque successoribus, a nobis donata data dotata fundataque 
esse volumus. Quorum omniurn praedictus praepositus eiusque suc- 
cessores habebunt plenariam facultatem utendi, fruendi, percipiendi, 
possidendi, tenendi et in usus optimos pro voluntate et .arbitrio 
suo disponendi et conyertendi potestatem, adeo, ut in praenomina- 
tis omnibus et singulis nihil iuris dominii et proprietatis nobis et 
successoribus nostris reseryari volumus (sic!), sed in totum, quod 
ad nos iure ppectabat, in dictas ecelesias eiusdemque (sic!) pa
storem perpetuis temporibus conferimus et transfundimus, solo iure 
patronatus et collationis praefatarum ecclesiarum excepto, quod 
sane ad nos tanquam baeredes legitimos, dominos, patronos et col- 
latores nec non successores nostros temporibus perpetuis spectabit 
et pertinebit. Casu vero, (quem Deus omnipotens avertat), si quis- 
piam successorum . nostrorum in haeresim aliquam aut schisma 
ab ecclesia sancta matre deviaverit vel deviaverint, eo ipso iure 
patronatus indigni erunt, tantisper donec rursus ipse vel ipsi le-



gitimi haeredes ad sanctae matris ecclesiae gremium vel unionem 
redierint. Interim vero ius patronatus et collatio praedictarum ec- 

- ciesiarum penes Reverendissimum Dominum archiepiscopum uti lo
ci ordinarium et Venerabile capitulum leopoliense manebit. Qni 
praefatis ecelesiis de pastore idoneo providebunt

Quam fundationem in omnibus elausulis, punctis approbamus, 
ratificamus, confirmatnus temporibus perpetuis et in aevum.

Actum et datum Zamoscii anno Domini millesimo sexcentesi- 
vo yigesimo tertio die mensis tertia Mai.

Subscriptio manuum et loca sigillorum.

\

PRZEKŁAD POLSKI
AKTU FUNDACYJNEGO

TOMASZA I KATARZYNY ZAMOJSKICH.

W obec urzędu i aktów niniejszych Konsystorza lwowskiego 
osobiście stanąwszy Wielmożny i Przewielebny ksiądz Jan Pajow
ski, kanonik kamieniecki, prepozyt naczelny tarnopolski, mając 
w rękach fundacyę kościoła tarnopolskiego treści poniżej wyrażo
nej, prosił, aby ją przyjęto i wpisano do aktów, co też na mocy 
przysługującego mu prawa uzyskał. Obecni byli przytem notaryu- 
sze kancelaryi. Tej fundacyi brzmienie, podane poniżej, jest nastę
pujące :

Działo się w grodzie trembowelskimjroku Pańskiego 1623. 
nazajutrz po św. Piotrze i Pawle. Osobiście przyszedłszy Przewie
lebny ksiądz Szymon Lorensowiez, prepozyt tarnopolski, zdrowy na 
ciele i umyśle, okazał i przedstawił w urzędzie fundacyę kościoła 
tarnopolskiego, prosząc, aby ją przyjęto i wpisano do aktów ziem
skich; do którego prośby przychylając się, wciągnęliśmy ją i wpi
sali. Fundacya ta, napisana na białym pergaminie, podpisana jest 
ręką Jaśnie Wielmożnych fundatorów, mianowicie ręką Tomasza 
z Zamościa Zam tjskiego, wojewody kijowskiego, starosty knyszyń
skiego, i ręką Jaśnie Oświeconej księżny Katarzyny z Ostroga, pra



wnych małżonków. Przytwierdzone są do niej na czerwonym sznur
ku jedwabnym pieezęeie, wyciśnięte w wosku czerwonym. Tej fun- 
dacyi brzmienie jest następujące:

W imię Pańskie Amen. Ku większej chwale Boga i ku wie
cznej potomnych pamięci. Tomasz z Zamościa Zamojski, wojewoda 
kijowski, starosta knyszyński, miasta Tarnopola i Kłodna jakoteż 
wsi i ziem do nich należących dziedzic na mocy praw swoich 
i Katarzyna, księżna na Ostrogu, hrabina na Tarnowie, małżonko
wie prawni i tychże dóbr Tarnopola i Kłodna dziedzice, za jedno
myślną zgodą naszą oznajmiamy wszystkim i każdemu z osobna, 
współczesnym i potomnym, którzy o tern wiadomość mieć będą.

Ponieważ zachowanie wdzięczności, którą my względem Boga 
Najdobrotliwszego i Wszechmocnego i względem przodków naszych 
dowodem stwierdzić pragniemy, szczególne uznanie u wszystkich 
sobie zjednywa, zaiste mniemaliśmy, że niema ani wdzięczności 
większej ani pobożności chrześcijanina godniejszej nad tę, która 
urzeczywistnia i wykonuje pobożne i świątobliwe przedsięwzięcia 
przodków, mające na celu wzrost św. kościoła, rozkrzewienie chrze
ścijańskiej religii i całość katolickiej wiary; w ten bowiem sposób 
i wdzięczności ich ku Bogu znamienite dowody będą utrwalone 
l potomność samą obfitszymi owocami łaski Bożej wzbogacą. Gdy 
więc na mocy podziału, przeprowadzonego z rodzonemi siostrami 
po zejściu z tego świata najukochańszych moich braci Adama 
Konstantyna i Jana Pawła, książąt na Ostrogu, hrabiów na Tar
nowie, dobra Tarnopol i Kłodtio przypadły mi w dziedzictwo, uwa
żaliśmy za nasz obowiązek przyłożyć rękę do dokonania dzieła, 
podjętego przez Jaśnie Oświeconego ś. p. Kónstantyna, księcia na 
Ostrogu, krajczego W. księstwa litewskiego, mego najukochańszego 
stryja, w celu fundowania i wzniesienia kościoła parafialnego w mie
ście Kłodnie, którego budowę rozpoczął lecz do końca nie dopro
wadził. Albowiem z powodu przedwczesnej śmierci i podziału dóbr 
macierzystych, w których kościół fundować postanowił, z braćmi 
swoimi rodzonymi owego zamiaru uskutecznić nie mógł; po śmier
ci zaś i zejściu jego dobra te niejednokrotnie były w posiadaniu 
i zarządzie dziedziców inną religię wyznających; nadto przez usta
wiczne w ciągu lat ośmnastu napady Tatarów, którzy ziemie Rusi 
i Podola pustoszyli, w gruzy i popioły zostały obrócone, do tego 
stopnia, że włości, z których pobierano dochody, zamieniły się 



w istną pustynię. Z tych tedy i innych przyczyn żadną miarą speł
niona być nie mogła ta intencya męża wypróbowanej pobożności, 
tak pobożna i święta, którą powziął względem rozszerzenia czci 
Bożej. Do tego przyłączyły się te także nie ostatniej wagi prze
szkody, że miasto Kłodno, w którem kościół fundował, zbudowane 
jest na miejscu mało z natury obwarowanem i umocnionem i że 
nie można z powodu braku materyału wznieść zamku dla odpiera
nia napadów nieprzyjacielskich; przeto wydawało się rzeczą bardzo 
niedogodną i nieodpowiednią koszta niepoślednie i wydatki nie 
małe łożyć na budowę kościoła w owem miejscu, które na ciągłe 
najazdy nieprzyjacielskie, pożary i spustoszenia było narażone. 
Mimo to pragnąc ten jego pobożny i świątobliwy zamiar do skutku 
doprowadzić, a tego wszystkiego, co na cześć i chwałę Boga zmarły 
poświęcił, nietylko na świecki użytek nie chcąc obracać, ale 
owszem, jak chrześcijanom przystoi, pomnażać i powiększać, aby 
ta fundacya z każdym dniem rosła i miała rzeczywisty, na zawsze 
znaczenie mieć mogący skutek, zwłaszcza że niepewne wyposażenie 
fundacyi nie zabezpiecza na przyszłość spełniania duchownych obo
wiązków, — my wyżej wzmiankowani małżonkowie kościół para
fialny pod wezwaniem Zwiastowania Błogosławionej Panny Maryi 
przez Jaśnie Oświeconogo ś. p. Konstantego, księcia na Ostrogu, 
Wielkiego księstwa litewskiego krajczego, naszego stryja, w mie
ście naszem dziedzicznem, Tarnopol nazwanem, ku czci Przenaj - 
świętszej Trójcy rozpoczęty, a dotąd w używanie i posiadanie rze
czywiste nie oddany, na nowo fundować i wznieść umyśliliśmy, 
jak też niniejszym aktem po sumiennym namyśle i stanowezem 
postanowieniu wznawiamy, fundujemy i wznosimy i z kościoła pa- 
rafialn.na prepozyturę mansyonarzy zamieniamy i przeistaczamy w ten 
sposób, aby na przyszłość nie parafii, lecz prepozytury nazwę nosił. 
A przedcwszystkiem wypełniając wolę i postanowienie zmarłego 
księcia Konstantego, który polecił, ażeby jeden i ten sam proboszcz 
dwoma kościołami w mieście Tarnopolu i Kłodnie zawiadywał 
i n; (1 nimi miał opiekę, i my tedy nie chcąc sprzeciwiać się jego 
woli, w całości to jego postanowienie ratyfikujemy, potwierdzamy 
i konfirmujemy, z tern jednak zastrzeżeniem, aby kościół tarnopol
ski miał stanowisko i nazwę kościoła macierzystego, kłodneński 
zaś filialnego i aby ze sobą nawzajem, jako sąsiednie, powagą Naj- 
przewielebniejszego miejscowego ordynaryusza były zjednoczone 
i połączone. Kościołów tych jeden i ten sam będzie pasterz i za



rząd i opiekę nad oboma będzie sprawował i wszystkie powinności 
i obowiązki, które poniżej określimy, będzie spełniał.

Na wyłączne i specyalne kościołów tych uposażenie i na od
powiednie proboszcza i służby kościelnej utrzymanie dajemy, daro
wujemy i zapisujemy zgodnie z dawną fundacyą, 7przez zmarłego 
księcia Konstantego na rzecz tarnopolskiego kościoła utworzoną, 
wieś naszą Ciemielówka lub Czumale zwaną, w województwie ru- 
skiem a powiecie trembowelskim położoną, ze wszystkimi wspomnia
nej wsi mieszkańcami, kmieciami i tychże robociznami ciężarami, 
z zaroślami, lasami, polami, łąkami, ogrodami, rzekami, stawami 
i ze wszystkiemi innemi przez wieś wspomnianą z dawna posiada, 
nemi przynależnościami, własnościami, prawami i wszelkimi pożyt. 
kami. Ponieważ zaś wsi wzmiankowanej prawne i ostatnie granice, 
które dawnymi czasy miały być wytyczone, przez długoletnie za
niedbanie zatarły się, a z tych, które teraz mają istnieć, nie ła
two coś pewnego dojść można, stanowimy, że granice owe w tym 
obrębie mają być utrzymane, który w jak najkrótszym czasie ozna
czymy, i że do tych kresów mają sięgać, które do aktów ziemskich 
lwowskich podamy; zarazem zalecamy uroczyście, aby się nikt nie ważył 
granic tej wsi poza kresy, przez nas oznaczone, rozszerzać lub posuwać.

Prócz tego nadajemy wspomnianych kościołów proboszczowi 
teraźniejszemu i jego następcom place czyli grunta kościelne pod 
budowę domu proboszcza - i służby kościelnej, których to placów 
długość i szerokość te ma mieć granice, które pismem naszem oso 
bno wyszczególnimy i oznaczymy.

Co się zaś tyczy dziesięcin snopowych,'które na'mocy funda- 
cyi ś. k. księcia Konstantego miał prawo pobierać proboszcz wzmian
kowanych kościołów ze wszystkich dóbr i gruntów w'.‘akcie funda- 
cyi wyrażonych i wyszczególnionych, — ponieważ\ te dziesięciny 
z powodu częstych najazdów tatarskich, pustoszenia włości, ubytku 
wieśniaków i uprowadzania ich w niewolę należycie nie mogą być 
pobierane, przeto chcąc stan kościołów wzmiankowanych polepszyć, 
w porozumieniu z teraźniejszym Najprzewielebn. ks. arcybisk. lwow
skim, jako miejscowym ordynaryuszem, i Czcigodnym kościoła tar
nopolskiego proboszczem, zamiast dziesiecinjzabezpieczamy i zapi
sujemy ogółem na wszystkich naszych dobrach, tak do wzmianko
wanego miasta Tarnopola jako też do Kłodna należących, wspo
mnianych kościołów proboszczowi teraźniejszemu i jego następcom 
jako roczną płacę sumę 800 zł. poi., licząc złoty po 30 groszy,



i to od sumy 10.000 zł. poi., którą z prawem odkupu pzyli, jak 
pospolicie mówią, wyderkafn na wszystkich naszych dobrach do 
miasta Tarnopola i Kłodna należących, zabezpieczamy i zapisujemy, 
jak to w tym względzie zapis autentyczny w aktach ziemskich lu
belskich w jak najkrótszym czasie uczynimy na tej zasadzie i 
tym warunku, że my i spadkobiercy nasi i wszyscy dzierżawcy 
dóbr wyżej wspomnianych, jakiekolwiek będzie ich miano, czy to 
będą uniwersalnymi, którzy wszystkie dobra ogółem będą mieć 
w posiadaniu, czy to dóbr tych część, bez jakiejkolwiek różnicy, 
bez prawa rekursu dzierżawcy do dziedzica, albo dziedzica 
do dzierżawcy (choćby te dobra należały do różnych dzier
żawców), — corocznie płacić będą obowiązani tak wszyscy 
razem całą sumę, jak każdy z osobna pewną część stosownie do 
przypadającego nań działu, i to całą i zupełną sumę w dwóch ró
wnych częściach, w dwóch terminach i w dwóch ratach, miano
wicie jedną połowę, t. j. sumę 400 zł. poi. w święto Obrzezania 
Pańskiego, drugą w dniu Narodzenia św. Jana Chrzciciela i to 
w domu wspomnianego wyżej proboszcza, w mieście Tarnopolu 
mieszkającego, za dokładnetn tegoż pokwitowaniem własnoręcznem, 
jeżeli tylko płacący połowę sumy zadość uczyni tym sposobem swe
mu względem niego obowiązkowi. Chociażby (Boże uchowaj) jakaś 
część dóbr i włości wyżej wspomnianych spustoszoną lub spaloną 
została, mimo to całą i zupełną sumę rocznej płacy czy to dziedzic, 
czy to dzierżawca miasta Tarnopola zapłacić i uiścić będą obowią
zani. Jeżeli zaś który z dzierżawców lub dziedziców części wspo
mnianej płacy w czasie oznaczonym uiścić nie zechce i w terminie 
zapłaty w obecności dwóch szlachciców posesyonatów z tego tytułu 
przez proboszcza zostanie upomniany i w przeciągu miesiąca we
zwaniu zadość uczynić zaniedba i jeżeli owo upomnienie do aktów 
grodzkich własnego powiatu zostanie wciągnięte, lub jeżeli ktoś 
z powodu nieuiszczenia płacy dopuści, że mu proboszcz’wspomnia- 
nych kościołów proces wytoczy, czyli sądownie przeciw niemu wy
stąpi: w takim wypadku tak zuchwali i zaniedbujący się dzierżaw
cy bez wszelkiej zwłoki, względów i odraczań całą i zupełną su
mę główną 10.000 zł. poi. zapłacić i uiścić będą obowiązani i to 
z zupełnem zadosyćuczynieniem i restytucyą nie złożonej części 
płacy, licząc od owego czasu, w którym suma główna przez nieb zo
stała zatrzymana i nie spłacona. Tym wszystkim zobowiązaniom 
i warunkom wyżej wyszczególnionym jedynie dzierżawca lub dzie
dzic miasta Tarnopola wedle woli i postanowienia naszego ma 



podlegać. Sam zaś dzierżawca lub dziedzic miasta Tarnopola od 
innych współdziedziców lub współdzierżawców, jeżeli dobra te ma
jąc w posiadaniu, temu ciężarowi będą podlegać, części od nich 
przypadających będzie żądał i prawnie się domagał. Aby te pie
niądze, takim sposobem uzyskane, nie były bez pożytku, lecz aby 
przynosiły i dawały jakiś dochód, ma je proboszcz wspomnianych 
kościołów za wiedzą i zgodą naszą, jako patronów, i Najprzewiel. 
ks. arcyb. lwowskiego na dobrach ziemskich (byle były wolne, czy
ste i nie obdłużone) ulokować w taki sposób, aby od nich równą 
kwotę t. j. sumę 800 zł poi. pełną i nieuszczuploną corocznie pła
cono. Również nadajemy na wieczne czasy proboszczowi naszemu 
i jego nąstępcom prawo łowienia ryb sieciami czyli włóczkiem we 
wszystkich dniach postnych w stawie wielkim, do kościoła murowa
nego przytykającym; nadto w czasie spustu stawu otrzymywać ma 
beczułkę ryb solonych miary lwowskiej. Również wszyscy mieszkań
cy będą obowiązani na święta Wielkanocne płacić od domu stoło
we po 4 grosze, czynszownicy zaś po 2 grosze.

Aby zaś proboszcz rzeczonych kościołów dokładnie wiedział, 
które i jakie będą jego obowiązki i powinności, postanowiliśmy 
i rozporządzili, aby prócz innych należnych obowiązków w wspo
mnianych kościołach według zwyczaju i praktyki pełnionych, utrzy
mywał przy kościele tarnopolskim czterech księży inansyonarzy, 
przy kłodneńskim zaś jednego, z tern zastrzeżeniem, aby tenże za
wsze przy owym k< ściele był obecny; nadto jednego nauczyciela 
dla kształcenia młodzi miejskiej. Tych inansyonarzy jakoteż i pro
boszcza będzie obowiązkiem codziennie officium Błogosławionej 
Maryi Panny i mszę jedną śpiewaną z należytem uszanowaniem 
i pobożnością we wspomnianym kościele tarnopolskim odprawiać; 
we wszystkie zaś święta i uroczystości officium i mszę według przy
jętego zwyczaju i praktyki w innych kościołach będą odśpiewywać. 
Prócz tego każdego roku odprawiać będą trzy doroczne nabożeń
stwa żałobne z trzema vesperae, nocturni i laudes1) za dusze na
szych krewnych. Pierwsze w dniu pierwszego marca za duszę wspo
mnianego wyżej księcia Konstantego, pierwszego fundatora i do
broczyńcy wspomnianych kościołów; drugie dziewiątego kwietnia 
za duszę ś. p. księcia Adama Konstantego, najukochańszego brata 
mojej małżonki; a jeżeli się kiedyś zdarzy, że na dzień ów przy-

*) Tak się nazywają części modlitw, w biewiarzu kapłańskim zawartych.



n,
pada aa święta Wielkanocne, nabożeństwo owo ma być przeniesione 
na pierwszy dzień po niedzieli przewodniej, —- jeżeli tylko w dniu 
owym większa jakaś uroczystość nie stanie temu na przeszkodzie. 
Trzecie nabożeństwo szóstego sierpnia za duszę Jana Pawła, brata 
drugiego. Za zbawienie zaś dusz naszych, jak długo żyć będziemy 
dwie msze ciche każdego tygodnia będą odprawiać: jedr.ą we wto
rek każdego tygodnia ku czci Świętego Krzyża, drugą w sobotę na 
chwałę Błogosławionej Panny Maryi z dodaniem do modlitw kol- 
lekty: Podaj Panie sługom Twoim prawicę niebieskiej pomocy. Po 
zejściu zaś naszem z tego świata w obu dniach, w których prze
staniemy liczyć się do żywych, odprawiać i odśpiewywać będą te 
same doroczne nabożeństwa żałobne, któreśiny na dzień śmierci 
wspomnianych wyżej osób przepisali i wyznaczyli. Również obo
wiązani będą każdego piątku i to każdego roku odprawiać dwie 
msze ciche za nasze dusze zamiast tych, które odprawiali, dopóki- 
śmy żyli i nie wstąpili na drogę, przeznaczoną każdemu ze śmier
telnych.

To więc wszystko w ogólności i w szczególności, cośmy wy
żej wyliczyli i wymienili, wzmiankowanym kościołom naszych 
miast i tychże proboszczowi jako uposażenie i fundaeyę darowuje
my i nadajemy. Rzeczony proboszcz i jego następcy będą mieć zu
pełną moc używania, korzystania, pobierania dochodów, posiadania, 
dzierżenia tego wszystkiego, oraz prawo rozporządzania i obracania 
na pożytek najlepszy wedle woli i rozumienia swego, do tego sto
pnia, że we wszystkiem w ogóle i w szczególe, cośmy wyżej wy
mienili, żadnego prawa posiadania i własności dla nas i następ
ców naszych nie zachowujemy, lecz w całości to, co do nas pra
wnie należało, na rzeczone kościoły i pasterza ich na wieczne cza
sy przenosimy i przelewamy, wyjąwszy jedynie prawo patronatu 
i kolatorstwa w kościołach wyżej wymienionych, które do nas, ja
ko dziedziców prawnych, panów, patronów i kolatorów, jakoteż do 
naszych następców po wieczne czasy wyłącznie będzie należeć. Na 
wypadek zaś, który oby Bóg wszechmocny odwrócił, gdyby któryś 
z naszych następców| w herezyę jakąś albo schizmę od świętej 
matki -kościoła odpadł lub odpadli, już przez to samo prawa pa
tronatu nie będą godni tak długo, dopóki znowu sam lub sami 
prawni dziedzice na łono świętej matki kościoła lub do unii nie 
powrócą. Tymczasem zaś prawo patronatu i kolatorstwa wymienio
nych wyżej kościołów będzie przysługiwać Najprzewielebniejszemu 



ks. arcybiskupowi, jako miejscowemu ordynaryuszowi, i Czcigodnej 
kapitule lwowskiej. Ci będą, mieć staranie o pasterza godnego dla 
wyżej wspomnianych kościołów.

Tę fundacyę we wszystkich klauzulach i punktach na wie
czne czasy zatwierdzamy, ratyfikujemy i konfirmujemy.

Dan w Zamościu roku Pańskiego tysiąc sześćset dwudzieste
go trzeciego dnia trzeciego maja.

Podpisy własnoręczne i miejsca pieczęci.
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pycKHxi> BacÓB-s Hannepine 30 KHsncecTBa TepeóoBeabCKoro; 
ho no3HiSme kojih KHH3i TepeóoBejbCKH, cbiHbi ocJiinJieHoro 
BacHjbKa, Tparopifi (1126 p.) h IlBaHi. (1141 p.) noyoinpajiH, to 
BoJIOflHMHpKO HKO CblHTS Bo.TIOaapH PoCTHCJiaBHHa HpHJryiHBTi 
KHHSKecTBO TepeóoBejibCKe 30 IlepeMbicKoro a CTOjapro cboio 
nepeHicT> flo raanna. Ct> TepeóoB^eio npHnmja h 3eiOH hhhIj 
TepHonojbCKa 30 KHHJKecTBa Pa.iHpKoro 631 toto nacy cl ko- 
poTKoio nepepBOio 3a H3scaaBa HropeBHia, Bce 3Ba;iacH 3eMaeio 
raanpKoiO — Opp. Tarnopole in Terra Haliciensi 1).

/(e óy.ia rpannua mescn TepeóoBe-ibCKHMTi a raaapKHMt 
KHHScecTBOMt, rofli hhh4 tohho O3HaiBTH. Ha noan (cieny) Ha- 
jiesKaHÓMjB ro CipycoBa, morii ce^OM^ 3a3apocTiio a H^rnepKoio 
Ko^bOHieio HaflTnnaflHs — naHTaMxoio ŚBaHoio GCTb Morawa 
3BaHa „TajinpKa8 aóo „TaanuKaH"; Tpa^nnia Kaace, tpo to óyaa 
rpaHHijH MeacH ra^inuKHM^ a TepeóoBeabCKHMt KHascecTBOMib. 
noae, Ha KOTpowB Ta Mornaa, Kancyib aro/je, 3BaaocH Bce „raan- 
pse"; aacb nósHiriime hkt> noóy^OBaHo iaMi> •sóabBapotcb, 3aHaao 
Ha3biBaTHca „nosaaBbi", OnoBi^aiOTb, iqo bt> tóS Mornai aóo, 
HKTi HHIHH Ha3bIBaiOTb, BT> TÓMTi KÓHU,H GCTb 3aKOHaHblft 3Cejli3HHlfi 
CTOBm, KOTpbift ayace HOMaaeHbKO pocie, hkt. Bbipocie 30 npn- 
3HaneHofi bmcotm, to óy#e BÓfiHa; Bace óy.ia BÓiiHa no Konepb 
a BTorfla óy^e ó^ kóhi(h ho TaMTÓfi CTopoHi, ceó^ to Ha ra-

J) IIpUBHjreil 3nrMynia Aurycia 3i> 17 Ila^oancTa 1550 p. I. Rocznik 
Kółka Nauk. Tarnopol. CTOp. 23. ' 



snijKÓfi ciopoHi. He 3aseKO 03B rasnijKofi nioma, 60 Ha rpa- 
HHIji M6SCH CCSOMB BapEapHHĘBMH a CeSOMB Jla^BlHBl.B GCTB 
O3epo,' KOTpe TaKOJSB 3Be en „TasnĘKe".

roBopsnii npo rasnijKy Mornsy, n ocMismocH TyiB nocTa- 
BHTH HBITaHe, HH He 6CTB OHa H^eHTHHHOK) CB „raSHHHHOK) MOTH- 
soio“, o KOTopofi BojiBiHBCKO-raMijKa siTonncB BcnoMnHae. Cts- 
bssio Te CMiise HBiTaHe 3sh toto, iqo 30 nimi enje ii4xto Ha 
neBHO He Bcica3aBB Ha iyio „rasnunny Morusy".

Bb siTonncn KasceTcn: „Bb s4to 6714 (120 6) npnBe- 
30ina ®e rasnnaHe MiCTECsaBa Ha Bene^HETa n npn- 
ifle kb rasnuio; h He ycniBinio eray HiiqToa<e, HI,ena- 
hobhhb Hsia BO3Be3e n Ha PaaHiHHy Morusy, ocwa- 
óhbcs rpetie firny: „KHnsce! ysce ecn na rasimnun 
MOTBISi H0C'b3±JIB, TaKO H BB T a-T H H li KHHSCIISB 6CIl“; 
CMiasyóocH oiy; Bopoiaca bb nepeconnnąio“. 4)

1) BoaŁiHbCKO-ra.TimKaa stionncB H33asB n~noacnii.TB A. C. Heipy- 
meBHHB cip. 40.

2) rasnuKift HCTopiuieeKiił Cóophhkb BtinycKBMI. 1854. ciop.flOS.
3) TaMace ciop. 190.
4) CiapopycKiii KMsciił ropo^B rasirat <iepe3B ^p. Hs. IlIapaneBnua 

Jbbobb 1880 dp. 30.

yneHBifi Bnp. o. A. IleTpyineBHnB npiiBiBinn Tin csoBa si- 
Tonncn bb TajinuKOMB CóopHiiKy, Kaśce: „O BasiiHiiHii Mornsii 
He motb a HHHero yB^am otb CTaposcnspeBB rasnpKiixB, na 
s^bomb óeperi ^Htcipa Haxo3HTCH 30 hbih'B neTBipe óósbmin 
MOTHSBI, HO OHH HMilOTB 3pyrin COÓCTBeHHBIH Ha3BaHiH, KBKB II. 
np. /{osra Morusa, .ZJyiiHa Morusa ii npon. 2). Or.rce Bnp. o. A. 
neTpynieBHHB, xothS He 3HafiinoBB 3ra3anofi motiisii, Bcesct raicn 
niyKaBB eił 6sh3b caMoro Tasusa. IIpn Kóiipii toeoscb caMoro 
CóopHHKa bb 3onoBHeHK) 3) ysce 3OMbihissgch Bnp. o. IleTpyme- 
BHHB, HJO „raSHĘKa MorH.na, OTB KOTOpoft T0p03B ra.THHB nosy- 
hiisb CBoe na3BaHie no Bcefi BiponTiiocTn" gctb to Tofi nacBinB, 
mo SeSCHTB BB St>Ci’> COKOSBCKÓMB, MIISH Ó3B HOHllUIHOrO BaSHHa.

Hpo^eeopB ^p. H3. HlapaHeBnnb 3ÓHBae toS 33ora3B n Kaśce, 
mo „He r3e HH3e, hkb Ha bbischiiIi hh3b npaBBiMB óeperoMB pbKii 
Hbbi 4) (JIoMimpi) nescmB Ta Morusa. XothA O3eHB 3b HamnxB 
ncTopnKÓBB noKa3ye hhhbiS a 3pyriS hhhbih HaCbinB ;iko „Tasii- 
HHHy Mornsy“ BcescB thkh oón3Ba syMaioiB mo OHa. MycnTB óym 
bb caMofi ÓSH30CTH CTapHHHoro rasnua. 33aeTcs,’’mo Tyio ra3Ky 



U0B3asa na nóflcraBi csóbi 7(syroma 1), KOTpwii Kaśce, ipo MbcTO 
rasuab Mae cbos hmh ofn ropa, koso KOTopofi sesciiTb „cui arx 
super impositą est, qui (mons) regioni et arci nomen dedit“, 60 3T> 
csóbi sbToniica BosnHbCKO-raaunKofi He Konne BbiusaBae, hkoóhi 
„rasaaima Morusa" óysa koso caMoro Tasaka, TaMi CKa3aHo, 
iijo óosipaHił Ilj(eaaHOBn'ib Hsia BUBbBi McracsaBa Ha TasaanHy 
Morusy u ci HacbMbiaKOio CKa3aBi: Kuaace!... Toscb MOscHaóbi 
sbrouacpa u Ta ki po3yMbia, mo’ rop3big óoapiiHb Bi>ijpoBa3iiBi 
McTiicsaBa ua rpaHHtpo KuascecTBa u TyTb BbiftuioBinu ci hhmi 
na Morasy—Koneqb rpaHHUHMfi— csaaaBi: Kosach Bace óysi na 
rpannuHOMi kouhu, to Bace tuki hkómcl KHuacaBi bt> rasnaa. 
y PyCHHÓBl II flOTH 6CTB 3BMUaft, ipo KOSII KOMy Ó33a6TCa 3eMSI0 
Bb uocbflane, to KOHeaao hoboto uocb^aTesa Tpeóa uoBeciu na 
rpannuHU uyHKTa.

i) Lib. I. 34. J

Bi stTonncn Kascecs, ipo no tóh HacMbuiąb McTiicsaBi 
„BOpOTHCH BI nepeCOUHBpEO", OTJKC 3ySCe UpaB^OUO^SÓHO, IĘO 
ce 3’basoca Ha rpaHapb, ropjtbin IH,enaiiOBHHbj BbiupoBaaiiBi ero 
30 rpaHiipb KiiascecTBa a Ty ero uycTHBi.

^OTbumo naiBM Tasaaa, to ayMato, ujo ^lyroms scifouiii 
bi XV. CTosino aaaeuo 631 Tasasa He KOHeaao 3acsyrye Ha 
nenoxnTHy Bbpy, no3aafci bb pycKusi sbTOuacHXT> Tasaub bcuo- 
MHiiaecu ysce 3a KHSnoBaua CBHToaosKa-Maxafisa (1093—1113) 
orace uoBHMXTi 3 cotkh sbn nepesi /JsyrOIUOMT. .

Hkt> 3a pycK0xi uacÓBi, tuki uÓ3H'bfime 3a Hosbma óysa 
BesuKa upocTopoHb 3eMsb 031 TepeóoBsb aacb 30 BycKa asóbi 
nnipoKia Bopora óiBopena 3sa uepexo3y TaTapÓBi, TypKÓBi Ta 
iiiriofi 3hhh. Be3ueHHO cyHysaca Ty3a opsa 3ÓCTaBsaioua 3a co- 
óoio KpoBB u uoubsTi. Po3'b óyso 6b 3T>yuHHHTu, óo He óyso 3e 
ouepTHca, ne óyso Ha Tóft upociophi H'br3e KpbnocTa. Bysa 
BupaB3b to Ty, to TaMi, hki HH3ine noóaaaMb, oóopoHHH 3aMKH, 
HO TO Óyso HbaaMl UpOTUBl TaKHXT> XMapb 3HHB. Ho TÓfi TO 
npHHHHb, ski caMi Kaśce, sasoacaBi HBaHi TapHOBCKifi Kanrre- 
sam KpaKÓBCKifi na3T> piKOK) CeperoMi Buepesi 3aM0Ki a uotomi 
1540 p., kosh OTpaMaBi Ha Te 631 Koposa JKarMOHTa Ciaporo 
upaBaseii — MbcTO 11 na3BaBi ero uo CBOMy HMeHbi Tarnopole 
(Tarnopolie) — TepHonósb. MbcTO CTaHyso aa MbcTgu nycTÓMi i) 



fikt> FiT> npiiBMero teaaceca „in hoc deserto et oculto agro“ Co- 
nnaŁne 3Bane, KOTpe óyjto cxobkomt> po3ÓóaHnsaxT> BoporÓBT..')

OflKn upafimaa nepaia MeaiKaapi Tepaoaoaa, ropi 3iiaTn, 
noKofinwfi TepaonÓJiBCKifi uapoxT> ós. a. o. Bacaaiii OiopTyHa óyBt 
Tofi rapKH, njo nepinii MeniKaHpi apafinian 3rr> Pasana, óo óaraTo 
Mbipaini TajiHUKHK^ MaiOTb Tin caniiu inweHa ipo TepnonósbCKii. 
Ho a ayataio, ipo Tepnonósb He gctb Ko.ibOHia opHofi MicTpe- 
boctii, a upafimsa Taarb stopę 3T> porjjmHiib^i. Miera h cesi>. 
Moace óyra, ipo. pesKa popaHbi a 3t> Pasana aocesasacs bt> ho- 
BO36yflOBaHÓMTi Mieli Tepaonosa.

Mipy 3CbmoBy u poBrocTH yacHBaHO bt> nepiaaxTi siTaxT> 
HCTHOBaHH Tepaonosa 3aso3epKy — mensura Załoscensis, 3naeMT> 
ce 3'B rpaMOTbi IdBaHa TapHOBCKoro nncanoit 30 BepeeHa 1550 p.3)

1) I. Rocznik Kółka Nauk. Tarnop. 1892, CTOp. 19.
2) I. Rocznik Kółka Nauk. Tarnop. 1892, CTOp. 51.
3) CBOflHaa raanuKO-pyccKaa AiTonacB A. IleTpynieBiriB Abbobł 

1874, crop. 395.

HJo 30 Hapo^HOCTH óysa nepniH acHTesi Tepaonosa bt> 3Ha- 
HHOfi ÓÓSbinOCTH PyCHHbl Bipbl HpaBOCSaBMOB. no PyCHHaXT> HB- 
csobo HacTynasa IIosskb. 3a chmh ponepBa acapbi. Hacso jkh- 
aÓB-b ayace xyTKo 3Óósbniasoca, xotbh npaBa hxt> óysa CTicHeHii; 
He bósbho óyso hjii peHeóypb MemKain, ocoóchho nópis aca- 
pHLIMTS yCSOBiGM^ BT> pHHKy J He BOSbHO IIMT*  óyso KynOBaTH 
xara; aHi rpymy xpacTiaHbCKoro, opHara tog npaBo óyso mihb 
Ha nanepn, a bt, npaKTapi óyso matcine, óo Bace bt> 1600. popi 
npHBaacTHB^ óyBT. coói scHpt MeHpesb nose Haseacaae po py- 
ckoto ninaTasto h ponepBa Ha 3acypT> CTapocTM TepHonósbCKoro 
H eaMOTO KH33S KOHCTaHTIIHa OcTpOyKCKOTO ÓppaB^. 30TbI<IHa 
rpaMOTa 3aTpaMasaea poth b-b oparaHasi b-l aKTax7> npaxop- 
ckhxjl bts Tepaonosa; OHa 3Byuara pocsobho TaKt3): „KoHCTaH- 
THffb KHHaca OcTpO3bCKOe BOGBOpa KiGBCKiń 03HafiMyeMM H5KT. 
KrpM cs npeTonasa capaBa nepep^ nacb upesi. anesapbito mchcb 
csaBeTHbiMH JlaBpnHOMTS JleHTSTByHTOM^ AHppeeM^ Kpya^KOK), 
BacKOMt HafiKoio oneKyHaMa ianaTa.TH pesia rpepKoe MemaHM 
Tap^HonoabCKHMn aao CTopoaoto aoBopoBoio 3 epHoe, a HeBep- 
hhmt MeimpseNT sKtipeMu apea^papeMi. Mbira TapHonosBCKax,B, 
HKO nO3BaHbIM1B 3 flpyrOG CTOpOHbl, O TOG BJKTb TOTTi JKbipi HOfl^b 
npeieKCTOMi. skotocb npaBa cbogto HeaeBHOro BsacHyto Bosoay 



nnnua.ibiiyid na KrpyHTe MicTKOMt TapnonoabCKoarb n04.ua .lany 
mnnTaaa Jla/psaro bo.uikii npii cthhIs KrpymoBt ceaa Bn.iep- 
koto aeacaaoro oth;wb. Koropaa cupaBa npe/iTŁ iiaMicTHiiKonrŁ 
HamiiMis TapHonojiBCKHM^ ypoiKOiiMMT, IlerpoM^ JIohotomt, npa- 
bh6 nonnpanaa n cyscona óbiaa, bis KOTopoił cnpaBe npepeneiibnl 
HasibcTHUKi Haniii oóaHHBiuH Hauepeffb npnBeaefi nauib mnnTa- 
.leBii pyccKOMy ott> HacB Ha npepenoHoro BoaoKy saiiMfi, ii 3a 
Bi>iexaiieBii> na toS KrpyHTB CTnenem>a n KpiiB/jy OHoro HaK33a.ii> 
6m.it>, aÓM Tyra Bo.ioKy KOTopyro 3a iipiiBii.ieejiT> naninBiii yacn- 
BaeTT, ninmaab Ty^esEb n BijiBHaHe, KOTopwe iioóonne BTpyna-

> .mes, Marom Kpourb Toro sociaTOKi rio.ia Ha cbosbi^ npeciann : 
TaKo>Ke Ti>iMT> jKe h Meiib/je.ib mcm^is JKa^Horo npaBa Ha tog ne 
H0Ka3OBajiT> aóbis Tan BoaoKa, noa.ie bohokh mnnTaaa naa3Koro 
neacanaa, KOTopoe jkm/cb yjKMB36TT> óh-Tł Tomy mnnTaaeBn py- 
CKOMy BbiMepbiBnin T3K7> floaro innpoKO hko ii mnnTaaa aa^sKoro 
ecTt npnBepHeHa n 30 yacnBaHba nósaHa ÓMia. On KOToporo 
Senpeiy iaKi> jkh^Ij hkt> (ce.iaHe 30 HacT> aiie.ioBa.in). Mm Te/jbi 
npHCMOTpHBHIH H HpHCayXaBniHCH KOHTpOBepi>ciaMT> OÓyflBOX^ 
CTopom>, KOTopbie Taicn Ha nncBie hko h npesi ycTHoe nonnpaHbe 
Toro MeH^aa BTaiaHe ómjiii. OóaaHBnin Tescb cayniHMfi seKpern 
CTapocTH Hanioro TapHonoabCKoro bo bcBbii annpyóyeMn n yisep- 
acaeurB ci> toio o^HaK-b nonpaBoro Hanioro, aÓH TOBiy MeHflaeBii 
KOTopbifi yKa30BaaT> KynHO ott> He6o3anKa naHa Fa.wia (sic) ÓHJia 
BMMipena Bo.TOKa ott> st-mnąb h ctIjhbi Bi.ieprcoG tskt ace 
flo.iro h niiipoKO hko n inuHTaneBH pyccKOMy n aafl3K0My, 111,0 
Bce uopyaaeMb ciapocie iiameaiy TapHono.ibCKOMy, aóbi Ha Tofi 
t3mt> nrpyHTi, BbiexaBnin BejjayrB senpeTy Hainero tog Bce no- 
MipujTb n Kaac^oMy ,30 yscnBaHba h noccecNn 3apyinBnin nofli. 
CTOMa rpiiBiiaMn biohctm noabCKoe, xtoóm ca bt> toS noMipb 
BTpynaTH Mko. II04a.11> (sic) KoiopoMy noMipoBn Ha3HaaaeBra 
aacb ott>33tm HiiHiniHero 3hh 3a TbifteHb. IlncaiiT. bt> OeTposb 
pony THcaaa inecTcoToro Biieapa roHa flBa^ijaTTi n ceaioro ^hh 
(sarninę npniiHcaHo) n aóu OTTaKt bIuio h HenopyniHe 30 Toro 
mnnTaaa pyccKoro Taa bohok3 Haieacaaa n tbixt> npnBnaeeBb 
n fleKpeioBi Monx,b, a6H n hotomok^ moS acaseiib ncoBam n Toe 
bohokh no/fb cpoKroro uoMCToro He CBiiTTB. B.iaeHa pyKa. 
(M. II) “.

Bi> 1G72 poiyb bhshbio Ę040 caMoro paTyma tohbko no

n04.ua


OflHOfi CTOpOHil BSCe 20 SKHpÓBTi 1). PÓKTS BTS pÓK^ HIIC.TO JKBpÓBTb 
pocjio ayace HeapoaoppioHajiBHo n obu 3aóapaaa xaTy 3a xaT0io, 
KaMSHHUEO 3a KaMflHnpero, tokt, ipo ascB KopoaeBiiaB KoHCTaH- 
THHl CoÓiCKifi BIIfltBCH 3MyHieHBIMB BblflaTy 16. Jlaupa 1719 p. 
rpanTOTy * 2) bł KOTpóii Kaace: „aby ponieważ żydzi przeciwko prawu 
dawnemu rynek posiedli i wszelkie w mieście prowadzą handle, 
a chrześcianie szczególnym tylko z pola kawałkiem chleba się żywią, 
per medium wszelkie podatki płacili", ^aatuie KaaccTca bt> tómt> 
aKTt, moÓM xpaciiaHe He apopaBama óóatine rpyiiTÓBT. aca/jaws, 
a GC.UHÓM XTO 37> xpHCTiHH'B XOT'bB’B OflKyHHTH JKHfla flÓWB

1) Inwentarz miasta Tarnopola I. Rocznik Kółka Nauk. Tarnop. 1892 
CTOp. 125.

2) I. Rocznik K. N. Tarn. ciop. 41.
3) raa/jH aaaBiae nositipeHH paxyaKH óy^OBBi pepKBBi PoJK^ecTBa 

XpacTOBoro.

CBoro „aHTiipecopa", to aóti ryóepHaTopt óyBt GMy bis tóbtb ao- 
MÓHHEinrB.

MśnjaHe TepHonÓJiiiCKH TpyflHHMca aepeBaacno pómBHap- 
TBOOTB, aae H peMbCHHKÓBt MeJKH HHMB He ÓpaKJIO, HHBeHTapb 
MicTa TepHoaoaa bmhbc-thg hxt> poBoaBHe aacao Ha bto- 
rfliniHŁifi aach. Bt pepKBt Bo3flBaaceHia HecTHoro Kpecia 3a- 
TpHMaaaCH #0 HHHi pOÓOTa OCHOTO TepHOHÓJIbCKOrO 30-TOTHHKa, 
gctb to cpiÓHa onpaBa EBaHreaiH BBipaHa BaaeHBCKoro 31 1649 p. 
TaMŁ na cpiÓHÓfi poaiph HanncaHo: „TipaniGMT, a TpypojnoóieMi. 
iepea HaKomaa npa xpaarb aecTHaro Kpecia rocaoflHS, a Bcix,B 
oónje apacTiaHi, oómeae bt> aiaoTy cie EBaHremic HaapecTOJiHoe 
popi „axa“ niheapa johh pHa 29 IoaHH® sojothhkb TapHO- 
aojiBCKia". Btiaya^a pi3BÓa toto pycaoro 3oaoTHBKa BBirjapae 
xopoaio.

HaCTB Hana^Bi TaiapB npaHeBOJinJin pexa penrhcHnaa, ipo 
apocajia o apnBHjiefi yipaMyBaTa cbog opylcie. ^otbihhh apaBH- 
mea He poipaMamaca, ame 3aTpaMaJiaca me rpanioTa KOTpoio 3a- 
MoficKifi Ha apocbóy pexy KpaBepKoro o^hobiib-b aura /jhh 29 JIio- 
toto 1636. pony apaBnaefi mbth cbog opysciś TawB Kasceca : 
„mają mieć swoje rynsztunki, jako rusznice, muszkiety i szable, inne 
oręże dla wszelkiej obrony miejskiej".

TaKOJKB a ToproBja He dyma ortipanaMa TepHonojBCKnorB 
aysca, Buce b-b 1602 popi BapaMO Meaca KTaiopaaia pepKBBi Poac- 
pecTa XpacTOBa Mapaa BacamiGEana ToproBpa cyKHoarB.3).



Bt> potcy 1672. bh/jhm-b intiT Bt pnHKy CMeuBi: XpncTO®a Ca- 
paBKii, łlBaiia CeiwniiM, b^obm Jlypia, MapTHHa CoTHiiKa, HecTaii- 
nnmHHTS, Ilaiii Byprpaófioro, Kpouiii Toro óyso Tanir. óaraTO 
pbSHIIKÓBTi.

HJ.OÓŁI TepHono.iB ógnoBbgaB-B cBomy npH3HaneHio, t. e. mo6i>i 
óyBT> KptnocTiEo npoTHBTi TaTapt Ta TypKÓB^, to ocuoBaiesB ero 
llBaHi. TapHOBCKifi 3apa3i. 3T> nonaTicy yKpinnB-B ero h TepHO- 
hósb jiko KpinocTB HasescaBi 30 cnsBH'hfiniHX'B h'b KoposeBCTBi 
EIosbckómt>. MicTO ó/tb 3axogy o6sHBaBT> CTaBBB, ógr. craBy 3T> 
nÓBHOHHofi CTopoHM óysa BejniKa <i>oca, KOTpa firnaa no 3a hu- 
HiłinHbifi KoCTe.iTi h rnMHa3iio flo pepKBH PoscsecTBeiiBCKofi, ge 
KÓHnnaaca rogi 3HaTn. Ciapii sroge naMSTaioTB, mo rnMna3iio 
óy^OBano Ha ooci; TOMy to OHa nóflnacB óyflOBaHH 1824—1826 p. 
óysa bt> nacTii 3aBasHsaca. J). IIo 3a <rocoio TarHyBcs 30BK0.na 
nrbcTa Bas^ 3B 3eMsb ycBinaHBift, HaisceHBin bbicokhmh ayóoBBiMii 
najmcaflaMH; 3ra^ye o tówb 1671 p. noftoposcHHK^ Ysbphkł 
BepgyM-B. * 2). KopoTeHBKa 3anncKa Bepaynia o TepuonosH noMt- 
njeHa bt> I. Roczniku Kółka Naukowego Tarnopolskiego. O/fB Te- 
neptniHofi raMHasin TamyBCH Ba.Tij ysnpeio BasoBOio 30 qepKBH 
Poat/jecTBa XpHCTOBa, hhhIj cepe^Hoio 3BaHoro, a óflTaicB no 3a 
pepKOBT. HOJiyflHeBOIO CTOpOHOIO gO CTapofi SCHflÓBCKOfi BoSCHHiyb. 
TIn 30 caMoS óoscHHgt óyBi> Basi, MoscHa cyMHtBaTHes, ero 
TaMT> n He noTpiÓHo 6y.ro, nosasKB Tam 6ysa óosoia h Tpaeo- 
bhhbi HenpncTynHH.

1) Annales Collegii Tarnop. Ms. in fol. Archiw. Jęz. poi. TsagH Zniesienie 
Zakonu Jezuitów w Polsce. Lwów 1875, CTOp. .460.

2) * ^HeBllllKŁ Bepgyjia BMgaBl. J. Bernouilli BI> Archiw zur neueren Ge- 
schichte, Geographie u. s. w. gonepBa 1785—1788 p. bł iHancKy. Upos. JlicKe 
nepeBiBt ero na no.TBCKiii H3BIKB 1876 p. Bi Przewodnik naukowy i literacki 
H b*b gil.TŁ Cudzoziemcy w Polsce.

Bi rpaMOTk 3-b flua 6. Jnnpfi 1566 pony Kaśce KoposB 3n- 
rwyHTT, AerycTB, njo XpncTo«>opb TapHOBCKifi, cbih^ HBaHa Tap- 
HOBCKOrO, BSMÓĘHIIB^ yKpinSeHC TepHOHOM TBIiJTB, Ego HOgHtCB 
BBicme MypBi. /{e Tin Mypni 6ysn rogi 3HaTn, MaóyTB cyTB to 
MypBi koso 3aMKy ó,yB cTaBy, óo m^cto hhkosh He óyso oÓMy- 
pOBaHe HHO Ba.TTi KOSH BTi KÓSBK0X’B MiCTgHSl ÓyB^ p03CBIUaBCH, 
to ero MypoBTB HanpaBsiOBaHO. BT>h3gT> 30 MicTa óyB^ ofteH^ 
3TS Bcxoay a apyrift 31. 3axo3y. 3-b Bcxoay na ysnpn KaMeHen;- 
Kifi, aóo 3BaHÓMT> TOSOBHÓWB TpaKTi ÓSH3BK0 CaMOń pepKBH Posc- 



u

flecTBa XpncTOBoro (cepejjuon), iinnb Ky3Bnti ri. FlaB.inKOB- 
cKoro, Ha ysami pycKófi, óyaa ópaMa MypoBaiia ct> BeńttKfyjo 
bcjkoio; .zjajiBiiie Ha no^y^He ó^t toh ópaMBi, ae KómiaTca mo- 
KpaBHHM, óyaa óanrra 3Bana iucbckoio, aaa Tóro qo eb meBąb 
OÓćayryBajiH. Ha npoTHBnofi CTopoHb BCxóaHofi ópaMBi óyja apyra 
ópaMa Ha TpaKTb jibbóbckómt. ; óyjia to ópaMa chjibho MypoBaiia, 
CTona na^T> CTaBoMT>, kojio caMoS pepKBH Bo33BHJKeHia HecTuoro 
KpecTa. 6ige bt. 1760 poiyb 6y.ia iaa ópaMa, ąobó^b Ha ce, hkt> 
TaKOJKB H flOBÓfl^, HJO OHa CTOMa KOJIO CaMOft nOMHIiyTOfi pepKBII, 
MaGMO BTi HIICBMt E.ieHM nOTOU,KOft. HOHCJKe TOfi aKTT> a.TH óy- 
ayuoro nncaTejiH ncTopia TepHonoaa óy#e noTpbÓHMfi, a aocn He 
6ctb me Harfle netaTaHBifi, tohcb npnBeay ero socjiobho. 1)

ł) Aktb ceii 3naxofliiTh ca bł OiiórnoTeiyb pycKoro ypafly napo- 
jiajiBHoro.

Actum in castro trembovliensi feria 6ta, antę festum SS. Fa- 
biani et Sebastiani martyrum proxima, anno Domini 1761. Ad offi- 
cium et acta praesentia castr. trembovl. personaliter veniens adm. 
Rdus Nicolaus Rumbata, decanus tarnopol., obtulit et ad acticandum 
eidem officio porrexit erectionem ad ecelesiam ibidem parochialem 
ritus graeci ad aedes Sanctae Crucis in oppido Tarnopol sitam, per 
111. et Mcam Helenam Potocka, palatinam posnaniensem datam et 
subscriptam, tenoris sequentis :

W imię Ojca i Syna i Ducha Świętego Amen. Helena z Za
mojskich Potocka, wojewodzina poznańska, kołomyjska etc. starościna, 
chcąc,- ażeby w dobrach dziedzicznych w mieście Tarnopolu prawom 
moim jako i opiece naturalnej nad synami moimi Piotrem, starostą 
śniatyńskim, Franciszkiem i Wincentym Potockimi, wojewodzicami 
poznańskimi małoletnimi, tudzież Jaśnie Wielm. IMCI. Panem Józefem 
Potockim, starostą leżańskim, najstarszym synem moim podległych, 
chwała Boska nie ustawała ale owszem krzewina się, i pragnąc, ażeby 
ludzie w pożytku dusz swoich korzystali, oznajmuję tym wiecznym 
funduszem i zapisem, mojem i synów moich imieniem uczynionym, 
że do cerkwi w temże mieście będącej, zdawna przy bramie Lwow
skiej wymurowanej pod tytułem Podwyższenia Świętego Krzyża, dla 
sustentacyi parochów przy niej zostawać mających, pola na dwie ręce 
po dni dziewięć na wojtowszczyźnie, sianożęci na błocie przeciwko 
brackiego pola na kosarzów dwunastu naznaczam, wydzielam i wie
cznymi czasy applikuję. Te zaś grunta i kapłanów, przy tej cerkwi 



wiecznymi czasy zostawać mających, od wszelkich danin, powinności 
dworskiej, rogowszczyzny bydlęcej, dziesięcin zbożnych, świnnych, 
owczych/ i od wszelkich ciężarów, do pospólstwa należących, uwal
niam i przy samej tylko powinności, należącej do zwierzchności du- 
chownej, onych zachować chcę. Wolni oraz będą od dziesięciny 
pszczelnej, a to od tej pasieki, którą na miejscu do cerkwi nadanem, 
wyżej wspomnionem, sytuowana będzie. Którą to erekcyą dla lepszej 
wiary, wagi i waloru ręką moją własną przy zwykłej pieczęci stwier
dzam i podpisuję.

Dan w Tarnopolu dnia 6. maja r/60 roku. Helena Potocka, 
wojewodzina poznańska, manu propria. Locus sigilli usitati in cera 
rubra expressi. Post cuiuS ingrossationem idem originale idem offerens 
ad se recepit et de recepto of&cium praesens quietavit. Ex actis castr, 
tremb. extraditum. Correxi Olszewski. Lustr, per Szymański. Gollatum 
et cum oblata actorum castr. trembovl. non tymbrata de verbo ad 
verbum concordare attestor.

Leopoli die 22. Junii 1790 anno.

Joh. August. Koranda 
cancellarius.

neaaTŁ.

He flajieKO itepKBBi Bo33BH®eHia H. Kp. Ha/fŁ ctsbomi óyjia 
BticoKa MypoBaHa óamia, 3Bana KynurbpcKOio a to 3^a toto, mo 
ko.to Hen oóejiyryBa.TH KymHipi. IIó^b Sannom óyjH flOBrn My- 
poBaHii hhbhhijL (jiboxh), mo TarHyanca aacB 30 3aMKy. toS 
óaniTBi b3^ob>kb óepera CTaBy hiiiobb Myps 30 3aMKy. O ópawasTi 
TepHonó.TBCKHX'B saTpninajia ca Tpa^aitia jianiB tożibko, mo MicTąa, 
fle ctohjh ópaMBi, Ha3BiBatOTB h hhhL ópaMoio, aóo ópaMKoio, 
3ombi, mo CToa^B Ha tómb Micnja, 3OByTB „30MB Ha ópaMni“. 
Ciapa Mimane jułhib BcnoMHHaiOTB, mo Ha tómb whcTijH óyaa 
ópaMa, óojiBine Hinoro a He MÓrt óflt hhxt> aoBkflaTHca. Oko- 
4HHHH cejiami BCnOMHHaiOTB TepiIOHÓJIBCKH ÓpaMBi B"B nkCHH, 
cniBatoHH:

„Oii He BHflHo TepHonojiH, tójibko ero ópaMM*.  Xoiafi hkt, 
óaanMo m4cto óyjio yKpknjieHe, to mhmo toto aaMOKTB eme pa3t 
6yBT> oÓBapoBaHMft. 3b noaysHeBofi CTopoHM 3aMKy óyBtb BMCOKifi 
h rpyÓMfi Myps; Ó3T> CTaBy óyB-B Myps a Ha hLmb rpyÓMit fly- 
ÓOBM0 napKaHTB, 31 HÓBHOHHOń CTOpOHK ÓyBTi TOŻ CUMIi BaJTB, mo 



srhcTO oiaaaBB, ąae popaHn“6y.in 6ipe iiopBÓiiiiii naancapBi. 3b 
Bcxopy ópB wicia óyaa r.móoKa ®oca, Ha Heń 3B0paceHBiń bióctb 
Ha TpexT» <i>i.TapaxrB. IlepeńmoBuni móctb Bxop.iaoca po sawKOBoń 
ópaniBi CKaen.ieHoń, TyTB 6y.au pbohctii Bopoia. Ha ópaarb óyao 
PB'b KOMliaTBI, a BB CaMÓfl ÓpaMi JKO.lyÓBI, BB KOT|)BIXB Iipni)3XHH 
h-Łmb pocTaaii ca po 3aMKy, paBaan kohhmb -Bcth. '■ Ho npaBÓfi 
n ańBÓS CTopOHb 3aMKy óyaii MypoBami óauiTBi, nóp-B ’ KOipsiMU 
aBOXH CB CTpliaBHnpaMii. Inventarium praesentis desolatissimi status 
bonorutn, 3poóaeHBiń 20. BepecHa 1690. paa Mapin KaBHMiipBi 
Kopo.tieBOń hojibckoh, roBopniB o tbixb 6aniTaxB aito po rpyHTy 
(funditus) iiepe3'B TypKÓBB 3ÓypeHBixB.

i) Opiirnaa.iB tmxb pasyaKÓBŁ 3Haxopmca bb pepKBh Poacp. XpacT.

OpB caworo aaaoatCHH óyao bb TepHonojm pBb pepKBii: 
opHa PoacpecTBa XpncTOBoro, pepeBana, upii ópaMb KaMeHepKÓń, 
tbmb, pe nnniniHa ctoiitb, a.ie Ha nepepy, Tpoxa po rocTimpa. 
Bb Tóń pepKB-b óyBB bb 1589, npaBOcaaBHBiń co6op& Ha kotpómb 
naipiapxa KoHCTaHTHHonoaBCKiń Iepeniia noTBeppiiBB cboio paB- 
nińmy bojiio o 3aBepeHio ópaTCTBB. (Ta. aKTBi oniocantieca kb 
Hdopia IOacHO3anapHoń Pycn, bb npnM. a. A. II. bb HayKOBOMB 
CóopHHKy 31 1867). Bb MiCTpeBMXB aKTaxB He 3HańniOBB a 
sraflKH o tómb coóopi. O neń BcnoMHHaGTE. ca b-b 3axoBain>ixB 
30 nimi paxyHKax7i pepKOBHEixB nópB 1608 pokomb. Tam-B aa- 
aceca, ipo HOBy HHHiuiHy pepKOBB 3ÓypoBa.HO „npn CTapoatHTHoń 
pepKBBi pepeBHHoń“ x).

3pyra pepKOBB óyaa Bo3pBH3KeHia HeciHoro KpecTa,"cToaaa 
na tómb caMÓM-B Micrpn pe HHHimHa pepKOBB Toro caMoro na- 
3Bana, npn HłbóbckoA ópaMń. Moace óym, ipo nnnima pepKOBB 
6CTB nepBOÓBITHOIO. OÓHpBll ńn pepKBH HapńaHBB KOHCTailTHHB 
Kh33B OcTpo>KCKiń 1570 pony rpymaain; 3aaoacnBB npn pepKB-h 
PoscpecTBa XpncTOBa <sohpb Ha pycniń inniiTanB n npn3HannBB, 
xto ii hkb Mat: 3aB-bpyBaTii tbimb <i>ohpomb. 3b Toro to <r>OHpy 
noBCTano unii-binne „3aBepeHie naiean KHa3a KoHCTaiiTUHa Ocipoac- 
CKoro“, KOTpe gctb BaacTineaeMB 236 MoptÓBB noaa n KpacHoń 
KaMaHnpń npn yanpi MHKyanHepKoń.

nepBOÓBiTHO óyBB niumaaB ko.ho caMoń pepKBBi PoacpecTBa 
XpnCTOBa, Meacn pepKBoio a óparaoio KaMeHepKOio, HańnpaBpono- 
poÓHtfinie Ha tómb caMÓMB M-bcTpn, pe HHH-h pómb Haaeacaaifi 
po pepKBH, KOTDBlń 3ByTB 3BBinafiHO HinHTaaeMB.



Bt ónójiioTeni naposisjjitHÓfi bt> TepHonoJin 3HaxoflHTb ca 
Konia neprnon rpaMOTbi KoHCTaHTHHa Khh3h OcTpoaccKoro, KOTpa 
ae^aa cjiSb-ł nÓ3HtńinoH rpaMOTM TorojKb KHH3H 3i. 1593. poKy 
Maaa óyaa 3arnHyrH. 3^aeTb ca, njo nepenHCinra poóaaa Koniio 
'iepe3T> OMn.irey nocTaBiiB-b póra 1560. bt> mFcto 1570. porcy. Toit 
jipyriif póra ecTb npaB/jHBbift, óo bt. poiyb 1593. noKanicysca 
KHa3B aa Hero. Póra 1560. bctb HenpaBflHBbiń, óojkb Tor^Bi B.aa- 
CTHTejreMTB TepHonoaa He óyBB khh3b OctpoaęcKiń a XpHCTO$opB 
TapHOBCKiń. Oto Taa rpamoTa 3ByniTb flocaoBHO Tara:

Die 4. Februarii 1792.

Do urzędu i akt magiśtratualnych tarnopolskich przyszedłszy 
osobiście W. IM. ks. Aleksy Hankiewicz, dziekan tarnopolski, podał 
do intabulacyi prawo do cerkwi Narodzenia Chrystusowego tarno
polskiej konferowane, którego słowo w słowo sens jest następujący:

Konstantyn książę Ostrogski, wojewoda kijowski, marszałek 
ziemi’wołyńskiej, starosta włodzimierski.

Oznajmuję tym listem przywilejem naszym, komu o tern wie
dzieć będzie należało, tak potomkom naszym i następcom naszym, 
po nich będącym, iż na żądanie mieszczan w imieniu naszem tarno
polskich dajemy im prawo albo fundusz raczej do cerkwi Narodzenia 
Bożego w ten sposób, jako się mają rządzić, aby chwała Boża nie 
ustawała, ale aby się bardziej szerzyła i cerkiew w ozdobie swojej 
jako najprzystojniej zostawała, do której postanawiamy osoby z tym 
dokładem, aby byli należyte i przystojne, śwdaszczennika, dyakona 
i proskornicę do tego należące jako w' imieniu naszem w mieście 
Ostrogu przydajemy. Przy której cerkwi wyżej opisanej ma być szpital - 
dla ubogich, do którego szpitalu przydajemy wołokę albo łan od 
sioła Białej do używania wiecznymi czasy, która wołoka albo łan 
przypiera ścianą do ściany szpitala polskiego łanu od nas nadanego, 
z drugiej strony ścianą do gruntu sioła Białej należącego, który jest 
w jednej mierze tak w szersz jako i wzdłuż, jako jest łan szpitala 
polskiego? Także i w drugiej stronie od Berezowicy łan nadajemy do 
tegoż szpitala od gościńca trembowelskiego do góry idący do rogu 
okopów, do którego miejskie grunta przypierają się końcami z obóch 
stron, co dokładamy i czyniemy opatronami, to jest dozorcami, aby 
tego dozierali i tem należycie rządzili i jak najlepiej pilnowali. Swia- 
szczennik aby był przystojny i służby Bożej pilny, a ludzi nauczał 
według należytości chrześciańskiej, który ma być protopopą, to jest 



namiestnikiem episkopskim przy tej cerkwi, od której by nie był 
oddalony, z tą przezornością upraszamy teraźniejszego i na potem 
będących episkopów, do których będzie należało, by naszą prośbą 
w tern nie gardzili. Także dyakonem i diakiem i proskornicą i szpi
talem ciż mają tym rządzić i zawiadywać, których postanawiamy: 
Duszynę Olechowicza, Hrycka Wajewicza, Marka Sukiennika, Syme- 
ona Liczkowieckiego, Andrzeja Krupkę, Tymka Kramarza, Łukę Horo- 
chowskiego, Łukasza Diaka, które mają tego dojrzeć i w zawiadowaniu 
mieć tak łany szpitalne jako i wszystkie rzeczy cerkiewne: srebro, 
apparata i wszystkie splendory cerkiewne. Ciż mają i drugą cerkwią 
tameczną tarnopolską Podniesienia Świętego Krzyża zawiadować 
i wszystkie postanowienia ,w< opatrzności i w dozorze swoim mieć 
i mają być wolnymi od wszelkich podatków miejskich. Z których 
jeżeli który zejdzie z tego świata, na to miejsce mają innego z po
środku siebie z pospólstwa greczeskiego obebrać (sic!) i na tern miej
scu postanowić. Które to opatronowie albo raczej dozorcy mają nam 
albo raczej namiesnikom naszym, które od nas będą na to zesłani, 
rachunek zdawać z siebie każdy rok tak z przychodu jako i z roz
chodu cerkiewnego. Który to fundusz albo raczej prawo ma być od 
nas i od potomków naszych i po nich będących następców w zupeł
nej mocy trwać wiecznymi czasy i niema być w niczem naruszone, 
ale ma tak zostawać, jako jest opisane, do którego my i pieczęć na
szą przycisnąć rozkazaliśmy.

Dan w Dubnie dnia 3. września 1560 roku.
Ha nepmift noraa^B 3gaBa.TOCBÓbi, igo noBbicnia rpaMora to 

<i>ajib3H<i>HKaTB, 60 h poKB ipa.TinHBMS 0 bt. nó3Hbfiinófi rpaMOTi 
Bbipa3BH0 KaacyTb MŚuiaHe KHS3eBH, mo neprna rpaMOTa 3arnHyjia. 
Ho to fladb ch BCbo noroflHTH. HJo 30 poKy Bbigana rpaMOTbi, 
to toS ÓJty/jB, hkb CKa3aH0, ecTb bhhoio nepenacBHKa, mo ayace 
aerKo motjio ciaTHCa, eojih sbhskhmb, mo toż poKB He óyKBaMH 
HKB 3BM>iafiH0 fliSLIOCH, a 'IHC.TaMH HaUHCaHMtt.

III, o 3H0Brb 30 flpyroro nyHKTy, to syMato, mo Morjto óyTH 
TaKB, mo Tofi aKTTi óyBi> nepine 3ryójieHbi0 a hotómb ógHafi- 
uiobch. Moace óyia TaKoace h TaKB, mo KOMycb 3a.Te>Ka.T0~aa 
tomb, aója toto soKyoieHTy He óyjo h cxoBaBB ero, ho kojih orb- 
maHe flócTajiH flpyriź Tanift hktb, tohcb Bsce He óyjio pian xo- 
buth Toro nepmoro aKTy, OTJKe óhb bbiShiobb na hbb.

Bb KOHegb Morjio óym h TaKB, mo oparaHajeHMS hktb 
3arHHyBT> a BbpHa Konia totojkl óyaa bb aKTaxB ropopCKaxB 



BnncaHa n TaKHMt cnocoóoMt BBicme HaBefleHBifi aKTj& Sysów 
oanncB Konih a BceacB Tartu aoKyMeHTB npaBflHBBifl.

Bt aicias-B ypa^y napoxiaaBHoro TepHonćbiBCKoro bctb #py- 
rifi ayace BaacHBifi /joKyMeHTU Ł) kotpbiS He nóflna^ae nóflO3pkHio? 
GCTB HKOÓBI Ó^HOBJieHG HOBBIClHOfi rpaMOTBI. HaBOflJKy TyTTi 30- 
CJIOBHO TOft aKTT> :

Laudetur Jesus^Christus Amen.

Jakób Ludwik, królewic polski i Wielkiego księstwa litewskiego, na 
Żółkwie, Złoczowie, Pomorzanach, Tarnopolu etc. pan i dziedzic.

Wiadomo czyniemy, komu o tern wiedzieć będzie należało, 
osobliwie jednak W. Imc. Panu komisarzowi włości naszych ruskich, 
tudzież Imc. Panu administratorowi tarnopolskiemu teraz i na potem 
będącemu, iż suplikowali do nas sławetni mieszczanie tarnopolscy 
a starsi miejskiej cerkwi Sobornej pod tytułem Narodzenia Pańskiego 
i drugiej cerkwi Podwyższenia św. Krzyża, jako to Teodor Koza- 
kownyn, Iwaszko Marynowicz, Semion Pawłowicz, Jędrzej Gaługa, 
Martyn Liśniowski, Tymko Brojaka, Harasym Rzeźnik, Pilip Postry- 
hacz, Anton Klimowicz, Marcin Swicarz, że teraźniejszy prezbiter 
nie będąc jeszcze instalowany do odprawienia chwały Boskiej to jest 
do przystołu cerkwie świętej Sobornej, a już prawa ich od kilku set 
lat nadane i z antecessorami tejże cerkwi zeszłymi namiesnikami 
względem dochodu duchownego, jako to chrztu, ślubów, pogrze
bów i innych obrządków in anno 1688 pisane, z pomocą katedry 
lwowskiej anihilować, starszych Braci posponować, łajać, censurować, 
grunta prawem nadane odbierać pretenduje. Więc My skłoniwszy do 
supliki ich, rozkazaliśmy prawo tychże suplikantów zrewidować, które 
jeszcze jest in anno 1570 im nadane tenoris seąuentis :

Konstantyn książę Ostrogskie, wojewoda kijowski, marszałek 
ziemi wołyńskiej, starosta włodzimirski etc. Oznajmiamy tym listem 
naszym, iż w roku 1570 daliśmy byli fundusz poddanym naszym 
mieszczanom tarnopolskim strony porządku cerkwi ich miejskiej 
Sobornej Rożdestwa Chrystusowego jako i kto dozorcą i starszym 
zawiadowcą cerkwi tejże być ma. Na cośmy byli przełożyli człowieka 

0 Opurimaai. toto aKTy 3iiaxo£HTB ca itb „3aBeaeniio HneHH Kon- 
CTaHTKaa OcrposKOKoro14 ia Tepnonoau 3a niK.TOMt na ciiui bł cant-



ośmiu w onym liście mianowanym. Do tego też naznaczyliśmy byli 
z arendy naszej tarnopolskiej oddawać w każdy rok po dziesięciu 
złotych na szpital tej cerkwie do rąk tych starszych ; także przydaliśmy 
byli do szpitalu łan pola podle pola szpitala polskiego łanu od sioła 
Białej równy wszerz i wzdłuż z tymże łanem, a w drugiem polu od 
krynicy berezowickiej do gościńca trembowelskiego aż do okopu 
Daszczyninej pasieki drugi łan. Którym ośmiu do żywota ich zleci
liśmy byli i cerkwią sprawować i świeszczennika wybierać i o wszystkie 
porządki i błahoczynienia cerkiewne starać się, szkołą i szpitalem, 
sługami cerkiewnymi, dyakonem, dziakami, wytrykuszem, pros- 
kornicą zawiadować, pod władzą i przesądkiem swoim mieć, a po 
zejściu tych osób znowu na tego miejsce, któregoby niedostawało, 
pospolitemu to jest gromadzie z pośrodku siebie wybrawszy na to 
godnych miejsce po zmarłych stanowić, aby ten porządek nigdy nie 
ustawał. Tedy przyszedłszy do nas poddani nasi na ten czas już 
z dzierżenia syna naszego najmilszego, Imc. księcia Janusza Ostrog- 
skiego, pana krakowskiego, mieszczanie tarnopolscy, dali nam sprawę, 
iż niektórzy z onych sprawców cerkiewnych pomarli i on list 
i fundusz pierwszy za śmiercią ich gdzieś się podział, za którym 
do nierządu wszystkie sprawy odpadają, i prosili nas o to, abyśmy 
im znowu niniejszem pisaniem naszem pierwszy porządek i fundusz 
odżywili i one nadanie nasze aby nie ustawało wiecznie, potwierdzili; 
na których my prośbę patrząc jako na słuszną, wzbudzamy 
i ponawiamy to wszystko, ‘cokolwiek przez nas było ufundowano 
i naznaczono. A wprzód mianowicie opisując i nadając wiecznie 
szpitalu cerkwi pornienionej Sobornej Rożdestwa Chrystowego 
z arendy naszej tarnopolskiej złotych polskich 10 w każdy rok 
i pola i łany, jako są wyżej opisane; także starszych zawiadowców 
dziesięciu z pospólstwa na to wybranych, to jest Tymka 
Wajewicza, Andrzeja Krupkę, Pawła Rzeźnika, Ławryka Wójta 
starego, Waszka Spasa, Waszka Czajkę, Maćka Kramarza, Duszynę 
Olechnowicza, Martyna Garnisza i Laska. A gdyby który z nich albo 
wszyscy za czasem od żywych ustąpić mieli, na ich miejsce wszyst
ka gromada i pospólstwo religii greckiej z pośrodku siebie ludzi na 
to godnych obierać będą, którzy wszystkich porządków cerkiewnych 
wnętrznych, powierzchownych doglądając, sługami cerkiewnymi, dy. 
akonem, dziakami, wytrykuszem, proskornicą, domem cerkiewnym 
popowskim i dyakońskim, szkołą, szpitalem, przychodami jego i co 
od nas fundowano jest, do rąk swoich odbierając, do żywota rządzić 



i sprawować, pod przysądkiem swoim mają mieć, świeszczenika i dya- 
kona, w życia ich i nauce i w zachowaniu sobie doświadczonych, 
przyjmować lub też oddalać od tej cerkwie, pogotowiu dziaka i innych 
Mniejszych przytomnych cerkiewnych mieć moc będą. A świeszczemk 
tej cerkwi jako sobornej każdy namiesnikiem być ma, mając pod są
dem i zawiadowaniem swojem duchownych i innych popów w mie
ście, po wsiach państwa tarnopolskiego. Względem których spraw cer
kiewnych, osób i rzeczy tykających się, pomienieni starsi zawiadowcy 
nie mają prawu ani zamkowemu ani miejskiemu podlegać, ale sami 
to między sobą sądzić i komuby potrzeba sprawiedliwość czynić z tych, 
z których pod sprawą ich napisujemy krom wszelkiego przenagabania i na- 
silstwa urzędowego, pod winą na buntowniki i gwaltowniki przywile
jów pańskich opisaną. Przytem dom pomieniony popowski i dyakoń- 
ski i samego popa, dyakona i innych sług cerkiewnych, także i pola 
szpitalne fundowane od wszystkich podatków zamkowych i miejskich 
wyzwalamy wiecznymi czasy, obiecując to za najmilsze potomki 
nasze i obowiązując ich błogosławieństwem ojcowskiem, że w tern 
woli naszej nie przestąpią i tego postanowienia naszego ku pomnoże
niu chwały Bożej i zachowaniu cerkwi św. pokoju nikomu z urzędni
ków' s-w'oich wzruszyć nie dopuszczą. Osobliwie przynagabania w ob
rządkach i zwyczajach cerkiewnych chrześcijańskich żadna władza teraz 
i na potem będących urzędowych zamkowych, miejskich i duchowień
stwa rzymskiego aby nie czynili, przestrzegać obiecujemy, a potem 
potomki nasze-przestrzegać maja pod tymże obowiązkiem. Nie opu
szczając przytem prośby naszej do Imci Ojca episkopa lwowskiego teraz i 
na potem będących, których oni błogosławieństwu podlegają, aby Ichmoś- 
cie temu fundowaniu naszemu i onych dziesięciu naznaczonych od nas jako 
spólnych nas fundatorów porządkowi, w tych punktach co zwierzch
ności i błogosławieństwu episkopskiemu, stron zwłaszcza świeszczennika i 
dyakona należy, przeciwnymi być nie raczyli. A takowego porządku 
dojrzeć i przestrzegać i w drugiej tamecznej Czesnego Chresta tym dzie
sięciu starszym zalecamy i wolność i pokój i błogosławieństwo 
zarówne zachowane mieć chcemy. Na co wszystko dajemy mieszczanom 
tarnopolskim ten nasz list i fundusz parochii cerkwi Rożdestwa Bożego. 
Pisań w Tarnowie roku tysiąc pięćsetnym dziewięćdziesiątym trzecim 
miesiąca Septembra czwartego dnia.

Więc My stosując się ad mentem dawniejszych praw, temu bra
ctwu nadanych i tu de verbo ad verbum ingrosowanych, i chcąc je 
w cale i nienaruszeniu zachować, umyśliliśmy w nich wszystkie opi- 
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sane artykuły^ punkta i kondycye- konfirmować, aprobować i utwier
dzić; jakoż niniejszem prawem naszem aeviterne konfirmujemy, apro
bujemy i utwierdzamy, obligując i Najjaśniejszych sukcesorów naszych, 
aby pomienione bractwo przy tych prawach utrzymali i konserwo
wali. Na co dla lepszej wiary, wagi i pewności ręką własną podpi
sawszy się, pieczęć naszą przycisnąć rozkazaliśmy.

Dan w zamku naszym żółkiewskim dnia trzeciego miesiąca 
sierpnia roku Pańskiego tysiącznego siedemsetnego trzydziestego 
piątego.

Jakób Ludwik, królewicz polski.

Aprobuję to prawo in omnibus punctis et clausulis salva prae- 
sentatione do tej cerkwi duchownych odemnie lub sukcesorów moich 
przy rekomendacyach od tegoż bractwa nastąpionych.

Datum w Tarnopolu dnia 13-go maja 1743 anno.

J. Potocki W. K. H. W. K.

In castro trembovlensi feria 6ta in crastino festi conversionis SS. 
Pauli Apostoli an. Dom. 1759 praesentis erectionis suscepta oblatio.

3t> noBBiciuHx-Ł rpaMOTi óa^Hiut, mo iiafióójibiiinMa, uoicpo- 
BHTejieMT. ijepKBeft TepH0ii6.Ti>CKtiX'b óyBB khh3b KoiiciaHTuirb 
OcTposKCKifi; Oht> roiiHO uxt> BtinocatKHBi. Toń cara khh3B 6yBT> 
Taitoticb <i>yH/jaTopoivrB pycKoro, Ta nottibCKOro mniiTaaa. Oón^Bh 
Tin ^yH^apin a/t&inniiCTpoBaHii óynu MiiyaHaMH a to bt> toć cho- 
cóót>, iijo nepuiuyL 10 3aB'h^aTejiiBT> khh3b eami. HMeHOBaBi one- 
BH3H0 Ha npe^.TOSKeHB OltmaHt, KO.TbltKB XT0 3t TBIXT> fleCSTBOX'I> 
ywrept, to pycKił MtiyaHe BKÓiipajiH 3i> homgjkh ceóe Ha ero arhcTite 
HHHOro — „na ich miejsce wszystka gromada i pospólstwo religii 
greckiej z pośrodku siebie11. TaKT> óytio ct. <i>oii3()mt> pyCKHMT>. Akt. 
saBiflOBaHO $oh3omt> no-zibCKHurb, He Mory lyTb Htuoro cnasaTH, 
6o sca/tHMxrb flOKyaieHTÓBB 30 Toro He Maro. 3naro mihb, mo toh 
i>oh3t> HanencnTb Tenepb 30 jiaTnHBCKoro napoxa, 3a mo óht> Mae 
yTpHMyBaTIl sisSÓBTi KOCTetIBHMXT.

IIo hkómcb naci 3aBb3yBa.zin pyciciuiT. <i>oh3omt> ćpam n;ep- 
KOBHH H 30X03^ 3T> HerO filHOBB BT> HaCTH Ha HOTpeÓM HepKOBHH, 



a Bi qacTn Ha yTpnMaHe CTappimi Bi 30Mb koso pepKBH Poac- 
^ecTBa XpncTOBoro — niHiiTa.ieaii pycKHMi 3BanÓMi, óo Tana 
óy.ia botih ®yHflaTopa, hjoóbi toh <t>0H^i Bcer^a óyBi nepo3fl’bjib- 
HBlfi ÓA'b pepKBH. Bi pOIl,'b 1883. ÓflfltaeHO ^OH^i mHHTaabHHlii 
ó^i pepKBH h 3'BopraiiH3OBano ę&yH/japiK) HÓflii Ha3BOio: „3aBefle- 
nie synaapia KoHCTaHTHHa khh3h OcTpoaccKoro Bi TepnonoaH"- 
Hica óy.ia a^MHHHCTpapiH TBixi 10 BbiópaHbixi saBb^aicmbBB 
(opatronów) a nósHbfime ópaTefi pepi:oBHBixi>, ipy/jno 3ara.iOMi 
CKa3aTii; óy.m moace aacBi, mo CTapamio h cobLctho sanb^yBa-Tu 
tumb <i>0Hfl0Mi, a.ie h óy.m nacbi, mo saBi^aTecib óyyiii Heflóa- 
•aiiMH a IiaBHTB II IieCOBbCTHlIMII H BBI3BIClCyBa?IH <I>0H^i fl.IH ceóe 
H pOflHHi CBOHXi.

HafióónbmuMi óay/joMi <i>yiiflaTopa Bea^s raoefi ra^icn óyao, 
mo saBt^aTeab óyaa /jojkhshchh. Taaifi floacH3HeHbiH saBb^aiejB 
BMiiafiMaBB noae aóo caMi, aóo cbohkobii — toh yacHBaBi aójib- 
aaflecsTb crbTi —yMepi, a abTBi ero Bace aóo npncBoioBaaH coób 
naunHTe nonę aóo npoaaBa.in ero apyroMy. 3i Tóro HOBCTaBann 
caopbi h aoBro TpeBaEOHH npopeca. Ci HaTBicKOMi Kaacy, mo He 
Bce Tarci óyno, a.ie <paKT0Mi ecTb, mo raKi óyBano. ,ZJoKa3OMi 
Toro ecTb MHoacecTBO atcTÓBi cnopHBisi, Bi ÓHÓ.iioTepb napoxinnB- 
HÓfi Bi TepHOHO-JH. Bcb HaBOflHTH TyTi He MbCTIje. BbICTapHHTb 
ayMaro, kom noKannycH Ha TyTi Bace naBe^ene pbrneHe khh3h 
KoHCTaHTHHa OcTpoaecKoro, Bi KOTpóMi ÓHi npHKa3ye, moóbi 
acHfli MeH^ejb ó/i/faBi nonę KynneHe ófli hkotocb h. Ta^nna, 
óo ce nocie to BnacHÓCTB pycaoro mnHTana.

T^pyrifi Taffifi cnopHbift aiCTi 2) Maro nófli pyaoio. Bi HeMi 
KasceTCH, monrtmaHHHi [IeTpo C...........in JlaH^BofiTi CTaBaBi na
3aMKy —^hh 27. Jhinijs 1725. p. 30 pocnpaBM, óo óyBi ocaap- 
aceHBiń, mo npiiBciacTHBi coób no.ie mnnTajH pycaoro. /Jhh 6. Ab- 
rycTa 1725. p. pbmeHo, iijoóbi tog nonę ó/jftaBi mnHTaneBH n toż 
BbipOKb Hpe3eHT0B3H0 ftHS 20 Tpy^HH 1725. Bi jKo.TKBi.

3i HaBe3eHbixi rpaMOTi khh3h Ocipoaccrcoro 3Ó3HaeMCH 
flanbme, mo pepKOBb Poac^ecrBa XpncT0Ba óyna coóopHoio, mo 
npn Hefi icpoirh CBHmeHHHKa óyBi n flisKOHi; TaKOJKb, mo rcaac- 
3opa3OBbift napoxi npn toż pepKBb, Bace nepe3i Te caaie óyBi 
npoToiepeeMi, npoTononoMi aóo naMbcuiiTKOMi emicKoncKHMi

ł) OpnrnHaai cero aKTy 3iiaxoanii ea Bi ónó.iioTeni napoxia,TBHOfi 
Bi Tepnonojiii.



aa iph.Te naiibCTBO TepHonÓHBCKe „a swjaszczennik tey Cerkwy iako 
soborney każdey Namiestnikiem bydź ma, mając pod sądem y zawja- 
dowaniem swoim Duchownych y inhych Popów w Mieyscu, po Wsiach 
Państwa Tarnopolskiego1* cyTB c.TOBa rpaMOTbi. Bes-ia ToiiJKC rpa- 
motbi Maaii saBbjtaTejrb Malina pepKBii Poac/cecTBa Xp. TaKOJKB 
saB^ayBaTn MafiaoMi pepitBH Bo3flBasceHia BecTiioro KpecTa. 
lipa tómb Ma.in ohh npaBO npnfiMaTH h SjiflaMTH aaita, BHTpn- 
Kyca n npocKypiiupFO, a ipo poKy Marni paxyHOKT> 3saBaTn nepe^is 
caMUMi. khh3cmt> aóo nepejpb ero HaMiscTHHKOMTs TepnononBCKHMTi. 
IlpaBa npeseHTapin CBamenHiiKa He aaBTB khh3b tbimt> BaBi^aie- 
nHMte, 6o BBipa3BHO Kaace, ipo jihihb „diaka y innych mieyszych 
przytomnych Cerkiewnych" MaiOTTb npaBO npiiŻMaTH n óflaanHTH, 
a.ne npaBflonoAÓÓHO igo ópapTBO xoTijio coóis tog npHCBonTH, óo 
Hkobb JltoflBHKi, KopojieBnaB no^BCKifi, noTBep/jJKatoni npaBa Ha
sami OcTpoaccKHMi. saciepirtB coót npaBO npeseiiTOBana cbh- 
meHHHKa, a ópaijTBy aiimae npaBO saBaTH npenosupiro „aprobuię 
to prawo in omnibus punctis et Clausulis saka presentationi do tey 
Cerkwi Duchownych odemnie lub sukcesorów moich przy rekomen- 
dacyach od tegoż Bractwa nastąpiony" cnoBa HaoBa JltoSBHKa.

1) Ta a 3anncHaa Knura 3iiaxogiiTcn bt> ijepKBt PosKflecTBa Xp bb 
TepHononH.

HiiHiinHa pepKOBB PojKsecTBa XpncTOBa 3BBiHafiH0 cepeSHa 
3BaHa 3ÓysoBaHa 3Ti KaMeHa 1602— 1608 poKy CB13S*iaTb  o tómb 
3anncKH pepKOBHH 3T& ibki rrhTi,’) TaM'B nncaHO:
„Jliia otb C03saHia Mapa 7111, otb BOnnoipeHia IacycB Xpn- 

CTOBa 1602 Mkcapa IOhh 15 shh, 3a ipacrinBaro iiaHOBaHa 
Ha totb nacB rosHoii naMHTH, acHe ocBeHpoHoro ero Miino- 
cth, bt> cbhtomb KpeipeHin HapeneHHaro khh3h AjeKcaHSpa 
bib Bipe poccificKofi HenoKoaeÓHMaro cTjrBna, KHaacaTn 0- 
CTpO3CKOrO, BOeBOftBI BoJMHBCKOrO, CBIHa ero MBIJOCTH HCHe 
ocBeHpoHoro KoHCTaHTHHa KoHCTaHTHHOBHHa, HapeneHHaro 
bo cbstomb icpenjeHBiH Baonnia, KHaacaTH OcTpo3CKaro, bo- 
eBosBi KieBCKoro, MapinaaKa seMmi BonBiHCKoe, MapocTBi 
BoaoaHMepcKoro, h nponaa. TaKB tmjkt. h Ha totb nacs 
óysynoro CBHTOÓnHBOii naMHTH, ero mhjiocth rocnosnna OTpa 
reaeoHa BanaóaHa npeocBHipeHHaro enncKona TajnipKoro, 
JlBBOBCKoro n KaMeHpa IIosonBCKoro, eKcapxBi TpoHy Koh- 
CTaHTiiHonojiCKoro, h 3a CBHnjeHHHKa Ha totb aacB rocno- 



3HHa OTĘa Teopria PaBpiiaoBiria, npe3BHiepa n npoTonoubi 
Toro CBflTaro XpaMa Poac^ecTBa XpncioBa, a npn onaiptao 
aa totb aac7> yiipnB'baoBani>ixrB bt> <>yH^yiny, ott. ero mii- 
aOCTH KHH3H BaCHJlis, BBIHIHie peieHHOrO BOeBO^BI KieBCKOrO, 
npH/jaHHMS^ flecsTM BC'liX7>, Bnpo,'rr> CTapmoro Ha hmh Th- 
woeea BapeBHia, AH^pea Kpyni<0, ^aniHHBi JlenoBHaa, Map- 
TiiHa Krapimiua, Bacnaia SlafiKH, CnMeoHa FpHropeBHaa, 
Mapna BacnaeBHaa h cyKOHHHKa, MapTHHa 3aoTHHKa, TaB- 
pnaa HnaBH^OBnaa, JlaBpiiHa IIoBHKOBHHa ciaporo ByiiTa, 
3a KOTOpBIXTi BT> BOniKyHCTBi CTpOHTeatCTBa, 3a nopa/joio 
nx,B, h 3a no3BoaeiiieMi> /(epscaBpBi Ha tom aacs ero maao- 
CTH KHH3H AaeKCSHapa BOCBOflBI BoSBIHCKOrO, TaKTi TBI2KB 0 
3i> óaarocaoBeHiewB ero mhjioctb rocaosHHa orpa PeaeoHa 
BaaaóaHa, EacapxBi h enucKona raanpKoro h npoaaa, bbihi- 
ine pe'ieHH&ixT>, b-h óorocnacaeMOM^ rpa^i Tapnonoaii, Ha- 
aaca MypoBUTH poKy 1602 Mtcapa Iroaa 20, a coBep- 
meHHO /joKOHBHca bu posy 1608 nrtcapa CenieBpia 1, somts 
óoatiń, XpaM"B PosK^ecTBa Tocno^a Cnaca Hainero Iacyca 
XpncTa, KOToponry bts roaoBax,B ÓBiaa npHBO^OMTb u po3- 
MBICaOMT. II IIOaaTKOMT, ÓOrOÓOftHBie 0 XpHCT0aE0ÓHB6ie nry- 
5Kie /{Ba, npBBBiS nam, Bacaaifi HrHaTOBna^, npo3BaiiHBifi 
HafiKa, KpaMap^ 0 pa^pa MtcTa TapHonoaa, KTHTopu Toro 
xpaoiy Posc^ecTBa Xp0CTOBa, 3htb Tparopia BapeBiiaa me- 
maHHHa h pa/pjBi TapHonoaBCKoro, CTapoonaTHoro imiTopa 
ToroacB xpaMy aepeBaHoro ÓMBinaro eme óyflOBpbi. BTopsift 
CHMeoHis rpHropoB0HB HiBaKrepa. ace Bnpy/TB peaeHHaro 
Bacnaia, BOBcesrB eflHHOflyinHBift 6My conocaiuiHHK^ Toroacb 
óaaroTBopeHia, BBiópaHMft aenyTai-B 3i> rpowa/jBi TapHonoaa, 
0 KT0TopT> ToroatB xpaMy Poac^ecTBa XpHCTOBa, a cbiieb 
BBiinine peaeHHoro Tpnropia BapeBHaa, KOTopbie #oópe no- 
3aBHaiB0iH, h no eBaureano ohbhm-b óaarniMTB paóoMis 0 cipo- 
HTeaewB floópBiura nopeBHOBaBinn, TaKi, tbiźkt, ii OTaynjeHiio 
rpśxoBrB, pa^Bi CBoero ftyineBHoro cnaceHia, He xoTaan btb 
Bcrnaa norpeócTH Bororors .naHHoro m TaaaHTy, aae bi. 
HeÓeCHBIXl> CKapÓiK^B T'1;X'B npHyMHOSCHTH, HKO BiaHMH cipo- 
HTeai, Ha TOMace cbhtoutb wrbcrBijy óoroHsópaHHonrB h aro- 
óesHOMii npn CTapoacHTHoit pepKBBi aepeBaaofi, 3-b óoay otł 
noayflHeBofi ctopohbi 3ÓyflOBaaH, ycMOTpi3BmH coói MaiiCTpa 
floóporo Myaapa, Ha 0iia JleoHTia, wyaca bo Bipi pocili- 



CKon, spiiCTuiHiina óoroóoiiHaro, KOToporo nt.imi.iue peneHBin 
#Ba KTiiTopb, huhb Bacu.iifi u nam. CmieoHB 3BepHaun, 
uafinpBBifi <i>yudaniehtł BBiópaM 30 Krpymy caMaro bb 
rjiyóoKoeiB Ha psa sjioubi, a bi> nnipu na naTb aoKTifi n 
■nyiiflanieHTi. BBiMypoBaBinn Be bihhtkbimb /jocTaTHi.ifi, to 
naKB 3acB otb 3eMui kb ropi BCTyiiaioun 3oeiaBHJH Mypy 
no U03B .TOKTU Iia OÓ'bXB CTOpOH’bxB U Kropi Ha .TOKOTB 
BBBIUIB BMCTaBHJH, Ha CyMy rpOUlifi FOTOBBIXB ftBiCTt 3O.T. 
h 8 30.1. KpoMi aiuryMiiiB cbohxb ii HHinoro Komry no- 
Tpeónoro (kb Mypy). Kb tbimb 3acB ppyroro aiia, bb po- 
Ky 1603 ne xotuuh óbith onoc.iipHbfiinnMB otb nepBBixB 
BBime HUCaHBIXB Myaceit peBHHTe^B H 3aBIICTHBIH /JOÓpMMB, 
ó.TarouecTHBŁifl iiaiiB MapKo BacnuiaBiriB cyKOiiHHKB, kth- 
TOpB TOiłHte pepKBII CBHTO0, H JjeiiyTaTB BMÓpaHBlfi OTB 12 
Myace&, 3B rpoMa^Bi orbcTa TapHonoJiH, a 3htb naHa Mapna, 
ÓBiBinoro KpaMapu totojkb po/pato, KOTopwii hhhb Mapso, 
iie Mirbft tłijkb otb nepBBixB óbiCTB noTyscHBifi npapeio II 
Hait.ia^o.iiB 3aBine noMoneHĄ, bo BceS noTpeói kb MypoBa- 
Hio toto xpaMy cbhtoto PoucpecTBa XpHCTOBa.

To naKB 3aeB hotbimb 3apa3B Bci cnoseiHe kb tbimb tpomb Ha- 
Ha.THHKaMB H <I>yH3aT0p0MB IjepKBH CBUTOH TOTO5KB pOKy 
1603 3a noMony óoscieto Bci napa-wnie xpaxy PoacpecTBa 
XpncTOBa bb MicTi TapHonojiH, KOTopBifi BepjiyrB npeMO- 
jkGhs CBoero cnoMaraJin npapeio 11 HaKJiapoMB, <syHpoBaM 
bb Kaacpojt noTpeói, ujkb h 40 KOHpa coypyjKeHH pepKBH: 
He MHiń TBIMB H 3a CHOMOTKeHieMB MHOrBIMB H paTyHKOMB 
SHaUHBIMB, T3KB H'bHH3MH TOTOBBIXB rpOUlift, II KB H JlłKry- 
MŻHOMB, H HHUIHMH pyX0MHMU peUMH, TO GCTB 2Kejli30MB 
h oóoaoHaMH BciMH otb caMoro toto epnoro, BejHKoro pa- 
HHTejiH bb óaaroHecTHBOii Bipi poeificKofi HapeueHHoro bb 
Cbhtomb KpenjeHia naHa BorpaHa OMeaunoBnia, BipHoro 
C.lyrBI OTB MOJIOflBKB .1'bTB H #0 ChpIIHBI flOMy BCliKB KHS- 
3KUTB OCTpO3CKHXB, BOHCTHHy ÓO OTB pOÓpbIXB H ÓjaTOUeC- 
thbbixb naHOBB poópBifi n ójarouecTiiBBifi cjyra B-bpHBifi 
3eMHMXB H He6eCHBIXB CKapÓOBB ÓBITH H0Ka3aBC3. TaKB 
TBiacB 3a npHycnoMOJKeHBeMB MnaocTHHeio óaaroBipHBiSB n 
xp ctojieo6hbbixb MHoronMeHHTBixB 0ÓBiqnxB .iropefi no Mic- 
T±XB OKO.inHHBIXB H HO Ce.T ^SB.



A óy/iyBaaaca pepnosT. CBSTaa nomiBiiiH bt> pony 1602 n /jokoh- 
1 flHS. 
rp. 
rp.

321. H lr.

rp.
rp.

rp.

HBaaca seBiimcTKEiMB pony KpucTOBBiMTB 1608 Cen.
Teflbi Haflnepmoro

Bb
BT>
BT>
BT>
B7>

p. 1602 *)

1) Bł oprawiani nncaa nncauft óyKBaMir, npo Spam ó^noisIijuMst 
óyKBt m newnii nopaio ancaaMn apaScKHMU.

2) KieBCKa Ciapnua 1885 r. Toki II cip. 197.
3) KieBCKaa Ciapnua 1883 p. Tora VII ciop. 333:

p. 1603
p. 1604
p. 1605
p. 1606
p. 1607

cyMbi 220
205
310
392
230
176

T3KH

3.71, ------

3J1. 3
321. H 5
321. 15

321. 10

321. 16

Bce e^HH^ ina-

Bbl/jaTKy
Bbi/iaTicy 
BbipaTKy 
BbiflaTKy 
Bbi^aTKy 
BbipaTKy

BTj pony 1608 BHHH2rB 2IH'lÓy TOTTi 
cpapt pepKOBHbitt nairb raBpnao HHaBupoBBa-b, Bbi^aai. ann- 
óy rpomift roTOBbix-b bt> tomt> pony 3021. 317 n 10 rpoiniB. 
Toroaca pony 1608 n poKOipniaacb 3eBineTKbiMT> CBaiaa 
pepKOB^ n nocBanjeHHa gctb, bt> HacTamo hoboto aiTa po
ny 1609. M'hcapa reHBapa l-o /(na, npeocBaipeHHbiMT. Iepe- 

TeCapOBCKHM-b eilHCKOnOWb raaiipKHM'b, JlbBOBCKHMTb 
h KaMHHpa Ilo/ioabCKoro, bt> tomt> ace pony, Koroporo h 
BaaflHKOK) CTa2IŁ-“.

ace

IloBbiciiia sanucna ce BijpHbifi oópa3b yna/jaronoS y Hacn. 
pycnofi pepKBH BTj nonaTKy XVII Biica. Bet eh onycrnan, n 
MamaTbi n maaxTa a Bcb, mo hhmtj Hiióy/jb CToaaa Bbicine no 
Hajpb npOCTblfi HapOflT,. UaBBTb pÓflHblfi CbIHT> KoHCTaHTBHa OcTpo3- 
CKoro Tanoro oóopoHpa pycnofi pepimi—IlHyinb ó^pypaBca CBoefi 
pepKBB B Hapo/JHOCTB. CiapElfi KHH3b KoHCTaHTBHT. 3apa3HBniBCb 
coniancTBOMi,* 2) cTaBT> Ha CTapocTb óait/jyafHbiMT. flaa pycKoft 
pepKBbi. Eipe arniib Moao#inin cbiini ero A.TeKcaH/jepb TpnMaBca 
CB06T> U,epKBB KpisHKO, ÓH7> H^UpO flapBBTi flOMbl BoaCB, O 
bt> Tor/ęii roBopeHO iijo „bcb 6axy naionie homoiiib tŁmi noaynaTB 
bt> 6bpaxT> h roHeninxi>, o^epacam»xi> XpncTOBy pepKOBb" 3). 
Boniyacb ero tvtt> He Ma? Oh^ Baa/pfcTeab TepHonoaa! IleBHo 
6ht> iiaarhpaBT. noparn Tyra noMÓHHyio pyny, aae CMepTb nepe- 
pBa2ia HeoacajjaHO HHTny jkbth ero. MoB2ieHO Tor/jbi, hjo óy^bro 
CTpoijBi. ero B.iaĆHbiii cayra; ppyriu 3hobt> roBopnan, njo ero 
CTponaa aceHa ero enoHOMa, no^aBinn eMy Kyóoicb cb bhhom^, 
3MimaHbiMi> ci> hichmcb siaeMT. aroóncTKOMi. Om yMepi 2-o 



TpypHa 1603. poKy n noxoBaHBifi Bt Ocipo3b. Tara othcc HOBa 
pepKOBB TepHonójiBCKa He Maja ópi, popHHBi Kiiasbira Octpojk- 
CKHXT> JKapHOfi UOMOHH. CaMH MbnjaHe II ee.IHHe, Ta BbpHBlfi H 
pOBTO.lbTHBlii C.iyra OcTpO2KCKHXl> OMe.iaHOBHHB CK.iapaiOTB CH 
Ha Toft p6mt> óoHciit. CaMii MinjaHe n cejaHe ci> cbohmt, napo- 
X0MT> lOpieMT. raB|)lI.aOBHHOMT> Óe3T> HOMOHH ÓOraTBipÓB-B TpyflH- 
anca npn óypoBb toto KOBiera, mo cnacB pycny HapopnócTB.

KoniTOBajia Taa pepKOBB 1916 30ji. n. KpoMb paTKÓBi, bt> na- 
Typaaiaxi> h xapay paa poóóthhkob^. nocBaaeHa Eiihckohomi, Ie- 
peMiaMi. Te-capoBCKHMi pHa I-o (?) Chana 1609. pony.

/tpyrift pyace BaacHBiii po.KyMeHra óypoBBi toU pepKBii gctb 
HanacHBiS khmIjhb Ha KOTpÓMi, BBiebaeuo: ,Bb jibTO ora co3pa-

Hia Mipa 7111, ora Bon.ionieHia CBiHa Bonda 11,02. 3a caacT- 
jihbo Ha Tofi aaei> óypyaaro, naHOBaHa acHe ocBeponaro 
khh3h AaeKcaH/ipa BoeBopni BoaBiHBCKoro, cBHTBia ero na- 
mhth acHe ocBeponaro KHH3a Baen.iia OciporcKoro, bogbo- 
Pbi Ki6BCKoro, 3a CBaToóanBofi iiaMHTBi repeoHa BoaoóaHa 
eiiHCKona JlBBOBCKoro, noaaTca MypoBaTn xpaara celi Pojk 
flecTBa rocnopa Bora ii Cnaea namero Incyca XpncTa, ii 
eoBepmeHHO poKOHan.ica pony 1608 ceiiTeMBpia 4, nno- 
CBaipera gctb PeHBapa 4, ocBaipeHHBiMi, IepeMieMT. Teica- 
poBCKHMT. enHCKonoMi, JIbbobckiim'b ii KaMeupa llopoaBCKoro 
pony 1609“.
Tofi HaniiCBBifl KaMtHB ecTB TenepB BMypoBauBifi bt, crbHb 

3a oaTapeMi. cb. Ony®pea, HKHMJKe chocoóomt, 3afiinoBi> roń na- 
MbHB aacB bt. Kyra?,.. IlepBOÓBiTHO pepKOBB PoacpecTBa XpncTo- 
Ba ne óy.ia TaKa ara Himb, OHa óyaa Menaa, cara.ia .tuhib ho 
HHHbuiHBlfi ÓaÓHHep-B (HpHTBOpB) Tyra BT. HepepiIÓH CT'bnb HaflT> 
pBepMii óyBH naMbiiB ct> toio Haimceio. llÓ3Hbnuie, noneace pep
KOBB óy.ia 3a Mana poóypoBHHO upiiTBopB 3i> nepepy pepKBii, 
aae BT> TOfi CHOCÓÓH, ipO BT> TÓMT> npHTBOpb fpe J)KOBHMXT> cb- 
Haxi>) óy.ia CTeaa (iioBaaa) a Hapi, hok> — na noBepcb pepnoBpa 
a B.aacTHBO npepb.ii> IIpcB. Tpofipei. H1,o5bi wara Bxópi> po toto 
npepbaa na noBepxy, 3ÓypoBaHO pBb óacTioHKii ho óoKaxi>, 
TaMi> pe npHTBopB JiyaHBi> ca ci> 4>pohtoboio CTbHOio pep- 
KBBI. B'B 6aCTiOHKaXT> CyTB po HHHb eipe CXOPBI, no KOTpBIX’B BBI- 
xopH.ioca po (npepban) pepKBn IIpcB. TpoflpBi. Tara óyao iiaii- 
ace po. KÓupa MHHyBnioro CToabria. He óyno BBirdpHO BbpHBiMB 
CTOaTH BT, npHTBOpb, ÓO BXOpi> 3TB HpHTBOpa pO CaMOfi pepKBH 



Tojkb nopapaceHO coói bib toS chocóób, ipo CKaeoBaHo pepKOBpio 
ripcB. Tpoiipn, cieślo bb npHTBoph 3BajieHO a Bb crbni, ipo .ny- 
00.Ta npHTBOpB 3B pepKOBK) BEIChneHO, HKB HHHt 6CTB Be.THKift 
OTBÓpb. KaMbllB CB IiailllCOMb ipO ÓyBB Iiapb BXOpOMB 3B npa- 
TBOpa po pepKBH T. e. BB paBHÓS <I>pOHTOBÓfi crhirb, BBIHHTO 0 
3aMypoBaHO 3a ojrrapoMB cb. OHy<»pea bb CTiHi kojio yóoiHoro 
Bxopy. Móii cpopHHKB óa. n. MBxaraB BijHHtcKifi óyBinifi ipe 
BB TpBlflpHTBIXB pOKaXB 0apOXOMB BB TepHOHOJIII KJOBHBB, ipO 
3HaBB Mynapa, KOTpBiit toS KamiiiB TaMB BMypoByBaBB.

Bb pepKBŚ PoacpeCTBa Xp. 3HaxopHTca neprainiiHOBa rpa- 
MOTa, KOTporo Ioch®b HlyMJiHHbCKiil eancKonB JlbBÓBCKifi pHa 26 
OKTOÓpa 1668 3aTBeppacyG npn pepKisi cb. Tpofipn 3aBepeHe py- 
xoBHe ópaTCTBO „óji ar o a ec t iib bi xb n 6 ji a r or ob i ńH bi xb 
MJiapeHpoBB bb Midi TapHonoan o ó 0 t a k> ip u xb“ 
no ycraBy h apTHKyjaitB m ji a p chh e c k o m y 6 p a t- 
CTBy c oh caHH o My *).  TpaMOTa Taa paroBana bb TepHonoaa, 
60 bb totb aacB óyBB Tofi enHCKonB bb TepHonojia peHb nepepB 
tbimb 25 OKioópa 1668 poKy pyKono.iaraBB óhb TyTB npe3B0- 
TepÓBB. TaKB OTsce He Ma coMHiBy, ipo eipe bb MHHyBinÓMB 
CTOjrbTio óyaa bb TepHonoan pepKOBB IIpcB. Tpofipa, pan toto 
nopopoacHHKB YjiBpnKB BeppyMB npaBpy cKa3HBB, mo PycaHBi 
bb TepHonoaH bb Micrb mhiotb Tpa pepKBi2) TpypHO opHaKB 
óprapaTH, pjia noro HiiBeHTapB Mtcia TepHono.aa, 3poó.neHbift phh 
15 Mappa 1672 pony ae bbihhcms bb Mtcrh iiho pBrb pepKBi 3), 
opHy PoacpecTBa Xp. a ppyry Bo3pBH5KeHia H. Kp. thjkb ópB 
iacy noÓMTy JOr. BeppyMa bb TapHonojiH, t. 6. ópB 27 Ilapo- 
JlHCTa 1671 p. po PHH pOÓaeHH HHBeHTapH HaBHTB 4 Micapt ipe 
ne óyjio- MaóyiB cnacyioaiii HHBeHTapB ópaBB pepKOBB IIpcB. 
Tpofipa hko KanjiHpio aóo npepi.TB tó.tbko, a He 3HaBB, ipo to 
ocoÓHa óy.aa pepKOBb, TaKB caMo He 3HaBB óhb hkoto Biponcno- 
BtpaHH óy.TH Torpai PyciiHBi, 60 bb pyópapi: „kościoły katolickie 
w tym mieście" 4) saHHcaae oónpBi pepKBH bb Mtcrh h pepKOBB 
na nepepMtcTio YcneHia lip. Boropopapi po KaTOJ0pKHXB a npep- 
ptHB B±pOMa ptHB, ipo IOCH<I>B IIIyMJaHBCKifi, eanCKOHB JIbbób- 

1) Cbop ran. Pyc. J4t. T. I. ciop, 330.
2) 1. Rocznik Kółka Nauk Tarn. 1892. IOI.
3) TaMJKC CTOp. 115,
O Tasiace ciop. 115,



CKifi, npnHHB^ flonepBa 1681 poKy bt> BapniaBb Taimo a 1700, 
hbho yHiio.

Bt> ĘepKBii PoJKflecTBa XpncTOBa gctb rpoóoBeim, ho bt, ko- 
TpOoTB MiCTIJH TOrO HHH'Ii HeHÓ3HaTH, pb'IB neBHa O^HaKT), mo GCTB, 
6o IoaxHMi> Gp^HHb bb cbogS aiTOUHcii nauie, mo ero ópaTB, 
IoaHHt Gp-iHHb, KOTptiS st3yaH Ha flyóa 3a nTaxoMB, saÓHBB ca 
óyBi, bt> toć MypoBaHOfi qepKBi fliia 16 IlaaojiHCTa 1643 p. no- 
SOBaHBIH.

Tpa^apia Kaśce, mo HafiCTapma ąepKOBb bt> TepHonosn gctb 
pepKOBb Hafli, ctsbomb Bo3^BHsceHiH HecTHoro Kpecia Ha^-b bxo- 
flOBHMH flBepMH TOH IjepKBH GCTB HaHHCT, BB KaMeHH BbiciieHbifi: 

„3a macTjHBoro naHOBaHa acHe ocBepoHoro ero mhsocth 
naHa 0ombi 3aMoficKoro bogbo/(bi KieBCKoro h ea mhsocth 
naHen BoeBOflHHOH KaTepiiHBi npeocBameHHoro enHcaona 
Mepesoia TecapoBCKaro... (co3^aiia) cia 3B0Hima pony óosc. 
1627 Mtcaija IOsia 281 2). Haffb toio Ha^nnceio B3iiocHTca 

Besca, bb KOTpófi B-bpoamo óyan ko.ihcb sbohbi. IJepaoBB Mae 
bh/ib Kopaósa. 3b Tofi HanncH bh^ho, mo Taa Besca nósHtiime 
óyflOBana bkb caMa pepKOBb; ho kosh ijepKOBB cania 3Óy^OBaHa, 
Ha ce He 3HafimoBB a sca^Horo floicyMeHTy. Mosce óyin, mo OHa ca- 
rae caworo noaaTKy TepHono.aa, Mosce to Ta caMa ijepKOBB o 
KOTpófi roBopHTca bt> rpaMOTb OcTposccKoro, a tosbko Bescy, ko- 
Tpa koshcb h 3a 3b6hhhhk> csyscasa, noóyflOBaHO aonepBa 1627 
pony.

1) Latopisiec albo kroniczka Joachima Jerlicza. Warszawa 1853. Cip. 46.
2) HanncB Ha toh ncpKBi óyBŁ kojhcb a caarb ó^nncaBB, ase 11Ó3- 

aacT> orHio bt> EopKaxt BesnKnxB aieacu hhiihmh HOiaTKaMii mohmh h toh 
itanHCB .sropisBT, toscb no^aio ero Be^.ui Cbo^. ra.T. p. JliT. ciop. 65.

IlaMHTHHKOBB BB TÓfi IjepKBb MafiSCe SCaflHBIXB ÓÓJBHie, 0HO 
onpaBa Cb. EBaHresia poóotbi pycKoro TepHonosBCKoro 3osoTHHKa 
IoaHHa h aonHCKa Ha eBaHresiii, mo oho oflKynseHO o,jb scoBHi- 
poBT> nofliact 3ÓypeHH MescaóopcKoro.

CTapii sioae onoBbflasn Meirb bb nrbcTBrjecaTbixB poKaxB, 
mo óaraTO nanepÓBB gctb 3a»iypoBaHo bb toS nepKBij bt> CTbHb.

Bb to8 pepKBt gctb ayflOTBopHbifi oópa3B npeaacToń ^tBbi, 
CTBepfliKeHblfi enUCKOnODTb l0CH<I>0MB IHyMSaHBCKHMB H OÓHflBOMa 
HlenTwpKHMH. IJexB meBCKift Bcerfla Tyra nKOHy MaBB bb oco- 
óeHHofi onbąb, óo BaacHe bb xarh meBpa Bacnsia MapiceBnaa 
Taa HKOHa nepmiB pa3i> ay^oMB npocsaBHsaca. Ba, bcshkomb 



noaaeBCKÓMB CóopHHKy bctb : „IHchb flo lip. /JbBM bb ay^OTBOp- 
noft HKoni bb TepHonojm". Toro CóopnaKa a ne Maro, a.ie bb 
HepKBt Tófi xopoHHTca pyKoancaa nbcHB, KOTpa TaKB HaanHaeca: 

Bb Bo3^BHaceHCKofi I^epiCBt
Hyflo aBHca :

IIpeancTaa /JbBa Ma/rw
3/0) npocaaBiica,

Bb TapHonoai,
Ha IIpecToat, 
nocTaBaeHHa, ' 
yTBepscfleHHa, 
Mipy aBaeiiHa.

Taa ąepaoBB óy.ia /jobfo 3aMKiieiia, óy.ia Bace aao Mara- 
3hhb yacHBaHa. a.ie meBijb BBiapocajufei y npaBHTe.itCTBa, oóho- 
bii.ih et n Bce o hio CTapa.iHca.

yjibpHK-B BepsyMB minie : „Ha Bcxoxb MbcTa........ .lesiCHTB
BejHKe nepe^MicTG, bb KorpóMB koctchb nancEcin“. To He 3ró^He 
cb apaB^oro. Ha sca^HÓMB nepeffMtCTro He 6yao h4kojh aaTHHb- 
CKoro KocTeaa. Bep/iyMB heco ayacHHeąb He 3HaBB ó^HOineHifi 
pycKHst, He MÓrB 3/jaTH coób cnpaBBi, bb tmxb npoBHHĘiaxB 
PyCKHXB KOTpS ÓHB Hepeb3^HBB, BHfltBB 00. BaCHJliHHB KaTO- 
hhkobb (6/jb BepecTeficKofi yHib 1596), toscb MaóyiB kohh 6My 
CKa3aH0, mo Ha nepeflMbcTio (hhh4 MHKyaaHeiiKÓMB) gctb ijep- 
kobb 00. BacnaiaHOBB ’), óhb hohhcjihbb et flo KaTOHHHKHXB 
nancKHXB koctchobb. BepayMB bxaBB BnpaB/ji cb aaTHHBCKHMB 
CBameHHHKOMB „abbe de Palmiers" aae toS <&paHijy3B, xoth8 #h- 
naoMaTB, BceacB TaKH thhceco irgóli 3hhbb floópe CHpaBBj pycKin.

npO^eCOpB 3=pB JI. CpHHECeJIB * 2) HOBipHBB 6My HŚHKOMB 
H TBepjJHTB raKOHCB, ERO Ha Hepe/JMiCTIO ÓyBB aaTHHBCKiń KOCTeHB 
HaBHTB CTaBHTB 6rO TaMB, fle HHHt flÓMB HapOXa aąTHHBCKOrO.

1) ĘepKOBB ycneiiia lip. fl. M. Ha.ieacajia bb totb aacB flo 00. Ba- 
CMJliflHB.

2) I. Rocznik K. N. Taz. 1892. cip. 101.

111,0 BepayMB pycicy ijepKOBB YcneHia np. 3- M. (aa hh- 
HblnHofi yann.i MulcyjiHHeijKÓfi) npn KOTopoa óyan 00. BaeżaiaHe 
b3hbb 3a aaTHHBCKifi KOCTeaB, ce JierECO floóaaHTH. Bep/jyMB bb4sc- 
/(scaBB #0 TepHonoaa ópaMoro KaMeHenKoro. Be^.ia npo$. JI. 
^HHKHH KOCTeHB, O KOTpÓMB MOBa, M3BB ÓyTH KOJO CaMOH ÓpaMH 



(6o TawŁ pe hhh4 .mt. napox. aóm) — Maao njo po Hen tie 
pOTbiKatonn, Toner. BeppyMb neBHo óyBb óm cKa3aBi, tpo 3apa3i> 
3a KaMeHepKoio ópaMoio toS KOCTe.rb a to ÓHb Kaśce: „Ha bcxo- 
prb orfecTa aescHTb Tanoscb BesaKe nepepMbcTe, Bb KOTpóMb 3Ha- 
xopHTca KOCTe.T'b nancKift. IIo ppyre HHBeHTapb TepHonosa po- 
ójieHHfi no Bbii3/j-b BeppyMa aepBO 2x/2 Mbcapa, SyBÓbi neBHO 
ipoeb npo Tofi koctc/tb BcnóMHyBt, a to o nbMTŁ airh caoBeaKa, 
xoth3 nopae HaBHTb noiiMeHHbjfi cnnci iiepepMbmam a npoiHBHo 
pepKOBb YcneHia lip. JJ. M. na nepeaMbciK) BMHHCsae: „Monastyr 
założenia Panny Maryi Najświętszej. Cerkiew nowo pobudowana. Zo- 
staje czerniec ojciec Makary ł)“. BnpOHÓMb He Ma HafiMeHHOH 3rapKH 
bt> HHinHSTi aKTaxTi, aHH nirpe HafiMeHHoro caipy, skoóbi to kosh 
Ha kotpomt> nepe/{M'bcT£o óyBb jiaTHHbCKifi KOCTeab. BesnepeuHo 
OTsce y. BeppyMb MaBb IljepKOBb lip. Jj. M. 3a JtaTHHbCKiS ko- 
cieai>. IljepKOBb Taa YcneHia lip. /[. M. óyaa pepeBaHa h 3Óypo- 
Bana nepepb 1636 poKOMt, 60 Ha HanpecToabHÓMb eBaHresito 
toh pepKBH ecTb flonncKa: „P. B. 1636 2) pepscaBbi 0ombi 3a-

1) Tabace cTop 115.
2) Ha EBaure-niro nneano óyKBaiiH a.ae npo 6paKb OyKBb óftnoBlpj- 
Bb neaaTHi ciaB/no ancaa apaócKH.
3) IHeiiaTii3Mb] n KopoTKift noMa/ęb na MoHaciapn u MoaainecTĘO, 

Jłbob® 1867 CTp. 170.

MoficKoro 3a IepeMin TucapoBCKoro Enna JlbBOBCKoro.... 
EKCapXH KOHCTaHTHHOnO.TIbCKOrO... OT^aHe flO HOBO3ÓyflOBaHOH 
pepKBH YcneHia Ha npepMicTio TapHonoabCKoro".
Hkt> óaiHMO 3b ipoitHO HaBeaeHMX'B caÓBb HHBeHTapa, to 

npH TÓH pepKBi ÓyBT> Bl> XVII. CTOatTK) MOHaCTHpb OTpiBTS Ba- 
cnaiaHb. HaBHifimoro acepe.ia o tómt> MOHacTnpb a ne 3HaxopHB,b. 
KoccaKb bt> cbo6mt> IHeMaTHSMb 3) Kaśce: Ko.th TepHonósbCKifi 
Cb. yeneHCKiS MoHacTbipb nocTaBaem. He 3HaTH, ho óyBi> yace 
Mafisce Bb XVI Bipt, a pecb oKoao 1630 p. ópóypoBaHbifi 3ÓCTaBb 
flOKa3ye npnnHCKa Ha eBaHreaiio TyTefiinóMb , oTace n. KoccaKb 
caoBo „H0B03ÓyflOBaHbiH“ Toanye „opóypoBaHbin". Tpoxa 3ara- 
flOHHO, flaa noro n Bb HHBeHTapn TepHonoaa, KOTpwfi Mafisce 40 
aijTT> no 3rapanófi 3anHcph 3poóaeHbiń, Ha3biBaeca Taa pepKOBb 
TaKOJKB „nowopobudowana“.

Bi YHeBi óyBi phh 19 ABrycTa 1711 posy Chho/jt- oónpift 
nryMeHÓBi HHHa cb. Bacnnia BennKoro piepe3ib Hbbobckoh, Ta- 
anpKon h KaMeHpa IIofldabCKoro Ha tómts coóopi óyBb nryMeHb 



3^ TepHono.iH o. HaxoMiS, CBipaHTb o tómt> KHnra yxBam>') 
Toro coóopa, ram npn kóhph nópnncajiH Tin yxBann Bci npa- 
cyTHH HryMeHM, nóftt h. 28 nó/iHncaBca a noMHHyTbifi nryMeni> 
TepHOHÓJiBCKifi. Bt> peBH3in nrynieHÓB-Ł 3-b pony 1734 roBopHTca: 
Monastyr Tarnopolski bez żadnej fundacyi, wcale niepotrzebny ; teraz 
tam namiestnikiem O. Pankraty z Monastyru Złoczowskiego tam da
ny, referuje się do Podhorzec * 2).

1) ApTHKyaM ii.ih yciaBa HUHa HHonecKoro no npe^aniio nace bo 
cbhtbisł Olga Harnero Bacn.iia Bemncaroi Bt> mepeain Abbobckoh, ramm- 
koh h KaMeupa IIo/toaBCKoro Ha cmio^i oOigoMt BcwecTHtra othobi. 
HryMeHÓBŁ bb Yiieirh /pra 19 Micaga ABrycTa pony Boacia 1711 H30ópt- 
TeHiH, cpaniieiiLi yinepac^eiiBi, noTomace H3OópaaceiiBi bt. TnnorpasiH 6pai" 
ckoh JIbbobckoh ycnenia Bp. BoropogngBi p. 6 1713.

2) IHeMSTHSitrB Koeeaica ciop. 170.
3) I. Rocznik K. Ń. CTp. 19.

Bi> popi 1740 óyBB bt> tómt> MonacTupn nryMeHOMt o. Haia 
TKnropoBCKift. 3/taeTca, mo to óyBB Bace nocaipHMfi M0Hax,B) 6o 
1744 óyaa pepKÓBb fikana Bace rnipctcoMy (cBiicKOMy) CBJinjeH- 
hhkobh. Ha Bace BcnoMHeHÓMt HartpecToabHÓMTi EBaHreaito Ęep- 
kbb, o KOTpófi Tenepb piab, gctb eipe Hanncano: „Homhhh T. r.— 

acoHbi Me.TbHHKa TapHonoabCKoro npecTaBabniiicb bt> Tpe- 
Tyio KO3aHH3Hy bt> 3a»iKy p. 6. 1656 EKaTepimy nryMembio 
AanMnia/ty PoraTHHbCKyio“. 3t> toS flonacKH cai/toBaaoóbi, 

ipo bt> TepHonoan óyBi> kojhcb MOHacTnpb nepHHpb, oflHaici Ta- 
Koro MOHacTnpa Tyn. HiKoan He óyao. Bnp. o. neipymeBaab, 
Kaace, njo to TÓabKo xnÓHe 3OCTaBaeHe cjóbb, MOBa tvtt. 3paeTca y
o nryMeHin 3B PoraraHa.

UjepKOBb yeneHia n. 4- M. pepeBJiflHy po3ÓópaHO 1836 poicy 
h bt> TÓMace popk HHHtniHy MypoBaHy nocTaBaeHo.

Hkb pycKH pepKBH , TaKB u aaTHHbCKifi KocTea^ óyBB bt> 
TepHonoaa caMoro ero 3aaoaceHH, bh^ho to 3Tj rpaMOTM
HBaHa TapHOBCKoro 3) 3T> phs 30 Bepecna 1550 p. nepBoÓMTHMft 
KocTejrb Cb. IoaHHa KpecraTeaa ctohbt> ne/janeKo abBÓBCKOH 
ópaMM; KocTeaB óyBB MypoBaHbifi nanpoTHBT. Hero MypoBana Ta- 
Koacb 3B0HHnpa h na nnapy óoraToro Me.ibHHica Xomm <i>nrypa 
Cb. O. HaKoaaa, Ma.ibOBaHa. Toil Kocie-Tb ctoab^ oicoao 100 
aŻTB. Ha MkcTpn toto Kocieaa nocTaBaeHO hobmS KOCTeai 
TbIMŁ CaMblMB 3BaH6MT>, HaflB CTaBOMB BT> pory pHHKy, #e HHHi 
yangH CTapo-«>apHa. Koctcjb óyBB Ha bmcokómb nópMypoBaHto, 



Koao KOCTeaa 6yao KaapÓHme (pBHiiTapb) napoxiaabHe, u nieui- 
KaHe JiaTBHbCKoro napoxa. Toń Kocrea-b ctohbb TaKoace He 3obto; 
3apncyBaBca, tojicf, upaBHTe.ibCTBO ABcipiScKe 3aMKHyao ero a 
napoxiio nepeHecao 40 KOCTeaa 00. /JoMHHiiKanÓBi. 063^ SBaaenrb 
Cb BnHKeHTia. Toń KocTe.iT> sóy^oBaHbifi Ioch>i>omt> Hotou,khmt> 
1749 p. n 30 HHHi oht> 3acTynae KOCTeai napoxiaabHMft. IIapox'b 
jiaTBHbCKifi noÓHpaBi) ó_v> caMoro noaaTKy (ó/pb Baaoacena arbcTa) 
ó3t> cbohxt> napoxiaHi> THTyaoMb óorocayaceÓHOro (Missalium) njo 
KBapTaay 031 Kaacporo MiipaunHa 031. flOMy no oflHOMy rpomeBH 
a ÓpT> HHIIblNT. MeiHKaHipl)BT> HO l/2 rpOHia. TaKOJKH Ka3KflOpa3O- 
Bbiń napox'b jiaTHHbCKiń MaBT> npaBO BÓabHoS aoB.ib pbiÓT> bt> 
ciaBi TepHono-ibCKÓM-b. B-b 1672 popi óyBb aaTiiubCKUMi. napo- 
xomt> CHMeoHi. IlfioTpoBCKiń, oht> iioóupaBi. 600 30.1. n. neHcii 
pÓHHOH Ó3T> SaBtflaTe.lH flóópb TepH0HÓ.1bCKHXT>. Ilapoxiio .iaT0Hb- 
CKy #0TyBaBi> ToMa 3aMońcKift a ero aceHa EKaTepima 3T> OcTpoac- 
ckhxt> bb 16’23 popb. fto Hań^aBHbiiuiHX'b óypÓBab bt> TepHoiio.iH 
HajieacnTb 6e3nepeHHo TaKi> 3BaHa CTapa acn/joBCKa mKoaa — 
óoacHHpa. BeppyMT> Kaśce, mo TaKT> KpacHOH óoscHHipb irbi'3e bt> 
Ilosbmt ae 6a'iHBT>. Koan Taa óoschhijh 3Óy30BaHa He Mdri> a 
oflib HiKoro flOB-b^aTHca. Mescn acnaaMH ecTb Tpa^apia, mo Ta 
óoacHHps flaBHO eme nepepb aóypoBaHewb TepHonoaa óyaa, aae 
óyaa 3acbiaaHa ; Ha Te wrhcTpe BbicbinyBaaH óyao acnpbi cmIjth. 
Ha tómt> cmśtk) 3Ónpaaa pa3T& sch^kh to aaniKii, to TpiconKH 
a operne 500300^ nporopHyBb carbfa Ta nmopiaBt naTMKOMb, Ta 
óaab, H0Ka3aBCH Mypi>; noóiran 30 M"bcTa; npnBean CTapbixi> 
'yKH^ÓBi. h Tin ópKoaaan piay óoacHapio.

BaacTHTeaHMH nrbcTa óyao: HBam> TapHOBCKift, KamieaaH^ 
KpaKOBCKifi; 3a iihmt> cbiht. ero XpBCTO<i>opb 3BaHufi AMope. 3a 
chmt> nepeńmoB^ TepHonóab 30 khh3h KoncTaHTiiHa OcTposccKoro, 
60 Xp0CTO®opb He MaBi> MyacecKoro noTOMKa a KHH3b oaceHHBca 
ci> ero 30HK010 3o<sieio. £>3^ OcTposccK0X'b nepeftmoB^ TepHonóab 
30 3aMoficK0X,B. Toina 3aMoficKiń oaceHHBca cl KarepHHoio OcTposc- 
ckok). no 3aMoftcK0xi> He 3obto Baa3iaH TepHonoaeMb KoHep- 
noabCKH. Kopoaeea Mapia Ka3HMnpa npoBapaaa yTascanBbig 
cnópi. cb KoHennoabCKHMH o 3oópa TepHonóab h bt> 1690 popt 
BŁirpaaa bt> TpnóyHaai aroóeabCKÓMT. toS cnópi h tumb cnoco- 
óomt> npHfimoBT. Tepnonóab 30 po3HHbi Coó'bcK0x,b. no H0xrb 
oóófiHaan th poópa noTopKia, h 30Bro bb tóS popHHi 3ÓCTaBaBi>, 
aacb bb noaaTKy Toro cToa^TH uepeńmoBB Ha Kopbitobckhxb a

KocTe.iT


hotómt. na TypKyjÓBt. TypKy.Tbi óyjin nocjib3HbiMH BjiacTHTe.Ta- 
mii, 60 ó^t> Tasea TepHonójib BMKynHBca Ha BÓJibHÓCTb.

IIJ^oóbi mIjcto xyTme 3ajnoflHH.iocH u nóanecjocŁ, Ha^aB-b 
JKiirMOHTi. ABrycTa 1548 p Mar^eóypcKe npaBO a 3hh 3 Bepecua 
1550 p. *)  npHBejiefi, bt> cn.ay KOTporo Kynpi, njo isasH 3Tb Ta- 
jiHHa, KojOMbin h Koponpa #o KpeMeHua aóo hhhoS MtcipeBOCTn 
Ha Bojimhk), Myci-in nepetacjJKaTH Hepe3T> TepHonó^b h CKaa- 
3hth Ha ptnb MicTa ou-iaiy Ó3T> kokoto B03a Ha^ia^OBaHoro 
TOBapaMH. Toń caMi> JKarMOHTi ABrycTEb yBÓJibHHB-b 3Ha 17 lla- 
floancTa 1550 p. MbniaHT. TepHonó.ibCK0XT> 0311 on-iaTM n.ia 03Tb 
BOJIÓBTi BI rpaH00HXT> 3epiKaBbI nOTIbCKOH. * 2)

1) i. Rocz, Tow. Nauk. Tam 1892 CTp. 17.
2) Tamace CTp. 23
3) TaMJKe ctop 28 ;
4) TaaiJKe ciop. 39.
5) TaKOJKB Taiit ciop 19.

Ilpe bh-tcbmij 3Tb 3Ha 21 Tpy3HH 1550 p. saMiHHBi IlBaH^ 
TapiIOBCKiil pOÓOT03Hy Ha HOJiaKT. 0 CbHOHCaTHST, 30 KOTpOH Mb- 
manH óyjiu oóoBH3aH0 Ha oii.MTy rpoineBy. Be3.ua rpaMom 3a- 
hoh bt> Tepnono^H 3hh 30 BepecHa 1550 p. óy.na orbmaHe Tep- 
HOHÓJbCKH oóoBH3aHH Koa^oro pony pOÓHTH no 3Ba 3H0 Ha 00- 
jiaxT> naHbCKHsrb, a to 03eHT> 3eHb 3Óóace acain a oseH-b 3eHb 
kochth ciHO. Tenepb tbimt. nncBM0MT> sajrhnae łlBaHTb TapnoB- 
CKifi Tyio poóoT03Hy Ha on^aTy 3 rpomn Ó3T> KaoK3oro 30My. 
JlHuiHJiaca TÓ.ibKO npaMycoBa poóoia npn nanpaBi moctób^ h 
MJIIJHa; J0II1M0CJI TaKOHCb 0 Uia^bBapKH 0 CTOpOJKHHąTBO.

^a.Tbiue TKhtdiohttj ABrycTT, Ha3aBi> 3HH 6 Jl0npa 1566 p 
TepnonojieB0 npaBO mhth cMa3bi ó.TaBaTHbixT> TOsapÓB^ 0 cojh 
cnpoBa33ceHoit 3i> Pyca, TaKt hkh tob JIbbóbt. MaBi>. 3 *)

Bi> cto jiiłTTj 3a TbiMt t. 6. 1666 p. 30H 10 IJa30^HCTa 
ySiiMBi TepHonojieBH ero B-iacTHTCJib CTanacjiaBi. KoHenuojib- 
CKifi Bemy nojeKiny, 60 yBÓ.TbHHBTb 031. MHorHX'B óy.iMK-b th- 
rapÓBi> aa pian BJiacTHTe.ia MbcTai) 3i> rpaMOTM IlBana Tap- 
HOBCKoro 3-b 30 BepecHa 1550 p.5) 3iiaeMi, mo Mtm ihh óyjia 
OÓOBH3aH0 IMaTHTH BJiaCTHTO.ieBH M'IiCTa HHHHIOBOTO Ó3T> 3OMy 6 
rpomeń a hhhh McmKaHub arbcTa 3 rpoma; 3a oropo3'b 1 rpónib; 
3a Hoae 031. Jiaiiy 12 rpomeii h 3Cbiny 2 uÓBarbpKH (półmiarki) 
OBca; 3a iio-iOBnHy TiaHy .Ttfiiib 1 iiÓBsrbpoira ÓBca 3a.iO3enKOH 
ffltpbl. Tofi, XTO BapHBT> HHBO y HailbCKOHl) ÓpOBapy, 0.TaT0BT> 3a 

Be3.ua


ce 4 rpoinfi a 3a ópoBapt ocóóao 4 rpoiuii. TaKoact oóoBH3aHH 
óyjin flaBaTH /jecaTHHy 3i> hhójib n CBHHefi; Kpoart Toro Maaa 
ópB Kaacporo bhh nacbKa n.iaTnTn Ha Cb. Maxaa.ia 1’/2 rpoma, 
tbkb caMO a Ha toA caMt fleHB MajiH ujiaTHin a 6#b Kaacpon 
niTyKH CBHHefi. 3a yacaBaHa aftca a aacoBacKa 6y.ia BMjHaaeHa 
póiHa HajieacHTOCTB 20 rp. 4° toto Bcero KaacpaS nrtipaHHHB 
OÓOBH3aHBlfi ÓyBB 2 PHB pOÓHTH Ha -Tanh naHBCKÓMB. Ty.io poóo- 
TH3Hy, hkb Bjice BŁicaie 3rapaHo saurbHeHo bb 1559 popt Ha 
onjiaTy rpóniMH 631. sowy.

3HaaHy aacTB bobe.icihhxb aaaTB u paHaHB CiaHiic.iaBB 
KonepaoJbCKift 3ra^aHO£O rpaMOTOK) 3B 16G6 p. óypb pi.iKOWB 
3HtCB, Óy/JB 3MCHUIHBB. TaKB 3HtCB H.iaTHK) pÓHHOTO HHHHiy ÓpB 
pOMÓBB, naaTHK) 3a BBIKyHB POÓOTH3HH BB BO2UO 3h13CB fleCHTHHy 
ÓpB IIHĆhlB TaKOJKB H OHJiaTy OflB BHH, O H K O B e 3BaHy ; n^aTHIO 
ópB oropo^oBB, on-iaiy 3a KyajieHe rpyHTÓBB, onaary óflB ópo- 
BapÓBB H COJOflOBHB H OIMaTy ÓJB HeiBepTHHBI IIO.M. ^ajiBnie 
yBÓ^BHHBB MinjaHB ÓpB paBHHH HÓflBÓflB H ÓflB KBaTepOBaHS BB 
HXB 30MaXB JKOBHipÓBB.

flHBHa piHB, HJO X0Tflfi CTaHHCJaBB KOHepnOabCKifi 3H-bCB 
HOBBICHIH OnaaTBI H flaHHHEJ, OHH Gipe BB HHBeHTapH CHHCaHÓMB 

nero caiworo j\aa 15-o Mappa 1672 p. Meaca „hobhhho- 
cthmh M'!;maHB“ 3HaxopaTca; Ha poMbpB toto TyTB eipe peipo 
nóflBbicineHe, hkb h. np. onaaTa ópB ópoBapÓBB, cojopoBHi. Kpo- 
M'b TOTO TyTB 3HaX0pHMB eipe H HHHH flaHHHM H TaKB: ópB Kpa- 
mhhpb óoraTMXB 6 3j. a yóornxB 10 rp., jj,o toto ipe popaTOKB 
bb TOBapaxB skb : niaa>paHB, aepepb, HMÓapb. KpaMHHpi aópB 
paTymoMB njiaTa.Ta ao 1 3oa. Pt3HHKa paBajia no KaMiHeBH jtoio.

Hańóó^BmiS poxópB aiaBB B.aacTHTejib TepHonoaa 3b CTaBy, 
Tofi npnHocHBB 6My aó/piacB cnycTy 16.000—24.000 3.1.

KopOaeBHHB KOHCTaHTHHB CoÓŻCKift yBÓJIBHHBB 16 Jlnapa 
1719 p. xpacTiaHB TepHonójn>CKaxB bó^b hojiobuhm aopaTKÓBB 
flOTH OHJiaHyBaHBIXB 1), XOTafi HKB BHPBMO 3B HQBŁICHinXB HpHBe- 
jieiBB, BJiacTHTejii Hamoro Micia pyace ero jnoóaaa a neaa.Ta.Taca 
o HiMB, Ta bjkc bb 3apaHio nocTapaanca ppa Hero o npaBo Mar- 
peóypcKe, Bceacb He Tpeóa pyMaTa, ipo TepHonojb mhbb Tyio 
aBTOHOMito, mo hhhh KopojeBCKH Micia Maaa. TyTB BCe BOaa 
BjacTHTejia óyjia HafiBbicmaMB apaBOMB p.T.T MżipaHB. He bombko

!) TaMSce cip. 41. 



óyao HŚKoniy isii chpothbhth ca. BaacrHTeaa MicTa 3acTynaBt 
ynpaBHTejiB Kaiona TepHonÓatCKoro, KOTporo Ha3MBaH0 past na- 
MbcTHHKOMt, ppyrifi pa3t ciapocTOio a pe kom ii KOMiicapoMt, 
aóo n nopcTapocToio. CnopHii cnpaBM piniaM ca Bce na 3aMKy. 
Biipnnro tog 3T> naBepeHoro Bace cnopHoro aKiy MesKii saBbpaTe- 
MMH -SOHfta KHH33 OCTpOJKCKOTO a JKIipOMt MeHpMMt pt pHH 
27. HepBiia 1600 p. Tyjt płinae nafinepiiie HaurbcTHHKt. BaacTH- 
tcm Miera Ileipo JIonoTt Ha 3aMKy TepnonoMCKÓMt a noToMt 
caMt BaacTHTejiB tog noTBeppacae. TaKt TpeBaao aact 30 aacÓBt 
ABCTpifiCKłIX7>; TOG CTBeppacae MHOJKeCTBO aKTOBt, 3HaX0pSMXt 
ca Bt pycKÓMt ypapii napoxiaaBH6Mt. Ho a Ha nepepb Bace 
BCHOMHHaBt O OpHÓMt TaKÓMt aKTt, pM TOrO TyTt TOMKO npil- 
rapyio ero. Gctb to aKTt cnopHBifi Ileipa C. ct 3aBrbpaTeaaMH 
f&OHfla KHH3H KoiICTaHTHHa OĆTpOSKCKOrO 3t PHH 27. Jlnopa 172 5 p., 
pe CTapocTa na 3aMKy R. BrypciM pimae cnpaBy h Tyio 30 no- 
TBepfliKeHa Bja^ieja nanioro MbcTa po zKo.tkbh nopae.

MinjaHe BBiónpaM coób caMH pafipiBt, aae BÓńTa mreiio- 
BaBt Bce caMt BaacTHieM nrbcTa. Pafipb et bóhtomb Maan 
oóoB830Kt yTpiiMyBaTH nopapoKt Bt Mbcii, BMWbpyBaTH cnpa- 
BepMiBÓCTb, BbiónpaTH ópt scHTejiBt Bcb HaaeacHTOCTii u ayB.aTH 
Hapt óesneieHBCTBOMt MicTa.

Ha noTpeór.i nrbcTa iimtiim Kynpii ópt KpaMiiHpB 110 3 33. 
n. 11 110 KaarbHeBii aoio; p-b3HiiKii xpHCTiaiibCKii no opHoaiy 30 
JIOTOMy, a JKHPÓBCKH pil3HHKII paBaM HO KaMCHCBH MIO. Bet 
jKHTeai naaTiiaii „iiy niKapipii hbi" iio 10 rpomÓBt ópt powy. 
'/Knpbi, HOHOKe He poóaan ipaMBapKy, to hmthm ma.ni>Bap- 
koboto no 40 3X n. pónno. Ilpnb3pHH Kynp-b naaTHaa ms- 
poBoro no 12 rponiÓBt. TaKii to óyM paHHHbi po KÓnpa XVII. 
BiiKa. Opt Bcbxt ti>ixt> paHHiit óy.Tii bómhh: CBaipeiiHHKn, Bcb 
pafiiyb, óoapti, arope śaMKOBH h rafipyKii.

3° BaSKHifilHHJlt 3araMHBIXt OÓOBH3KÓBt HaaeacaM MyniTpa. 
/Jo MyniTpBi óy.nH BC'b oóoBa3aiiH, TaKt wbipaHe, aKt ii jkhpm. 
€>Ha ópóyBaaa ca ct> MyniKeioMt Ha 3aniKy, posywbe ca, njo 
TyTt Mycbsn BUKa3aTH ca, mo aiaiOTt nopoxy, Ky.A> h rnoTÓBt 
poCTaTOHHBiń 3anact. BófiTt óyBt toh MyiHTpbi „superintedant- 
ÓMt“. Bt 6aiHTaxt óyM MyuiKeTBi n ópnoBdbpHa ckójbkoctb aaiy- 
miprb. ApceHa.at óyBt Ha samicy. moÓBi nÓ3iiaTH ero, HaBepy 
paxynoKt 3t iiHBeiiTapa 1672 p. Tanit Kamee ca: Strzelba przy
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zamku: dział cztery, osadzonych żelaznych; moździerz jeden, osa
dzony na kółkach; baba jedna, osadzona; bakownjc 13; muszkietów 
lontowych 20; prochu beczek 4, item prochu baryła w niej kamieni 
cztery szrutu, po snopie żelaza; item szrutu wielkiego sztuk dwa
dzieścia; kul ołowianych trzysta; ołowiu kamień; kul do działa 
czterdzieści; drągów w kuchni żelaznych dwa; wilczek żelazny je
den ; drąg żelazny, okrągły jeden.

UHcaeHHH npuBejien tukb 30 cropoHM B.TacTiiTe.nhBb, bkb 
30 CTOpOHbl KOpO.nllBB HpHHHHHJH CH 3HaUH0 flO B3pOCTy II 
p03gBtTy MhcTa. — XyTKo MfccTO samogHHao ca n pewhcao, 
Ta ToproBja iipogBHTa.nn. Ho He Tpeóa gyMaTH, mo TepHO- 
uó.tb He mhbb negoak. 3apa3T> bb nepmóMB noaaTKy hctho- 
BaHa 1544 pony Hanann na Hero Tarajmi; BiipaBgb IlBaHB 
TapnoBCKifl npHiimoBmH 3B CaHgOMiipa, iioóhbb h po3ÓrHaBB 
hxb, a.neatB Bce tuku Tepiioiió-nr, noHkcB bcjihkh CTpaTM, óo 
HrhMT> TapHOBCKifi npHiimoBt, to ropcina Mnatgik HagBopHOH 
H Tpoxa CeZIHHTŁ 3B 0K0.THHIIbIXB CeaB HÓgB HpOBOgOMB BepHap- 
ga npeTBiiia, IlBaHa TepSypra, AaeKcaHgpa h IIpoKona CimaB- 
ckhxb Mycbnii TaTapn BCTpiiMyBaTH; He Ma.no npoBH aepe3B 
Tofi aacB iionanjo, He Maao roaoBB goni noKOTH.no ca.

Ho ynabiBk TpafigHTt .rhiB 1575 p. flpyria paan HaBkcTHaa 
ropga TaTapcica TepHonónb, 3HHigMH urbcTO h OKonngio, saópa- 
3H BeJIHKiH aciipt H pQ3ZI0>KHBmHCb TaÓOpOMT. IIOgB CaDIblMB M'lj- 
ctomt>, acgajiH MaóyTt Ha oKynB me, aae na igacTbe npHfimoBB 
Tym HecnogimaHo Hkobb He3aÓHT0BCKiii h xoiafi He BeaiiaKy 
mubb CHay, TaKH nporHaBB opgy. 3a KoabKa genu MapKÓTHO 
CTaao TaiapBlj, xoi'baH homcthth ca, tojkb npHTariiyaHCb 3hobb 
HÓgB TapHOHÓJIB. He3aÓHT0BCKifi B3HBB Ca Ha XHTpOmH, gOOHyBB 
ca nógB 3óapajKi> — TaTapBa 3a hhmb! Ohb oócpiiyBB <i>poHTB 
h rym na gorógnóMB MkcgH Meacn TcpiioiioaeMB a BoapanccMB 
3HHmHBB hxb cnay h TaTape cb aacriio ayny Myckan yTkKaTH. 
IIógaacB toto to Hanagy MaóyTb Taiapu B3aMH 3b TepHonoaa 
7-ahTHoro xaonga HBaHa 3apygKoro bt, acnpb, thmb ohb bbi- 
pkcB, HayanBB ca boghhoii niTyKH a nawaTaiOHH, mo óhb ne Ta- 
TapHHB, yT'hKT> 30 3oHBCKHXT> KOSaKOBB H Ty TB CT3BB reTMaHOMB. 
Bb Tofi nacB bb MocKBk gkaaii ca cipainHH pian. IjapB ©eogopb 
HBaHOBHHB óyBB óesgbTHBifi. Bek yBaacajH Gro Moaogmoro ópaTa 
TlHMHTpia 3a HacakSHHKa. Ho gopagHHKB gapa óoapnun BopucB 
FygoHOBB xoTaan caMB CTani gapeińB, BeahBB Moaogga ,5hmh- 

noKOTH.no


Tpis 1591 p. yónTii, Bb 1598 popt yMcpB pspb Oeopopb. Fypo- 
hobb BHe^OB3i3 :ui.io'zKHB'b KopoHy na cbok) ro.noBy. 3a tbimb na- 
CTa.aa óopóa o Tyto Kopony, mimii ca .ziiope, ipo npepcTaB.TM.in 
ceóe 3,nMiiTpi6MC6, npaBpiiBMMB Hac.aipniiKOMB upecTO.aa, opHanb 
CKopo óy.m sfleMacKOBaiiii n cwyTHO ckóhhhsh, ko.th YpycoBB kiih- 
pacasoMB 3aph3aBB ppyroro JlacepBMHTpis, nonpoóyBaBB nauib Tep- 
Honósepn, PlBaiiB 3apypsift, ipacTS. BbHnaBB cs~cb MapBiHoio 
MhHIHKOBHOK), BpOBOIO HO JlMCepHMHTpilO II. II CT3BB OffbttyHOMB 
CBina en llBana n sko Tanifi npoBapiiBB BÓfiHy cb Mockboio 2 
poKii ano ÓbitbF nópB HpocaaB.TeMB yrljKB cb Mapunoio u en 
CMHOMB UBaHOMB flO /JoilBCKHSB K03aKÓBB, pyMaiOHII, ipO 3a IIXB 
noMoniio Tanu ciane papeMB. IIo papb MnxanJiB nóc.iaBB TaniB 
cBoe BÓficKo, KOTpe rioón.io ero koso BopoHesca. TenepB yrhKB 
Hauib TepHoaósepb po AcTpaxaHa, OBsapbBB tbimb mŁctomb, Ta 
otosochbb MapniHy papnpeio (bpoboio) a CBina en łlBana papeMB, 
Ta noKii óhb He pófipe s4tb, ceóe ero oirbKyHOMT n rosoBHMMB 
yapaBHTejieMb papciBa; ho TyTB ero 3sanaH0, npnBe3eHo y Moc- 
KBy, thmb ero nocapnan Ha naan, MapniHy 3anepsn bb Tropmy, 
TyiB OHa CKopo ymepaa, a cbina en HBaHa noBlscnan.

PocciiieKH ncTopnKn Ha3BiBaiOTb 3apypKoro Hosskomb s 
pyMaro He thkb, óo pópB 3apypKiixB óyBB pycniź, ho ropfc ocno- 
pnBaTH, He maróin nops pyKoro neBHMXB pobopóbb. Gipe Moace 
3apypKin He óyBB Mescn K03aKaMn, a Bace Taiapm 3hobb 1589 
p. refi CTapo xiiiphbixb bobkóbb nafiipan Ha Hainb Kpaft, pe CTy- 
nn.TH, to anmaan no coói KpoBb h hohśsb a hotómb poBriń 
nsann no3ÓCTaabixB HapB pynHoro. BesnKa cnsa hxb Ty óysa, 
pO3.1O'/KHJin CS TOSOBHBIMB TaÓOpOMB HÓpB TepHOUOSeMB H SpCH 
poónsn cboh rpaSeacHM eK3eKypin no pisófi OKOsnpś. 3OBro 
yxopnsa hmb Ta rpaóeacn, ropi óy.no onepincn, aacn no óhtbIi 
nópB BaBopoBOMB nporHaHO HXB.

Ho He cypHBB ca TepHonósbpsMB poBriS cnoKifi, nepefimsn 
TaTapni, nacTasa' imina óypn. Ilpn KÓHpn XVI. ctosśts xnan.ia 
cs npaBoesaBHa pepKOBB Ha Pycn po ynapny. MHorn BsapnKn 
3a hk> He pyace crosan. HLwcra uobosh noKnpaaa eb n nepe- 
xopnsa na pnMCKO-KaiosnpKy Bipy. 3a niasxToro ilniso bb 3Han- 
HÓfi nacTH n nrbipaHbCTBO. npaBa npaBocsaBHBixB y Hosbipi mo

!) Hienia bb HnnepaTopcKÓMb oóipeciBi IIcTopin u ppeBHoeieH Poe- 
ciHCKHSŁ. MocKBa 1866. kh III. ciopoHa 297, 



pasb cricH3.in ea, Bopóa ii CBapna He yciaBann. Tojkb mhohi 
3T> PyciiHÓBb npimapyMann BepHym ca 30 epHocm ct> pepKBOio 
KaTO.THĘKOIO, CeÓb TO npHHMHTH yHilO. MoBJIHJIH: UpeflUbHB 3T> 110- 
iiaTKy ne óyno pB'b pepKBH a hho opHa pepKOBB XpncTOBa 
CT. flBOMa BOCTOHHBIMb II SanapHbIMb OÓpHpaMH ! no TOMU Ka3ajIII, 
pocTaiieMO poBiin npaBa cb IIoasKaMH. CKÓHnaTb ch óopóbi 
ii CBapirb, He óypyib HaMii noroppiKyBaTH. /JocTaiieMb ca nópb 
onbEcy liana. pnMCKnxb. TaKb pyMa.mi peKOTpii pycKii B.iapiiKii 
11 opua aacTb hi.thxtbi, Maóypb Tana. caMo pyMaBb Tanifi oóo- 
oóopoHĘH npaBOC.TaBiH mkt. BnapiTenb TepHonna khhsb KoHCTaH- 
THHb OcTpoyKCKiir, GnHCKOffb h eK3apxb. Kapanb TepnepKiń 
3b .Typna h HrHariii noTbfi, enncKonb BonopiiMHpcKo BojMHbCKifi, 
3asBHjm KoponeBH, ipo totobh npbifiMHTH yHiro. Bcb Kpiinaaii, 
ipoóbl CK.IHIiaTH coóopb pepKOBHBlfi, ÓO TaKb BHJKHOrO pina He 
BÓJibHO TaKb aerKo pśrnaTH. TbiMiacoMb KoponB poópe 3HaBb, 
hjo coóopb ne 3rofliiTb ca na yHiro, tojkb BbicnaBb TepaepKoro 
ii noria 30 Pumy. Skt. ohii BepHy.iH, yace 3acTa.Tii Bb poMa óyHTb 
KO3aqKHii; XpHCTO«>opb (<Pepopb) KocHHbCKifi, niMXTHHb 3b nós- 
jihch, CTaBu reTMaaoMb K03apKnMb, 30 Hero npHnymoo ch mho- 
ro yóoron ih.thxtli Ta nocnónbCTBa, CTaBb TaóopoMb nópb Tep- 
HononeMb 1593 pony, toS TaóopB CKpiriHBb reTMaiib Jloóopa 
npHÓyBIHH Cb 6000 CB’b>KOII CIIJIBI. npOTIIB-B HeMy BBIC-TaBU Koh- 
CTaHTHH^ OcTposccKifi cBoro cbiiia flayma. Kopom. popaBb eMy 
eipe ódmine 3ÓpofiHoa ch.tbi. Bep.iH nonBCKHXb 11 neKOTpi.ixb ra- 
.THHKO-pyCKHX'b HCTOpHKÓBb, MaHII K033KH pyiHHTH Óftb TepHO- 
3H IlÓ^b MiCTOHKO nHTKy H TyTb CTOHHHH ÓHTBy, Bb KOTpÓfi 
Bpa3b cł Kochhbckiimt. Mano naciH 4000 K03aKÓBb. OpHaKb 
HOpb THMB TBepftJKeHGMb Tpeóa HOCTaBHTH 3HaKb HMTaHS, ÓO 
3b .TIHCTy1) MHpOBOrO, HIO 6rO paBb KoCHHbCKift OCTpOHCCKOMy, 
pi.TKOMb mo HHHIOrO ÓaHHMb. 3b Hero BBIXOpHTb, mo ÓHTBBI He 
óyno a OcTpojKCKig 11 maaxTa CTapaan ch .minie o Te, moóbi ko- 
shkii nóSman Bb cboio chm, o óhtbIi He Ma TaMb aHi caoBa. 
Bb TÓMb JHCT'b 3Be ceóe TCocHiibCKiń reTMaHOMb, caaBHTB KO3a- 
KÓBb. nópnneaBb ch caMb h bch CTapmnHa ero. To piano ch 
1593 p. Hkóbi He óyno, hh óyna, hh ne óy.na ÓHTBa, Bceacb Ta- 
kh TepHonósb noTepniBb Torpw isemiKii cipaTM, óo KochhbckIS 
CTOHBb Ty flOBTO. i)

i) ApsHBi. lOra.saiiaaHOft Poccin III. 53.



Tpy/jHO cKa3ain, mo aoBCTaHS KocaHbCKoro Ma<o hbcto 
peaarifiHa mothbli. Ha Hero CKaaao ca óoraio hh*ihxb iipaaaHB 
a peaiiriiiiia óyaa xaóa aaaib flosepaieHeMB. KocaHBCKia KHHyBB 
ca rpaÓHTH ftoópa OcTpoaccKoro, a.ia aoroncb to TaKB? Taaeb 
ohb óyBB bóopoHnewi. npaBoeaaBia? Ha to cKaaao ca TaKoacb 
MHOrO HpHHHHB :

i) IlBaiiB BmneiibCKiii (xoTaił Moaofliiiiii) cynacHŁiH KnaseBH Kohct- 
OcTpoaccKOMy; ce uepnenb n nacaieaŁ; Be.Miciit narpio-ri. h fliaTeaBHHft 
3yace aoaoBiKB.

1) OcTposKCKitt nóflinicaBB JfroóeabCKy yHiio.
2) OcTpojKCKiii hko BeabMoaca raa/fbBB aa K03aKÓBB 3B ro

pa ; yBaacaBB hxb hko roaoiy aniony 3B rpaóeaca TaTapcKoro 
aoópa.

3) OcTposKCKift óyBB ocoóacTbiMi. He/tpyroMB KocnHbCicoro.
4) OcTpojKCKiH poóaBB óyBB neperoBopa ca Mockboio, mo

da HeTÓabKO maaaa Pycb, aae a Poccia npaHaaa yaiio.
5) OcTpoaccKift KoHCTaiiTHHa xoTafi óyBB npaBOcaaBHafi 

a hko Taifi 3aaBaaBB ca, Bceaeb ero Ha CTapó.cTb nóaÓ3piBaan 
o ó^CTynaapTBO, j(exTO hkb khh3h KypócKifi, Ta HrHarifi noTift 
aocy^acyBaan ero o copiHiaHbCTBO, a aexTO hkb IlBaiiB Baaieub- 
CKift o KaToaaimanrb.1) Mosce me óyaa hkb HHaiii mothbh, ho 
iihcb to He oÓKOflHTb, TyTT> peecTpyeMB <r>aKTB, mo KocaHbCKiit 
óyBB aó^B TepHoaoaeMB a aoBacine aoaaao ca aanib aaa toto, 
moda 3po3yMiTn, ^aaaoro KocaHbCKifi Baacae Ha TepHonóab, Ma- 
6THÓCTB KHaaa OcTpojKCKoro, aóitinoBB.

Bb toS aacB dypi a rpoMÓBB, acaBe coób chokóSho bb Tep- 
Hoaoaa Taxiii poóóthhkb Jlyna. Ohb aepeBOj(nTb Badano Ha 
pycKifi h3bikb. PyKoaacb toto aepeBOfla 3HaxoflaTB ca y Bap-. 
inani. bb óaóaioTepi yHHBep3HTeTCKÓń, Ty OHa śócTaaacb aepe3B 
eancKoaa BixaHOBCKoro. Bb idń pyKoanca cyTb cabflyionn KHara: 
1. aaTb KiiarB Moficea, 2. KHara Incyca HaBHHa, 3. KHara Cy-

4. Kh. PyTB, 5. Heiape KHara IJapcTBB, 6. /Ipb KHara na- 
paaaaoMeHB, 7. Heiapa KHara Gcapa, 8. Kh. TobIh, 9. Kh. Iy- 
jjbtb, 10. Kh. GcrepB, 11. Ku. IoBa, 12. ncaaTiapb, 13. npaTaa 
CoaoMOHa, 14. GKKaecciacTB, 15. Kh. npeMyapocTa, 16. Kh. In
cyca CapaxoBa. KÓHija pyKoanca He Ma. npa KOHipi hhth khhtb 
Mofieea Haxo3HTB ca otb ca apanacKa: „Boacero noMomtK), no- 
BeabHbeMB sce a aaabHOCTiio xy#aro aeaoBiKa Ha hmh JTyicn i) 



Bis HecjraBHÓMt rpa/fb TepHonojrb 1596.“ LIpo<!>ecopi, 3p. Onie- 
.uirb OroHOBCKiS1) coMHiBae cs. mobóbi to Jlyna óvbt> uepeBO/j- 
hhkomtb. Ohtj nauce, ipo ero pyKonncb ecTb Bb/jafi Konieio Bn- 
ósib CKopimbi, iio'3aaKT. ssmk-h en ecTb BeabMH iio/ióÓHbifi ssm- 
kobii cen Bnósib. IIo bi> pyiconncii Jlynu 3"b TepHonoss e //e- 
skh khhth, KOTpbiK-s bt> Bnó.aib Cnopimbi ne ma n biiobb HanpoinBfc 
y Jlyicn 3^ Tepnoiioss He Ma geKorpbixrb khhtt,, mo hxt> y Cko- 
pnHbl 3HaX0/(HM0.

1) Hciopifl JlHTepaTypŁi PycKOn HanncaB-b Owe.TSHb OroiiOBCKin T.
I JIbbóbł 1887 CTp. 172.

2) rtpaii- Gieraj 3JiasnTb no Haniosiy kiih3i>
s) Myp3a ecTb to cazjio, m° ihmstiisb

Xto óyBt Toii JlyKa u sKe ero óyso hssbhcko, ro/j/b i'oe 
3naTH, MoSce kom npn TonnÓM-b neperss/(aHio KHiirb nepKoiiiibixrb, 
Ta aKTÓBT. napoxia.'ibHMxrb ropoacnnxrb ó/tnafige ca mis toto 
bt> kojk^ómt. pa3rb /łysce npaubOBHToro uosoBbica. Tomcb .ininbMTi 
ero a fi/pbMi. /tasmne-

lIoeTb nosbCKifi IleTpo ropnnmb, bt> cbohxt> : „Łzy świeżo 
smutne Podola utrapionego w r. p 1618 y Tren więźniów karanych 
u hord tatarskich w r. 1618 zabranych11 niirnc, mo Taiapbi po3Ób- 
r.ancb no lloaoaio bts tómt> popi; ii po3rpaÓHsn 3óapascb,
CaTaHÓB^, CKa.aaTT. n Tepnoiió.n>; ósimme o TÓfi rpaóescn npo ópaicT, 
goKyMciiTÓBT. tsucko mo 3HaTH; óy/jyuiii niicaTeab ncTopib Tepno- 
noas Mosce óyge Mam, sny óósbmy ónósioieKy nógT> pynoio, 
to Mosce Tofi <i>aKTT> noncHHTb, a mm n/rhMTS 3hobt> //aamne.

Kom xairb KpbiMCKifi Cara fipaft* I 2 *) (Seadet Gieraj) yMepb, 
miiihm cs cbiHbi ero MexMeTi. 1‘bpafi (Muhamd-Gieraj) n Illarni-b 
(Sahin) fhpafi. MexMeTT> Ibpafi BbinpaBiiBi. po IIopTbi rapscnKefi 
Myp3y8) Ha toti nact BiaropopcKoro Bes, moóbi CTapaBCH 
/pis Hero o xaHbCTBO. PosyMieics, mo popaBS, eMy no Tor/jb- 
mHOMy 3Bbisaio B03bi HasaflOBami hobho óoraTMMH nopapKaMii. 
Tofi ase He ysnHHBTi Bosh ero, a BbiCTapaBT> es xaHbCTBo pm 
/JsKiaMÓeTŁ-Pbpas (Dżanibeg-Gieraj). [IÓ3H'bnnie, kosh JsciaMóerb- 
Pbpaft He óyBt nocsyniHbifi IIopTh h He xot13B,b hth Ha nep3iio, 
to nopia nocapHsa Ha npecTosb xaHbCKÓMT> MeKMeT-B-Pbpas, 
Tofi 3hobt> spoÓHBT. cboto ópaTa UlarHHS.-rfipas KanfaeMs, ceón 
naMhcTHHKOMT, cbohmi. HlariiHi-rbpafi He pOBbpsBii nopii, Tafi 
3paeTb es He óyBi, nmpHMT. pm ópaTa MaxMeTT>-TbpaH, /pis to
to to, moóbi CKpimHTH ceóe, boshb^ nopapKH Ha 3anoposce: Mysy, 



Kamy, ropiBKii, Bnno ii npn., Taft KpoMii toto CTapaBB ca o npn- 
H3HB KopOJIH HOJIBCKOrO. Bb TOTB HaCB X3HB 0pOT0BB BO.Ti 
IIIarnHa nornaBB na PycB 3a 3flo6i>iiieio; CKopo aoBi^aBB ca 
o tómb IIIarnHB, 3apa3B gaBt 3iiaTii KOsanaMB. By.no ce 30moio 
1526 pony, 3HMa 6y.na flyiKe aaró/jHa. IIpiiftm.no ho óhtbbi hóhb 
Tepiioiio.Tenn> u t}ttb nuiiie 3hmopobiiub „Ohmielecki Boskich 
i ludzkich nieprzyjaciół mężnie napadłszy, główny ich obóz pierw
szym bojem rozbił, wielkie innóstwo jeńców pokornie ręce wznoszą
cych na wolność puścił, potem przy Uściu ich roje, jako pszczoły 
z paszy do- ula pracujące pojedyncze .napadając, pobił i łupy na 
polach zabrane z rąk rabusiów wydarł.“ Ho mhmo Toro -CMŁHoro 
norpoMy xaii7> iiob-Issb Tanu 3B nó^n TepHOMH Hamnit hcbójib- 
hiikóbb, Meneli tbimh t>yM: KoiiTgKift, yeftcKifi ii 3anbBCKift. 
BepHyBinu xairu 30 flOMy noMiipnoBaBB, ipo 3je 3po6uBB, iie 
rpeóa óyso 6My nopoM saubnain, Ta kosukóbb flpancHHTn. Tojkb 
nycTHBn 3aópaHBixB ueBónBiniKÓBB Ha bohio h iianncaBi. jihctb 
flo Kop.o.M2) 0 flo XM'b.H6ijKoro,3) bb kotpmxb nauce, mo nycT0BB 
iieBonBiiiiKOBT. KoiiTijKoro, yeftcKoro u 3an'13BCKoro, 3aópaHBixB 
UÓĄB TepBOnÓ-HBCKUMB 3UMK0M'B II UpOCHTB O M0pB, 3rO/(y 0 Ópa- 
TepcTBo cb nonBipeio h Kopo.neMB, JIhctbi th flaTOBami bb Mi- 
cnąb Ce<i>epB 3BanóM7>, pony 1037, to sctb in fine Nouembris 
anni 1627, bb Banmicapaio. Bb #Ba ahTa iio tómb t. e. 1629 p. 
3HOBB Hanann TaTape na iianiB npafi 0 immn.aii ero. Bb^aft flo 
toto to uacy 6/ihochtb ca napoflHe nepegane, mo nó/jB TepHO- 
nojieMB 3nanaHO TarapcKoro xaHa. BpaKB aoKyMeHTÓBB 3B toto 
uacy He flae momchocth Tofi <i>aKTB cTBep^HTii. O/jhhkb Be-HHKa 
npaBSonoflóÓHÓCTB roro BBixogiiTB 3B mi ery BoeBoaui Ct. JIioóo- 
MapcKoro, TanoncB h 3B ancTy CTe<i>aHa XM'bnegKoro h 3b ero 
pejmpii.

1) Historya miast! Lwowa przez Bartłomieja Zimorowicza- Cip. 324.
2) JUhctb toh ecTB HaneaaiaiiŁiH bb Ukrainne Sprawy wydal St. Przyłęc- 

ki, Lwów 1842. Ctb. 14—17.
3) TaMMce ciop 90.

CTamicjiaBB JIioóoMiipcKiii, BoeBO/ja pycnifi nuine gHa 11. 
jKoBTHII 1629 p. 3B 0Ó03y lia^B BpOgaMII IIÓflB yCT6MB HO ko- 
po.TH,3) mo TaTapui bb uiic.nb 2000 noflB upoBOflOMB BennuiB- 
Myp3Bi 3aHouyBajiii bb KoHioniKaxB, mhus ó^b PoraT0Ha. XopyH- 
acift ero norHaBB raMB 0 hhh 7. bb ne/cbnio paHO hoóubb hxb. 
He ganeno ógB Toro Miera óyBB flpyriń ógahjiB TaiapB, 3000 

IIpiiftm.no


Myaca, Messa hhmh óynn 3 CyjnaHM, chhm CanaMeTB-thpaa. 
Bapann HeóesneaeHbCTBO, bsmh yTiiKara kb Yctio, no poposh 
3nymiM ca cb me HncneHirbSmoro oppoio, ho BogBopa 3afiinoBB 
hmi popory n hoóhbb hxb Ha ronoBy. OpHoro cyjTana Mcjihdii- 
rtpaa1) 3janaBB, Mo.nopmifi ópaTB aro ynaBB na nonn óhtbbi 
a TpeibiS cyńiaHB yT^KB ntaoToio bb nhcB* 2) n Ty cb hhhbimh 
HefloÓHTKaniH ó.nyKaBB ca, He Mano hxb bb nhcaxB BtinanaHO 
h hoóiito, po3CŁinaniicb no nhcaKB n óonoiaxB h hmhI) eipe He 
TÓnBKO mnaxTa, ane h xnonbi nauaiOTB" nonie Ct. XMrbnepKiż 
bb CBoifi penapin.3) Mońce óyrn, ipo to o tómb TpeiÓMB cmhIi 
CanaMeTB-Tipan Tpapnpia roBopHTt.

1) Toń caMB EcaaMB-Tśpań óyBB iiotÓmb xaH0MB kpmmckiixb Ta- 
TapB H KO/JHBB 3B XMeHBHHpKHMB OÓ^B SÓapaSKB.

2) Copia listu Pana Chmieleckiego do JWP. Pana podkanclerza Koronnego, 
Tomasza Zamojskiego z pod Horożanki II. Pjlźdz. Przededniem 1629 R. Ukra- 
inne Sprawy wydał Stanisław Przyłęcki Lwów 1842. Cip. 90.

3) Tawace ciop. 98.
4) Cbop Tan pyc. AiioinicB CTop 106.

Tpeia BaTara TaiapB żnina nópB npoBopoMB CanbMaint- 
Myp3Bi, BepTatoin 3B riepeMncKon 3eMni po tbixt> TpoxB cyma- 
hóbb, ane poBhpaBmn ca bb KHnrnHHHaxB ópB hcpoóhtkóbb, ipo 
ciano ca cb cyaraHamn, BepnyBB ca nepe3B BepeacaHbi, Ko3nÓBB, 
n TepHonóaB. 3a hhmb nomaBB XopyHacifi BoeBopbi JIeoóomhp- 
ckofo nópB TepHon&iB, pe pyoiaBB ero 3nanaTip ane toż nn- 
IHHBnin no popo3i BCIO pOÓblHb, yTŚKB KB /I,HŚCTpy, HO HtMB 
bcthtb nepenpaBHTH ca aepe3B piny, pórHPBB ero XopyH5Kiń 
ii hoóhbb ero Ha ronoBy.

HacTaBB naMHTHBiH bb Hamóż HCTopin 1648 póKB — no- 
BCTane XMenbHHpKoro. Bb tómb popi napoxoMB TepHonónb- 
ckhmb npn pepKBb PoacpecTBa XpncTOBa óyBB o. ABpaaMB. Ho- 
Tyio TyTB hmh Toro CBaipeHHHKa, pna toto, hjo Ha ponpoch 
„absąue turturis“ bb Fannab 3Ó3HaBB aKificn SpeMa Kohhcbhhb 
„vagabundus in villa Walochów", hkoóbi toż o. ABpaaMB pócTa- 
bpbb ÓpB cBaipeHHHKa riópraanpKoro mcth ópn KO3aKÓBB.4)

CaMO MhcTO TepHonóaB nópaacB Xmojbhuip0hbi ne bbi3h<- 
Ha.no ca hśhhmb. Ophbkb He óe3 toto, hjoóbi h TyTB toii bomhbi 
He HOHyBCTBOBann, H03aaKB bb HaftónH3móMB cycbpcTBt nópB 
3óapaaceMB p 3óopobomb tohhjh ca Benami n BaacHti óhtbbi.



XMejbHHU,Kiit yiyBinn, mo Kopo.BB ysee totobhtb ca flo 
BÓfiHM Et mo HoTOpKifl H IIOBBHBlń reTMaHB KaBHHOBCKifi CTOHTB 
bb KaMemjn, saMLicaiiBB Hafiiiepuie He flonycTHTH, ihoóm bóScko 
rioTOpKOrO H KaBHHOBCKOrO 3.TyHHJO CH CB KOpOBeMB, TO3KB nó- 
caaBB TaMB aTaaiaHa /{eMEca a ho.tkobhhkóbb /(acoflacaaia a Ca- 
BHTia cb 40.000 K03aKaMH. CaMB ace aófiniOBB Ha TepHonóab cb 
chjioeo 80.000. IIoToijKifi flOBi^aBB ca ó#b Moa/jaacKoro rocao- 
jjapa o tómb nosofl-b XMeabHapKoro u flHa 7. Maa 1661 p. bbiS- 
HIOBB 3B KaMeHIJH, mOÓBI 3ayHHTHCB HKB HafiCKOpiIie CB KOpO- 
jieMB. /{Ha 9. Maa nepeitinaa mIjctohko IIpoóyjKHy, (TeiiepB ceao 
HOpTKOBCKOTO HOBŚTa) TOTO2KB TaKIi CaMOTO flHH Óy.TII BB KoHM- 
hhhb,hxb. 3Hfl 10. Maa nepeupaBaancb cb bcjihkhmb Tpy^oMB 
aepe3B CepeTB Koao HHOBa (hobIitb TepeóoBeabKifi) a TyTB oaca- 
flaaa XMe?iBHHijKoro, ho óhb Ty He hbhbb ca. IlócaaHH XMeab- 
HHIJKHMB KO3BKH /(O KaMeHpa He 3aCTaaH Bace TaMB HOBBCKOrO 
BoficKa, tobcb /JżKC^aca.Tifi bhhihbb ca nóflB KaMeHpeMB h 3flo- 
óyBaBB ero, a ^eMKO cb CaBaaeMB nornaan Ha B3florÓHB 3a IIo- 
toękhmb h KaaHHOBCKHMB a flórHaaa hxb 12. Maa KOBO KyilHH- 
HenB (ceno noBtTa TepHonóBBCKoro) naflB caMoro piKoio. Cipi- 
ay Tyio onacye tohho CiaHacaaBB OcbIji^hmb x) bb cbohmb ^He- 
BHHKy, óhb Ka®e: kobh Bce bóScko yace nepenpaBHBO ca aepe3B 
piKy a reTMaHB yBaacaBB 3a nepexoaoMB oóo3a, 3ÓCTaBHBB na 
TÓMB Óepesi flBH HOKpBIBKH BHHIB O^eHB HOBKB, HaHa OÓO3BHOTO 
KopoHHoro, TaTape n KO3aKH HanaBH Ha Hero HeaaaHHO, tbkb 
mo oho Be/jBO ycniao ynopa^KOBaia ca, óflóaBaioancb, Hania 
(EIoBHKn) CTaBH ÓACTynaTH Ha flpyry ciopoHy, po3CTaBBBina y 
nepenpaBBi nixoTy, Korpoa kóbbkb ^ecaTOKB, bb tómb aacai a 
HaaaBBHHKB ByiaepB, noraóaa no apanaHi cBoefi Henopa^HOCTa, 
60 caaóo óflCTpiajOBaaa ca, ohb cefiaacB CTaaa óflCTynaTa, kóh- 
HBija ne Moraa hmb aca^HOH flaia homohb. HaópaBina tbimb OTy- 
xa, KO3aKn ciaBB ó^BaacHo nepenpaBBHTB ca — op^a a K03aKa 
craBa H03asy Hainoro BÓficKa a hbb HaasraTa Ha oóÓ3B. reTMaHB 

i) PyKonncB Ct. OcB±naMa 3Haxo^nTB ca bb Occo.thhbckhxb ónóai- 
OTen,i y JtbBOBi nó^B a. 224. ^OTMxnacB ne Cyna neaaTana, ano bb Kieb- 
ckom Ciapimi 1882 p. eeiB 'lacntHa en bb CKoponemo no poccincKn Ocni- 
Uhmb óyBB BaacTiiTeneair kóbbkoxb cc;ib, óyBB bb ko.tbkoxb boehhbixb 
noxo^axB, iiotómb no^opoacyBaBB no pb-Ton EBponi; 3aTHMB 3anMaBB ca 
BBixoByBaneMB mo.to3Bixb MarnaTÓBB ii 3MCKaBB coófi iixb flOBipie n óyBB 
aOpa^HHKOMB HaHBbICUHIXB flBOpÓBB



npnKaaaBT, He bso/jhth ci hhmh bi óopóy, soku He 3aMaHHTB ca 
hxt> flajibuie ófli nepeupaBBi n aica. Ho kom KO3aKn cth.m Ha- 
MraTH rycToio Macom, neKOTpii xopyrB&i, homhbio saKa3y ren.- 
MaHa, KHnyjiH ca Ha hhx,b, apyrn sce ó^pbsa.M hxt> oxi> abca, 
ohh óyjin npiiTicHeHH ao pbKH h Tyra hxb mhoto hoóhto h no- 
TonaeHO. KoaBKa Taiapi n KO3aKÓBT> óyjiH b3bth bi naiHB, bt> 
tómt> HHc.it HeTBinafi Myp3a, H3T> 3naimoH po/jhhbi Myp3ÓB-B aa- 
epcKHX'B, h KaHeBCKift eoTimra UlaóejiBHHueHKo, mo 3afiMaBi> 
neprne MtcTge noMOBHHKa. 3órHaBmH 0xi> TaKHMi bhhobtb 3i 
ma, BÓficKO Hanie npocToa.ro gbny hóub bi cTpoio nó^i em- 
HBinra 0 X0a0aHBIM'B aOmeMT>. ’) IIOMKH B351M HO.TOHeHBIX'B KO- 
3aKÓBi> Ha aonpocB h flOBt^aM ca, mo XMeMHHijKiń 3axoaaTB 
3i> flpyroro óoKy npocTo Ha ii0xt>. Ca BtcTB Tara hxt> nepeno- 
aoxaaa, ipo ccii naci yibKM bt> CTopony CoKaas. Bt> Tofi naci 
npHftmoBi XMeaBHHitKifi nófli TepHonóaB, aae ko.th 3oóanuBi, 
mo He yaaaa ca 6My niTyKa: BÓficKa noibCKił saynnaa ca, nófi- 
moBi nó^i 3óapaac&.

1) ,ĘńeBiniKi> OcBlmHMa bb KieiiCKÓił CTapimi 1882 p Tomł II. 
ciop- 259.

2) Tamace cióp. 261.
s) Latopisiec albo kroniczk<z Joachima Jerlicza. Warszawa 1853. Cip, 177.

reTMara iiomhbiS BBicjiaBi 3aóycKoro ct> Ma^BiMi hhcjiomi 
bohkóbi Ha naTM h 6ht> ahh 18- Maa 1651 Ha caMe mt. Bo3He- 
ceHie TocnoaHe nÓBi Mnai 031 TepHonoaa 3flBióaBi nó^ts^i 27 
CTapiuHX'B KOsaKÓBi. Ohh xopoópo óaÓHBaan ca 0 flOBro He a&- 
bum ca, a.re HaKOHeijB 3aóycKifi hoóhbi 0xt> 0 b3hbi 9 K03a- 
KÓBl BI HeBOaiO. 2)

Bi Mbcamo JIiotómi 1655 pony BepTaBi XMeraH0gKifi 30 
JTBBOBa, BI 03’bpHb SaBIÓaB-B ca Cl KpBIMCKHMl XaH0MT> C0I03HH- 
komi noaBCKoro Kopoaa. Ha iio.mxi mcjkh 3óopobomt>, O3bpHOio 
a TepHonoaeMi cronnaa ca 3aB3aia óopóa, K03aKH 36cTaaa no- 
óhth. JliTOHHceąi CpMHB 3) Tara o TÓfi ÓHTBb nmne: „ nie ma
ło ich poraził (xaHi) bojarów moskiewskich siła nałapał, któremu 
3 dni bronili się, aż w końcu musieli jednać Cara tatarskiego i 
okóp zarazem dać, i wszystek ten łup Lubelski musieli oddać pod 
takim kontraktem, aby króla Kazimierza za króla mieli, z onym 
nie wójowali, Cara Moskiewskiego ods’ąpiii, i onego wespół z kró- 
leih: i Haneńk wójowali, więźni wszystkich polskich powróć li, co 
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tylko mieli przy sobie, aby wolno puścili, Moskwę wydali, co z ko
zakami byli, którzy za siebie okupując się 160.000 talarów, soboli i 
innych futer, także pereł bardzo wiele podawali'1. lipo Tyro caMy 
CTpbny KO3aKOB7> ci TaTapanm minie loacHopycKifi JltTOUHceijb l) 
„Tarape muh (K03aicÓBi) n caMoro XMeabHHijKoro, cnoTKaBum 
ero nófli Oabpnoio, Majo ne po3Ón.mi, óo bohcko cBoe Xmc.!H>- 
miujcifi po3iiycTbui ósmi, iiotomi 3MiipnBmn ci XanoMi, cawi 
XMejbHnmcifi óbui bi nero bi iiaweTi, a noroBopiiBnin ci co- 
óoio naenmrb, pa3nnizm en bi noicoro11.

1) Cboa. Pan pyc. JTbTonncB CTop. 543.
2) Latopisiec Joachima Jerlicza CTOp. 117.

jfecb 31 tmxi uacóBi ajtaeTb ca ecu xpecri npn nopo3t, 
mo Bc,te 3i Tepiiouoja no 3óapa®a XpecTi celi He Bejmcifi, 
KaMbmibiii, a ero oraanaBb me óynymi uiKO.mpeMi t. e. liepeni 
25 .ibTaain, Tornsi oni Bace óyBi B.afcai bi 3eM.iio a namicb 
Bace nyace uoucyTa óy.ia, nonnTaBi a jrniib no caMóii cepenmib, 
mo óyjo óó.ibimiMii óyKBaMH Hamicano: „Bu .. . ora11. CTapii jho- 
ne aiciit omiBbnajn, mo TyTi, ne Tofi xpecTi, óyBi XMejbiimjKifi 
po3.ao?KUBi ca 0Ó030M1 h bi nbMi yMepb CTapninna Kosaipcifi 
Bimiora, TyTi ero noxoBaHO n xpecri cen nocTaBjeno. Hauib icpaii, 
ocoó.iiibo nanie Honó.ie óy.io refi Tpane3Oio tj.is xHmnbixi Ta- 
rapb. Becnoio 1667 poicy nana.au Tin smcyHbi Hanie Honóje, ąa- 
ópajn Mnoro iieBÓ.abHiiKa n noópa Tafi nófiiuan bi cBo.fi KpaMi. 
Ct. KoHeu,noabCKiii, mo óyBi 3aMKHVBi ca bi TcpHono.aii ne 
3MÓn TOH JHU OÓe3CHJHTH.

He /joBro acnaao ca, óo annib 6 nenhJb a 3hobi HOBa 
opna npnfiui.ia no Haci. ^iia 8. Jlnmja 1667 bi iienbaio, minie 
Gp.imib 1 2), npbiftuiaa Taa nnab uomhmo nónrafiijb, ciaaa hóbi mh- 
.Tb ó«i oóo3a, 3aópaaa KOHb acoBHbpcKH okojo TepHonoja h 
OsbpHoii, Ta Bciona, ne annib CTynnan, Bce orHeMi HiinjHjH; mho- 
ro Jionefi bi noaoHi 3aópaan n bi cynoKoio onófiniJH, H,bxTO 
nxi He cnnHHBi, óo Kaace Spruli: Pan Hetman nasz miły we 
Lwowie straż odprawował, i wojsko szykuje po stole kieliszkami, a 
JMPP. Żołnierzy pód Buzkiem podjazdy odprawują około jałowic i 
baranów ba i Świnia niech się nie obzywa.

Bi BepecHio Toroacb pony BbicnaBi reTMani CoókeKifi Bofi- 
cko no TepHono.ia a cann iiómhiobi Ha ónnoanHOKi no KaMeH- 
u,a nenótocKoro. /tÓ3HaBimicb o tomi opna yrbimija ca, caMi 
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cy.ziTaHT) tajfa pymuBT. Ha TepHonÓJB noacuBHBmncB, sau-umum, 
MHpB nóflt nóflrafipflMH, nOTHPB HOpHBIWB mJHXOMTł Ha YicpanHy.

JlepBO Mimyjo hhtb jhrB, a Bace 3hobb npucyHyjH ca TH 
Bhkh HenpomeHH rocrk ii spoón.Tn coóh bt> TepHono.TH 1672 p. 
Be^HKift nnpB; 3a6pajH MHoacecTBO ^oóbihh h neBÓ.TBHHKa, 3pyii- 
HyBaan oKOJiipio h CTpaTnBHin Majo mo BepHyjn. 3t> toto aacy 
3aTpHMaBTE> ca me juctt, HiicaHBifi bt> TepHonojn 20. CenTeMÓpa 
1673 p. 1) Floneace Toft jhctt. hohchhtb HaM'B Tofi Hanapi, to 
a npuBeay ero Tyra pb.TBift: Z Tarnopola dnia 20. Sept. r. 1673 
Oznajmuję, że teini czasy trwóg się żadnych obawiać nie potrzeba; 
nietylko tureckich, ale i tatarskich, gdyż mieszczanie tarnopolscy, 
którzy byli tak rok zabrani od Tatarów wyszli do domów swych wró
cili z samego Krymu. Ci zapewne powiadają, że dnia 19. Augusta 
wyszło ich stamtąd 15, i tak czynią relacyą, je temu jest dwa mie
siące, jak Sierko wpadł y Krym i otrzymał zwycięstwo nad Tatara
mi, których na kilkanaście tysięcy zbił i Krym funditus zrujnował, 
na mil 15 wszerz i wzdłuż popalił i popustoszył, i niewolnika na
szego na kilka tysięcy odbił, — którego teraz sroga rzecz idzie przez 
Tarnopol. Jednak syna swego tam stracił, — Niewolnika Tatarskiego 
siła nabrano i przyprowadzono do Kijowa. Czemerysowie (Czeremisso- 
wie) dowiedziawszy się o chorągwi J. P. Silnickiego, także P. Zło
tnickiego, które stoją na paszach niedaleko Tarnopola, zebrało się 
ch kilkaset na podjazdku Polsce, ktorem te chorągwie w oczy za- 
bieżawszy i potkawszy się z niemi, dosyć ich nabili i języka nabrali.

JIncTy cero hobchuth He Tpeóa, óh-b hcho tobophtb ; CTBep- 
pacae óii'b, mo b-b 1672 popi TepHonó.TB nonkcB bcjhkh CTpaTBi. 
Crapn jiope onoBkpaiOTB, mo kojhcb bt> TepHonÓJBmHHŚ cbsHO 
pyace óoraTo npoca; sctb to He3anepeneHBi6 cmrcrB, a Pbcohhhhb- 
CKih h KosaHOBCKift hohchbiotb to tbimtb, mo Ilopóje óyjo 3T>o- 
óoBH3ajo ch pocTapuaTH TaTapaMiB nmoHHHon itamn.

IIocjipHBih pa3Ti rocTiijH TaTapBi bt> TepHonoan j^tomt. 
1694 pory, TorflBi to npneyHyjo hx,b bt. HaniB rcpafi ascs 70.000. 
BjacTHTejBKoio MkcTa 6yja bt> tott> naci. Mapia Ka3HMHpa, ko- 
pojeBa nojBCfta, a BÓfiroMn nepesi hio 3. CiHHH 1691 hmcho- 
bohbimt, óyBT. Bofipexi> ^oMaHBCKih.

3) Ojczyste wspominki tudzież listy historyczne zebrane przez Ambrożego 
Grabowskiego Tojtb II. CTOp. 255,



Bi 1724. popi Ha/iaBi Kopo.Tb A BrycTi II. npnBH.iefi Ha 
apMapoKi bi flenb cb. Ahhm aaT. t. e. 26. JIhbijh h. ct. Bym 
TO KO.THCb C.iaBHMH HpMapOKl OCOÓ.HIBO Ha KOllt, a.Te II HHHbIXl 
KynijtBi ne ópaicoBajio. He pt.nco Moatb óy.io TyTi 34wóaTH 
MocKanliBi, rpeKÓBTi, Bo.irapb, PyMyHÓBi, 6a naBiiTb Typica 
npiibBflH.in.

ycTa.m Hanaka TaTapb, a.ie hobh H3Ba Hafiin.ia Ha TepHO- 
nÓJib: MopoBe noBtipe. Ce HacTa.io bi .mnnio 1770 poicy. IIo- 
Bt^a.BH, iqo 3aHeceHO ero TyTi 31 YKpaiiHU. Jlio^e nadana hki 
ipaBa no^i kocoio. CniepTb iiacTyna.ia flyace CKopo: pó- 
óa.ia ch HKacb iy.Tia bó;(t> naxoio a nonoBiKi rniiym, onoBi^a- 
„in crapa .Tio;je. Jlbrey Ha Tyio c.naóócTb He óy.zio. Kasana hoch- 
TII HOCHblKl BpH COÓl) II HO TpOXa ±CTH 61’0, Ta HaTnpaTH CH 
HBM1 HO By.TbCaXT> II BO/Jl IiaXOIO. BblKa^żKyBaHO XaTM HKHMCb 
ra^Ko BOHiamnMi 3t.TeMi, Ta HO.TiiBauo oijeTi Ha posacapetie 
ace.Tb3O. IIo nnomaxi a no 3a m4ctomi na.ieHO orHt, 60 niKa 
pt BMOBHH.TH, mo Tbllłll OMHIHaS CH BO3^yXl. Bapia CTOHJia no 
Bchxi k6hhhxi MtcTa. Aae to Bce He noMarano. Jliofle raHyna 
hki Myxn. IIo Bctxi y.innHxi neiKa.Tii Tpynbi. H1ixto He xot4bi 
ÓpaTH CH 30 HI1X1, HHO Hlticb /(Ba IlillKII, 31 KOTpbIXl BOTÓM1 
oflHHTb t3kh Ha Tyio 3apa3y noMepb, irhaoro ne óohjih ch. TaKa- 
mii CTHranii noMepmaxi. Coupe Tor^bi CTpamHO neK.io; .ibTO óy- 
jio Ha^3BbiHafiHO ropmie. 3a tbimi CTpauiHO ropanaMi aiTOMi 
HacTana sysce ocTpa shmh, Mopoau TpiiMa-ra ó/n. PÓ3flBflHbixi 
cbhti aacb ^0 kóhijh Mapijm Th to cimbHii Mopo3bi nepepBa.iH 
Tyio 3apa3y.

nóziach Toro MopoBoro BOBiTpa, hki bi KOTpóń xarł> xto 
yMepb, to npoiinxi BMraHHJiH ao raio ii ohh TyTi Mycina óyni
30 ycMnpeHH H3Bbi; ±T-to noflaBaHO im Ha flOBrófi acepTąt
31 3a poBa. Koaa xto thmi yMepb, to Tana a TaMi 6ro aoxo- 
B8H0; 31 TOTO TO HaCy HaXOflHTb CH eme SOCH BO TepHOBÓHbCKHXl 
raHxi HarpoÓHiiKn.

HafifiÓJibinejKb nporaHHiio skhsóbi, bxi Bace Mano mo bi 
Miwh a aniiinno ch óyao; jkh^óbi yMepninxi bi raaxi TaKoacb 
pa MtcTim xopoiiBJin, san Toro a jkh^óbckh HarpoÓHHKa MOHCHa 
bi raaxi noaaóaTa, a.ie bi hhhbixi raaxi 6ym jkb/jm. a bi 
HHHMX1 XpHCTlHHe.

Bi toti aaci Kjiaflónma (pBHHTapi) óyaa mo pepKBeS a 
KOCTena. 3o HbiHi gctb eiije HJbiTa HarpoÓHa ko.to ijepKBH Poac- 



gecTBa XpncroBa 3BaHÓfi cepegnoro, na H'bfi Hatincb c.Tkgyiona: 
JIomb 3ge otnohb Ba 10men P. Boacna Ara<i>ii li jkchh Heo- 
cii<i>a Ilocrpnirana oóiiBaTe.ia TepHOiio.ibCKOro. P. Bo
ska a 1775 m. Mas gna 4. Ho noMepmuxB ua MopoBe noBlrrpe 
ne soBaHO na tbixb HBHHTapaxB, HO3aBKB tb gBiiHTapk óy.Hii bb 
cbmomb MtcTh. xIepe3T> Tofi nontópB bmchhiibb cb gyace Tepiio- 
1IÓ.TB. ToHHO 3IiaTB KÓ.TbKO SKepTBB BBB.ia TUB H3BU TpygHO, ÓO 
3i> Toro uacy hc goTpiiMa.ni cb aiifl pycicfi a mi .TaTiiHbCKH nie- 
TpBKB. Bb KHB3t pyKomicHÓfi „Dziejopis Monasteru Krystynopol- 
skiego" HiiTaiiB a nogi. poicoMB 1770, iiy> bb TepHoiio.m yMep.no 
Ha ntopoBC nocbTpe 10 tbicbhb jirogeft. Tofi „Dziejopis" BBigain*  
1893 p. o. Bacn.ib xIepncusin iicuaTio uógB 3ar. „JUjtohhcb 
atonacTbipa oo. Bacii.niHiiB bb K p uctu ii o iio.t ii", ho ohb 
chmb Bi, BCTyiiHÓMB caoBb rumie, mo tub .'Tbioinicb, to SHauno 
cKopoHciibiil pyKOBHCHbifi „Dziejopis" ii B.nacHe tob artcpe o mo 
pOBÓMB HOBbTpiO BB TepilOlIO.TH npOliyCTIlBTj.

M< >ace óyTii, mo micaTCBb „ Dzięjopis-a" hiicbo yMcpmnxB 
npeyBe.iipiHBb, a.ie bb KoacgÓMB paob óy.no oho gysKC siiaHHe. 
Ha rpyiiTb .laTiiHbcicoro napoxa ctoutb KpecTB cb Tauoio iiauii- 
ceto: „Tu leżą przez powietrze zmarłych trzy tysiące ciała, za któ
rych dusze modlitwy gorące czynić, każdy przechodząc by prędko do 
nieba dostały się, powinien, wszak tego potrzeba wyciąga". Ha 
gpyrófi cTopoirb toto KpecTa 3B nonaTKy niicbMO 3arepTe, tbjkko 
óflBHTaTn, a ga.rbii ctobtb: „Ten krzyż rysowany sumptem sła
wetnego Pawła Rzezniczka mieszczanina Tarnopolskiego dnia 30. 
Decembris roku pańskiego 1770.

Ha rpyHTi HaaesKanÓMB go pycKon pepKBn ctobtb tbeobcb 
TaKifi KaMtHHBifi KpecTt cb Hannceio: „3ge OTtiouiiBaiOTB paón 
Bojkiib oycouinia bo BpeMB noBtTpa óygymaro bo rpagb TepHO- 
iiojib r. B. 1770 “ Ha tómb Kpecri yace He Ma HHCJia yMepmaxB. 
ZIoragyBaTn ca Ha.nesKHTB, mo noMepmił aaTHHBCKoro oópaga 
cnomiBaiOTb nógB nepinuMB KpecTOMB, a noMepmn pycKoro oópa
ga nógB gpyruMB. Gcjihjkb JiaTHHHHKÓBB yMepJio 3 thcbbb, to 
PyCBHÓBB K0TpBIXB BB TOfi HaCB ÓyJIO BB TepHOHO.TH HafiMeHne 
gBa pana óÓJiBme, Mycbsio nponopgioHajiBHO n gBa pasa tójbko 
yMepTH, T0JKB -6 tbicbhb. npnnycrfiMB, mo SKHgÓBB yMepjio 
1000, to pa30MB BcbxB noMepmnxB óyjioóa 10.000, tukb OTace 
BBiaagae, mo jrbTonnceijB KpncTHHonó.TBCKifi npaBgy HanncaBB. 
DgB Jlnnits go TpygHa 10.000. noMepmuxB crpaniHa pimb !

yMep.no


Okoiihcko jKB/joBCKe nópuacb Moposoro noBiipa óyno 3a 
MiCTOMb, skb ipe ca ópb popKBn Yctienia lip. Mapii po ra- 
'bBi> aóo KunasKH, no niBÓft CToponi poporn, Tanib caMO, pe Bb 
1831 popi 6y.no xonepiiHHe okohiicko.

B-b 1772 popi yinept raBpiH.ni> (bb KpemeHiro PapacaMb) 
KyHHHb, óht> óyBb cbihomb óoraioro MiipaHHHa Bb TepHononn, 
ypopuBb ca TawsKe bb 1707 popi n BcryiiHBB bb MOHamecTBo 
1728 p. Bn> pouy 1751 cthbb óhb HryMCHOMB bb 3apapoBi h 
nepeóyBaBB TaniB hko urynieHB po 1769 p. 3b MaeTKy CBoro 3a- 
niicaBB KyHHHb 3apapÓBCKOMy MOHacTHpeBH 18.000 3n. n., a 
cbhto Boroc-noBCKomy y JlbOBi 12.000 33- a.1)

i) niesiaTH3MB u KopoTKift rior.m,(T> Ha Moiraciupn u MonameciBo 
Bnp. Koccajcb, JIbbobł 1876- cip. 144.

PÓKB 1772 GCTb BfeKOHOMHblft BB HaUIÓft HCTOpin. Bb TÓMB 
popi nopineHO no pa3B uepmift Ilo.ibipy, Cb ranapKoro 3eMneio 
póciaBB ch TepHonojib nópB BnapiHe ABCTpii. Haciana noBa 
poda, 3aiiuHaioTb ch hhihh nopapKH. BbiHHmenbift pacyMoio Tep-, 
hohOjb nópynaBB pyace, cthbb nesHasHbiMB micTOMB, ho no no- 
Bopy ero nonosceHs, pspB aBCTpificKift 3poÓHBb ero m±ctomb 
oKpyacHMMb, aóo skb Torpu Ha3HBano pHpKynspHBiMB; nocTa- 
bhbb TaMb Ha soni picapcKHXB BnacTefi CTapociy.

IJina TepHonónbnpiHa to óypb HopHO3eMb, óypb r.nnHKa; 
ocIshio aóo BecHOio thjkko po Miera 6y.no poctuth ca. Bb totb 
sacb 3BbmafiH0 ycraBaBb BCHKifi pyxB ToproBenbHbift, KyrnymiKa- 
pia óyna pyace yTsacnuBa, poporn KaMiHaon po TepHonons He 
6y.no acapHOH. TosKb Bb pony 1786 pna 20. 'lepBps po3ttopapn- 
30 p. K. HaMiCHHpTBO, ipoóbl 3b TepHOHOnS PO IIopBOnOHHCKb II 
po KÓ33OBa a ópen po 3onoseBa h JlbBOBa poóhth rocTHHepb — 
KaMiHny popory (drogę kupiecką''. Bb tómb po3nopapaceHio Ka- 
jKeTb ca, ipo nóppanii Maioib Tyro popory poÓHTH papoMb. IIo- 
bosh HasaBb TepHonóaB 3HOBy 3anEopHK)BaTH cs, noBOJiH Hanabi- 
Ba.nn ^JexH h HiMpi, sko ypspHHKH, cnyscóa ypspoBa h npoMM- 
cnoBpi. Haftóónbnie hópbbichihso ca snc.no scnTe.niBB MoSceGBO- 
ro BipoHcuoBbpaHis, óo Bb 1791 p. BbiiiuiOBb yKa3b, KOTpuMb 
3ÓopoHeno 5KnpaMT>, eenn ohh ne cyTb peMicHiiKaMH, aóo pó.ib- 
HHKaMH MeniKaTH Ha ceni. Toskb Bci apenpapi, naHbCKH <i>aKTO- 
pbi, KOTpbixb ne Mano no cenaxb óy.no, nepercymii, Ta hhlhh 
hmb nopóóiiH oKiipÓBCKH npoMbicnoBpi CTHrana ca 3B ce.nb po 



Micia, Ora pocjiobho toS yKast:1) Cyrkularz Nr. 532. Ichnim. 
X. X. Dziekanom tak łacińskiego jako i greckiego Obrządku. Na 
fundamencie Dekretu najwyższych Rządów Krajowych pod dniem 
29. Stycznia r. b powszechnie ogłasza się, iż od Igo dnia Maja, 
każdy, który Żyda bawiącego się na wsi, kiedy nie jest rolnikiem, 
albo rzemieślnikiem, Urzędowi cyrkularnemu doniesie, od każdej gło
wy Żydowskiej zaraz przy Kommisyi Cyrkularnej po czerwonemu 
złotemu odbiorze, którą nagrodę trzech dukatów Państwo cierpiące 
we wsi natychmiast wraz z kosztem Kommissyi zapłacić będzie po
winien. Żydzi zaś we wsi znalezieni, na ciele i Arestem karani będą.

1) Bb Bcteb ypapasb napoxia;iBHMXb, pe arcia 3b toto aacy He no- 
TpaTimii ca, 3HaxopnTB ca toh j’Ka3b-

2) Die Stadt I.emberg im Jahre 1809 unter ósterreichischer, polnischer 
und russischer Regierung. Tagebuch eines Augenzeugen. Lemberg 1862, ciop- 36-

Ichmości X. X. Dziekani zaś to rozporządzenie swoim podleg
łym plebanom do powszechnego ogłoszenia z ambon komunikować 
i ku temu końcowi ten Cyrkularz zaraz z Państwem podpisać mają.

Tarnopol d. 18. Febr. 1791.
Papa Starosta cyrkularny.

Bm 1809 popii HacryniiBi 3H0Bb HHinifi noMTambiit no- 
phjrb. Ha nópcTaBb TpaKiaiy BipeHucicoro 3-ł gnu 14. IIa3pepHH- 
na ToroJKB pony sócraBt TepHOUózib upn.iyueHbiń po Poccik 
Bpa3b ct> uacTHO paBHoro 3ajrbmnpKo - UopTKÓBCKoro pnpKyjiy, 
flKO „OÓJiaCTb TepHOHÓ.IbCKa". UBafigHTb TMCflHb poccificKoro 
BÓficKa 3aiiMaJio tom Kpaił. Bn uaci> toti óyBT> bt> TepHOUOJH 
p. k. aBCTpificKHMi KOMHcapeMij (k. k. Kreiskommissar) MaeBCKifi; 
ÓHT. MaBT> pOCCifiCKÓH BÓfiCKOBÓń acMCTeHpia BblMymyBaTM y
peKOTpbixT> BaacTBTejrbB-B 66JbmHXt nocb-iocieft KpaeBbiit jrkBe- 
pynoKb. 3a ce yBa3HHJin ero nozibcno • <i>panpycKH oKOBHkpM n 
3arpo3H^H niHÓHHepeio. 3a cefi 'inni. npuKaaaBo, poccificKifi o<i>h- 
pepb ceft uacn no^bCKoro pHpKy.aapHoro CTapocTy (Kreisamtsvor- 
steber) BapoHa KoHomcy n nojbCKoro KOMncapa rpa<i>a Bohkob- 
cKoro apeinTyBaiH n po JlbBOBa po p. k. IIo.THpik ópcTaBMTH. 
Ta nopka naace HaouHbifi cBkpoicn 1 2) 3poÓHaa y JlbBOBb Be.iHKy 
cenaapiEO, noaaaKi. Bcknrn Bkpowa óyjia pkub, mo oóa 3rapaHH 
nanoBe mchzih bi npHiiJHH cb KHssenrb JlaóaHOBbiMB h boghhmmb 
ryóepHaTopoarb reiiepajm-MańopoMb BaponoMn Mezuiepb. Oóa 
ohh óyziH mofleHHHMn rocTHMH mcchm BapoHa Kohomkm. He 3Ba- 
oKaiouH Ha re PocciaHe 3apapn.au cypi. BoeHHbifi Hapn npncTa- 

3apapn.au


BJieHMMn. Ho na macie 30 BbiKonaHa He apafiaimo, 60 ypamce- 
hh# MaGBCKift óflCTyaaBt ó/{t CKaprn. ’)

Cmb^yiOHoro poKy t. 6. 1810 ^hh 22. Mappa HMeHOBaBt 
papu AmeKcaHnept I. TafiHoro coBbTHiiKa, eenaiopa a KaBamepa 
])o:i.'ni>inwx7> op/iepÓBT. HmaTia Tatatca (Tlieils) ynpaBHTemeMt 
oójiaeTn TepHonóJiBCKOH. Tatian ct TiainBt ca BeanKom caMaaTi- 
ero men^oBt, 3a ajui Toro, mo óyBt arna Haxt TomepaiiTHBifi. Ba 
ero uacÓBt sa.Tomeena óy.ia Bt Tepiioao.TiH mea^ÓBCKa aeuaTHH, 
Bt iicft neaaTano 5 Kiiart Moficea. Ty aeuaTHro Kamee BaHflTKe 
HaóyBt nó3Hiiime Ca<r>apŁ a nepeH-bct 30 MbCTa Ka3iiMnpa. Ta- 
Komes Bt TOTt uact 1810—1812 p. noóyflOBaBt nepat HOBy men- 
flÓBCKy óomeiianio Bpa3t 3t menaÓBCKOio B'bpoacnoBb3Horo inieomoio.

PóBHoaaeao ct HMeiiOBaHGMt Tafimtca ynpaBHTe.ieMt oóma- 
ctb TepHonomtcKon ameHyBaBt mtBÓBCKift eaacKoat AHTOHifi 
AuremoBant Pparopin raHKeBaua pycKoro napoxa Bt TepeóoBjrb 
CBOHMt enacKoacKBMt flemefaTOMt (Delegowany sędzia) Ha bcio 
oómacTt, no apanama Poccii ópt ABcrpit. PlMeHOBaHG tog 
hochtb /<aTy 9. Maa 1810 p. UmeHOMt Toro „TepHoaómBCKoro 
ypa^y 3yxoBHoro“ óyBt Bt Toft uact AaTOHifi HeponoBaun #e- 
Kant 3amo3epKifi. Maro oparaHamBHe bhcbmo flaHe shb 11. Maa 
1811 p. Bt JKasaanHi, KOTpe 3aanHae ca: W Państwie Jego 
Imperatorskiej Mości Aleksandra I. Imperatora i Samowładny ca
łej Rossyi itd. itd. itd. Pana najmiłościwszego. Fabian Floryan Kor
sak z Bożej i S. Stolicy Ap. laski Biskup Ostrogski, Administrator 
•Łuckiej Unickiej Dyecezyi, Orderu St. Stanisława Kawaler. Prze
wielebnemu IMci Xiędzu Antoniemu Neronowiczowi Assesorowi 
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3) He 3BŁi'iaiiiiBiii to pÓKt óyBt Hauioro Kpato pÓKt 1809. He 
Ma Bt ncTopin npnMipy, ih;oóbi TaKt xyTKo upaBirreancTBO o^ho no ppy- 
rÓMt 311iiM.n1 ca, sKt Toro poKy Bt HamÓMt Kparo. JĘo 311H 26 Maa 1809 
p. óy.io npaBHTeaBCTBo ABCTpiiłcKe. Ort 27 Maa 30 19 MepBua nontcKe. 
Oit 20—27 MepBija 3H0Bt aBCTpiiicKe. Otł 28 MepBpa 30 14 I’py?(ir;i 1809 

•p. óyno pocciiicKe BÓiicKOBe a aBcpiiicKe UHBnaŁne npaBnre.ibCTBO. Bt TOTt 
aaet CToaBt poccincKin KHH3B ro.aapMHt to.tobhoio KBaiapoio Bt Tap- 
noBi, pe to 21 Hepnua HaMicTHirKt BypM3ept n coBiTHHKt HaMicTiinn,TBa 
Kpaft ct MHOTHMn no^apKama ±3Aaaa. ^aa 31 Manna npnixaBt pocciit- 
CKia khh3B Maóaaont 30 StBOBa, TyTt #aao esiy noaeiHy cTopoacy 3t 24 
Myaca- Y JltBOBi óyBt CTanioaoBaiiLia tskoike pocciacKia reHepamt-Ma- 
aopt Bapoat Memmept, KOTpŁia 1 .Tann,H 3ÓCTaBt BoeHHBiMt fyóepHaiopoMt 
Miera MtBOBa nMenoBaHŁift. — Kim3Ł PoaMnimt yiiepŁ Bt TepHOnomn, Ti
no ero nepeBe3eao 30 Poccii.



Tarnopolskiego duchownego Urzędu, Dziekanowi Zalo- 
zieckiemu pokój w Panu.,.8 Xto óóabiue uaae>KaiiB 30 Toro ay- 
xoBHoro ypaay TepHonóateKoro Tpy#Ho aocjrbauTn; aoTMUHi>ixB 
uktobb TpeóaÓBi myKaan bb apxuB-b KoHcncropik.

Shh 21. BepecHa 1810 p. po3nopMa0BB TańaBCB, mo 6aB 
1. IIa3aepnnKa roroasB poKy nrae yacimaTu cn He rpuropisHB- 
CKifi, a hkb bb ghaofi Poccin loaiaHBCKifi KaafiHaapb. Toe po3uo- 
paaaceHG noanacaBB Kpoiwb Tahabca UrHanfi Pp. KpoenoBCKift. 
TorojKB caMoro pony ahs 29. UepBgH CKaaaaao ayxoBeHBCTBO 
oóoxb oópnaÓBB bb TepHonoan npncary na BipnocTb AaeKcaii- 
apoBH I.; TaKyroiKB npncary ÓTÓnpaao ayxoBenBCTBO ó^b cboiixb 
napoSiuHB 29. JInnijs.

IlncBMa 3B 18G9 p. BcnoMHHaroTb, mo ayace MHoro aparo- 
iiobb n yjiaHÓBB poccificKHXB ae3epTepoBaao ao IIojtukobb; npn- 
MHHM JierKOnOHHTH, HO CyuaCHMfi nOMKaDIB HenpnXHJIBHBll'i 
aBTopB ópoinypBi „Die Stadt Lemberg im Jahre 1809“ BMuncase 
annib a^t: 3Hamn>iS aaTOKB Ha pyKy 24 3a. h bcmkO oób- 
Hhhkii. mo He aunib tii a me h hhhii Barnuhumu npHHHHM óyan, 
mo caaaaTM uacaeHHO ae3epTepoBaau, BnaH° 31> Toro, mo Koau 
Bace BepóyHOKB noabCKifi ycTaBB, to ae3epTnpKa He ycTa.:a, óy
aa Ha aHeBHÓMB nopna^y. 3e3epgiH myckaa óyTii 3HauHa, kom 
IjapB BHabBB KOHeUHÓCTB BBiaaTH ajKb OCÓÓHBlft MaHH<I>eCTB aHH 
2. JlHCTonaaa 1811 p, bb kotpómb Ha3HauiiBB 3a Tyio npoBiiHy 
Be.THKu Kapri. 6me aeaBH 4 MtcHgii MHHyao, a Bace npnfimoBB 
HOBijii yKK3B nóanHcaHMfi BJiacHoio pyKoio gapa, kotpmmb no- 
bmchih KapBi iioóóabmae ch. Ykusb aaroBaHbifi 12. Mapga 1812 
p. ToS gapcKift yKa3B K33aBB TafiabCB CBameHHKHMB bb gep- 
KBaXB H KOCTeJtaXB gtaÓfi TepHOIIÓaBCKÓfi OÓaaCTH OroaOCIlTH 
HapoaoBH. Began Hero ytipamiTear ceaa aóo micTouKa naaTHBB 
KapBi 100 pyóaÓBB, ecan bb MieneBOCTH noaB ero ynpaBoio cto- 
>iioh nepeweniKyBaBB óbi ae3epTiipB. Kopuwapb aóo BaacraTeab 
rocTHHHHgi óyBB rlmecHO KapaHMfi u naaTHBB 25 pyóaÓBB Ka
pa, ecan y Hero 3HailaeHO ae?epTnpa. HIanxTHUb BaacTHTeab Ma
ron MaGTHOCTu naaTHBB 3a noceaeHe y ceóe ae3epTnpa 2000 py
óaÓBB, ecaniKÓbi He mubb uh mb 3an.TaTiiTH toh Kapa, to MycbBB 
caMB Sth y caaaaTM, a ecaHÓbi He óyBB ao Toro 3aoamiMfi, to 
ijinoBB Ha 3acaaHe ao Chóepit. Ho MaóyTB Tama UHCaeHua ae- 
3eppia 3B Bóficma poccificKoro óyaa He TóabKO Toran, hkb th 
BoficKa BCTynaan bb oóaacTt TepHonóabCKy, aae eige u nepeam



tbimb. Bb ópomypfc „Die StaćLt Lemberg im Jahre 1809“ Ha ciop. 
42 amraeMB: „Am 3. November (1809) war eine graulicbe Fxeku- 
lion der inilitarisehen Strafe. Eilf russische Deserteurs, welche sich 
sclioii vor melirereu Jaliren in dem Tarnopoler Kreise ais Land-
wirthe niederliessen, wurden von ihren.......... Nachbarn dem russi-
schen Militar yerrathen eingebracht und............... abgestraft.“

3a aacB naiiOBaiiH Poccib <j>H3ioi'HOMia lepHonoaa ne 3M'b- 
Hiiaa ca, 3Óyp0BaH0 anmB hkb Bace 3rapaHo HOBy acnpÓBCKy óo- 
acunpK) 31. recoBoro KamiHH, a npaBHTeab ctbo Ha po3BaaeHÓniB 
Baab noóypoBaao uoaiemEaHe paa noaKOBHHKa, Korpe nÓ3Hbiiine 
aBCTpiiiCKe npaBiiTeaBCTBO nópHecao na opeHB noBepxB.

Pókb uepepB 3aHHT6MB aepe3B Pocciro t. e. 1808 p. aii- 
c.iiibb TepHOnóai, 7095 pymB, ho ópB Toro aacy aropHÓcib pyace 
xyTEo uoóóaBinaaa ca, 3a peBHTB abTB maao mo He noaoBnny 
TÓatKO pymB npnóyao, óo bb popt 1817 aacanTB TepHonóaB 
10.250 MeniKaHBiybBTi.

He poBro naae^caBB TepHonóaB po Poccib, óo Ha nópeTa- 
Bb ipaKTaTy B-bpeHBCKoro 3B 5. Maa 1815 p. npuSmoBB 3hobb 
po ABCTpin 3Ha 6. Cepnua toiwkb porty npnKa3aaa pycica enncKoa- 
CKa KaHpeaapia, ipoóbi tob napoxiaHaMB bb pepKBi oroaocHTii. 
Mobb ayan BecHHHoro coHpa noBinaan acnTeai TepHonóaBCKon 
oóaacTH papocHy bIjctb, mo npnxopaTB nópB aacKaBe óepao 
ęPpaHpa I., mo 3hobb óypyicB Haaeacaan po ABCTpii. Bb tómb 
cawÓMB popb 4. Ha3pepHHKa BÓ3Baao p. k, HaMycTHnpTBO po a. 
439—40 pycnifi Mmrp. KoncncTopB, ipoóbi bb TepHonoan mo 
HafiMeHae nepmy Kaacy HopMaabHy ótbophbb. IlepepB 1809 po- 
komb óyan yace bb TepHonoan iiopjiaaBHH mKoaBi, aae Ma- 
óyTB 3a Poccib óyaa aóo 3Heceim, aóo nepenHaaeHH Ha HHaifi aapi. 
Tf>IMB CHMBIMB HHCBMOMB B3MBaB6 p. E. HaMbeTHHpTBO pyXOBeHBCTBO 
pycKe o nóppBnrHeHB niKóaB TpnBiaaBHBixB bb TepHonóaBnmHb.

Bb TepHonoaa ne óyao Gipe rnMHasib, nafióaHacma raMiia- 
3ia óyaa bb 36apaa«H, ÓTBopeHa 1. OKTOÓpa 1789 pony.

Mojkcóbi lipniiinaocb óyao TepHonoaeBn poBro ipe acpam 
Ha rHMHa3iio, hkóbi He ocoóeHHbift cayaafi. IJapB AaeKcaHpepB I. 
npornaBB cb noaaTKOMB 1820 pony oo. 63yHTÓBB 3B papcTBa 
poecificKoro. ’) 3b Ebaon Pyca BBiópaao ca tbixb ÓTpbBB 358 
po rpamipb ABcrpiScKon, posywbecB ca He Bcb pa3OMB. neprna

1) Historya zniesienia Jezuitów w Polsce Lwów 1875. CTOp. 452 —461. 



aacTB hxb ciaaa Ha KOMopi bb BpoxaxB 1. Mas 1820 p., a 3a 
hhmh npnia/wii. iqo pa3*t  heihh BbirHaHiph. He Bci ohh Ma.au 
aaMipb ociscTH bb ABCipin, óójibuia nacTb hxb nepe-b3fln.aa jnuib 
aepe3B ABdpiio 30 llTa.aib 11 ęppaHpii. Bceacb He Ma.ne aucno 
HXB .aniHHJIO CH BB ABCTpiH, ÓO BB CaMÓfi Ta^HHHHŚ 152. IJeH- 
Tpa^bHbifi pa^B bb Bi^HH óyBB npoTHBHBifi TOMy, moóbi th 31 
Poccii BbirnaHii 00 63ynTH ocb-an bb ABCTpin, ane npoTeroBaBB 
hxb HaMtcTHHKt ranHHHHBi rayepB. 3a ero npoTeKnieio Bnynje- 
ho hxb 6. Maa bb rpannpt ABCTpit. IIucbmomb 3B shh 20. 
CepnHa 1820 HOB^flOMHBT) Ha^BopHbift KaHpnepb rpa<i>B 3avpay 
(Saurau), noBHOMOHHiiKa 00. Gójutobb o. JlaH^eca, mo ero Be 
jinnecTBO U,icapb ę&pampB HBiaHaaiiBB /pa a na^ecaTBOXB 00. G3y- 
htóbb póiHy neHciio no 300 3.np., h 3aacHrH0BaBB tbimhhcobo na 
noTpeóbi nepmoro ypa/jaceHa ca cymy 4000 3.1. hó^b tmmb yc.no- 
BiGMB, mo 00. 63yHTM OTBopaTb bb TepHonoJia 6. K.aacB rHMHa- 
3ianBHbixB h #Ba pona <r>HJbO3o<i>ii, a y .ZIbbobIp aóo j(e nii/je 
3ano3KaiB kohbhktb ni.aaxonKifi-

Tog yimÓBG npbiHsnu 00 G3ynTBi. 3apa3B notaaBB o. 3pa- 
HiipKifi 30 TepHonona, sko hobhomohhhkb hxb. Ty 3airi> nura hh- 
CTOHTenb 00. ^OMHHHKaHOBB O. ./KHipliHBCKift K.IHHITOpb CB KO- 
CTecnoMB h oropo.^oMB Ta ilmuowb flo yoKHTKy 3a póhhbiS hhhihb 
600 3ji. npH tómb óflztaBaHio óyBB npHcyTHBifi Orapocia TepHO- 
nónBcicifi TnpMaHt (Thiirmann). BcKopi 3a tbimb npirbxajio 6. 
00. G3yHTÓBT> h OTBopnJiH rHMHa3iio. TaniS to óyBB noaaTOKB 
TepHononbCKOH riiMHasii. 3b nonaTKy Myciem 00. G3ynTBi cb He- 
flocTaTKOMTb óopoTH ca, 03 b npaBHTenbeTBa óy.na sana neHcia 
.nnnib na/łecaTBOMB, a hxb bb Pannanirb óy.ao 152. BnpaB/pb ohh 
Mami cboh KanHTajiBi, ane ohh óynn ycabOKOBaHB bb Poccin, toscb 
iiIimb aocTajiH hxb, MyclmBi 3a/(OBO.nHTH ca ManMMB. Bb TepHO- 
no.111 BcnoMarann hxb Hafióónbine BnacTHienb óónBinHXB noctno- 
CTefi n. KopBnoBCKifi, .niKapB Mocciihib, h anTHKapB <PyKCB. Hh- 
CJO yieHHHKÓBB XyTKO B3POC2IO, ^OMHHHKaHBCKift KJIHmTOpB 
óyBB 3a Ma.nBiS, aae Mycirni skocb m4cthth ca. Bb pony 1823 
npaixaBB 30 Tepnonojis Gro BemmecTBO IJścapB <3?paHpB óyBB 
bb rnMHasin, a yBH/pbBinH ycirhxH yaenHKÓBB yTimHBB ca tbimb 
n npHKa3aBB 3ÓyflyBaTH óyaHHOKB Ha rHMHa3iio. By^ÓBmo oóhhbb 
sch^b nepnb; poóoTa óy.na Heflóana, kojih Bace óe.aBKH hó^b 
flaxB nojioaceHO, pyiiy.aa o?<Ha crbHa; ho He tó^ibko Heflóana po- 
óoTa óyna toto npimHiioio, a.ne TaKoacB, a Mosce h tojobho Tan 



npannHa, njo óy/joBa waaa CTaTn Ha 3acBinaHófi <i>oci. By/jBiHOKb 
yKÓHaeHO 1826 pony.

Tjiskko óyao oo. GiyiiTaiHb noro/jHTn ca cb Iocn<t>BHH3MOMb. 
Bet nxb cyn.niKH He noniaraaii. IlpoTe hoch.ih ch cb ra/jKoio 
aHiniiTH ABCTpito. Kojki iixb 3aMMcab npmlinoBb /jo npiiaroanoH 
Bi/joMOCTH, to maaxTa TepHonójbCKa u CsHoijKa nócaaaa /jo 
CTaHÓBt ra.iBijKHXT> npocBÓy, hjoóbi BCiaBnaa ca /jo TpoHy 3a 
00. G3yHTaMH, IIJOÓM HMb /jano ZJOÓpe yTpnMaHfi, Ta HJOÓBI OBU 
h /jaaBme npoBa/jnaii TepHonoascKy riimiaaifo, óo cayxn xo/jhtb, 
hjo npaBHTeabCTBO xoie axb BBi/jaanTii. Tyto cynaaKy /jaTOBaHy 
Bb TepHonoaii /jhh 1. Ila/joancTa 1825 nó/jniica.iH: BuKTopb rp. 
BaBopoBCKifi, <B|)an!j'hinoK'b KopBiTOBCKift, .deorio.i/jb rp. (kap- 
aceiibCKift, Hkobt, Koaiomna HochobckIS, OHy<j>peń CyaucTpoB- 
crcift, A/jo.ib<i>'b KaKOBCicifi, Iocn<i>b SiióeabCTdfi, /[iisaia KaKOBCKiił, 
llnaiib UoanBa KaMeaeijKia, BiiHKeiiTift rp. KpocHOBcidft, A.ibóepTb 
óapoHb llexoBii'ib, IlBairb rp. CKapóeKb, HBaHb PocijijineBCKift, 
BniiKeiiTifi IIIeatcKifi, Boftij6xb na Bhchbbs BHCbHeBCKifi, Iocn<i>b 
CMapaceBCKiiJ, ABrycTHHb /],3epjKaH0BCKiń, 4>eanKCb JKypaKo- 
BCKiii, CTaimcaaBT. MopaBCKift, Mnxan.zib XeaijtHBCKi&, ^omhhiiktj 
HpMyHTOBCKiS, IoCII<I>b ^3B0HK0BCKifi, Ta/jefi KaMtHBCKifi, HBaHb 
JltiiHiiHbCKiii, Iocn<t>b IIo/jaeBCKifi, IocH(i’T> 3aóopoBCKifi, AH/jpeii 
IUyMaaHBCKifi, Ma^Tefi rp. MfioHHHHBCKifi u HBaHb óapoiib 
KoHonKa.

Ha Tyio cynanKy npiiftm.Ta ó/jnoBt/ji> 30 JlbBOBa, njo Hpa- 
BiiTeabCTBy hhhoto o ycyHeHio oo. GayiiTÓBb He Bi/joMo. Tojkb 
noanninao ca hkt. óyao.

Bi> tott> aacb ntr/je bt> raanaHHt ne yaeHO bt> niKoai 
a3MKa noaBCKoro; npoaouib spoóaan 1834 pony oo. GiyiiTM, ohh 
3aaaan aai.iKb h airrepaTypy noabesy yuiiTii /jBa pa3Bi bt> tmjk- 
/jeHb bt> no3aiiiKÓ.Hi>HBixT> ro/jHiiaxb, nepniHMi. yaiiTeaeMb óyBb 
O. HBaHb MapKiHHOBHHB.

B-b poay 1833 óyBb b-b TepHonoan ApxiiKHH3b ęPep/jHHaH/jb 
/je Ecie, óyBb Bb rnMHa3in h BMHtcb 3b Hen /jyace /joópe Bpa- 
®iHe, tojkb /japyBaBb /jo JaÓHHeTy sóópb MOHeTb h MC/jaaiBb. 
Kponrb toto /jaBb óóai.niy cyMy Ha 3aKynH0 ratBb, /je He3a/jo- 
BTO CTaBb <PÓJIbBapOKTi.

Bb poKy 1837 nncanaa raMHa3ia 479, a <i>HabO3O<i>ia 144 
yaeHHKÓBb.



CyMHo 3anncaHE>ifi bb nciopin Tepnonona pÓKB 1831 ; bb 
tómb popi bb Maio SBn.ia ca xoaepa. .ZJo PacB pócTana ca ona 
:n> Poccii. TKepenoMB en óyao óariniCTe ycTe pisa laniecB. 
3b ópTaMB nófiuiaa ona po Xhhb, Ci.-iMB Bein a.nb a t. p. Bb 1828 
popi poccificKH hojkh BepHyBuia 3B teopfii upimecan ei po 
Eoponw. IlocyBa.na ca ona uojiaaeiibKo, a.ie Bce darninę po nacB 
aacb 1831 poKy po3rocTaSa ca TyTB Ha poópe. Bb caMÓfi Paaa- 
anni noxnTH.aa ohu Bbicme 100.000 aioppft, a bb TepHonoaa Bua- 
30 ei JKepTBOio 1300; Bce to aanib 3a 5 aiicapiBB, óo npa 
KÓnpii Bepecna ćKÓHanaa ca Taa H3Ba.

Bb naci xoaepa BorocayaceHe He opnpaBaaao ca aHi 
bb pepKBi, aHi bb KOCTeai a Ha OTBepTÓMB ho.th. Hkb ho boS- 
ni onycTiao MicTO. Bbiaiepao Miioro .nopefi, kotpbixb 7Kht6 
KOHeaHMMB óyao pna poópa MicTa. ToproBja pó3Haaa BeaaKoro 
3acTOio. Jfoxopbi MicTa 3HaaHo 3MeHinnan ca. Ha poniipa Toro 
BB 1832 p. 3HHIPUBB OrOHb ÓÓJblHy HaCTb MiCTa. OxOJOHyBHIH 
3B nepenoaoxy, yKoiBnin JKaab 3a BOMepniiiMn, nepepoBa aiope 
MicTa po3pyMyBaan HapB chocoóomb, aKÓbi HasapB npnBepHyTii 
jkhtg a pyxB bb TepHonoaa, a upanmaa po Toro aepeKOHaHH, 
ipo KOHeaHO Tpeóa noóójbinnTH ancao apmapKOBB bb MicTi. Ha 
hxb npocbóy ycTaHOBHBB picapb cPeppanaHpB phh 10 Maa 1836 
p. peBHTb H0BMXB HpMapKOBB HMCHHO: Ha peHb 2. CiaHH H. CT. 
ppyrifi Ha penb 14. JIiOToro; TpeTbifi na CepeponócTe pycKe; 
aeTBepTbiS Ha npoBopHbifi pycKia noHepiaoKB; naTbiń na 24. 
HepBpa; mecTbifi Ha 26. Jlanpa. Ton niecibiii apMapoKB óyBB 
yace paBHO (1724 p.) KopoaeMB ABrycioMB II. HapaHBiń, tohcb 
Tenepb sócthbb aanib nepe ib Ęicapa <E>eppaHaHpa noTBeppace- 
HbiS. CeMbifi na peiib 18. CepnHa. OcbMbifi na peiib 26. BepecHa 
a peBHTMfi Ha peHb 20. naponacTa. Be3B cyMHiBy th apaiaKH 
npHHHHHjn ca Mnoro po B3pocTy h 3ÓoraaeHa MicTa.

/(eHb 15. JIiOToro 1843 pony 3anacaHbia bb acTopia TepHO- 
nO3a 3030TBIMH ÓyKBaOTH; Toro TO PHa HOpnnCaHO KOHTpaKTB 
cnpopascn a KynHa TepHono.na saKJtoaeHbifi moich ocTaTHMMB 
ero BaacTHTeaeMB TapeeMB pnpapeMB TypicyaoMB a MicroMB. 
3a cyny 175.000 fi. cepeópoMB BMKynn.no ca mBcto opb cBoro 
BnacTHTena a era jo cboóophlimb — bojbhmjib mIjctomb, ae3a- 
neacHMMB ópB jKapHoro naHa. Bci np*Ba  BjacHoem n. Tapea 
TypKyna bb oópyfib TepHono.ua, npnftnian Tenepb Ha BaacHoCTb 
MicTa.

BMKynn.no
TepHono.ua


KoHTpaKTT. Tofi no/jiincaBb BaacHopyuHO óyBmiit B.aacTHTeab 
Topnonaa n. Tapeii TypicyjB 3B o^hoS CTopoHti a IlBaiiB Map- 
iybiiKeBim, óypnincTepb TepHonoabCKiii, 3B ppyron CTopoHbi. Sko 
CBJ33K11 óyan: CoTepb pnpapb MaaaxoBCKift h Ioc(i<i>b pnpapb 
Cbbtouojikt. 3aBap3Kifi. 3a no3BOJieH6MB IJ/hcapa <3>eppHHaHpa 
3T> 20 Maa 1843 p. HOTBepfliiao HaMbcTiinpTBO noBwcmifi koh- 
TpaKTt 30 aacaa 46.821 piia 25 JIhhhh 1843 p Sapasb cai^y- 
roaoro posy psia 12 rpypna 1844 HapaBb Il/bcapb <PeppHHaHflb 
I MtCTOBII THTyjIB MtCTa KOpOJieBCKOrO. Bpa3B Cb BCbMH BÓ.Ib- 
HOCTflMII 0 npaBaMH, HKH MaiOTb 0HHH M'bCTa KOpOJieBCKH Bb Ta- 
aHHHHi, cb tmmb pa30MB HapaBB mIjctobh h repób. repÓB TOfi 
MicTa Tepnonoaa Bepaa cjóbb poTbianoH rpaMOTM Mae npe/p- 
craBJiaTH: „Einen blauen Scliild, in welcben oben ein Stern und 
darunter ein Mond, beide von Silberfarbe za sehen sind. Auf dem 
Hanptrande derselben ruht eine goldene konigliche Krone und die 
beiden Seitenrander, so wie den Fussrand umgibt eine goldene aus 
Arabeskenverziehrungen, gebildete Einfassung'1. OparaHaabHbifi po- 
KyMeHiTi toh nHcaiibifi Ha nepraMHHb, xopoHHTb ca bb MalucTpa- 
rk. Bn 1848 popi 3HicŁ IJtcapb cpeppimaiiph SppyaHbiMb im- 
CbMOMb 3T> flHH 11 Maa opperns 00. G3yHTÓBB a r0MHa3ito 
bb TepHonoan 3aMKneH0 bb HepBpio 0 ażicb bb IIa33epHnKy cah- 
pyroaoro pony oiBopeHo, aae Bace uógb ynpaBOio CBhTCKHKb ymrre- 
jrlsBb. IlepniHMb cb1jtck0mb pupeKTopoMb óyBB EycTaxiń IIpo- 
KO0H0j,b, ce óysb BeabBiH yieubiii «>HaboabofB. O h4mb naace 
ero cyaacTunKb, óyBinifi yaHTean nópB ero KepMoro B. Kotjo- 
BHHb BaauubCKia: „Br.iyóaeHbift bb pyxa TpeKOBb n PnMaaHb 0 
hxb ÓTHocBHbi kb nHHbiMB napo/jaMB ocoóenHO ace Kb caaBaaiib- 
CIC0MB, CTaBB OHB 30X0J(HTH O BJlisHIO rpeueCKOPO H3bIKa na py- 
CKifi 0 n.Topbi chxb TpypÓBB yMhmaTH bb aacon0caxB raaHHKHXb 
bb 1840 — 1847 ropaxb HspaBaeMbiKb* 11). npoKoaanpb óyBB 
yKÓHaeiibift óorocaoBb, abBOBCKiń pycKifi ceMunapacTb, ho He 
cbbthbb ca, óyBB yuHTeaeMB ruMHa3iaaabHMMB bb CTaHueaaBo- 
Bb, pe ero 1848 pony BbiópaHO go flyMH pepacaBHOH y Bś^hh; 
oriócaa cthbb papeKTopoMB bb TepHonoan h TyTB 2. OKTOÓpa 
185G pony yraepb. i)

i) BociiOMimanie o EBCTaxin IIpoKonaimi, coBiTiniąfc niKoabHÓMb 
o fliipeKTopi ruMH.wn Tapnonoabcicon, naniicanb B. Kotjiobiiub. Abbóbb 
1860 cTop. 6—7



Koju Gro BejnuecTBO IJbeapb ęppaniji Ioch<>t> I. óspya- 
HLIMT. HHCbMOMT. 3T> SIIH 20 UepBpa 1852 p. npHBepHyBTi 3H0BT. 
opsem. 00. G3yHTÓBTi bt> PajiraiHb, to ohh BepByancb 30 Tep- 
nonoja u sanajii Tofi caMbift soMiimiKaiibCKift KjauiTopb, a.ie 
ruiwnasia Barę jnniHja ca bt> pyKaxi> cb13Tkiixt.. Ha tog Mbcme 
aaJOJKiun 00. G3yiiTbi kohbhktt, nM3xopKift, 30 KOTporo m.naxTa 
nojbCKa 3T> iiaii4a.’ibiiinx'b CTopont 3aBa.ua cboiiku ceihob-b. By.m 
Tawb IUJaXOTCKH CIJHbl 3T> IjhjOII T.'IKJ> BOCTOHHOH UKT> 3ana3HOII 
raJHHiiHM, 6yjn 3T> ByKOBHHU, 6y.ni 3T> no3naiibniHHbi 11 3i> Poc- 
cib. Koiibiiktt> Tofi nubi. G riimia3n.'ijLii[>ixT> kjbcb. yKÓHaiiBinifi 
mecTy Kjacy, kojh xot,1ib'b hth 30 rHMHa3ib 30 7 k.mcłi wy- 
CliBT. pOÓBTH BCTyHHŁlS IICriUTTj. IHKOJbHlI UpCSMeTM ySbjKJII 
nouaTKOBO canin 00. G3ynTM, no nÓ3irbiime 3aB3biBajH h yaiiTe- 
jliBT. 3T> niMHa3it. Bt> TOMT> KOUBUKTi yueHO KpOMŚ npe3MeTÓB’b 
IIIKOJbHbIXT, enje pO3JHlIHH ĆSpOUeftCKH H3BIKH, My3bIKy, CnllBT), 
pncyHKy, <sexTOBaHe u liHine, njo saa óoraioro mjaxTnaa noTpb- 
ÓHHMt Ka3aJOCb.

0 Thmi pycKHMt CTpi.aŁn;iMT> so3Boaeiio Mam cboio xopyroBB. 
ApsiiKnariiHii 3o*ia, BMeoKOflocToihia Mam nauioro MH.iocmBoro Jpbcapa, 
nocjaaa nocpejcTBOMT, roaoBHon pa^w pycKOH omamy 30 toii xopyrBn. 
Ila OSHÓM-b KÓHH,II CTHłKKII GCTB repOi pOSHIIIILIH apsHKHflMciń, a Ha apy- 
tómł kóhijm pokł 1848. TIcpe3B cepesmiy cmkkh bbiuihto cpióaoMT>: 
„3o<i>ia apxnKH.arnHH aBCTpiiicKa“ a na spyr6ir CTopont: „BbpnficTB Be^e 
ki> no6bs±“. XopyroBB Ta xopoiuiTB ca bb Hapo/pifiMB #OMi y HbBOBi.

Koju btj 1848 pou.i Haposu aBCTpiScKii 36y3n.n1 ea 30 
jkiith, to PycHHM bt> iybjn osposacena Hapo3Horo 3aBH3ajn 
bo JlbBOBi nojuTiiane TOBapncTBO uÓ3’b na3BOio: „Pojoiiiia pa3a 
pycKa“. 3a CTapaHGMT. toh pa3bi yTBopeHO hojkt> „pycKnxi 
CTp'bJhijiBrb“ ’) ee6T> to iBapsiio Hapo3Hy bt, eii.Th 1600 Myjua. 
Ha BÓ3BaH6 toh tojobhoh pasu pymnja ca n npoBiHpia; mafi
jne y BcbxT> nnpKyjapHHXT> arbcTaK^ no3aBa3yBajn ca Tauft „pa
su pycKiT'; TepHonojb He nosócTaBT, no 3a3y, 3aBa3ano n Tyr-b 
pasy. 3rojomyiOHHX’b ca oxothhkobt> 30 pycKnx,Ł CTpi jbę bBTi 
BbicMjaHo 30 JlbBOBa. yxBajeno mbth cboio BjacHy xopyroBT> 
h BbiKOHaao Ty yxBajy — cnpoBasaceHO xopyroBb 36 JlbBOBa. 
Ha Htfi bhshIig Ha oshóS dopoHi KpecTHTejb Pycn, khh3b cb. 
BoJOSHMHpb, a Ha spyróft repóa. Kna>KecTBa raJHpKoro t. g. 
jeBi> cnHHaioHifi ca Ha cKajy. OananeHO seub Ha nocBaaeHG toh 
sopyrBH; Torsu to HOCTaBjeHO ojTapb Ha njomn, mo numi 3Be

3aBa.ua


ch CoóhcKoro a Tyn> ÓTiipaBneHo BorocayaceH6 a noCBameiie 
sopyrBn. 3,yxoBeHBCTBa pycaoro apBÓyao Ha tog TopacecTBO 2jy- 
7Ke mhoto. Ilapo^t ceabcKifi a Miałaae óhtkomtj 3aaoBHaaa 
ajioiay. Mafiace Bcb ypa/jbi nicapcKM óyaa Toiny aocBsayBaHro 
apacyTHH. Ty xopyroB£> aepexoByBaHO aoaaTKOBO bi> Ciapo- 
CTBt a aósHtfiuie aepeHeceHO et 30 cepe/jHoa ijepKBa, /je OHa hm- 
hI> 3HaX0flHTB CH.

(JaaMiie óy/je bi cątayioaÓMł po^HHKy.)



Ogólny pogląd na glony
okolicTarnopola i Tzez^O-loo-^T-li-

Napisał 
^OMAN ^UTWIŃSKI

Wiedząc, że topograficzny opis okolicy Tarnopola i Trembowli 
wcześniej czy później pomieszczony będzie w Roczniku naszego 
Kółka, ograniczam się do skreślenia ogólnej charakterystyki tych 
okolic, jako rzeczy niezbędnej do zrozumienia i ocenienia sposobu 
rozsiedlenia glonów na wspomnianym terenie.

Okolice, wyżej wzmiankowane, przedstawiają się zwiedzającemu 
dwojako, stosownie do tego, jakie stanowisko obierze sobie za punkt 
obserwacyjny. Jeżeli stanąwszy na miejscu wyniosłem, rzuci okiem 
dokoła, ujrzy rozległy obszai natury więcej stepowej. Pola i pola 
— kolyszące się złotem zbożem, pofałdowane nieznacznemi zagłę
bieniami, wśród nich rozrzucone daleko od siebie wioski,, to znowu 
struga leniwie toczącej wodę rzeki i skrawek lasu! Lecz niechaj 
tylko zagłębi się w jar jakiejś znaczniejszej rzeki, a obraz zmieni 
się jak w kalejdoskopie, bo widzi przed sobą okolice, które chyba 
górskiemi nazwać mu wypadnie. — Tak przedstawia się ta część 
wyżyny podolskiej, uważana w ogóle.

W szczególności cechują ją pola uprawne i łąki, mające prze
wagę nad lasami i gajami, obfitość stawów i step rozległy.

Pola o glebie podolskiej, czarnej, łąki bujne. Lasy liściaste — 
z rzadko zabłąkanemi koloniami stucznie sianych drzew szpilko
wych. Dęby (Qiterctis) i graby (Carpimis) przeważny stanowią drze-



wostan, buk (Fagus) ocienia znaczne przestrzenie, lecz nie sam. 
między Strusowem a Trembowlą. W podszyciu lasów wyszczególnia 
się hordowina (Viburnum Lantana,) stanowiąc wybitne piętno tu
tejszych lasów.

Stawy liczne — przed 20 laty liczniejsze — cechującymi są 
dla okolicy Tarnopola. Leżą przeważnie w jarach — utworzone 
przez stuczne powstrzymanie wody rzek groblami. Dno ich po 
największej części namuliste, wapienne, a wyjątkowo piaszczyste 
ze stałą zawsze domieszką wapienia. Roślinność jawnokwiatowa, 
mniej lub więcej zgodna z obrazem roślinności tarnopolskiego 
stawu.*)  Na brzegach ich wioski pojedyncze, a na brzegach 
większych stawów widzimy wsi więcej.

*) Zobacz Rocznik I. stronica 68.

Jak stawy i rozrzucone w małych grupach lasy i gajedla 
okolicy Tarnopola, tak lasy, skupione na obszarach znaczniejszych, 
a przedewszystkiem step — są cechującymi dla okolicy Trembowli.

Stepy — jak opowiadają mieszkańcy osad wśród stepu roz
rzuconych — były przed laty 40 innymi. Rozległe sianożęci 
z licznemi małemi i większemi jeziorkami, a bujną nader roślin
nością, ożywiały się stadami wypasanych na nich wołów, — dla 
których urządzano czworoboczne, okopane obory z nieodstępnemi 
towarzyszkami, budami słomianemi, — i rozbrzmiewały pieśnią pa
stuszą . Dziś cały ten obszar, ciągnący się od Seretu na zachód 
aż ku Strypie, przywdział odmienną sza’ę. Nawet ów drobny ślad 
życia zaginął, bo pracowita ręka rolnika zmieniła wszystkie suchsze 
z natury miejsca na uprawne pola, miejsca mokrzejsze osusza cią
gle głębokimi rowami, tak że za lat dziesiątek'i śladu stepu pier
wotnej postaci nie będzie. Dzisiaj trudno go poznać — (choć 
najrozleglej przechował się jeszcze w okolicy Ziarówki, jako „step 
bohatkowiecki1' według ludowego brzmienia) — a przedstawia 
się nam jako rozległy, falisty, bezleśny i bezdrzewny obszar, 
z bardzo rozrzueonemi, nielicznemi osadami, odosobnionymi futo
rami i karczmami, na którym uprawne pola, oraz mniejsze i więk
sze sianożęci z małemi jeziorkami, bez przypływu i odpływu, mie- 
niają się, jak jasne i ciemne kratki szachownicy.

Tak różnej fizyognomii okolica, niebadana dotąd pod wzglę
dem glonów, zdawała się rokować bogaty a osobliwy plon. To też, 
skoro tylko stanąłem na tarnopolskiej ziemi, począłem odbywać 
wycieczki z razu w poblizkie miastu miejscowości (we wrześniu 



i październiku 1890 r.), a następnie zjeździłem całą okolicę ( r. 1891 
i 1892) Tarnopola i Trembowli, tj blizko 1500 km. kwadratowych, 
doznając poparcia i gościnności od pp. Maniewskich, właścicieli 
Bajkowiec, p. Ostrowskiego z Rakowca, 00. Bernardynów w Zba
rażu, ks. Kanonika i pp. Okońskich w Strusowie, za co niechaj mi 
wolno będzie złożyć im w tem miejscu publicznie najserdeczniejsze 
podziękowanie. Materyały, zebrane na tej przestrzeni, opracowa
łem częścią w pracowni gabinetu historyi naturalnej c. k. gimna- 
zyum w Tarnopolu, a częścią już w pracowni gab. hist. nat. c. k. 
gimnazyum w Podgórzu. Wynikiem tej długotrwałej, żmudnej pracy 
jest 753 odmian glonów, grupujących, się około 553 gatunków 
a 120 rodzajów. W liczbie tej znajduje się kilkadziesiąt form cał
kiem nowych, dotychczas nigdzie nieodkrytych i nieopisanych, 
których opisy i rysunki podam w specyalnej rozprawie w Sprawo
zdaniach Komisyi fizyograficznej Akademii Umiejętności w Krako
wie. Tutaj zauważyć pragnę tylko to, co nie jest obojętnem dla 
szerszej publiczności, zajmującej się tak gorliwie badaniem i po
znaniem powiatów podolskich, czemu dała wyraz stosunkowo tak 
licznem przystąpieniem do składu Kółka naukowego.

Jeżeli rozpatrzymy liczbę gatunków — znalezionych na całym 
terenie, pod względem miejscowości, z których pochodzą, i zesta
wimy je przeglądowo, to przekonamy się, że na:

Okolice

Tarnopola Trembowli

Pr
zy

pa
da

Zielenic (bez Desmidyów) 80 83

Desmidyów 37 147

Okrzemek 183 177

Sinych 40 34

Razem gatunków 340 441

We wstępie zaznaczyłem odrębność fizyognomii terenu oko
licy Tarnopola i Trembowli, a zestawienie powyższe uwydatnia 



odrębność flory glonów, widoczną doskonale w liczbach, przedsta
wiających ilość gatunków — w oddzielnych działach, — wegetu
jących na jednym i drugim- — Widzimy bowiem, że okolice Tar
nopola, jak w ogólności znacznie ustępują (o 101 gatunków) pierw
szeństwa okolicy Trembowli, tak znowu przewyższają takową ró
wnocześnie, choć nie znacznie pod względem glonów z klasy Okrzemek 
i Sinych (06 gatunków). Zarazem uderza nas nieproporcyonalnie 
wielka liczba gatunków Okrzemek w tej okolicy, w porównaniu 
z liczbami gatunków pozostałych trzech działów, która to nierówno- 
mierność tem bardziej staje się rażącą, gdy porównamy liczby 
we wszystkich czterech działach okolicy Trembowli i liczbę ga
tunków Desmidyów, odkrytych w okolicy jednej a drugiej.

Zjawisko to — przy równej rozległości badanego przeze mnie 
terenu, tłómaczy się tem, że okolica pierwsza inne nastręcza wa
runki rozwojowi glonów, niż druga. Kiedy bowiem brak moczarów 
zarosłych mchami, a przesiąkniętych wodą nie zbyt wapienną po
woduje ubóstwo Desmidyów we florze okolicy Tarnopola, to je
ziorka stepowe, zamszone, z wodą czystą, nie wapienną, i mokre, 
mchami zarosłe łąki w okolicy Trembowli sprzyjają ich rozwo
jowi — i stąd ta znaczna ( 110 gatunków) przewaga liczebna ga
tunków’ Desmidyóiu w porównaniu z okolicą Tarnopola. Stąd zaś 
wysnuć można bezpośrednio wniosek, że wody okolic Tarnopola 
zawierają znacznie większy procent wapienia, niż wody okolic Trem
bowli, czego dowodem — bez analizy chemicznej — Desmidye, 
tak wrażliwe na ilość wapienia w wodzie. Ze zaś pod względem 
Okrzemek i Sinych okolice te tak nieznacznie różnią się między 
sobą, to jest naturalnym wynikiem niewrażliwości glonów, należą
cych do tych dwóch klas, na skład chemiczny wody, wynikiem 
ich zdolności przystosowania się tak do jednej, jak do drugiej ka- 
tegoryi podłoża i wody. Za tem przemawia także porównanie flory 
glonów rzeczonych okolic, z florą glonów okolic Lwowa*).  Flora 
glonów naszych okolic — jak się z porównania okazuje — stoi 
w tyle pod względem Desmidyów niemal o 100 gatunków; ale też 
okolice Lwowa mają stawy przeważnie o dnie piaszczystem, o wo
dzie czystej, nie tak wapiennej, i każdy z nich żywi liczne bardzo 
i rzadsze gatunki Desmidyów, podczas gdy w naszej okolicy spo
tykamy w stawach zaledwie kilkanaście gatunków Desmidyów i to

*). R Gutwiński. Flora glonów okolie Lwowa Sprawozdanie Kom. flzyogr 
Akad. Umiej. Tom XXVII. Kraków 1892. — Ten sam. Materyały do flory glonów 
Galieyi. Część III. 1892. stron. 3. Spr. Kom. fiz. Ak. Um. Tom XXVIII. 



najpospolitszych, najbardziej obojętnych na jakość podłoża i wody; 
wszystkie zaś gatunki piękniejszych kształtów i rzadsze żyją na 
drugim terenie naszej okolicy, tj. na terenie Trembowli. Nię dziwna 
więc, że obszar o połowę mniejszy, o warunkach chemicznych 
i fizycznych jednostajnych, nie może dostarczyć nam tylu gatun
ków tych pereł wśród glonów, ile obszar okolicy Lwowa niemal 
dwa razy większy, a tak w torfowisk wody, jak i w stawy, wyżej 
określone, bogaty.

Pisałem w Podgórzu przy Krakowie dnia 9. grudnia 1893.



O zawisłości ciepłoty 
w następujących po sobie miesiącach i porach roku w Tarnopolu, 

przez

Władysława Satkego.

Niewątpliwą jest rzeczą, że przewidywanie, przepowiadanie 
pogody będzie kiedyś największą zdobyczą, jaką można osiągnąć 
na polu meteorologii. Dlatego to już dzisiaj starają się badacze 
dopiąć tego celu, szukając za przyczynami, które powodują trwałość 
pogody lub jej zmiany, badając związek, jaki istnieje między po
szczególnymi elementami klimatycznymi w następujących po sobie 
okresach. Najwięcej zajmywano się dotąd ciepłotą, chociaż, wyznać 
trzeba, nie tak często, jakby łego należało się spodziewać ze względu 
na powab, jaki tkwi w podobnych badaniach; pochodzi to zapewne 
stąd, że zajęcie się temi badaniami wymaga wiele czasu i wytrwa
łości. Kilku meteorologów dążyło do celu w ten sposób, iż starali 
się wynaleść pewną prawidłowość w zmianie ciepłoty w następu
jących po sobie latach, porach roku i miesiącach. Najważniejsze 
prace w tym kierunku są: Quetelet ’) badał następstwo ciepłych 
i zimnych lat, pór roku i miesięcy z 3O-letnich spostrzeżeń mete
orologicznych w Brukseli; Hellmann2) zajmował się tylko zmianą 
ciepłoty w następujących po sobie porach roku na podstawie 161

’) E Quetelet: Memcire sur la temperaturę de l'air a Bruxelles Ann. de 
1. Observ. R 4 Bruxelles XXXVI. Bruxelles 1867

-) Hellmann: Ueber gewisse Gesetzinassigkeiten im Weelisel der Wiite- 
rung auf einander folgender Jahreszeiten. Sitzungsber. der Berliner Akade
mie 1885.



letnich zapisków w Berlinie; Hann3) obliczał prawdopodobieństwo 
zimnych i ciepłych pór roku ze 100-letnieh spostrzeżeń we Wie
dniu; przedtem jeszcze porównywał Eisenlohr4) ciepłotę następu
jących po sobie pór roku w Karlsruhe. Oprócz tych zasługują 
jeszcze na wzmiankę rozprawy Schiaparelli’ego 5), Plantamoura6}, 
Foxa7) i Meyera8). Wszystkie te jednak badania dotyczyły jedy
nie jednej miejscowości bez względu na dalsze okolice; dopiero 
Kóppen9) rozszerzył je na całe kraje, uwzględniając atoli znowu 
kilka tylko kombinacyi miesięcy.

3) Hann: Ueber die Temperatur von Wien naoh 100-jiihrigen Beobaehtun- 
gen Sitzungsber der Wiener Akademie. B. LXXVI. II. IV. 1878.

4) 0. Eisenlohr: Untersuehungen iiber die ZuYerliissigkeit ete. der Wetter-- 
regeln. Karlsruhe 1847

5) Scniaparelli: Clima di Vigevano 1868-
6) E. Plantamour: Nouvelles Etudes sur Climat de Geneve 1876.
7) Fox: On sorne of the Laws whieh regulate the Seąuence of Mean Tem

peratur and Rainfall in the Climate of London 1885
8J H. Meyer: Die Witterungsverhaltnisse Góttingens. 2 Th. 1886
9) Kóppen: Die Aufeinander Folgę der unperiodisehen Witterungserschei- 

nungen naeh den Grundsatzen der Wahrseheiiilichkeitsreehnung. Repert. f. Met- 
Petersburg 1872.

Podobnie jak Kóppen postanowiłem też zbadać zawisłość śre
dniej ciepłoty następujących po sobie miesięcy i pór roku a rezul
tatem tych badań jest niniejsza rozprawa, w której głównie uwzglę
dniłem Tarnopolskie spostrzeżenia z ostatnich lat trzydziestu a na
stępnie zapiski z Warszawy, Krakowa, Alvavaralii, Preszburga 
i Sybinu, które to sześć stacyi tworzą obszar: polsko-węgierski 
Dla porównania nadto i wyśledzenia przyczyn tych zjawisk posłu
żyły mi wieloletnie spostrzeżenia w Pradze i Wiedniu.

Materyału do tych badań dostarczyły mi następujące dzieła:
1) Die Temperatuiwerhaltnisse des russischen Reiehes bear- 

beitet von H. Wild St. Petersburg 1881.
2) Temperaturmittel aus den Jahren 1851 — 1885 u. 30 

jahrige Mittel 1851 — 1880 fur 120 Stationen in Ost - Schlesien, 
Galizien, Bukowina, Ober-Ungarn und Siebenblirgen, von Dr. M. 
Margnlies.

3) Temperaturmittel aus der Periode 1851 — 1885 fur die 
ósterreichischen Alpen u. dereń Grenzgebiete von Dr. J. Hann.

4) Sitzungsberichte der k. Akad. d. Wiss. in Wien B. LIV. 
i LXXVI.



5) Jahrbucher der k. k. Central-A nstalt fur Meteorologie von 
Karl Kreil. B. I. Wien 1851.

Zamiarem więc moim było zbadanie, o ile w średniej cie
płocie poszczególnych miesięcy okazuje się wzajemna zawisłość, 
o ile pory roku są zawisłe od ciepłoty niektórych miesięcy a wre
szcie zależność pór roku między sobą. W tym celu porównywałem 
ciepłotę każdego miesiąca z ciepłotą wszystkich następujących mie
sięcy tego samego roku i następnego przez wszystkie lata, w cza
sie których zapisywano spostrzeżenia na powyższych stacyach. Ozna
czając znakiem -|- wszystkie te średnie, które przewyższały ogólną 
średnią ze wszystkich lat, a znakiem — średnie niższe od ogólnej 
średniej obliczałem prawdopodobieństwo znaków równych zboczeń 
ciepłoty w obu miesiącach. Rezultat tych obliczeń podaję na za
łączonych tablicach, gdzie nazwy miesięcy w rzędzie pionowym 
oznaczają miesiące, od których się wychodzi, w poziomym zaś 
miesiące następujące. Tak n. p. w Tarnopolu: prawdopodobień
stwo znaków równych zboczeń ciepłoty wynosi w lipcu i następu
jącym sierpniu 0,55; w październiku i następującym marcu 0.45. 
W tablicach opuściłem wszędzie „0“ dla ułatwienia druku.

Zanim przystąpię do wysnuwania wniosków, zauważyć muszę, 
iż cyfry te nie mogą w żaden sposób przedstawiać wartości bez
względnych, ale tylko względne; będziemy zatem badali na pod
stawie cyfr danych, kiedy pojawia się masimum, a kiedy minimum 
tendencyi utrzymania tej samej ciepłoty w rocznym przebiegu, 
a dla większej jeszcze pewności, połączymy sześć naszych stacyi 
polsko-węgierskich i obliczymy średnią z tych prawdopodobieństw.

W ten sposób otrzymamy, roczny przebieg tendencyi utrzy
mania tej samej ciepłoty w bezpośrednio po sobie następujących 
miesiącach w następującem zestawieniu.
St. Lut. Mar. Kw. Maj Czer. Lip. Sierp. Wrz. Paź. List. Gru. St.

58 62 55 49 41*  46 59 48*  58 50 55 58
Widzimy zatem, że w całej Polsce i Węgrzech pojawiają się 

dwa maxima i dwa minima w ciągu roku, z których pierwsze wy
stępują w kombinacyach; luty - marzec, lipiec-sierpień, drugie zaś 
w kombinacyach : maj - czerwiec i sierpień - wrzesień, czyli innemi 
słowy: w ciągu roku będą miały najprawdopodobniej zboczenia 
ciepłoty lutego i marca, jakoteż lipca i sierpnia równe znaki, zbo
czenia zaś maja i czerwca, jakoteż sierpnia i września przeciwne 
znaki; albo: po ciepłym lutym i lipcu nastąpi też ciepły marzec 



a względnie sierpień i odwrotnie, po ciepłym zas maju i sierpniu 
nastąpi zimny czerwiec a względnie wrzesień i odwrotnie.

Podobnie obliczamy tendeneyą utrzymania ciepłoty i dla in
nych kombinacyi miesięcy a mianowicie dla 2, 3,........ 11, 12
z szeregu miesiąca i otrzymujemy następujące zestawienie :

dla 2 z szeregu 43 57 47
„3 n 46 47 49

61 59 48
42 40 56
49 54 53

„ » 48 54 55
44*51  56

„ 9 48 5;> 51
„10 54 58 57
„U 57 51 56
„12

ezyli po roku 44 57 45

45*56  63 59 56 52*55  56 63 
46 54 58 55 51*54  55 52 45*  
45*54  49 56 45 47 55 55 44*  
66 58 43*49  45 52 42 44 39*  
57 51 44*55  48 49 46*48  50 
48 52 48 44 45 43*48  41 47 
59 46*56  53 58 52 56 46 50 
50 54 47*50  57 49 44*44  45 
47*57  63 57 53*55  59 55 42 
34*41  53 50 46 53 48 41*52

36*45  42 52 48 46 49 48 41*
Jak widzimy, we wszystkich prawie kombinacyach występują 

w ciągu roku dwa maxima i dwa minima tendencyi utrzymania 
ciepłoty, ale nie wszystkie te szeregi przedstawiają jednakowe 
wartości, gdyż cyfry te powstały z połączenia sześciu naszych 
stacyi w jedną średnią. Jeśli którykolwiek z tych przebiegów ro
cznych ma posiadać rzeczywistą wartość, wówczas musi się zgadzać 
ten przebieg ogólny z przebiegiem poszczególnych naszych stacyi, 
a zatem maxima i minima występujące w powyższem zestawieniu 
muszą się pojawiać w tych samych kombinacyach miesięcy na 
każdej z sześciu miejscowości. Jeśli to porównanie uskutecznimy 
za pomocą załączonych tu tablic, obaczymy natenczas, iż z po
wyższych 13 przebiegów rocznych mają istotną wartość tylko prze
bieg dla miesięcy bezpośrednio po sobie następujących, dalej prze
bieg dla drugiego, czwartego, piątego, dziesiątego i dwunastego 
z szeregu miesiąca, a nadto jako wątpliwe naznaczać należy prze
bieg dla trzeciego i dla szóstego z szeregu miesiąca.

Jakkolwiek dotychczasowe wyniki możnaby już prawie za 
pewne uważać, gdyż trudno przypuścić, aby ta zgoda panująca na 
stacyach tak od siebie odległych była rzeczą ślepego tylko przy
padku, mimo to badałem tę sprawę jeszcze w innym kierunku ro
zumując w sposób następujący. Jeżeli n. p. maximum tendencyi 
utrzymania ciepłoty przypada na luty i marzec jako wynik z 50 
letnich spostrzeżeń, to w razie rzeczywistej zawisłości marca od 
lutego pod względem ciepłoty, masimum to pojawiać się powinno 



nie tylko w wyniku ogólnym z 5-> lat, ale również i w mniejszych 
okresach czasu; gdyż słusznie mógłby ktoś wystąpić z następują
cym zarzutem: Maximum to nie jest wcale pewnem, bo w pier
wszych 30 latach mogły zboczenia ciepłoty lutego i marca mieć 
zawsze równe znaki, w następujących zaś 20 same przeciwne, 
a przecież ostateczny rezultat wypadnie jako prawdopodobieństwo 
równych znaków wartość 0, (50; wobec tego zaś nie można wcale 
na przyszłość stawiać jakichkolwiek przepowiedni.

Uznając słuszność tych zarzutów, podzieliłem spostrzeżenia 
Warszawy i Tarnopola każde na dwa okresy i badałem prawdopo
dobieństwo znaków równych oddzielnie w obu okresach dla mie
sięcy bezpośrednio po sobie następujących a następnie dla drugiego, 
czwartego, piątego, dziesiątego i dwunastego z szeregu miesiąca tj, 
dla tych przebiegów, o których zgodzie z ogólnymi wynikami prze
konaliśmy się już powyżej. Dla tych więc kombinacyi miesięcy 
otrzymamy następujące zestawienia:

Dla miesięcy bezpośrednio po sobie następujących:
tsj
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Dla drugiego z szeregu miesiąca.

1835-1854: 45 58 58 35* 50 68 42 55 55 40* 53 61
1855-1874: 67 77 56 67 50* 50 56 58 55 36* 65 50

Tarnopol:
1861-1776: 47 67 47 53 40* 33 73 53 40 40* 40 67
1877-1892. 62 62 62 50 31* 53 33 43 73 50* 60 47

1835-1854: 32 45 53 55 47* 50 52 40 35* 53 58 56
1855-1874: 44 56 56 44* 56 67 37 68 40* 60 50 50
Tarnopol:

1861-1876: 40 67 27* 60 67 47 27 67 33* 73 57 67
1877-1892: 62 62 42* 47 42 42 60 60 40* 40 60 73

Dla czwartego z szeregu miesiąca.
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1835-1854: 35 60 33*  5o 55 60 5 3 53 60 27*  44 39
1855-18 4: 56 70 56 44*  74 60 68 53 44*  61 56 44
Tarnopol:

1861-1876: 60 53 20*  47 47 27 53 53 57 72 64 50*
1877-1892: 43 67 56 60 46*  67 62 43 27 53 67 53



piątego z
oś

szeregu miesiąca :
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1835-1854: 55 61 47 40* 50 50 44 37 37 44 53 39
1855-1874: 41 44 61 78 47 47 53 41* 67 44 44 33
Tarnopol:

1861-1876: 27* 40 47 67 73 13* 40 50 57 50 42 40
1877-1892: 27* 31 60 73 36 53 47 47 33 31 40 43

Po roku, czyli dla 12stego z szeregu miesiąca:
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a-i o1835-1854: 58 68' 53 37 42 26*  47 37 53 21*  58 35

1855-1874: 47 41 59 30 47 41*  53 56 26*  68 47 42
Tarnopol:

1861-1876: 42 50 36 42 36: 43 50 50 36*  50 57 43
1877-1892: 40 60 33 27 64 31*  33 70 40 27*  40 53

Wnioski zatem na podstawie powyższych zestawień wysnute
byłyby następujące: W obszarze polsko - węgierskim znajdujemy
w przebiegu rocznym dla miesięcy bezpośrednio po.sobie następu
jących niewątpliwie dwa maxima i dwa minima; pierwsze przypa
dają z końcem zimy i w lecie? drugie na wiosnę i w jesieni. Dla 
drugiego z szeregu miesiąca byłoby pierwsze maximum (Luty 
Kwiecień) i drugie minimum (Wrzesień - Listopad) pewne. Dla 
czwartego z szeregu miesiąca jest tylko pierwsze maximnm (Luty 
Czerwiec) dość pewne. Dla piątego, z szeregu miesiąca i dla dziesią
tego roczny przebieg jest bardzo wątpliwy, jakkolwiek maximum 
pojawiające się w kwietniu - wrześniu, można oprócz Warszawy 
napotkać na całym obszarze polsko-węgierskim, a nadto spostrzec 
się ono daje na wszystkich stacyach południowej Rosyi, aż do 
Wołgi. Natomiast znowu roczDy przebieg tendencyi utrzymania 
tejsamej ciepłoty po upływie roku jest bardzo wybitny i objawia 
się w dwu maximach i w dwu minimach, które występują wszędzie 
w całej Europie i północnej Ameryce.

0 zależnożci ciepłoty w następujących po sobie porach roku 
w Tarnopolu, poucza Das następujące zestawienie:

Zima. Wiosna. Lato. Jesień.
Zima 43 55 45* 48
Wiosna 50 47 58 55
Lato 60 50 47 52
Jesień 57 40* 43 37



Zestawienie to pizekonywa nas najpierw, iż wbrew ogólnemu 
twierdzeniu następuje po ciepłem licie ciepła też zima i odwro
tnie, po ciepłej jesieni również ciepła zima i odwrotnie, następnie 
należałoby też wnosić, iż średnie ciepłoty jesieni a następnej wio
sny jakoteż zimy a następnego lata powinne mieć znaki przeciwne, 
wkońeu że po zimnej wiośnie najprawdopodobniej spodziewać się 
możemy zimnego także lata i odwrotnie. Wkrótce obaczymy, iż isto
tnie wszystkie te na podstawie powyższego zestawienia wysnute 
wnioski sprawdzają się i na innych stacyacb, oprócz jednego tylko 
prawdopodobieństwa 0.45 znaków między zimą a następnem latem, 
które w Warszawie, we Wiedniu, w Pradze jest znacznie wyższe, 
a zatem świadczące, że po ostrej zimie następuje chłodne lato i 
odwrotnie. Niskie to prawdopodobieństwo znaków równych w Tar
nopolu przypisać należy prawdopodobnie jedynie zbyt krótkim za
piskom naszym.

Do badań powyższych da się ze skutkiem o wiele korzystniej
szym zastosować metoda Plantamoura, której tenże użył wr wyż już 
wspomnianem dziele przy sposobności wyszukiwania zależności mo
krych i suchych miesięcy w Genewie. Postępując w sposób podo
bny podzieliłem 521etnie spostrzeżenia Warszawy, — bo Tarnopol
skie są za krótkie — na cztery okresy i naznaczyłem trzynaście 
średnich z pór roku lub miesięcy najzimniejszymi, trzynaście zi
mnymi, tyleż ciepłymi i bardzo ciepłymi. Następnie poszukiwałem 
związku między poszczególnymi porami roku i miesiącam'. Jako 
ostateczne wyniki otrzymałem, jeśli dla skrócenia nazwiemy bardzo 
ciepłe = C, ciepłe — w, zimne = k, a bardzo zimne — Z; po bardzo 
ciepłej zinr e prawdopodobieństwo, iż następne lato będzie 0 = 0, 25, 
w — 0,58. k = 0,00. Z = 0,17; po ciepłej zimie: C = 0,31. 
w = 0,08. k = 0,23. Z = 0,38; po zimnej zimie: C = 0,23. 
w = 0,08. k = 0,38. Z =0,31; po bardzo mroźnej zimie; 0 = 0,17, 
w — 0,33. k, = 0,42, Z =0.08. Ogólnie wziąwszy, wnosić należy, 
iż po ciepłej zimie prawdopodobieństwo następnego ciepłego lata 
wynosi 0,60, po mroźnej zaś prawdopodobieństwo chłodnego lata 
również 0,60. Wynik ten sprzeciwia się wprawdzie ogólnie przyjęte
mu mniemaniu, ale zgodnym jest ze wszystkimi dotąd ogłoszonymi 
wynikami z innych miejscowości.

Podobnie otrzymamy, iż po bardzo ciepłem lecie prawdopo
dobieństwo następnej zimy będzie wynosiło dla C = 0,36, w = 0,27. 
k = 0,27. Z =0,10., po ciepłem lecie: 0 = 0,15. w = 0,31. k = 



0,54. Z = 0,00., po chłodnem lecie: 0=0.31. w—0,08. k = 0,15. 
Z = 0,46., po bardzo chłodnem lecie: 0 = 0,17. w = 0,33. k = 
0,08. Z = 0,42., czyli wogóle . po chłodnem lecie prawdopodobień
stwo zimnej zimy wynosi =0,56., a po ciepłem lecie prawdopo
dobieństwo ciepłej zimy =0,54. Wypada więc stąd, iż z zimy na 
następne lato pewniej wnosić można, aniżeli odwrotnie; wynik zu
pełnie zgodny z tym, jaki otrzymał Dr. Hann ze lCOletnich spo
strzeżeń w Wiedniu.

Nadto zwracam jeszcze uwagę, że prawdopodobieństwo cie
płego lata po bardzo ciepłej zimie wynosi 0,83., po ciepłej zimie 
tylko 0,39, natomiast po zimnej zimie nastąpi zimne lato w 69ciu 
wypadkach, a po bardzo mroźnej zimie jest następne lato zupełnie nie
pewne. Podobnie i po bardzo ciepłem lecie wynosi prawdopodo
bieństwo ciepłej zimy 0,63., po chłodnem lecie nastąpi chłodna 
zima w 61 wypadkach na 100, podczas gdy przepowiednie na na
stępną zimę po ciepłem lub bardzo chłodnem lecie są niepewne.

W ten sam sposób otrzymałem jeszcze następujące wyniki. 
Po zimnym marcu, kwietniu i maju możemy się spodziewać w 57 
wypadkach zimnego lata, po ciepłych zaś tych trzech miesiącach 
w 56 wypadkach ciepłego lata. Po zimnym kwietniu i maju pra
wdopodobieństwo zimnego lata wynosi 0,46 i tyleż zimnego lata 
po ciepłym kwietniu i maju. Z ciepłoty maja samego nie można 
wnosić o następnem lecie.

Po chłodnym wrześniu, październiku i listopadzie prawdopo- 
bieństwo mroźnej zimy wynosi 0,67, a po ciepłych miesiącach je
siennych możemy się spodziewać też w 67 wypadkach ciepłej zimy. 
Jeszcze lepiej wnioskować możemy z ciepłoty października i listo
pada na następną zimę, gdyż po ciepłych łych dwóch miesiącach 
następuje ciepła zima w 73 wypadkach, po zimnych zaś mroźna zi
ma w 64 wypadkach.

Na odwrót znowu po ciepłej zimie nastąpi ciepły marzec 
w 44, kwiecień w 48, maj w 40 wypadkach, po mroźnej zimie 
ciepły marzec w 56, kwiecień w 52, maj w 60 wypadkach; zna
czyłoby to, że ciepłota pragnie się wyrównać w tern, czego jej 
brakło w zimie, bo ciepłota wiosennych miesięcy ma znaki prze
ciwne od ciepłoty zimy. W odwrotnym znowu stosunku stoi lato i 
jesień, gdyż po ciepłym lecie następuje ciepły wrzesień w 56, pa
ździernik w 60 i listopad w 60 wypadkach ; po chłodnem zaś lecie 
prawdopodobieństwo chłodnego września wynosi 0,56, października 



0,60 i listopada 0,60, a zatem ciepłota lata i jesiennych miesięcy 
będzie miała prawdopodobnie równo znaki.

Tak szczególne zjawiska jak powyższe, gdzie ciepłota odda
lonych nawet od siebie miesięcy okazuje jakąś wzajemną zależność 
a raczej jakiś związek musi mieć swe przyczyny, które nie mogą 
zależeć od miejscowych warunków, gdyż zjawiska te, jak przeko
naliśmy się, ujawniają się równocześnie na obszarze obejmującym 
całe kraje. Przyczyny te zatem muszą być ogólne a w tym razie 
należy szukać związku między ciepłotą, a innymi elementami kli
matycznymi.

Ciepłota pewnej miejscowości zależy w pierwszym rzędzie jod 
promieniowania słońca, azatem od stanu zachmurzenia, następnie 
od wiatrów przeważających, a zatem od stanu ciśnienia powietrza; 
opad a zwłaszcza w formie śniegu wpływa, rozumie się, znacznie 
na ciepłotę, lecz wpływ jego jest jużto krótkotrwały, jużto bardzo 
zmienny, przeto może wejść do badań naszych tylko nawiasowo.

Zastanowić sie nam zatem należy najpierw, o ile promienio
wanie słońca, czyli stan zachmurzenia, wpływa na to, by ciepłota 
pewnych miesięcy była równocześnie wyższą lub niższą od 
ogólnej średniej. Rozumowanie w tym wypadku będzie bardzo pro
ste. Znaczne zachmurzenie w zimie podwyższa ciepłotę, a takież za
chmurzenie w lecie obniża ją, a zatem prawdopodobieństwo, że po 
ciepłym lub zimnym lutym nas‘anie ciepły a względnie zimny 
marzec będzie zależało od tego, czy w obu tych miesiącach będzie 
w pierwszym wypadku znaczne, w drugim małe zachmurzenie.

Taksamo należy wnioskować o drugiem masimum ten- 
dycyi utrzymania tejsamęj ciepłoty pojawiające się u nas w lecie. 
Minima natomiast przypadające u nas na wiosnę i w jesieni każą 
nam wnosić, że po znacznem zachmurzeniu w kwietniu nastąpi 
słabe zachmurzenie w maju lub odwrotnie i podobnie w paździer
niku i listopadzie. A zatem w rocznym przebiegu dla miesięcy 
bezpośrednio po sobie następujących maxima i minima tendencyi 
utrzymania tego samego stanu zachmurzenia, powiune przypadać 
w tym samym czasie, co maxima i minima tendencyi utrzymania 
tejsamej ciepłoty, jeżeli podobnie jak przy ciepłocie będziemy obli
czali prawdopodobieństwo znaków równych stanu zachmurzenia 
w rozmaitych kombinacyach miesięcy.



Przekonamy się o tcm w następujących przykładach :
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Ciepłota: 55 65 55 52 36* 43 53 48* 66 57 60 58
Stan zachrn 

Praga: 
1800-1839:

70 70 54 54 48* 48 78 54* 74 73 62 54

Ciepłota: 55 58 58 47* 60 73 60 70 58 50* 72 59
Stan zachru 
Wiedeń:

1795-1814:

60 45 61 55 55 53* 55 57 49* 54 59 69

Ciepłota: 65 50 55 50* 70 60 75 65 55* 60 70 58
Stan zachm 
Wiedeń:

1815-1834:

61 42 56 38* 70 50 70 65 70 61* 76 72

Ciepłota: 55 70 55 45* 75 80 ?0 ► -■OD 60 45* 65 58
Stan zachm 47 60 50 50* 55 65 58*  61 65 65 79 5 9

Zdaje się, że już tych kilka przykładów powyższych przeko
nują nas dowodnie jak ścisła łączność istnieje między stanem za
chmurzenia a ciepłotą i że maxima i minima tendencyi utrzymania 
ciepłoty w miesiącach bezpośrednio po sobie następujących zależą 
niewątpliwie od takichże maximów i minimów tend ricyi utrzyma
nia tego samego stanu zachmurzenia w tychże samych miesiącach.

Podobnie rzecz się przedstawia i w innych przebiegach ro-
cznych, n. p.

s-ł a. 5-<
.255

SJi rO CQ 2 lA -4-3
&tSJO 3 £ CC 3 O □2 CC w s

Tarnopol;
—ś s-. cc 

3
£ w

"cć" £
tS3 O

dL
’3

o ł- 'SJ 
CC 

Ph
Ż ś

Ciepłota: 27 * 35 53 70 55 34*  43 48 45 43 46 i
Stanzachm 52*  56 69 63 46 41*  62 54 84 67 52 62 

W tym wypadku wnioskować jednak należy w sposób nastę' 
pujący: Minimum prawdopodobieństwa znaków równych w stanie 
zachmurzenia jest głównie w kombinacyach czerwiec listopad, a 
w tej samej kombinacyi mamy też minimum prawdopodobieństwa 
znaków równych dla ciepłoty; gdyż po pochmurnym azatem zi
mnym czerwcu prawdopodobnie nastąpi pogodny i ciepły listopad 
i odwrotnie. Maximum znowu występuje w kwietniu - wrześniu tak 
dla ciepłoty jakoteż i dla stanu zachmurzenia, bo po pogodnym, 
więc ciepłym kwietniu nastąpi najprawdopodobniej też pogodny i 
ciepły wrzesień.



Jak dalece pogodny lub zachmurzony stan nieba w dwu mie
siącach wpływa na ciepłotę tychże dwóch miesięcy może nas prze
konać jeszcze następujące zestawienie, gdzie oprócz zwykłych obli
czeń prawdopodobieństwa równych znaków dla ciepłoty i stanu za
chmurzenia, podaję w trzecim rzędzie także, w odsetkach ile razy 
na równe znaki ciepłoty w dwu miesiącach, wypadają w tych sa
mych miesiącach równe znaki stanu zachmurzenia.
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1817-1878:
Ciepłota: 

Stan zachrn. 
po + -j- lub 
------- ciepł.

lub — 
st. zachm.

50 64 58 49* 51 54 62 50 47* 48 61 55
45 51 61 64 82 68 84 72 57* 61 87 63

36 46 58 55 78 56 75 64 38* 36* 43 42

Augsburg:
1813-1878:
Ciepłota: 

stan zachm: 
po lub 
-------ciepł. 
+ + lub — 
— st. zachm.

49 47 66 63 53 55 50* 55 62 46* 63 60
53 59 63 53 50* 52 59 61 44* 48 70 62

28 56 60 46 40* 48 63 52 39 29* 63 48

Widzimy zatem, iż nietylko wogóle prawdopodobieństwa 
równych znaków tak ciepłoty jakoteż stanu zachmurzenia zgadzają 
się z sobą w poszczególnych kombinacyach naszych, ale nadto 
w tych wypadkach gdzie ciepłota w dwu miesiącach wykazuje ma- 
ximum lub minimum równych znaków, mamy równocześnie maxi- 
ma i minima wypadków, że stan zachmurzenia był równocześnie 
w tychże dwu miesiącach albo poniżej albo powyżej ogólnej 
średniej.

Przyczyna atoli powyższych zjawisk tyczących się ciepłoty 
nie leży jedynie w stanie zachmurzenia nieba, ale jak wkrótce oba- 
czymy, większe lub mniejsze prawdopodobieństwo równych znaków 
ciepłoty w dwu miesiącach musi też zależeć nadto jeszcze od sta
nu barometrycznego, a zatem i od wiatrów. Jeśli bowiem obliczymy 
podobnie jak przy ciepłocie prawdopodobieństwa równych znaków 
dla ciśnienia powietrza otrzymamy następujące zestawienia:



powietrza zupełnie odwrotny stosunek jak w poprzednich naszych

Wiedeń:
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1775-1875:
Ci epłota: 56 63 57 54* 59 63 60 53* 60 57 61 57
Ciśn. pow.
Wiedeń: 

1895-1814:

52 60 59 61 54 51* 59 61 53 52 48* 59

Ciepłota: 65 50 55 50* 70 60 75 65 55* 60 70 58
Ciśn.pow. 
Wiedeń: 

1815-1834:

35* 60 53 74 70 60 50* 70 60 40 45* 58

Ciepłota; 55 70 55 45* 75 80 50 55 60 45* 65 58
Ciśn. pow.
Bayreuth: 
1817-1878:

50 75 85 45 45* 53 58 40* 55 70 70 74

Ciepłota: 50 64 58 49* 51 54 62 50 47* 48* 61 55
Ciśn. pow. 40*- 60 52 68 45* 55 53 55 51 57 43 49

Jak widzimy z tego, zachodzi między ciepłotą :i ciśnieniem

zestawieniach, gdyż maximum tendencyi utrzymania tejsamej cie
płoty odpowiadają, w tych samych kombinacyach miesięcy minima 
tendencyi utrzymania tego samego stanu barometrycznego.

Podobny też stosunek zachodzi i w innych kombinacyach.

Wiedeń:
1795-1814:
Ciepłota:
Ciśn. pow.

Wiedeń: 
1815-1834:
Ciepłota:
Ciśn. pow.

Wiedeń:
1795-1814:
Ciepłota:
Ciśn.pow.
W iedeń: 

1815-1834:
Ciepłota:
Ciśn. now.

50 65 65 60 55*  70 55 70 65 53 42*  68
■• 3 70 50*  53 80 70 40 40 35*  63 53 63

60 70 '65 60 45* 55 55 30* 60 74 78 58
60 55* 65 42 70 65 53 45 75 63 26* 42

70 65 45*  55 80 65 65 60 47*  58 47 53
5o 50 60 68 50 60 50 45 47 37 32*  61

55 50 60 50 50 40*  60 50 58 42*  60 45
35 50 47 35*  40 50 53 45 58 47 32*  37



Jaki związek zachodzi między temi zjawiskami nie jestem 
dziś w stanie jeszcze dobrze wyjaśnić, gdyż najprawdopodobniej 
wchodzą tu w grę i wywierają zapewne doniosły wpływ także 
wiatry, których ciepłota nie w każdej miejscowości jest jednakową. 
Trudno mi wytłumaczyć jeszcze dzisiaj, dlaczego n. p. we Wiedniu 
niski, a względnie wysoki stan barometru w kwietniu i w maju 
miałby wywoływać w pierwszym miesiącu nadwyżkę, a w drugim 
ubytek ciepłoty; dlaczego wysoki, a względnie niskie ciśnienie po
wietrza w maju i sierpniu miałoby spowodowywać ciepły maj, 
zimny sierpień lub odwrotnie. Sprawy te wyjaśnią może kiedyś 
dalsze w tym kierunku podjęte badania; na dziś jednak musimy 
się zadowalać osiągniętymi wynikami, że zachodzi pewien związek 
między ciepłotą poszczególnych miesięcy i pór roku i że związek 
ten zależy tak od stanu zachmurzenia nieba jakoteż od ciśnienia 
powietrza.
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1. Tarnopol. 31 lat.

1861 — 1892.
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Styczeń 40 55 52 45 52 27 48 50 40 40 66 65
Luty 50 57 65 65 31 60 35 50 57 52 33 60

Marzec 50 50 33 55 34 37 39 53 53 48 47 53
Kwiecień 43 40 23 33 52 53 45 53 70 61 37 50

Maj 33 52 70 52 50 36 55 57 46 55 48 41
Czerwiec 62 55 52 55 48 39 43 45 59 47 34 34
Lipiec 47 40 57 53 64 41 43 53 43 65 57 43

Sierpień 48 52 52 48 63 54 45 57 48 63 59 48
Wrzesień 41 45 34 38 67 50 48 46 43 66 38 59

Październik 53 60 43 47 64 55 43 64 41 43 57 57
Listopad 61 46 68 46 50 33 43 52 59 39 45 60
Grudzień 58 71 54 48 41 50 45 40 53 42 37 50



4. Arvavaralja. 1851 — 1885. 35 lat.
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Kraków. 1851 -- 1885. 35. lat.
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Styczeń 41 60 40 44 67 54 61 54 42 40 51 53
Luty 50 59 60 59 45 60 39 49 52 51 57 59

Marzec 56 59 53 59 45 49 39 54 55 57 57 53
Kwiecień 52 52 36 31 50 47 29 41 67 61 53 58

Maj 47 53 59 39 43 48 52 53 58 58 48 45
Czerwiec 44 47 41 75 53 56 42 66 52 46 40 47

Lipiec
Sierpień

56 38 50 55 53 53 60 55 42 39 61 50
41 56 44 64 59 59 31 41 55 57 57 41

Wrzesień 50 48 42 41 45 42 65 52 42 52 .61 59
Październik 65 56 38 38 56 53 47 65 47 53 43 59

Listopad 59 62 52 45 44 41 53 35 50 35 47 68
Grudzień 58 61 36 41 35 42 58 52 42 45 58 53

3,, Warszawa. 1826 — 1875. 50 lat.
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Styczeń 51 54 36 50 51 52 59 48 59 59 53 50
Luty 57 57 62 44 47 59 57 50 45 61 55 63

Marzec 48 49 47 57 54 57 47 53 58 56 56 68
Kwiecień 47 45 41 43 47 50 39 46 55 55 47 69

Maj 49 60 52 40 46 55 49 59 67 50 58 53
Czerwiec 51 57 50 55 39 32 57 58 51 59 49 56

Lipiec 60 51 61 53 47 49 49 57 43 55 59 52
Sierpień 45 51 57 53 59 47 40 45 55 53 59 52
Wrzesień 58 48 55 38 45 60 54 64 45 56 42 55

Październik 56 44 45 46 51 52 52 54 45 49 38 59
Listopad 52 48 49 52 49 44 50 33 59 47 49 63
Grudzień 57 51 37 43 35 34 47 49 52 48 38 38
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Styczeń 38 62 32 42 64 42 41 44 41 47 50 53
Luty 48 56 63 53 53 56 40 51 58 51 49 51
Marzec 58 59 47 53 53 56 49 60 52 60 63 43

Kwiecień 56 48 36 34 55 39 59 41 72 53 50 56
Maj 44 52 58 41 41 36 73 62 56 59 50 62

Czerwiec 42 39 42 69 59 41 44 65 59 44 38 35
Lipiec 48 38 50 45 61 55 53 72 55 60 46 54
Sierpień 39 41 44 58 64 61 59 47 47 54 51 43
Wrzesień 48 59 56 48 45 45 53 56 47 64 55 58

Październik 58 53 47 48 42 61 38 50 53 50 56 54
Listopad 58 56 50 39 48 45 41 41 53 41 47 40
Grudzień 58 62 44 48 36 58 41 53 41 41 59 32
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Preszburg. 1851 — 1885. 35. lat.
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Styczeń 47 68 41 53 71 41 47 44 39 47 53 68
Luty 42 53 60 60 57 59 49 51 66 43 63 57
Marzec 67 71 41 54 40 50 60 51 56 66 57 51

Kwiecień 55 53 35 29 51 38 54 34 62 54 57 57
Maj 42 47 59 29 41 38 51 43 50 51 54 54

Czerwiec 44 45 45 73 52 41 32 71 55 50 56 44
Lipiec 61 47 47 47 59 42 50 51 59 54 63 51

Sierpień 45 41 41 65 53 39 44 35 41 57 37 37
Wrzesień 43 55 58 55 51 50 51 49 61 53 59 50

Październik 61 56 44 44 44 61 35 50 45 50 51 51
Listopad 58 56 56 44 50 39 41 50 55 38 44 54
Grudzień 55 65 53 41 47 48 56 47 42 35 59 44

6. Sybin. 1851 - 1885. 35 lat.
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Styczeń 47 51 54 43 59 46 38 45 40 57 51 51
Luty 56 59 63 63 50 60 38 70 43 49 43 60
Marzec 65 44 47 54 53 46 52 61 4 6 46 57 40

Kwiecień 47 44 35 47 41 46 52 58 57 57 46 63
Maj 61 61 45 45 50 38 57 47 47 65 50 56

Czerwiec 44 59 50 50 65 44 59 70 71 49 49 47
Lipiec 57 50 54 46 56 57 56 63 52 59 52 48

Sierpień 53 44 34 59 45 59 56 63 45 55 42 48
Wrzesień 44 53 50 38 61 44 59 47 38 60 54 49

Październik 38 59 38 50 39 56 50 69 56 47 54 49
Listopad 50 41 56 44 48 44 48 56 56 47 53 47
Grudzień 59 68 47 41 39 65 36 59 41 44 62 32

Kl. Wiedeń. 1775 — 1875. 100 lat.
SJO

-4-0CZ2
-*o ce ó

Uh s
OJ tSJ O

d.
3

d.
O
3

sśP-H 
pp

-d‘S3 c5PU 3
dr-»

Sh

O
Styczeń 48 56 50 57 59 55 61 45 56 48 47 47

Luty 52 <51 63 52 58 63 50 52 54 55 54 49
Marzec 44 55 54 57 57 60 53 55 52 58 51 50

Kwiecień 50 45 53 48 54 53 60 44 51 59 52 51
Maj 41 48 56 42 55 59 65 54 67 51 54 57

Czerwiec 45 59 39 49 52 45 63 53 58 57 50 46
Lipiec 46 47 53 49 64 52 58 60 67 57 60 53

Sierpień 43 45 52 50 58 51 54 54 53 51 48 57
Wrzesień 53 58 57 42 60' 54 58 55 59 60 59 54

Październik 59 48 46 50 50 49 46 53 46 41 57 45
Listopad 55 48 62 60 56 49 54 51 54 54 48 61
Grudzień 57 49 59 48 49 56 59 48 45 56 50 47



8. Praga.
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Styczeń 54 63 52 53
Luty 54 50 58 44

Marzec 45 54 55 57
Kwiecień 42 41 54 55

Maj 45 52 59 51
Czerwiec 45 45 45 41

Lipiec 37 45 53 45
Sierpień 49 44 47 42
Wrzesień 52 54 50 39

Październik 49 53 51 45
Listopad 50 49 59 66
Grudzień 58 51 56 49

1771 1865. 93 lat.
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56 53 59 53 58 54 49 46
56 65 53 61 56 64 52 49
48 59 61 61 52 60 50 56
52 46 55 49 49 63 57 55
48 51 57 56 62 50 53 50
50 53 68 53 51 54 44 43
55 55 56 70 57 57 59 53
64 55 56 51 63 59 51 57
56 53 55 57 63 61 62 61
52 57 45 56 53 47 54 56
53 47 50 57 59 58 53 61
50 52 53 58 47 53 45 47



LAS 
KUTKOWIECKL

Napisał

^Zygmunt JSchneider.

„Tarnopol, w okolicy bezdrzewnej" czytamy w geografii po
wszechnej Baranowskiego.1) Toż zdziwi się każdy rzuciwszy okiem 
na mapę — gdy zobaczy Tarnopol otoczony wieńcem gajów i la
sów. I tak na północ zobaczy las „Ozahary" „Ilanczaryha" „Dzu- 
sów gaj," a obok niego „Wielki las," od północnego wschodu trzy 
„Czumak gaje," od południowego wschodu „Tarnopolskie gaje," 
na południu „Czarny las," na Petrykowie za nim „Wielki las" 
„Na górach," na południowy zachód „las janowiecki i Wielki 
las,“ od zachodu las „Dołżanka" i „Czahary1 z obu stron gościńca 
do Jeziernej prowadzącego wreszcie nad stawem Tarnopolskim las 
„Kutkowce."

1) Baranowski — Dziedzicki. Geografia powszechna str. 231.

Niestety złudzenie to tylko. W rzeczywistości bowiem Tarno
pol należy do okolic w drzewo najuboższych, mimo że to tak zwa
na „lesista część Podola." Wiele bowiem z tych gajów i lasów — 
to tylko krzaki i haszcze, z pomiędzy których tu i owdzie starszy 
dąb wygląda, inne i racyonalnie prowadzone lasy znikająco małej 
w stosunku do zapotrzebowania ilości drzewa dostarczają, inne 
znów miody drzewostan obejmujące na dziś są nie do użycia. Do
dajmy do tego, że szczególnie dąb jest tu hodowanym, a zrozu
miemy ubóstwo w drzewo okolic Tarnopola.



Brak drzewa budulcowego odbił się też na fizyognomii mia
sta. Nie znajdziesz tu owych schludnych przedmiejskich gontem 
krytych drewnianych domków — miejsce ich zastąpiły chaty 

o ścianach z gliny i iłu z słomą przemięszanych — istne gniazda 
jaskółcze na wielkie rozmiary — pod strzechą.

Brak drzewa opałowego wywołuje znów podrożenie tego ma- 
teryału do tego stopnia, do jakiego zapewne w żadnej innej miej
scowości Galicyi nie dochodzi.

Najbliższym laskiem Tarnopola jest las Kutkowieeko-pronia- 
tyński, tworzący razem z lasem w Czaharach jednostkę administra
cyjną obejmującą przestrzeń około 600 morgów, z czego na las 
Kutkowiecki około 200 morgów przypada. Porasta on stoki grzbietu 
Kutkowiecko-proniatyńskiego na północny zachód od Tarnopola 
w odległości niespełna 2. kilometrów, bo stawem tylko rozdzielone 
Najwyższy szczyt tego grzbietu 372 m. n. p. m. wznosi' się po 
nad wioską Proniatynem, podczas gdy powierzchnia stawu i łąk 
do niego przylegających 304 m. p. n. p. m. jest wzniesioną, stok 
ten więc przedstawia nam spad około 70 m. Lasek Kutkowiecki 
ciągnie się w postaci nieregularnego czworoboku od wsi Kutkowce 
na północny zachód. Stanowi on miły punkt oparcia dla oka zwró
conego ku tej stronie z którejkolwiek do stawu przylegającej ulicy 
Tarnopola, a że jest najbliższym z lasów Tarnopol otaczających 
więc nie dziw, że młodzież najczęstsze tam robi wycieczki zwła
szcza, że droga doń bardzo przyjemna. Minąwszy bowiem groblę 
stawu po przebyciu mostu na ostatniej śluzie skręca się na prawo 
a przeszedłszy przez małą kładkę staje się na miękkim trawniku 
przez który wydeptana ścieżka zaprowadzi już wzdłuż stawu do sa
mego lasu, do którego z tej strony trzy wiodą drożyny. Pierwsza 
tuż za ogrodem dworskim koło cerkwi przez wieś wchodzi w las 
koło dom ku leśniczego. Droga ta początkowo przykra i przepaścista 
wodą podarta, a obok niej tworzy się corocznie zwiększająca się 
przepaść w tak podatnej dla erozyi glinie kilkumetrowej grubości. 
Druga nieco dalej odgałęzia się od ścieżyny nad stawem prowa
dząc w tak zwaną „sośninkę," trzecia w części do Proniatyna zbli
żonej wchodzi w las starszy „dębinę." Gały las podzielono na sek- 
cye lOcio morgowe, z których rok rocznie jednę wyrębują, dostarcza 
ona przeciętnie około 200ście sagów drzewa. Wskutek tego poje- 
dyńcze części lasu znacznie się od siebie wiekiem różnią. I tak 
tuż przy dornku leśniczego po prawej stronie drogi mamy las mło 
dziutki, obejmujący także tak zwaną sośninkę, część zaś półnoena 



zawiera drzewostan dojrzalszy — grabina 40 do 50 lat, dębina 
około 80 lat — ciągnący się aż do kamieniołomu, który dosiągł 
północnej granicy lasu.

Kamieniołom proniatyński przedstawia piękne i instruktywne 
przecięcie warstw, które nas o stosunkach geologicznych tak lasu 
samego, jak w ogóle Podola pouczyć może. Łomy te, ważne dla 
okolicy, badane i opisane przez Dra Olszewskiego l) i W. Teissey- 
re* 2) odsłaniają w pięknem przecięciu trzy najwyższe formacye 
biorące udział w budowie Podola. U dołu leży dwumetrowej gru
bości pokład wapienia, nazwany przez Dra. Olszewskiego „czerepi- 
cą nulliporową" z bardzo licznemi skorupami ostryg. Jestto wapień 
żółtawo biały, składający się przeważnie ze skorup i ułamków 
ostryg i innych muszli, jako też z bryłek lithothamniowych. Od tych 
bryłek zależy także i większa, lub mniejsza spójność czerepicy, 
która niekiedy jest bardzo twarda uwarstwowana w grube płyty, a 
wtenczas tworzy materyał budowlany bardzo poszukiwany, to też 
Proniatyn dostarcza go na podwaliny kamienic Tarnopola.

’) Dr. St. Olszewski. Rys geologiczny północno wschodniej części Podola 
austriackiego. (Spraw, kemisyi fizyog. T. IX.)

2) W. Teisseyre. 0 budowie geologicznej Tarnopola i Zbaraża. (Spraw, ko- 
misyi iizyogr. T. XVIII.)

Nad nimi leży drobnoziarnisty zielonawy piaskowiec i zlepie- 
niec z dużymi ułamkami czarnego rogowca i szarego kwarcu, 
w którym dość często znajdują się skamieliny małż jak: Venus 
multilamella Lam., Cardita rudistaLam., Pedunculus pilosus Linn. 
Ostrea digitalina Eiche., Cerithium scdbrum Oliwi i inne. Warstwy 
powyższe reprezentują tu z formacyi trzeciorzędnej utwory mioce- 
niczne i należą do tak zwanego II. piątra śródziemno-morskiego. 
Powyżej widać drobno ziarnisty zielonawy piaskowiec z płytkami 
żółtawo białego wapienia zawierającego obok znacznej ilości sko
rupek ze Serpula gregalis Eichw., także i gatunek Emilia podo- 
lica Eichw. Reprezentuje on tak zwane piętro sarmackie.

Formacya czwartorzędna występuje tu jako gruby pokład gli
ny dylurialncj (les.) pokrywającej poprzednie warstwy, na którym 
widać niezbyt gruby pokład czarnoziemu do obecnej formacyi (al- 
luvium) należącego.

Do uzupełnienia topografii lasu Kutkowieckiego należy jeszcze 
wspomnieć o źródle na brzegu jego do stawu przylegającym mniej 
więcej naprzeciw wsi Biała bijącem.



Roślinność Podola w ogólności również i powiatu Tarnopol
skiego opisywywało już wielu badaczy. Sądziłem więc, że pożąda- 
nemby było systematyczne badanie pajedyńczych obszarów, by pó
źniej na ich podstawie urobić sobie dokładny obraz flory okolic 
Tarnopola, zwłaszcza, że jak Dr. Behmann1) twierdzi: „niema mo
że w Galicyi drugiej okolicy, której literatura botaniczna obok 
wielkiej liczby niesłychanie ważnych i ciekawych faktów, jakich 
napróżno szukalibyśmy w innych częściach kraju przedstawiałaby ty
le dat błędnych i niepewnych, ile Podole galicyjskie. „W tym te
dy celu obrałem przedewszystkiem las kutkowiecki, chcąc niejako 
nawiązać do opisanego w pierwszym „Boczniku" przez prof. Gu- 
twińskiego stawu Tarnopolskiego.

1) Dr. A. Rehmann- Przegląd roślin zebranych w obwodach: Tarnopolskim 
Czortkowskim w r. 1873. (Spraw, kom. flzyogr. T. VIII-)

2) Tyniecki. Wycieczka na Podole w r. 1875. Kosmos 1877.

Najmniej zbadaną jest flora wiosenna tutejszych okolic, to 
też szczególniejszą na nią zwróciłem uwagę. Niestety rok ubiegły 
nie bardzo był pod tym względem szczęśliwy. Późno bowiem prze
ciągająca się zima a słotna wiosna — wskutek tego drogi nie do 
przebycia — uniemożliwiały robienie wczesnych wycieczek. Pier
wszą byłem w stanie odbyć dopiero 13go maja, w którym to cza
sie las przeważnie był jeszcze nie rozwinięty. To też jest powodem 
że spisu roślin, który w końcu podają nie mogę uważać za wy
czerpujący.

Powiat Tarnopolski jak w ogóle Podole galicyjskie należy 
pod względem topograficznym do wyżyny czarnomorskiej i pod 
względem botanicznym stanowi z nią najściślejszy związek. Szcze
gólną charakterystykę formacyi leśnych Podola naszego stanowi 
zupełny brak drzew szpilkowych, a oprócz tego wielka liczba ro
ślin właściwych wschodnio-południowej Europie. Ow brak drzew 
szpilkowych wart zdaniem mojem, bliższego rozpatrzenia, a wła
ściwie przyczyny, które nie pozwoliły drzewom szpilkowym się tu 
usadowić.

Kwestyą tą zajmował się prof. Tyniecki* 2) opisując lasy podol
skie, toż pozwolę sobie posłużyć się tu jego poglądem na tę 
sprawę.

Zastanawiając się Dad naturą lasów podolskich, pisze prof 
Tyniecki. „Lasy podolskie składają się wyłącznie z drzew liścio
wych, partye bowiem sośniny, gdzie niegdzie świerki i modrzewie 
a nawet jodły są bez wyjątku siane lub sadzone. Brak szpilkowych 



drzew na Podolu możnaby sobie w następujący sposób wytłuma
czyć. Gdy lasy szpilkowe (świerkowe i jodłowe) zajmywały grzbie
ty karpackie, całe podnóże a więc i Podole zalane było jeszcze 
wodami. Na podgórzach wynurzających się z wolna, była gleba, 
jako świeże gliniaste odmulisko, dla porostu świerka i jodły nie 

' odpowiednia, zajmowały ją więc trawy i zielska tworzące gęsty 
porost.

Gdy na pochyłościach spływające wody robiły przerwy w zie
lnym poroście, osiedlały się tam wprawdzie i drzewa szpilkowe, 
ale głównie liściowe, które jako glebie odpowiedniejsze, brały gó
rę nad drzewami szpilkowemi, posuwając się z wolna od zachodu 
ku wschodowi i tworząc z czasem zaporę dla postępu drzew szpil
kowych.

Gdy następnie wody z wyżyny podolskiej opadać zaczęły, 
osiedliły się na wysterczających wzgórzach drzewa z najbliższego 
sąsiedztwa i to z powodu jakości gleby wyłącznie tylko liściowe. 
Sosna granicząca bezpośrednio z Podolem od północy nie mogła 
się tutaj osiedlić nie tyle dlatego, że gleba była dla niej za do
brą, ale dlatego, że dosięgła tych stron o wiele za późno. Gdy Po 
dole zarosło już drzewami i pokryło się łąkami, niziny, teraźniej
sza kraina sosny, była jeszcze pod wodą. Ustępujące wody pozosta
wiały tutaj bagna, piaski lub gliny piaszczyste, na których drzewa 
liściowe z trudnością, sosna zaś z łatwością osiedlać się i zapa
nować mogła. —

Możnaby zarzucić dla czego drzewa szpilkowe nie osiedliły 
się na Podolu później. Powód tego zdaje się leżeć w jakości gleby 
i stosunkach klimatycznych, które się tymczasem wyrobiły. Żeby 
drzewa szpilkowe mogły nalatywać, potrzebują gleby nie za gęsto 
zarosłej lub po odkryciu nie za szybko bujnemi trawami i chwa
stami zarastającej, inaczej drobne z początku roślinki niszczeją. 
Gleby podolskie jednak z wyjątkiem obnażeń nad rzekami całkiem 
do nalatywania drzew niezdatnych, są jeszcze teraz tak żyźne, że 
pola opuszczone nie pokrywają się nalotem drzewnym, chociaż las 
jest obok ale chwastami i trawami. Zręby niedbale robione pokry
wają się również chwastami, utrudniającymi osiedlanie się drzew 
liściowych, szpilkowy zaś nalot bezwarunkowo nigdy nie mógłby 
pozostać.

Drugim powodem niezagnieżdżania się w późniejszych cza
sach drzew szpilkowych są stosunki klimatyczne które się wyrobi
ły wskutek sąsiedztwa stepów czarnomorskich, przytykających do 



pustyń kaspijskich. Najwybitniejszą właściwością klimatyczną wy
nikającą z tego sąsiedztwa, są częste posuchy.

Wszystkie drzewa szpilkowe potrzebują pewnego umiarkowa
nego stopnia wilgoci w ziemi i w atmosferze, tak płytko zakorze
niony świerk, jak głęboko zakorzeniona jodła i sosna.

Gdy nastaną wcześnie na Podolu poczynające się posuchy, 
wysycha nietylko ziemia do znacznej głębokości, ale i atmosfera 
staje sie uderzająco suchą, pomimo że okolica leży w strefie lętnicli 
deszczów. Wkrótce po deszczu, nim woda w ziemię głębiej wsiąkła 
przy zwykle panujących wschodnich wiatrach, wszystko znowu su
che. Pędy drzew7 szpilkowychjeszcze niedokształcone, muszą wtedy 
przez upały cierpieć i nawet sosna uprawiana udaje się dobrze tyl
ko tam, gdzie między lasami, chroniąeemi ją od suchych wiatrów, 
jest uprawianą.

Niestałość pogody wiosennej, późne przymrozki mogły także 
szkodliwie oddziaływać na odsiewające się drzewa szpilkowe, ale 
to będą wpływy podrzędne, głównymi powodami braku drzew 
szpilkowych na Podolu będą: jakość gleby i częste posuchy.

Drzewa i krzewy liściowe składają więc wyłącznie lasy po
dolskie. Panujące gatunki są dąb i grab, podrzędne osika, jesion, 
paklon, lipa drobnoliściow7a, brzosty, brzozy, iwy, jarzęby i czere
śnie. Bardzo pojedynczo występują jabłonie, grusze i wisznie.

Do podrzędnych lasowych drzew zaliczyć można także i buki, 
które tutaj dochodzą kresu swego rozsiedlenia przed stepami czar
nomorskimi występując dopiero aż na górach krymskich.

Zarost krzewowy obejmuje większość galicyjskich krzewów. 
Brakują krzewy górskie i krzewy właściwe glebom piaskowym lub 
torfowym.

Roślinność lasowa Podola przedstawia następujące drzewne 
formacyje:

1. Dębiny. Trzymają się zwykle miejscowości równych z bar
dzo dobrą glebą.

2‘ Grabiny. Lasy grabowe są na Podolu pospolitsze od dę
bowych. W ogóle zajmują gleby uboższe, i pochyłości nad rzekami.

3. Las mieszany podolski. Lasy mięszanć tworzą na Podolu 
może połowę wszystkich lasów. W mięszanym lesie podolskim nie 
występują dwa lub trzy gatunki drzew, ale prawie wszystkie powy
żej przytoczone. Wysokim drzewom towarzyszą różne rodzaje krze
wów, obfitsze przy brzegach, gdzie zaś drzewostan nieregularny 
tam osiedliły się gęsto wśród drzew wysokich. Krzewami tymi są-.



leszczyna (Corylus avellana), świdwa (Cornus sanguinea), kruszyna 
(Rhamnus frangula), trzmielina zwyczajna (Evonymus europaeus), 
i brodawkowata (E. yerrucosus), kalina (Yiburnum opulus) różne 
formy orzyn, rzadziej czeremcha (Prunus Padus), głogi (Crataegus) 
i hordowina (Viburnum Lantana). Po brzegach lasów szczodrzewiec 
(Cytisus nigrieans), tarń (Prunus spinora) i bez hept (Sambucus 
Ebulus). v

Roślinność zielna jest bardzo rozmaitą i bardzo bujną, wsku
tek czego odnowienie takich lasów przedstawia bardzo znaczne tru
dności, tern większe, że czasem właśnie ten gatunek drzewa, który 
jest najpożądańszym, najskąpiej się odsieje.

4. Zarosty brzegowe zajmują stoki mniej lub więcej spadziste 
nad rzekami.

Las Kutkowiecko-Proniatyński należy do formacyi lasów mię- 
szanych. Chociaż bowiem w niektórych sekcyach przeważa grabina 
znajdujemy tam i dąb, leszczynę, osikę, wierzby, iwy, klony, topole 
kruszynę, trzmielinę, kalinę itd., miejsca zaś puste obsadza się 
drzewami szpilkowymi i te udają s ę dość dobrze.

Z flory zielnej na szczególniejszą uwagę zasługuje flora wio
senna. Pojedyncze bowiem części stosownie do ich położenia od
mienną pod tym względem przedstawiają szatę. I tak podczas gdy 
w części zachodniej zwłaszcza na północ od krzyża i drogi obok 
niego w las wchodzącej, znajdziesz bujny, gęsty porost kokoryszów 
(Corydalis) i Jaskrowatych (Ranunculaceae), w części lasu wscho
dniej nad stawem udeiza na pierwszy rzut oka wielka ilość Mo
tylkowatych (Papilionaceae) i wargowych (Labiatae) dalej Pierwiosn
ków (Primula) i miodunek (Pulmonaria). W dębinie kryje się obfi
cie złotogłów (Liliom Martagon), a Baldaszkowe fUmbelliferae) 
rozrosły się w zaroślach przytypających do Proniatyna po za 
źródłem.

Letnia i jesienna flora zielna ogranicza się wskutek cienia 
tylko na brzegi i otwarte miejsca wśród lasu i obok dróg, a pod 
tem względem cały brzeg wzdłuż stawu bogaty przedstawia mate- 
ryał. Z roślin dla lasu Kutkowieckiego charakterystycznych wyli
czam: Arum maculatum, Dipsacus laciniatus, Senecio nemorensis, 
Vinca minor, Glechome hirsuta, Symphytum tuberosum Mercurialis 
perennis.

Rośliny w czasie wycieczek zebrane, w poniższym spisie ze
stawione włączyłem do zielnika okolicy Tarnopola tut. gimnazyum.



I. Acrobrya.
EQUISETAOEAE.

1. Eguisetum siluati&um L. Skrzyp. Xboihb.
2. Egu arsense. L.
3. Egu limosum. L.

P0LYP0DIA0EAE.
4. Polypodium uulgare L. Paproć słodyszka. 11ob3b

Kilka okazów znalazłem nad kamieniołomem proniatyńskiem.
5. Pleris aguilina. L. Orlica. ntpHamta.

obficie w części lasu północnozachodniej.
6. Aspidium Filix mas. Sw. Zanokcica. Uaiiopoib.
7. Cystopteris fragilis. Doli. Paprotka.

Miedzy korzeniami drzew przy drogach częsta. 
LYCOPODIACEAE.

8. Lywpgdium clavatum. L. Widłak. Ha.uoib.

II. Amphibrya.
GBAMINEAE.

9. Alopecurus pratensis. L. Wyczyniec.
10. Plileum pratense. L. Tymotka.
11. Alillium effusum. L. Prosowniea.
12. Calamogrostis Epigejos. Bth. Ostrzyca.
13. Agrostis wulgaris. With. Mietlica. IIo;iOByxa.
14. Anena pubescens. Huds. Owies omszony. Obuci.
15. Poa annua. L. Wiklina. A
16. Poa nemoraliS: L.
17. Poa dwa. Scop.
18. Melica nutans. L. Perłówka.
19. Briza media. L. Drżączka.
20: Festuca gigantea. Vill. Kostrzewa. KocTepeBa.
21. F. elatior. L,
22. Bromus asper. Mur Stokłosa. CioKo.ioca.
23. Lolium temulentum. L. Kąkolica.

OYPEEACEAE.
24. Carex muricata. L. Turzyca. Ocona.
25. C. brizoides. L.
26. C. digitata. L.
27. C. pilosa. Scop.



JUNOAOEAE.
28. Lusula pilosa. Willd. Kosmatka. MoxHaroKt.

na stokach nad stawem.
LILIAOEAE.

29. Gagea lutea. Schlt. Sniedek.
30. Liliuni Martagon. L. Złotogłów. .Iii.iia iió.iisoa.

w dębinie za domkiem stawniczego, licztta.
SMILACEAE.

31. Paris ąuadrifolia. L. Wronie oko.
obfita w wschodniej części lasu.

32. Gowualaria Polygonatum. L. Konwalia. KoHBajis.
33. C. multiflora. L.
34. G. latifolia. Jacg.

obfita przy brzegu stawu, ale za źródłem.
35. C, majalis. L.

w dość rzadkich okazach.
36. Ulajanthemum bifolium. DO. Majownik.

AMARYLIDEAE.
37. Galanthus niualis. L. Przebiśnieg. Cnopo3pócrB.

0R0HIDEAE.
38. Orćhis maculata. L. Storczyk. 3a3yjiHHeuB.
39. Listera onata. B. Br. Dwulist. IlapjmcTBi.
40. Neottia Nidus avis. Rich. Ptasie gniazdko.

Storczyki w ogóle znajdują się tylko w części północno- 
zachodniej.

41. Amm maculatuni. L. Obrazki plamiste. Kaembuem.. '
Cztery okazy przynieśli mi uczniowie w czasie wyciecz

ki w lesie Kutkowieckim, sam jej odnaleść nie mogłem.

III. Acramphibrya.
Gymnospermae.

OONIFERAE.
42. Pinus silnestris. L. Sosna. CocHa.
43. Abies Picea. Mili. Świerk. CjicpeKa.

Miejsca puste obsadza się drzewami szpilkowymi, wsku
tek tego powstała nad stawem piękna parcela „sośninką“ 
zwana, obecnie obsadzono świerkami drogę prowadzącą przez 



las w wschodniej jego części, która z laty w piękną aleę 
świerkową się zamieni.

A p e t a I a e.
BETULAOEAE.

44. Betula alba. L. Brzoza. Eepesa.
45. Alnus glutinosa. Gaert. Olsza Ró;ibxa.

Przy brzegu przytykającym do moczarów na północ od 
stawu się ciągnących, na których widać obfity zarost olszyny.

CUPULIFERAE.
46. Carpinus Betulus. L. Grab. rpa6i>.

stanowi główny drzewostan lasu.
47. Corylus Anellana. L Leszczyna. .Hmuna.

Po brzegach lasu zwłaszcza od strony stawu stanowi 
trudne do przebycia ogrodzenie.

48. Quercus pedunculata. Ehrl. Dąb. /lyói.
49. Qu. sessiliflora. Sm. rzadszy.

ULMACEAE.
50. Plmus campestris. Spach Wiąz.

w młodszych parcelach rzadki.

URTICACEAE.
51. Urtica, urens. L. Pokrzywa. KpomiBa.
52. Ur. dioica. L.

SALICINEAE.
53. Salix triandra. L. Wierzba. Bepóa.
54. 5. alba. L.
55. & ea2)rea. L.
56. Populus Tremida. L. Osika. Tonoaa.

SALSOLACEAE.
57. Atriplex laciniata. L Łoboda. lobo^a

P0LYG0NEAE.
58. Pólygonum aeiculare. L. Rdest. Apacem..
59. Rumex crispus. L. Szczaw. IHaaiiHb.
60. R. obtusifolius. L
61. R. acetosa. L.

DAPHNOIDEAE.
62. Dapltne Mezereum. L. Wawrzynek wilczełyko. BoBuimenb



ARISTOLOCHIEAE.
63. Asarum europaeum, L. Kopytnik. KonMTenb.

Gamopetalae.
PLANTAGINEAE.

64. Plantago maior. L. Babka. Eaóna.
65. PI. media. L.
66. PI. lanceólata. L.

VALERIANEAE.
67. Valeriana officinalis. Ł. Kozłek lekarski. Oao.iHHb.

DIPSACEAE.
68. Dipsacus lacinialus. L. Szczeć. TepcaKt.
69. Scabiosa Succisa. L. Dryakiew.
70. Sc. ocliróleuca. L.

Wszystkie trzy na stoku do stawu przylegającym.
C0MP0SITAE.

71. 'Tussilago Farfara. L. Podbiał. IIÓAÓt^b.
72. Aster Amellus. L. Aster. Pia^Ka.
73. Erigeron acris. L. Stare ziele.
74. Bellis perennis. L. Stokrótka. Mopoiib.
75. India solidna. L. Oman. OMatib.
76. Xanthium strumarium. L. Rzepień. CTpaxonojox-b.

na brzegach stawu z tej strony stromych częsty.
77. Anfhemis arvensis. L. Rumian. PyMHHt.
78. Aćhillea millefolium, L. Krwawnik. AepeBtub.
79. Gnaphalium uliginosum L. Ukwap. HeuyiiBiTepi.
80. Senecio uulgaris, L. Starzec. AhziHKt.
81. S. nemorensis. L.
82. Centaurea Jacea. L Głowacz. EjtaBai-B.
83. O. Scabiosa. L. Swierzbnica.
84. Cirsium Aruense. Scop. Ostrożeń. Eo^am.
85. Lappa communis. Coss. Gerrn. Łopian. 1007x1.
86. Cichorium Intybus. L. Cykorya. IIpnaopowHHKi.
87. Leontodon autumnalis. L. Jesiennik.
88. Lactuca muralis. Gaertn. Sałata. CaiaTa.
89. Taraxacum officinale. G. H. Web. Mniszek. Kyjibóaóa.
90. Crepis praemorsa. Tausch. Pępawa. IlyBKa.
91. Hieracium Pilosella. L. Jastrzębiec.
92. H. pratense, Tausch
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93. H. praealtum. Vill.
94. H. umbeUatwn. L.

CAMPANULACEAE.
95. Phyteuma Spicatum. L. Zerwa.
96. Campanula per siei folia. L. Dzwonki, ^bohech.
97. C. Ceroicaria. L.

RUBIACEAE.
98. Galium Cruciata. Seop. Przytulia. /IbuyaKa.
99. G. vernum. Seop.

100. G. Aparine. L.
101. G. boreale. L.
1C2. Asperula odorata. L. Majownik. Mapatusa.

w zachodniej części tam obfita.
103. Asp. cynanchica. L. na trawiastych pagórkach przytykających 

do stawu.
LONICEREAE.

104. Viburnum Lantana. L. Hordowina.
po brzegach lasu.

105. V. Opulus. L. Kalina. KaanHa.
106. Sambucus Ebulus. L. Bez. Be3T..
107. łS. nigra. L.
108. S. racemosa. L.

OLEACBAE.
109. Frazinus eacelsior. L. Jesion, źlceni).

APOCYNEAE.
110. Vinca minor. L. Barwinek. BapBfiHOK'B.

W dębinie przy drodze kilka okazów.

GENTIANEAE.
111. Erythrea Centaurium. Pers. Centurya. HeiiTypun.

LABIATAE.
112. Mentha silnestris. L. Mięta. Mara.
113. M. aguatica. L.
114. Salma glutinosa. L. Szałwia. UlajBuia.
115. S. pratensis. L.
116. S. silPestris.
117. Origanum. uulgare. L. Lebiodka. MarepHCKa.
118. Thymus Serpyllum. L. Macierzanka. lIa6pnKi.
119. Calamintha Acinos. Clairy. Mietka. IReópyniKa.



120. Prunella mlgaris. L. Głowienki.
121. Pr. grandiflora. Jaeg.
122. Glechoma hederacea. L. Bluszczyk.
123. Gl. liirsula. WK.

w licznych okazach, w rozmaitych miejscach lasn.
124. Melittis Mellisophyllum. L. Miodownik.
125. Lamium amplexicaule. L. Jasnota. Mc/iymoi.
126. L. purpureum. L,
127. L. maculatutn. L.
128. L. album. L.
129. Galeobclolon luteum. Huds. Ziejec.
130. Galeopsis Tetrahit. L. Poziewnik.
131. G. speciosa. Mili.

obie po brzegach lasu wschodnich zarosłych.
132. Stachys gcrmanica. L. Czyściec.
133. Betonica officindlis. L. Bukwica.
134. Teucfium Chamaedrys. L. Pżonka.

na pagórku trawiastym obok sośninki.
135. Ajuga reptans. L. Dąbrówka.
136. Aj. generensis. L.

ASPERIFOLIEAE.
137. Cerintlie minor, L Ośmiał.

w licznych okazach na stokach tworzących brzeg stawu.
158. Echium milgare. L. Żmijowiec. IIa3jiiit.
139. E. rubrum. L.
140. Pulmonaria officinalis. L. Miodunka.
141. P. mollis. L.
142. Lithospermum officinale. L. Nawrot.
143. Anćhusa officinalis. L. Miodunki.
144. Myosotis palustris. Roth. Niezapominajka. He3a6y4Ka.
14 -. M. sparsiflora, Mik.
146. Symphytum officinale. L. Żywokost. TaBast.
547. S. tuberosum. L.

w dębinie razem z Lilium Martagon w licznych oka
zach.

148. Cynoglossum officinale. L. Psi język.

C0NV0LVULA0EAE
149. Cowoolrulus arcensis., L. Powój. IIoBÓHKa,



SOLANACEAE.
150. Datura Stramonium. L. Dziędzierzawa? ^nBgepeBi..

Stoki wschodnie spadające ku stawowi już od dworu 
w Kutkoweach aż do lasu są porosłe licznymi i dorodnymi 
okazami tej rośliny.

151. Hyoscyanus niger. L. Lulek. HiMapa.
152. Solanum Dulcamara. L. Słodkogorz. BejieHa. .

SCROPHULARINEAE.
153. Verbascum Thapsus. L. Dziewanna. /Jimnia.
154. Scrophularia nodosa. L. Trędownik.
155. Linaria rulgaris. L. Lnica.
156. Veronica Ghamaedrys. L. Ptasie oczka. IlpoTauHHKi,.
157. V. Latifolia. L.
158., V. spuria. L.
159. Melampyrum crlstatum. L. PszeniecJIepecrptub
160. 21£ wiemoroswm. L.
161. Lathraea sguamaria. L. Łuskowiec.

PRIMULAOEAE.
162. Primula officinalis, Scop. Pierwiosnki. nepBCueiib.
163. Lysimachia nulgaris. L. Bażanowiec.
164. L. Nummularia. L. Pieniężnik.

ERICACEAE.
165. Paccinium Hlyrtillus. L. Borówka. Bopuna.

Diaiypetalae.
UMBELLIFERAE.

166. Sanicula europaea. L. Żankiel.
167. Eryngiwm campestre. L. Mikołajek. HaKoaaeKt.
168. Aegopodium Podagraria. L. Podagrycznik.
169. Pimpinella magna. L. Biedrzeniec.
170. Daucus Garota. L. Marchew dzika. Mopxna.
171. Anthriscus silvestris. Hoff. Trzebula.
172. - Ghaerophyllum bulbosum. DC. Swierząbek.

ARALIACEAE.
173. Adoxa Moscliaidlin'a. L. Piżmaczek.
174. Hedera L. Bluszcz. UpounTane.
175. Cornus sanguinea. L. Świdwa.

na brzegach lasu wschodnich od strony Proniatyna.



CRASSULACEAE.
176. Sedum Telephium. L. Rozchodnik.
177. S. acre. L.

RANUNCULACEAE.
178. Glematiserecta. L. Powojnik.
179. Anemone Hepatica. L. Trojanek. IIóflJikcKa.
180. A. nemorosa. L. Zawiłek.
181. A. silvestris. L.
182. A. ranunculoides.
183. Ranunculus Ficaria. L. Jaskier. Hcnept.
184. R. auricomus. L.
185. R. acris.. L.
186. Isopyrum thalictroides. L. Zdrojówka.
187. Actaea spicata. Czerniec.

PAPAVERACEAE.
188. Chelidonium maius. L. Jaskółcze ziele.
189. Corydalis solida. Sw. Kokorycz.
190. Corydalis albiflora. Kit.

Razem z poprzednia w ogromnych ilościach. 
CRUCIFERAE.

191. Turritis glabra. L. Wierzyczka.
192. Hesperis matronalis. L.

w zaroślach na brzegu lasu wschodnim.
193. Alyssum saxitile. L.
194. Bunias orientalis. L. Rukiewnik.
195. Capsella Bursa pastoris. Monch. Tasznik.
196. Thlaspi aroense. L. Tobołki.

VIOLARIEAE.
197. Viola odorata. L. Fiołek. <PiaziKa
198. V. silnestris. Kit.
199. V. canina. L.
200. V. mirabilis. L.

CARYOPHYLLEAE.
201. Stellaria media. Wiid. Muszec.
202. St. Holostea. L.
203. St. graminea. L.
204. Cerastium arrense. L. Kościeniec.
205. Silenc nutans. L, Skrzypka.



206. Melandrium album. GKC. Firletka.
207. Lyćhnis Viscaria. L. Smolka. HcHOBeijB.
208. L. Flos. Cuculi. L. Kukułka

W wielkich ilościach porasta moczary na północ od stawu 
się rozciągające i wzdłuż Seretu się ciągnące, stąd zachodzi 
do przytykających niższych części lasu.

MALYACEAE,
209. La/oatera thuringiaca. L. Slazówka.

210. Tilia parvifolia. Ebch. Lipa, diuna.

HYPERIGINEEAE.
211. Hypericum perforatum. L. Dziurawiec.
212. H. hirsutum.

ACERINEAE.
213. Acer campestre. L. Klon. KneiiT).

P0LYGALACEAE.
214. oby gala milgaris. L. Krzyżownica.

CELASTRINEAE.
215. Evonymus europaeaus. L. Trzmielina.
216. E. rerrucosus. Scop. Bryzgulina.

RHAMNEAE.
217. Rliamnus cathatica- ,L. Szakłak. CaicjiaKi.
218. E. Frangula. L. Kruszyna.

EUPHORBIACEAE.
219. Eupliorbict lielioscopia. Ł. Ostromlecz.
220. Eu. Oyparissias. L.
221. Afercurialis Perennis. L. Szczyr.

w młodszych parcelach lasu od stawu liczna.

GERANIACEAE.
222. Erodium cicutarium. L’ Herit. Ziembie noski. BysBonHUKTs.
223. Geranium sanguineum. L. Bodziszek. JKypaBepB.
224. G. pratense. L.

OXALIDEAE.
225. Ozalis Acetosella. L. Szczawik. KBaceHnijji.

BALSAMINEAE.
226. Impatiens noli tangere. L Niecierpek.



OENOTHEREAE.
227. Epilobium angustifoliiim. L. Wierzbówka Sirli-ra.

POMACEAE.
228. Pirus communis. L. Grusza. Tpyina.
229. Crataegus Oxyacanfha. L. Głóg. Fjió^T).
230. Cr. monogyna. Jaeg.

ROSACEAE.
231. Posa tomen'osa. Sm. Róża. PosKa.
232. Pubus Idaeus L. Jerzyna. MajiHHa.
233. Fragaria resca. L. Poziomka. Cynngs.
234. Potentilla alba. L. Pięciornik. IlepeTaub.
235. P. anserina. L
236. Poterium Sanguisorba. L. Krwiściąg.
237. Geum urbanum. L. Kuklik.

AMYGDALEAE.
238. Prunus spinosa. L. Tarnina. Tepnuna.
239. P. avium. L. Trześnia. EepeiHHH,
240. P. Padus. L. Czeremcha. Heperasa.

PAPILIONACEAE.
241. Cytisus nigricans. L. Szczodrzenica.
242. C. Supinus. Cr.
243. Trifólium pratensę. L. Konicz. Koinoiniiiia.
244. Tr. arvense. Ł.
245. Lotus corniculatus. L. Komonica. KoMOHngn.
246. Astragalus. glycypliylos. L. Traganek.
247. Vicia rillosa. Rotli. Wyka. Biina.
248. V. silratica. L.
249. Orobus nerńus. L. Groszek.
250. Coronilla varia. L. Cieciorka.
251. Lafhyrus pratensis. L. Lędźwian.



/

PSZCZELNICTWO
na

PODOLU GALICYJSKIEM.
Skreślił profesor

Jcltl JKobctk.

Pszczelnictwo na Podolu galicyjskiem stanowiło zawsze bar
dzo ważną uboczną gałąź gospodarstwa, szczególnie dla duchownych, 
nauczycieli, średnich posiadaczy gruntów, a nawet i większym 
właścicielom przynosiło bardzo znaczne korzyści.

Nasze Podole zaopatrywało dawniej te części kraju naszego 
miodem, gdzie go nie dostarczała produkcya miejscowa. Taki stan 
rzeczy trwał zwłaszcza w owych czasach, w których z powodu 
utrudnionej komunikacyi dowóz miodu z krajów odległych był pra
wie niemożliwy, gdyż koszta transportu przewyższyłyby, wartość sa
mego produktu.

W Tarnopolu, tej stolicy Podola galicyjskiego, odbywały się 
dawniej transakcye kupua i sprzedaży produktów pszczelniczych 
podczas jarmarku na św. Annę (25 lipca). Podczas tego jarmarku 
ustalały się ceny tych produktów i wyrokowały o cenach miodu w ca
łej Galicyi. Tu były główne składy miodu hurtowego, patoki i mio
du pitnego, który rozwożono po kraju, a nawet wywożono do Rosyi. 
Tu znajdowała się miodosytnia, która wyrabiała dobre gatunki 
miodu pitnego. Tu można było dostać wiszniaku, maliniaku, dere- 
niaku i innych nalewek, które mogły śmiało rywalizować z dro- 
giemi winami zagranicznemi.

Takie stosunki były mniej więcej przed pół wiekiem; teraz 
zmieniły się bardzo, a nie można powiedzieć, że dla pszczelnictwa



na korzyść. Że pszczelnictwo, niegdyś tak kwitnące na Podolu i da
jące tak znakomite dochody, w ostatnich czasach zaczyna coraz 
mniejsze dawać korzyści, można uważać jako fakt dokonany. Na 
to złożyły się różne przyczyny, które będę się starał przedstawić.

W gospodarstwie pszczelnem na Podolu galicyjskiem da
dzą się rozróżnić 2 okresy: a) okres trwający od czasów najda
wniejszych aż do czasu, w którym zaczęto zaprowadzać ule o pla
strach ruchomych; fc) okres trwający od wprowadzenia ułów o pla
strach ruchomych, a z nimi racyonalnego gospodarstwa pszezelni- 
czego, aż do ostatniej chwili.

Przypatrzmy się, jakie okoliczności wpływały korzystnie na 
rozwój pszczelnictwa na Podolu galicyjskiem w pierwszym okresie.

Najważniejszy wpływ wywierały tutaj stosunki klimatyczne 
i gospodarcze.

Przed pół wiekiem mniej więcej stosunki klimatyczne na Po
dolu były o wiele łagodniejsze i jednostajniejsze, a przyczyną tego 
były jeszcze istniejące wówczas znaczne lasy, które były pożądanymi re
gulatorami klimatu. Pod ich wpływem wiosna bywała wcześniejsza 
i łagodniejsza, a upały letnie łagodziły częstsze orzeźwiające deszcze. 
Wiatry, mające zaporę w niewyniszczonych jeszcze w owym czasie 
lasach, nie wysuszały tak potrzebnej dla roślinności wilgoci, już to 
zimowej, już to spowodowanej wiosennymi lub też letnimi opadami 
deszczowymi. Noce ciepłe, tak pożądane dla roślinności i dla pszczół 
bywały zwykłem zjawiskiem.

Przypatrzmy się także, jakie pożytki miały pszczoły z wcze
snej wiosny. W owych czasach było lasów znacznie więcej, a te 
dają najwcześniejszy pożytek. Znacznie też więcej było dawniej 
ziemi nieuprawnej, porosłej rożnem kwieciem, które uzupełniało 
pożytki leśne. W takich warunkach pszczoły przychodziły wcześniej 
do siły, wcześniej się roiły, a w następstwie tego mogły więcej 
uzbierać miodu. Gdy niedopisywał wiosenny pożytek, starano się 
doprowadzić pasieki do wcześniejszej siły sztucznem karmieniem 
sytą, na który to cel stosownie do liczby pni pozostawiano sobie 
pewien zapas miodu.

Hreczkę, która dostarczała głównego pożytku dla pszczół i da
wała podstawę powodzenia podolskim pasiekom, siewano dawniej 
w różnych odstępach czasu, począwszy od maja aż do św. Jana 
Chrzciciela. W taki więc sposób, kiedy jedne hreczki zaczynały 
kwitnąć, drugie dopiero wschodziły. Nic więc dziwnego, że pszczoły 



mając tak długi i nadzwyczaj obfity pożytek, formalnie zalewały 
ule miodem.

Przypatrzmy się bliżej ówczesnemu gospodarstwu pszczelnemu. 
Pasieki umieszczano zwykle po gajach i jarach, w ogóle w miej
scach osłoniętych; czasem nawet w czystem polu, a w tym razie 
otaczano je płotem z ostrzeszkiem, dającym zacisz wewnątrz pasie
ki. Umieszczano je także koło domów w sadach lub ogrodach, je
żeli położenie było odpowiednie.

Pszczoły hodowano w małych ulach, zwanych „zatworowymi 
stojakami podolskimi,“ zrobionych z dłubanych kłód spruchniałych, 
albo też w bezdenkach słomianych; bezdenki były zwykle większej 
objętości. W stojakach, które pszczoły zaraz w pierwszym roku za
rabiały, nie było już miejsca do dalszej budowy plastrów i do po
mieszczenia młodego pokolenia; dlatego pszczoły roiły się wcześnie. 
Chociaż pień dawał nieraz po kilka rojów, to z powodu długiego 
i bardzo obfitego pożytku prawie wszystkie osadzone roje zalewały 
ule miodem od góry do dołu. Stary pień, chociaż miał siłę mniej
szą z poWodu wyrojenia się, miał jeszcze dosyć czasu do zapełnie
nia ula miodem, gdyż pożytek był długi i bardzo obfity. Gdy się 
więc liczba pni czasem więcej jak podwoiła, wybijano część jedną, 
a drugą pozostawiano do chowu. W bezdenkach gospodarowano 
więcej na miód, aniżeli na roje, przez stawianie tychże na podkop 
w zie m. Pszczoły mając próżne miejsce pod ulem, nie myślały 
o rojeniu się, lecz o zabudowaniu próżni pod ulem. Chociaż w ulu 
wymnożyła się wielka siła, to nie próżnowała takowa, lecz praco
wała raźno, gdyż orzeźwiający chłód, wywiązujący się z wnętrza 
ziemi, łagodził gorąco wewnątrz ula. Taki bezdenek postawiony na 
podkopie, zarobionym przez pszczoły, dawał nieraz eetnar miodu, 
a nawet i więcej.

Dochód z pasieki był więc prawie pewny i lak wielki, iż 
żadna gałąź gospodarstwa nie przynosiła tak wielkich odsetek. Ta
kie dochody z pasieki zachęcały każdego Podolaka do gospodar
stwa pasiecznego. Nakładu nie potrzeba było wielkiego na zaku- 
pno pewnej ilości pni z pszczołami i odpowiedniej ilości ułów pró
żnych. Jeżeli pasieka była jeszcze nie wielka, to mógł sam wła
ściciel spełniać w niej wszystkie czynności; gdy zaś liczba pni 
znacznie się powiększyła, potrzebował pomocnika podczas rójki. 
To było najgłówniejsze zajęcie w pasiece; o resztę troszczyły się 
pszczoły same.



Ci właściciele pasiek, którzy nie mogli, lub też nie chcieli 
zajmować się pasieką, utrzymywali osobnych pasieczników. Wybie
rano takich pasieczników z pośród chłopów, którzy, jak to mówią, 
z dziada — pradziada byli obznajomieni z pasieką. Nieraz można 
było napotkać takiego pasiecznika o długiej siwej brodzie, która 
mu dodawała jakiejś patryarchalnej powagi. Zwłaszcza wszyscy po- 
początkujący pasiecznicy mieli do takiego praktyka wielkie zaufanie 
i udawali się do niego po radę, jeżeli był chętnym do udzielenia 
takowej. Chociaż, prawdę mówiąc, taki pasiecznik ludowy sam nie 
wiele wiedział — bo wiedzieć nie mógł — jednak tajemniczość, ja
ką swą wiedzę otaczał, nadawała takowej pewnego uroku. Znaczna 
część wiedzy zasadzała się na różnych praktykach zabobonnych, 
które jednak u naszych prostaczków chętną znachodziły wiarę. 
Wynagrodzenie takiego „siwobrodego pasiecznika" było bardzo 
skromne, a dochód wielki; nic więc dziwnego, że prawie wszędzie 
znajdowało się nawet po kilka tak zwanych skarbowych pasiek, 
które teraz coraz rzadziej dają się spostrzegać.

Nawet wybijaniem pasieki nie potrzebywał się zajmować wła
ściciel, gdyż jeszcze nie skończył się pożytek, a już jawił się jak
by na zwiady, usłużny handlarz i czynił właścicielowi ofertę
kupna pasieki „na pniu.“ Gdy targu dobito, przyjeżdżał po
skończonym pożytku pszczelnym ze swoimi wspólnikami, przy
wożąc odpowiednią ilość beczek próżnych na miód. Zapłaci
wszy właścicielowi nierzadko kilka setek, zabierał się do wybiera
nia miodu. Aby sobie ulżyć w pracy i uchronić się od zjadliwych 
żądeł, siarkował pszczoły. Gdy pszczoły usnęły, otwierał ul, a ob- 
eiąwszy tak zwane „snozy“ czyli podpory, które podtrzymywały ca
ły prawie ciężar plastrów, wrzucał całą masę miodu do beczki ra
zem z pszczołami, a nawet i gliną, którą ule były oblepione. Ta
kiemu bowiem żydkowi handlarzowi nie szło wcale o czystość mio 
du, lecz dbał tylko o to, ażeby jego beczki miały jak największą 
wagę. Aby zaś ta masa nie zabierała w beczce wiele miejsca, sie
czono takową za pomocą dłuta (Hohleiseń), osadzonego na długiej 
drewnianej rękojeści.

Z tego widzimy, iż gospodarstwo pasieczne na Podolu gali- 
cyjskiem wymagało niewiele nakładu i trudu, a dochody były bar
dzo znaczne. Oprócz dochodu w pieniądzach miał jeszcze właści
ciel pasieki miodu tyle, ile potrzebował na spiżarnię, lub na wy
rób miodów, wiszniaków, maliniaków, dereniaków i innych nalewek. 
W każdym prawie dworze, w każdej prawie plebanii można było 



napotkać takie specyały, gdyż bywały one zwykłym napojem. Dziś 
coraz trudniej o takowe. Ustąpiły one miejsca podejrzanej nieraz 
dobroci drogim zagranicznym winom. Coraz rzadziej można na Po
dolu napotkać taki „domorodny nektar“; a gdy tak dalej pójdzie, 
znany on będzie tylko z tradycyi.

Taki był stan pszczelnictwa w pierwszym okresie. Ze zmianą 
stosunków klimatycznych i gospodarczych, a zwłaszcza w obec wy
stąpienia ks. Dzierżona przed pół wiekiem z nową teoryą i prakty
ką w ulach o plastrach ruchomych, mającą uzasadnienie naukowe, 
taki stan, jaki przedtem istniał, na Podolu także długo ostać się 
nie mógł.

Zwróćmy się więc do drugiego okresu i przypatrzmy się, jak 
się stosunki pszczelnicze zwolna układały nie tylko na Podolu, ale 
i w całej Galicyi.

Pszczelnictwo nasze pchnął w tym okresie na nowe tory Ju
lian Lubieniecki,1) który w praktyce prześcignął nawet ks. Dzier
żona. Pszezelnictwem zajmował się Lubieniecki już od r. 1826. 
Zbadał on kolejno wszystkie metody chowu pszczół i urządzenia 
ułów w kraju i za granicą i przyszedł do przekonania, że dotych
czasowa praktyka ma wiele ujemnych stron. Nad ich usunięciem 
pracował niezmordowanie, badając naturę pszczół i. starając się 
ulepszyć ule krajowe. Wkrótce zasłynął jako znakomity pszczelarz 
w kraju, a w uznaniu owych zasług został mianowany członkiem 
Towarzystwa gospodarskiego we Lwowie, następnie także człon
kiem Towarzystwa krakowskiego. Chcąc rozszerzyć racyonalne 
pszczelnictwo w kraju, spowodował zawiązanie osobnej sekcyi 
pszezelniezej w Towarzystwie gospodarskiem, a nadto dążył usilnie 
do założenia szkoły pszczelnictwa i Stowarzyszenia pasieczników. 
Nie poparty należycie, otworzył sam za zezwoleniem Eządu szkołę 
pszczelnictwa przy swojej pasiece w Przemyślanach. Szkoła ta li
czyła już w pierwszym roku swego istnienia 40tu uczniów; liczba 
ta wzrosła w następnym roku do 90ciu, co było najlepszym dowo
dem potrzeby takiego zakładu. rL szkoły przemyślańskiej wyszło 
bardzo wielu zdolnych pasieczników. i)

i) Lubieniecki urodził się w r. 1802. we wsi Konty koło Oleska. Wy
kształcony w szkołach lwowskich, wszedł w służbę prywatną, jako sędzia polity
czny, a następnie jako rządca dóbr. W stosunku tym zostawał do r. 1851. po- 
czeni osiadłszy w Przemyślanach poświęcił się wyłącznie pszczeinictwu. Umarł 
w r. 1862.



Atoli nie ograniczał się Lubieniecki na działaniu praklycznem; 
około podniesienia krajowego pszczelnictwa pracował on także 
piórem. Już w r. 1856. wydał we Lwowie dziełko p. t. „Pasieka 
w ulach Dzierżona,“ a w r. 1859 ogłosił dzieło trzytomowe p. t. 
„Nauka dla pasieczników," najlepsze bez wątpienia w naszej pszczel- 
niczej literaturze i mogące godnie stanąć obok zagranicznych dzieł 
tego rodzaju.1) Nadto pomieszczał Lubieniecki wiele rozpraw z za
kresu pszczelnictwa w „Przyjacielu domowym" i w „Tygodniku 
rolniczo przemysłowym krakowskim." W tych pracach literackich, 
chlubnie świadczących o gruntownej wiedzy autora, widać, że w ogóle 
znany mu jest postęp pszczelnictwa niemieckiego i rozprawy tego 
przedmiotu dotyczące, ogłaszane n. p. w czasopiśmie „Eiehstadter 
Bienenzeitung." Tak więc i jako kierownik szkoły pszczelniczej 
i jako autor położył Lubieniecki około rozwoju naszego pszczelni
ctwa niespożyte zasługi. Uznali to swoi i obcy, a Dzierżoń nazwał 
Lubienieckiego pierwszym pszczelarzem polskim.* 2)

*) Drugie wydanie tego dzieła, uzupełnione przez Kluczeńkę, ukazało się 
w r. 1871-

2) Przyjaciel domowy 1858. Bartnik postępowy 1878.

Ś. p. J. Lubienieckiego znałem osobiście, gdyż bywał u me
go stryja ks. Klemensa Kobaka, prowincyała zakonu OO. Franci
szkanów we Lwowie, który był zawsze wielkim miłośnikiem i znaw
cą pszczelnictwa i dlatego też utrzymywał w ogrodzie klasztor
nym piękną pasiekę, prowadzoną według systemu ks. Dzierżona. 
Łączyły tych obu mężów węzły przyjaźni. Lubieniecki spowodował 
mego stryja, iż wysłał na naukę do szkoły przemyślańskiej jedne
go z braci zakonnych, Antoniego, który następnie zawiadował pa
sieką klasztorną.

Dziś mogę osądzić z wiedzy pszczelniczej, jaką wyniósł ów 
brat Antoni ze szkoły Lubienieckiego, jakiem dobrodziejstwem by
ła ta szkoła dla kraju, wydając tylu teoretycznie i praktycznie wy
kształconych pasieczników. Brat ów zakonny był moim pierwszym 
nauczycielem pszczelnictwa racyonalnego. Uczęszczałem wówczas 
do wyższego gimnazyum we Lwowie; a ponieważ, jak to mówią, 
z dziada pradziada miałem zamiłowanie do pszczelnictwa, z całym 
zapałem młodej duszy rzuciłem się na to pole, mając sposobność 
badania wszystkiego teoretycznie i praktycznie w pasiece klasztor
nej, Nabywszy wiadomości pszczelniczych, starałem się przeprowa
dzić reformę w pasiece (przeszło lOOp' pui liczącej) mego śp. ojca 



Wojciecha, właściciela realności w Jaryczowie na „Robakach." Oj
ciec był koserwatystą, więc nie tak łatwo dał się nawrócić na no
wą „wiarę pasieczną," zwłaszcza, iż dzięki dobrej okolicy pasieka 
się wiodła i dochód był piękny. Pod moim wpływem jednak zwol
na przejednywał się z moją metodą i zaprowadzał w swej pasiece 
ule Dzierżona. Tak więc przez uczniów Lubienieckiego szerzyło się 
pszczelnictwo racyoalne po całym kraju i coraz szersze obejmowało 
koła, zwłaszcza od czasu wyjścia jego znakomitych dzieł: „Pasieka 
w ulach Dzierżona" i „Nauka dla pasieczników."

Każda okolica miała takiego ucznia, wykształconego w szkole 
Lubienieckiego, do którego spieszono po radę i naukę. I nasze 
Podole miało takich gorliwych szerzycieli racyonalnego pszczelni
ctwa, a wymienię tu tylko śp. Ferdynanda Kułakowskiego z Cbo- 
rośca koło Zborowa; miał on pasiekę do 200 pni liczącą, która 
mu dawała pi zeszło 2 tysiące czystego dochodu.

Nasze więc Podole nie pozostawało w tyle; zaprowadzano tu 
także ule Dzierżona, a tylko drogość materyału na ule nastręczała 
pówne trudności; ale i tern się nie zrażano. Atoli ponieważ spra
wienie ułów Dzierżonowskieh kosztowało wiele, więc tylko zamo
żniejsi i zagorzali pasiecznicy porzucali zupełnie ule proste i za
prowadzali ule o plastrach ruchomych. W ulach tych prowadzono 
gospodarstwo rojowe lub miodowe — według potrzeby. Zaczęto robie 
także roje sztuczne, gdyż obszerne ule o 5ciu kondygnacyach, ja
kie radził zaprowadzać Lubieniecki, nie były skłonne do rójki. Je
żeli pasiecznik chciał osiągnąć więcej miodu, zabierał matkę przed 
pożytkiem głównym, a pszczoły cały ul od góry do dołu zalewały 
miodem. Nieraz z jednego ula można było uzyskać cetnar miodu. 
Ponieważ ceny miodu bywały od 25 — 39 złr. za cetnar, pasieki 
dawały bardzo piękne dochody; dlatego pszczelnictwo bardzo raźno 
rozwijać się zaczęło we wszystkich stronach całego kraju.

Zaprowadzenie ułów Dzierżona było wielkim krokiem naprzód 
w naszem pszczelnictwie; ale myślący pszczelarze spostrzegli wnet, 
iż ul Dzierżona nastręcza w praktyce pewne trudności, gdyż pla
stry są przyrobione do ścian ula i muszą być odcięte od ściany, 
jeżeli się je chce wyjąć. Z tego powodu zaczęto się wracać ku 
ulom ramowym, które w praktyce pasiecznej mają wyższość nad 
ulami Dzierżona pod niejednym względem. Lubieniecki wspomina 
wprawdzie w swem dziele o ulach ramowych, ale nie był ich zwo
lennikiem. Miał on na celu rozszerzenie racyonalnego pszczelnictwa 



pomiędzy ludem, który zdaniem jego nie był jeszcza dojrzałym do 
obchodzenia się z ulami ramowymi.

Pomimo wielkiej czci dla zdania Lubicnicckiego, nie poszli 
postępowi pszczelarze za jego radą, lecz zwolna zaczęto przemieniać 
ule Dzierźonowskie, na ule ramkowe, które też z czasem w zupeł
ności pierwsze wyrugowały — zwłaszcza, gdy weszła w użycie 
miodarka wynalazku majora Hruszki.

Usiłowania około podniesienia pszczelnictwa podejmowane by
ły dotąd tylko przez poszczególne osoby. Myśl zawiązania Towa
rzystwa pszczelniczcgo podniósł b. unicki kapłan J. Naumowicz, 
podówczas proboszcz gr. kat. w Strylczu koło Horodenki. Za jego 
inicyatywą przyszło do skutku, zgromadzenie pszczelarzy w Koło
myi w roku 1870., na którem uchwalono zawiązanie Towarzystwa. 
Wybrano więc komitet, który zajął się ułożeniem statutu na wzór 
Towarzystwa pszczelniczego berneńskiego. Po zatwierdzeniu statu
tów ukonstytuowało się Towarzystwo pod nazwą: Pierwsze Galicyj
skie Towarzystwo pszczelniczo-sądowniczo-jedwabnicze, wybrawszy 
prezesem ks. Jana Naumowicza, a zastępcą Jana Kobaka prof. gi- 
mnazyalnego. Zaczęła też wychodzić w Kołomyi „Gazeta pszczel- 
nicza“ pod redakcyą Marcelego Sławińskiego, obecnie c. k. zarząd
cy poczty w Sanoku.

Towarzystwo to wywarło znaczny wpływ na rozwój pszczel
nictwa. szczególnie na Pokuciu.

W r. 1875 w myśl uchwały Walnego zgromadzenia przenio
sło Towarzystwo Zarząd główny do Lwowa, a wyłączając z zakre
su swej działalności jedwabnictwo i zmieniwszy statuta, przybrało 
nazwę: Galicyjskie Towarzystwo pszczelniczo-ogrodnicze.

Wpływ pożyteczny Galicyjskiego Towarzystwa pszczelniczo- 
ogrodniczego na podniesienie i rozpowszechnienie w kraju naszym 
pszczelnictwa, ogrodnictwa i sadownictwa jest niewątpliwy, bo gdzie, 
kolwiek powstały i choć przez kilka lat pracowały Oddziały tego 
Towarzystwa, widoczne są ślady jego działalności w postępie wie
dzy pszczelniczej i ogrodniczej i w idącym za nim w ślad dobro
bycie.

Oznaczonym w statutach zadaniom swoim starało się Galicyj
skie Towarzystwo pszczelniezo-ogrodnicze zadosyć uczynić:

a) przez zakładanie we wszystkich okolicach Galicyi oddziałów;
b) przez misye podróżne pszczelniezo-ogrodnicze, urządzane 

bądź przez Zarząd Centralny Towarzystwa, bądź też przez Zarzą
dy Oddziałowe, na których odbywały się kolejno w coraz innych 



miejscowościach wykłady praktyczne z pszczelnictwa, ogrodnictwa 
i sadownictwa;

ej przez coroczne Walne Zgromadzenia całego Towarzystwa, 
urządzane w rozmaitych okolicach kraju, połączone z odczytami 
specyalnymi i wystawami pszczelniczo-ogrodniczemi.

Nie licząc mniejszych wystaw oddziałowych, urządzało Towa
rzystwo wystawy krajowe pszczelniczo-ogrodnicze i przemysłu do
mowego, z których najznakomitsze były we Lwowie r. 1875, w Bro
dach r. 1878, w Jarosławiu r. 1879, w Kołomyi r. 1881. w Tar
nopolu r. 1884, i we Lwowie r. 1891.

Dla Podola największe znaczenie miała naturalnie wystawa 
w Tarnopolu. Urządziło ją Galicyjskie Towarzystwo pszczelniczo- 
ogrodnicze za pośrednictwem Oddziału swego tarnopolskiego w myśl 
uchwały, jaka zapadła na Waluem zgromadzeniu w r. 1883 w Stru- 
sowie.

Wystawa otwarta dnia 26go września, a zamknięta dnia 2go 
października, wypadła świetnie, tak co do liczby wystawców, jako- 
też doboru i okazałości wystawionych przedmiotów — i to pomimo 
niekorzystnego dla pszczelnictwa roku.1} Pasieka umieszczona na 
obszernym gazonie, przybrana chorągwiami i festonami, wabiła po
między ule, w półkole ustawione, nawet takich gości, którzyby się 
w innym wypadku nigdy nie odważyli pójść między pnie pełne 
pszczół. Między wystawcami byli prócz nielicznych właścicieli więk
szych posiadłości głównie włościanie, nauczyciele i księża; liczba 
ich wynosiła 80.

Wystawa wykazała, że pszczelnictwo rozwinęło się w kraju 
naszym, a szczególnie na Podolu, nadspodziewanie i że niesie zna
czne korzyści, zwłaszcza właścicielom mniejszych posiadłości, wło
ścianom, nauczycielom i duchownym, którzy się niem bezpośrednio 
mogą zajmować. Okazało się, że wielu włościan i nauczycieli ma 
z pszczelnictwa kilkadziesiąt do kilkuset złr. rocznego dochodu, je
żeli zajmują się pszczołami nie na sposób dawny, lecz podług 
wszelkich zasad nowoczesnej nauki i postępu. Niemniej pocieszają
cym objawem było to, że dzięki wpływowi i naukom Bartnika roz
powszechnia się coraz więcej wyrób napojów owocowo-miodowych, 
które z korzyścią dla ogółu wódkę, piwo a nawet drogie wino za
stąpić mogą.

’) Dokładną wiadomość o wystawie omawianej podaje Boberski Włady
sław w Sprawozdaniu z Wystawy krajowej pszezelniczo - ogrodniczej w Tar
nopolu, Tarnopol 1885



Że podolskie pszczelnictwo godnie było na wystawie repre
zentowane, dowodem liczba wystawców premiowanych. Z pomiędzy 
80ciu wystawców w dziale pszczelnictwa 4Otu otrzymało nagrody; 
wśród nich z Podola było 28miu. Mianowicie otrzymali

Medal złoty:

1. Hr. Julian Korytowski, Płotycz — za starannie utrzymaną, 
pasiekę i okazy z pasieki, świadczące o stałym postępie.

2. Ks. Andrzejewski, Skała — za liczny dobór miodów sy
conych i napojów miodowo-owoeowych.

Medal srebrny:

1. Puntschert Ludwik, Tarnopol — za bogate obesłanie wy
stawy, za wzorowo utrzymaną pasiekę, doskonałe i starannie wy
konane narzędzia pszczelarskie i za miód w rameezkach.

2. Sonik Teodor, Tarnopol — za wzorowo prowadzoną pa
siekę, za miody sycone i napoje miodowo-owocowe, za starannie 
wyrobione przybory pszczelarskie i za pielęgnowanie szkółki.

3. Michałowicz Mikołaj, Borki Wielkie — za miody sycone 
i starannie ułożone tabele statystyczne.

4. Dąbrowski Eliasz, Panasówka — za lekko i starannie od
robione ule i za miody sycone.

Medal bronzowy:

1. Gottwald Jędrzej, Biała — za ule z pszczołami.
2. Szwajkowski Maurycy, Kozłów — za okazy mające na celu 

krzewienie postępu w pszczelnictwie.
3. Znamirowski Piotr, Kopyczyńce — za ul dobrze odrobiony.
4. Borodycwicz Emil, Dchysów — za miód sycony i dobre 

napoje owocowo-miodowe.
5. Cywiński Andrzej, Płotycz — za okazy, świadczące o po

pieraniu pszczelnictwa.
6. Czosnowska Modesta, Horodyszcze — za stare napoje 

miodowe.
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7. Gottwald Antoni, Skała — za dobre napoje z miodu li
powego.

8. Gołembicki Jan, Płotycz — za staranne prowadzenie pa
sieki i bardzo dokładnie i wzorowo odrobione ule słowiańskie.

List pochwalny:

1. Stawski Józef, Warwaryńce — za ul dobrze odrobiony.
2. Biały Jan, Petryków — za dobry ul i przybory.
3. Ujejski, Denysów — za napoje miodowe.
4. Misiak Leon, Klebanówka — za modele uli słowiańskich.
5. Bryczkowski Józef, Tarnopol — za staranne prowadzenie 

pasieki.
6. Sytnik Józef, Strusów — za napoje miodowe i miód 

w plastrach.
7. Jarecki Hipolit, Łanowce — za okazy miodu i wosku.
8. Schmettauer, Tarnopol — za wina miodowe.
9. Niewiadomy Józef, Strusów — za miody sycone.

10. Kozłowski, Sidorów —■ za miód piękny.
11. Wawrzyszyn Piotr, Biała — za ul dobry.
12. Ks. Schulz Wojciech, — za miody sycone.
13. Zatylny Michał, Panasówka — za staranny wyrób uli.
14. Czumak Grzegorz, Gaje tarnopolskie — za ul.1)
Rozumie się samo przez się, że wystawa tarnopolska musiała 

korzystnie oddziałać na pszczelnietwo na Podolu. Zasługa w iem 
Towarzystwa pszczelniczo-ogrodniczego, którego działalność cały 
kraj obejmując, i w poszczególnych tegoż częściach błogie wydajc 
owoce. Wchodzi tu w rachubę nietylko urządzanie wystaw, ale i 
rozpowszechnianie w kraju udoskonalonych przyborów i narzędzi 
pszczelniczych, wydawanie fachowego pisma Bartnika, jakoteż oso
bno drukowanych popularnych rozpraw, o pszczelnictwie traktują
cych. Szczególnie zwracało Towarzystwo uwagę wszystkich miło
śników pszczelnictwa umiejętnego na swój ul wzorowy, znany po
wszechnie jako „ul Towarzystwa* 4, którego budowa i rozmiary są 
owocem umyślnych studyów. Ul ten, najlepiej odpowiadający w na
szym klimacie wszystkim warunkom gospodarstwa pszczelnego, 
uznali nasi najznakomitsi pszczelarze na kongresie w r. 1875. za

’) Bartnik postępowy 1884. Nr. 19. 



ul normalny; dlatego rozpowszechni! się on nadzwyczaj szybko nie- 
tylko w Galicyi, na Bukowinie, na Szląsku, w W. ks. Poznańskiem 
i w prowincjach polskich pod panowaniem Rosyi zostających, ale 
także zyskał uznanie w Morawii, w Czechach i Rosyi.

Najgłówniejszą korzyścią, jaką kraj nasz osiągnął z zaprowa
dzenia ula Towarzystwa, jest najprzód to, że pszczelnictwo krajowe 
sprowadzone zostało na tory racyonalne, które mu zapewniają, 
śmiało rzec można, w dwójnasób większe korzyści; a powtóre i to, 
że ul Towarzystwa ułatwia kupno i sprzedaż całych pasiek, które 
przedtem dla braku ula o jednostajnych rozmiarach i kształtach nie
raz marniały ze szkodą dla pszczelnictwa i kraju.

Dla tych przymiotów swoich a także dlatego, że stał się naj
powszechniejszym w całej Słowiańszczyźnie, nazwany został ul 
Towarzystwa w ostatnich czasach „ulem słowiańskim".

Uwzględniając rezultaty dodatnie wystawy tarnopolskiej z ro
ku 1885. i całą działalność Towarzystwa psz czelniczo-ogrodniczego 
sądzićby można, że dla pszczelnictwa na Podolu w ostatnich cza
sach nastała nowa era. Tak się jednak nie stało. Wprawdzie sku
tki działalności Towarzystwa objawiły się i na Podolu, wywołując 
tu w pszczeluictwie nowy ruch, nowe życie, które się okaza
ło na wystawie tarnopolskiej, jednak z wolna objawiać się zaczęła 
pewna stagnacya. Jakie zaś złożyły się na to okoliczności, będę się 
starał uwydatnić.

Jedną z głównych przyczyn, że pszczelnictwo podolskie cofa 
się wstecz, jest nieuctwo pasieczników. Na chętnych do nauki 
pszczelnictwa u nas nie zbywało. Gdy Lubieniecki założył szkołę 
w Przemyślanach, ściągali się do niej najrozmaitsi ludzie z różnych 
okolic, jedni więcej, drudzy mniej wykształceni, inni bez żadnego 
wykształcenia. Uczono się na gwałt, aby tylko zgłębić tajniki, ja
kie Lubieniecki wykrywał. Słowem zamiłowanie było niesłychane. 
I wykształciło się w jego szkole wielu pszczelarzy, ale tylko ludzie 
inteligentni rzeczywiście korzyści odnieśli. Reszta połapała coś nie
coś, lecz w głowie im się pokręciło i jeszcze większymi wyszli fu
szerami. Wiemy, jakich ułów używano za Lubienieckiego i jeszcze 
jakiś czas po jego śmierci. Były to znane ule snozowe; dawały 
one dochód znaczny i pewny. Ale wynaleziono niebawem maszynę 
do odbierania miodu, nie naruszając woszczyny, a z nią razem 
zaprowadzono ramki w ulach. Genialny wynalazek doprowadził do 
kolosalnych dochodów z pasieki. Na odgłos takiego dochodu przy
było tysiące pasieczników.



Zdawałoby się więc, że pszczelnictwo postępuje, a z niem ra
zem bogactwo krajowe się wzmaga; tymczasem z przykrością wy
powiedzieć trzeba, iż tak nie jest. Dawniej dla osiągnięcia dochodu 
z pasieki wybijano tylko część pni; działo się to tylko z jedną 
częścią pasieki, bez długiej męczarni pszczół. Dziś inaczej, dzięki 
nieukom, łakomcom i zarozumialcom: ród pszczeli kona z wolna
— i to nie jedna ezęść pasieki, jak dawniej, ale pasieki całe, je
dna po drugiej — choć z wolna — giną do szczętu. Cała mądrość 
początkujących pszczelarzy zasadza się na tern, aby mieć ule ru
chome i miodarkę; od tego zaczyna każdy. Wystarcza dla niego 
być w pasiece u któregokolwiek sąsiada pasiecznika, aby popatrzyć, 
jak się robią roje, a potem, jak się miód odbiera- na miodarce. — 
I już są mądrzy! Robią roje, miód na miodarce wybierają, wyka
zują nawet dość znaczny dochód w pierwszym roku swej gospo
darki, póki jeszcze miodarką pszczół nie zmaltretowali. W drugim 
roku dochód już mniejszy, następnie maleje coraz bardziej, a w koń
cu, szczególnie, jeżeli przyjdzie rok jaki nieprzyjazny pszczołom,
— mądrość takich pasieczników wyczerpuje się, stają się niepora
dnymi i nietylko że miodu nie mają, ale tracą także całe pasieki. 
Że tak jest, rok 1893 aż nadto tego dowodem.

Pszczelnictwo nie jest to rzecz tak łatwa, jak się może na oko 
wydaje. Daje ono dochody wielkie: ale tylko pszczelarzowi wy
kształconemu, znającemu doskonale przyrodę pszczół, człowiekowi 
myślącemu. Podług jednej formułki każdego roku jednakowo go 
spodarować nie można. Jak każdy rok co do pożytku pszczół nie 
jest jednaki, tak też i sposoby gospodarowania muszą być od
mienne.

Przedewszystkiem więc nie o ule, nie o miodarkę, lecz o 
wiedzę starać się trzeba; sam ul, choćby najwyborniejszy, pszcze
larzy nie Stworzy. A z tego wypływa, że głównym grzechem po
czątkujących pszczelarzy jest nieuctwo ich własne, czasem zupełna 
nieznajomość rzeczy, do której się biorą.

Aby nasze pszczelnictwo zamiast postępować nie cofało się 
wstecz, potrzeba nam zaczynać tak, jak zaczął Lubieniecki — od 
szkoły. Do szkoły tej przyjmować należy ludzi z pewną już inteli- 
gencyą, ale nie pierwszych lepszych, zaledwie czytać lub pisać umie
jących. Jest to tak samo, jak gdybyśmy kazali pierwszemu lepsze
mu być rolnikiem postępowym — bez poprzednich nauk, uzdalnia
jących do tego zawodu. Szkoła ta postawiłaby pszczelnictwo na 
właściwem jego stanowisku.



Z tego zdawałoby się, że ludzie niewykształceni, szczególnie 
lud wiejski pszczelnictwem wcale zajmować się nie powinien. Tak 
nie jest, — i owszem; jeżeli co, to pszczelnictwo jest jedyną ga
łęzią gospodarstwa, bez której małe gospodarstwa zawsze chromać 
będą. Ależ nie namawiajmy go do nasz j rozumnej, ale nauki wy
magającej gospodarki w ulach ruchomych — do miodarki; nie 
wmawiajmy w niego, że i on także te kolosalne dochody z pasieki 
mieć będzie. O wiele lepiej zostawić go przy ulach dawnych nie
ruchomych, podług Lubienieckiego tylko ulepszonych. Te są dla 
ludu właściwe. Gospodarstwo w tych ulach nie wymaga tak wiel
kiej wiedzy i zachodu, a daje przecież piękny dochód, nie naraża
jąc pszczelarza na zupełną zatratę pasieki. Nie wynika wszakże 
z tego, aby lud nie miał się już zgoła brać do postępowej gospodarki 
w ulach rozbieralnych; ale chciałbym tylko powiedzieć i przestrzedz, 
aby nikt, kto niema dostatecznej nauki, kto nie nabył dokładnej 
znajomości pszczół, kto się nie wyćwiczył gruntownie w prakty- 
cznem prowadzeniu pasieki, nie rzucał się do tego, do czego nie 
jest uzdolniony, co przechodzi jego siły intelektualne.

Że nasze pszczelnictwo w ostatnich latach chromać zaczyna, 
jeszcze inne na to składają się czynniki. Weźmy tylko na uwagę 
niekorzystną zmianę stosunków klimatycznych. Z wycięciem lasów 
na Podolu klimat stał się bardziej kontynentalnym, gdyż wykazuje 
coraz większą różnicę między zimnem a ciepłem. Wiosny prawie 
niema; wcześnie następują skwary letnie, a wiatry, bujające sobie 
najspokojniej, wysuszają tę resztę wilgoci zimowej, jaka się jeszcze 
utrzymała. Noce były dawniej cieplejsze, co umożliwiało obfite wy
twarzanie się miodu w kielichach kwiatowych i pobudzało pszczoły 
do raźniejszej pracy. Dawniej miały pszczoły inne pożytki z lasów 
i różnego kwiecia, jakiem były nieraz pokryte ogromne obszary. 
Hreczkę, która stanowi podstawę pożytku pszczelnego, siewano przed 
laty w różnych odstępach czasu; to też pożytek trwał długo. Po
cząwszy od św. Jana Chrzciciela przeciągał się prawie do połowy 
sierpnia. Dziś zaniechano tego dla pszczelnictwa korzystnego zwy
czaju, hreczki siewają mniej więcej w jednym czasie — to też poży
tek jest krótki i kończy się zwykle około połowy lipca Zaledwie 
więc pszczoły trochę przyszły do siły i mogłyby już coś uzbierać 
miodu, pożytku już niema.

W obec takich niekorzystnych warunków klimatycznych miodu 
coraz mniej, a pomimo tego cena miodu spadła do połowy cen da
wniej praktykowanych. Ponieważ ceny cukru także bardzo spadły,



więc miejsce miodu w wielu wypadkach zajmuje cukier, a nawet nasi 
chałatowi fabrykanci używają przy fabrykacyi miodu pitnego zamiast 
patoki — najlichszego gatunku cukru, gdyż im to jeszcze taniej wy
pada. Taki fabrykat mało może mieć amatorów, więc konsumcya 
miodu pitnego coraz mniejsza, a zatem idzie spadanie cen patoki.

W stolicy Podola znajduje się także miodosylnia, która, jak 
tradycya niesie, wyrabiała niegdyś miody lepsze. Byłoby do życze
nia, aby sobie przypomniała te dawne czasy. Ma ona przywilej, iż 
w Tarnopolu mogą być sprzedawane tylko miody w miejscowej mio- 
dosytni sycone, i na tej podstawie robi pewne trudności w sprze
daży wyrobów fabrykacyi domowej, a tern samem utrudnia pro
ducentom zbyt wyrobów nieraz bardzo szlachetnych.

Jak cukier miodowi, tak samo znacznie tańszy wosk ziemny 
robi konkureucyę woskowi pszczelnemu. Dziś w handlu trudno na
wet znaleść czysty wosk pszczelny; najczęściej pomieszany on z wo
skiem ziemnym. Chcąc być pewnym, trzeba go nabywać wprost 
u producenta.

Że w obec takich niekorzystnych warunków daje się u pszcze
larzy naszych podolskich pewne zniechęcenie spostrzegać, nic w tern 
dziwnego. W ostatnich czasach nasze władze zaczęły się także in
teresować pszczelnictwem na Podolu, a Bada Szkolna Krajowa prze
znaczyła fundusze dla 30 szkół na zakupno po 3 pnie dla każdej 
szkoły. W ten sposób dano nauczycielom ludowym możność pod
niesienia swoich szczupłych dochodów. O ile się zdołałem dowie
dzieć o stanie tych pasiek funduszowych — to podobno mała tyl
ko część tychże rozwinęła się pomyślnie.

W obec takich stosunków i w obec rozwoju Kółek rolniczych 
zaczęło i Towarzystwo pszczelniczo ogrodnicze mniej doznawać po
parcia u ogółu. Miejmy jednak nadzieję, iż tak zasłużone Towarzy
stwo połączywszy się z pokrewnem mu Towarzystwem sadowni- 
czo-ogrodniczem we Lwowie, obudzi nowy ruch w obec Wystawy 
krajowej pod niezmordowanem kierownictwem wielce zasłużone 
go około pszczelnictwa krajowego Dr. T. Ciesielskiego.

Pisałem w grudniu 1893.



PpĘAWOZDANIE
z czynności

WYDZIAŁU KÓŁKA NAUKOWEGO
TARNOPOLSKIEGO

za czas od 12s° lutego 1893. do 31®° maja 1894.

Dnia l‘2go lutego 1893 r. odbyło się drugie walne zgroma
dzenie członków Kółka naukowego tarnopolskiego. Wybrany na 
niem Wydział w niezmienionym dawniejszym składzie (prezes dyr. 
Michałowski, zastępca prezesa dyr. Maciszewski, sekretarz prof. No
gaj, skarbnik dyr. Satke, członk: prof. Kobak, dr. Łuczakowski, prof. 
Schneider), dążył wedle sił i możności do osiągnięcia celów, statu
tem Kółka określonych. Nie mogąc na razie utworzyć w myśl §. 9. 
statutu dwóch oddzielnych komisyi t. j. historyczno-literackiej i 
przyrodniczej, skupił całą działalność Kółka w swoich rękach, a po
dział czynności odłożył do czasu, kiedy rozwój Kółka umożliwi 
istnienie i skuteczną pracę poszczególnych komisyi. Główną troską 
Wydziału było wydanie II. Rocznika, który w obecnych warunkach 
może być jedynem świadectwem praktycznej działalności Kółka. 
Uznając ważność tej publikacyi, nie szczędził Wydział starań około 
wyszukiwania i zbierania materyałów, nadających się do ogłosze
nia w Roczniku, również starał się usilnie o zjednanie współpra
cowników. W tym względzie chętną pomoc ofiarował ks. Biliński1) 
i prof. Gutwiński; resztę pracy literackiej wzięli na siebie czterej 
członkowie Wydziału.

Odbitka z rozprawy ks. Bilińskiego, p. t Tarnopol i jego okolica — 
ukazała się przed ukończeniem druku i wydaniem II. Rocznika.



Niemniej czynił Wydział zabiegi, aby oba kwestyonaryusze, 
historyczno-literacki i przyrodniczy, wydrukowane w I. Roczniku, 
obudziły pośród członków żywszy ruch na polu badań Podola pod 
względem historycznym i przyrodniczym: bez licznego bowiem 
współudziału w pracy podjętej i bez chętnego poparcia ze strony 
szerszych warstw światłej publiczności rezultaty naszych usiłowań 
nie mogą być ani szybkie, ani wydatne; wszelka zaś zwloką w dą
żeniu do wytkniętych celów jest tein szkodliwszą, że wiele pamią
tek przeszłości przez nieświadomość lub nieuwagę ludzi obojętnych 
marnieje z niepowetowaną szkodą dla nauki. Przy tej sposobności 
Wydział zwraca się ponownie do wszystkich członków Kółka z usil
ną prośbą, aby podług wskazówek, zawartych w kweśtyonaryuszach 
zecheieli gromadzić materyały dla Bocznika, a przynajmniej o nich 
któremukolwiek z wydziałowych donosili.

Członków liczy Kółko obecnie 73; między tymi 2 dożywotnich. 
(Statut §. 6. b.)

Stosunki finansowe Kółka są w ogóle pomyślne. Głownem 
źródłem dochodu są wkładki członków; nadto Wydział tarnopolskiej 
Kasy Oszczędności udzielił w r. 1893 na cele Kółka subwencyi 
w kwocie 50 złr., za co wyrażamy mu na tem miejscu publiczne 
podziękowanie.

Stan kasy jest następujący:

a) Dochód.

I. Pozostałość kasowa w dniu 11. lutego 1893.. 95. zł. 88. ct.
II. Wkładki członków za r. 1893 . . . . „ —

III. Subwencya tarnopolskiej Kasy Oszczędność.: . 50 „ —
Razem 289 „ 88 ct.

b) Rozchód.

I. Korrespondencye i Kwitaryusz ... 6 zł. 16 ct.
II. Koszta wydawnictwa II. Rocznika za r. 1893. 195 „ 50 „

Razem 201 „ 66



Pozostaje w kasie . . 88 „ 22 „

c) Zestawienie.

Dochód
Rozchód

289 zl. 88 ct.
201 „ 66 „

Z Wydziału Kółka naukowego tarnopolskiego.

W Tarnopolu dnia 31. maja 1894.

■ łJózef Mogaj $mil Michałowski
sekretarz. prezes.



Spis członków Kółka naukowego.

1. Hr. Baworowski Władysław, Ostrów.
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4. Cwierzewicz Edward, Grzymałów.
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7. Dr. Delinowski Antoni, Tarnopol.
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9. Fedorowicz Tadeusz, Klebanówka.

10. Dr. Finkel Ludwik, Lwów.
11. Garapich Michał, Cebrów.
12. Gawalewicz Adolf, Tarnopol.
13. Gedroyć Antoni, Tarnopol.
14. Dr. Glogier Stanisław, Tarnopol.
15. Ks. Górak Ignacy, Złotniki.
16. Ks. Grabowski Józef, Mikulińce.
17. Ks. Gromnicki Włodzimierz, Tarnopol,
18. Gutwiński RomaD, Podgórze.
19. Ingwer Józef, Tarnopol.
20. Jabłoński Tadeusz, Tarnopol.
21. Ks. Janer Cyryl, Tarnopol.
22. Ks. Kaliniewicz Jan, Trembowla.
23 Kessler Eugeniusz, Tarnopol.
24. Kobak Jan, Tarnopol.
25. Kolo Tarnopolsko-Zloczowskie nauczy

cieli szkół wyższych.
26. Hr. Korytowski Juliusz, Płotycz.
27. Kossowski Stanisław, Tarnopol.
28. Dr. Koźmiński Leon, Tarnopol.
29. Krzyżanowski Maryan, Tarnopol.
30. Kuczkowski Feliks, Złoczów.
31. Lachman Tadeusz, Mikulińce.
32 Dr. Landau Michał, Tarnopol
33. Dr. Lęniek Jan, Tarnów.
34. Dr. Łoszniów Jan, Tarnopol.



35. Dr. Łuczakowski Włodzimierz, Tarnopol.
36. Dr. Maciszewski Maurycy, Tarnopol.
37. Michałowski Emil, Tarnopol.
38. Miliński Józef, Hęlenków.
39. Mochnacki Ignacy, Toustolug.
40. J. E. ks. arcybiskup Morawski Sew. Lwów.
41 Ks. Nieświatowski Franciszek, Krosno.
42. Nogaj Józef, Tarnopol.
43. Dr. Ostrożyński Władysław, Lwów.
44. Parnas Joachim, Tarnopol.
45. Paszkudzki Mieczysław, Dobromił.
46. Pineles Izrael, Tarnopol.
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47. Dr Podlewski Edward, Gzernelów mazow.
48. Dr. Pohorecki Stanisław, Tarnopol.
49. Dr. Poźniak Tadeusz, Tarnopol.
50. Promiński Adolf, Tarnopol.
51. Puntschert Ludwik, Tarnopol.
52. Satke Władysław, Tarnopol.
53. Schneider Zygmunt, Tarnopol.
54. Dr. Schorr Józef, Tarnopol.
55. Ks. Sokołowski Stanisław, Tarnopol.
56. Sośnicki Karol, Tarnopol,
57. Studziński Bolesław, Tarnopol.
58. Dr. Swiderski Mieczysław Podwołoczyska.
59. Dr. Swistun Atanazy, Tarnopol.
60. Szydłowski Antoni, Tarnopol.
61. Dr. Taubeles Samuel, Tarnopol.
62. Teisseyre Henryk, Lwów.
63. Tertil Ludwik, Tarnopol.
64. Towarzystwo historyczne, Lwów.
65. Dr. Trzcienieeki Tadeusz, Tarnopol,
66. Ujejski Aleksander, Denysów.
67. Vivien Jan, Poznanka.
68. Wieczerzyk Konstanty, Tarnopol.
69. Willner Jakób, Biała.
70. Dr. Wilson Ryszard, Kopyczyńce.
71. Winiarz Jan, Tarnopol.
72. Zakrzewski Jan, Tarnopol.
73. Dr. Zgórski Kazimierz, Tarnopol.




